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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Agencja	pani	Killinghurst	była	sze roko	zna na	jako	ostatnia	de ska	ra tunku	dla	do-
brze	urodzonych	młodych	dam,	 które	 trudności	 życiowe	 zmusiły	 do	poszukiwa nia
za trudnie nia.	Za leż nie	od	 ich	umie jętności	pani	Killinghurst	znajdowa ła	 im	posa dy
guwer nantek,	dam	do	 towa rzystwa,	a	na wet	szwa czek.	Agencja	mie ściła	 się	przy
Bond	Stre et	nad	 za kła dem	modystki.	Młode	damy	 szuka ją ce	pra cy	mogły	nie spo-
strze że nie	prze mknąć	wą ską	alejką	obok	skle pu	i	zniknąć	za	świe żo	odma lowa nymi
drzwia mi	z	dyskretną	mosięż ną	ta blicz ką.
Panna	Lucy	Halbrook	odwie dziła	przybytek	pani	Killinghurst	przed	dwoma	tygo-

dnia mi	i	zgodnie	z	za le ce niem	wła ścicielki	wra ca ła	te raz	z	wielkimi	na dzie ja mi	na
za trudnie nie,	które go	roz pacz liwie	potrze bowa ła.	Po	śmier ci	ojca	wie dzia ła,	że	ży-
cie	jej	i	matki	musi	się	zmie nić,	ale	dopie ro	po	pogrze bie	doświadczyła,	jak	bar dzo
są	biedne.	Ka le ka	siostra	pani	Halbrook	przyję ła	je	pod	swój	dach	i	mama	zna la zła
sobie	nowe	miejsce	w	życiu	jako	opie kunka	i	towa rzysz ka	pani	Edge worth,	pan	Ed-
ge worth	jednak	oka zał	się	wielkim	miłośnikiem	kobie cych	wdzię ków	i	Lucy	już	po
kilku	 dniach	 zrozumia ła,	 dla cze go	 wszystkie	 służą ce	 w	 domu	 ciotki	 były	 ra czej
w	dojrza łym	wie ku.	Dotychczas	uda wa ło	jej	się	unikać	na chalnych	za lotów	wuja,	ale
musia ła	jak	najszyb ciej	zna leźć	sobie	inny	dom.	Prawdę	mówiąc,	pra gnę ła	również
odrobiny	nie za leż ności.	Śmierć	ojca	była	bole sna,	ale	jesz cze	większym	ciosem	sta -
ło	się	wyzna nie	matki,	że	są	bez	grosza.	Nigdy	nie	były	boga te,	ale	dla	Lucy	najgor -
sza	była	 świa domość,	 że	mama	 za ta ja ła	 przed	nią	 sytuację,	 a	 ojciec,	 które go	 za -
wsze	podziwia ła,	nie	był	ta kim	boha te rem,	za	ja kie go	go	uwa ża ła.
Szyb kim	 krokiem	 prze mie rzyła	New	Bond	 Stre et,	 dotar ła	 do	 za kła du	modystki

i	szyb ko	zniknę ła	w	alejce.	Było	tu	ciemniej,	niż	się	spodzie wa ła,	i	dopie ro	po	chwili
dostrze gła	ja kąś	postać.	Ktoś	stał	na	drugim	końcu	alejki,	blokując	dostęp	świa tła.
Za wa ha ła	się,	ale	poszła	da lej,	wie dząc,	że	pani	Killinghurst	na	nią	cze ka.	Ża łowa -

ła,	 że	nie	wzię ła	woalki,	 ale	nic	 już	nie	mogła	na	 to	pora dzić.	Męż czyzna	musiał
przed	chwilą	wyjść	z	drzwi	pani	Killinghurst,	a	 to	ozna cza ło,	że	szuka	pra cy	albo
chce	kogoś	za trudnić.	To	drugie,	pomyśla ła	Lucy,	gdy	jej	wzrok	przyzwycza ił	się	do
półmroku	i	dostrze gła	ża kiet	z	najlepszej	wełny,	brycze sy	z	miękkiej	koź lę cej	skóry
oraz	 wysokie	 czar ne	 buty,	 wypole rowa ne	 do	 połysku.	 Cały	 strój	 le żał	 doskona le
i	wyglą dał	jak	ze	słynne go	skle pu	pana	We stona.
Lucy	śmia ło	uniosła	głowę,	nie	za mie rza jąc	wbijać	wzroku	w	zie mię	jak	pokor na

sługa,	i	spojrza ła	na	twarz	nie zna jome go.	Była	to	twarz	ra czej	wyra zista	niż	przy-
stojna,	z	ciemnymi	brwia mi	i	głę boko	roz sz cze pionym	podbródkiem.	Siła	ema nują ca
z	ca łej	posta ci	męż czyzny	dziwnie	kontra stowa ła	z	modnym	strojem.
Za trzyma ła	się,	ale	nie	pozwoliła	się	onie śmie lić,	 i	spokojnie	odda ła	mu	spojrze -

nie.	W	sza rych	oczach	dostrze gła	dziwne	wyzwa nie	i	znów	prze szył	ją	dreszcz.	In-
stynkt	ka zał	jej	odwrócić	się	i	ucie kać,	by	oca lić	życie,	a	z	drugiej	strony	chcia ła	do-
wie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	tym	męż czyź nie.



Na tychmiast	stłumiła	obydwa	uczucia.	Nie	na le ża ła	do	kobiet,	które	ucie ka ją	od
proble mów,	choć	do	tej	pory	rodzice	chronili	ją	przed	twar dą	rze czywistością.	Już
myśla ła,	że	bę dzie	musia ła	go	poprosić,	by	się	prze sunął,	ale	w	tej	sa mej	chwili	on
się	cofnął	i	otworzył	drzwi.
Wyminę ła	go	w	milcze niu	 i	we szła	na	schody.	Czuła	na	ple cach	 jego	wzrok,	ale

gdy	się	obejrza ła,	na	dole	nie	było	już	nikogo.

Siwowłosa	kobie ta,	która	za rzą dza ła	nie dużą	re cepcją,	wprowa dziła	Lucy	do	ga -
bine tu	pani	Killinghurst,	wska za ła	 jej	miejsce	 i	wyszła,	 za myka jąc	 za	 sobą	drzwi.
Lucy	zosta ła	sama.	Złożyła	płaszcz	i	ra zem	z	ka pe luszem	położyła	na	krze śle.	W	po-
koju	nie	było	lustra,	za tem	przygła dziła	tylko	miękkie,	brą zowe	włosy,	sprawdza jąc,
czy	wciąż	są	schludnie	upię te	w	wę zeł	z	tyłu	głowy.	Ubra na	była	w	tę	samą	prostą
suknię	z	sza rej	wełny	z	wysokim	kołnie rzem,	co	podczas	pierwszej	roz mowy	i	mia ła
na dzie ję,	 że	wyglą da	 jak	uosobie nie	 skromnej,	 bez pre tensjonalnej	dziewczyny,	 ja -
kiej	najczę ściej	szuka ją	pra codawcy.
Ale	gdy	przez	dłuż szą	chwilę	w	ga bine cie	nikt	się	nie	poka zywał,	poczuła	nie pew-

ność.	Wróciła	myśla mi	do	poprzedniej	wizyty,	upewnia jąc	się,	czy	nie	pomyliła	daty.
Nie.	 Dokładnie	 dwa	 tygodnie	 temu	 sie dzia ła	 na	 tym	 sa mym	 krze śle	 na prze ciwko
pani	Killinghurst.
–	No	i	je stem	–	ob wie ściła,	pa trząc	na	puste	ścia ny.	–	Je stem	gotowa	poznać	swój

los.
Drgnę ła,	gdy	usłysza ła	dźwięk	ob ra ca nej	gałki	w	drzwiach	i	w	progu	we wnętrz ne -

go	sanktuarium	uka za ła	się	wła ścicielka	agencji.	Z	uśmie chem	prze prosiła	Lucy	za
to,	że	ka za ła	jej	cze kać,	i	pode szła	do	biur ka,	zosta wia jąc	za	sobą	lekko	uchylone
drzwi.
–	Na	czym	to	sta nę łyśmy,	panno	Halbrook?	–	Usia dła	 i	przysunę ła	do	sie bie	ar -

kusz	pa pie ru.	–	Ach,	tak!	Pani	re fe rencje	są	doskona łe.	Jak	już	wspomina łam	wcze -
śniej,	to	dosyć	nie typowa	posa da.	Mój	klient	poszukuje	młodej,	dobrze	wychowa nej
i	dobrze	urodzonej	damy,	która	ze chcia ła by	spę dzić	trochę	cza su	w	jego	domu	na
północy…
Urwa ła,	gdy	za uwa żyła	drgnię cie	Lucy.
–	Ze chce	mi	pani	wyba czyć,	ale	rozumiem,	że	klient	pani	jest	żona tym	dżentelme -

nem?
Pani	Killinghurst	potrzą snę ła	głową.
–	To	wdowiec,	ale	jak	najbar dziej	godny	sza cunku	–	doda ła	szyb ko,	może	na wet

nie co	zbyt	szyb ko.
Ser ce	Lucy	ścisnę ło	się.	Uzna ła,	że	najle piej	bę dzie	mówić	szcze rze.
–	Pani	Killinghurst,	czy	w	tej	ofer cie	jest	coś,	hm…	nie stosowne go?
–	Ależ	nie,	nie,	ab solutnie	nie.	Mój	klient	za pewnia,	że	dosta nie	pani	przyzwoitkę

i	podczas	ca łe go	pobytu	bę dzie	pani	traktowa na	z	najwyż szym	sza cunkiem.	Ma	pani
za miesz kać	w	jego	domu	jako	gość,	za	bar dzo	hojnym	wyna grodze niem.
Wymie niła	sumę,	od	której	brwi	Lucy	powę drowa ły	wysoko	w	górę.
–	Nie	 rozumiem.	Pani,	 hm…	 klient	 chce	mi	 za pła cić	 za	 to,	 że bym	była	gościem

w	jego	domu?
–	Tak.



–	Dla cze go?
Pani	Killinghurst	prze sunę ła	pa pie ry	na	biur ku.
–	Chciałby,	żeby	odgrywa ła	pani	rolę	gospodyni	domu.
Lucy	poczuła	gorz kie	roz cza rowa nie.	Od	dwóch	tygodni	wycze kiwa ła	tego	spotka -

nia	i	roz myśla ła	o	lukra tywnym	sta nowisku,	o	którym	na pomyka ła	pani	Killinghurst.
Są dziła,	że	zosta nie	guwer nantką	albo	towa rzysz ką	ja kiejś	star szej	sła bują cej	damy
czy	na wet	dżentelme na.	Fakt,	że	za trudnie nie	mia ło	być	krótkotrwa łe,	mógł	ozna -
czać,	że	ma	uprzyjemnić	komuś	ostatnie	mie sią ce	życia.	Te raz	uświa domiła	sobie,
jak	bar dzo	była	na iwna.	Nie żona ty	męż czyzna,	na wet	wdowiec,	nie	mógł	jej	za trud-
niać	w	żadnym	zboż nym	celu.	Na tychmiast	pomyśla ła	o	na trętnych	dłoniach	wuja.
Podniosła	się	i	powie dzia ła	chłodno:
–	Nie zmier nie	mi	przykro,	pani	Killinghurst,	ale	nie	na	taką	posa dę	liczyłam.	Gdy-

by	powie dzia ła	mi	pani	nie co	wię cej	już	dwa	tygodnie	temu,	obydwie	za osz czę dziły-
byśmy	sobie	kłopotu.
Odwróciła	się	do	wyjścia,	ale	za trzymał	ją	głę boki,	mę ski	głos,	który	ode zwał	się

za	jej	ple ca mi:
–	Pani	Killinghurst,	ze chce	pani	pozwolić,	bym	sam	wyja śnił	wszystko	tej	młodej

da mie.
Lucy	ob róciła	się	na	pię cie.	W	drzwiach	do	we wnętrz ne go	sanktuarium	pani	Kil-

linghurst	stał	męż czyzna,	które go	widzia ła	wcze śniej	na	dole.	Jego	potęż na	postać
wypełnia ła	nie mal	całą	alejkę,	a	tutaj,	w	nie wielkim	ga bine cie,	wyda wał	się	jesz cze
większy.	Pani	Killinghurst	podniosła	się	z	krze sła.	Męż czyzna	zdjął	ka pe lusz	i	Lucy
zoba czyła	czar ne,	bez litośnie	krótko	przycię te	włosy.	Twarz	mia ła	spokojny	wyraz,
ale	w	dalszym	cią gu	wyda wa ła	się	surowa.
Lucy	 znów	 poczuła	 ema nują cą	 od	 nie go	 siłę.	 Wyda wał	 się	 nie bez piecz ny.	 Była

o	tym	prze kona na,	choć	w	głę bi	duszy	musia ła	przyznać,	że	to	bar dzo	atrakcyjne.
Za nie pokojona	wła sną	re akcją	cofnę ła	się	i	się gnę ła	dłonią	do	klamki.
–	Na prawdę	nie	są dzę,	by	to	było	potrzeb ne.
–	Ależ	tak	–	odrzekł	nie zna jomy.	–	Cze ka ła	pani	dwa	tygodnie,	by	poznać	szcze gó-

ły.	To	była by	wielka	szkoda,	gdyby	wyszła	pani	stąd,	nie	wie dząc	dokładnie,	na	czym
mają	pole gać	pani	obowiąz ki.
Wska zał	jej	krze sło	i	Lucy	posłusz nie	usia dła.
–	Ze chcia ła by	mnie	pani	przedsta wić?
–	Tak,	tak,	na turalnie.	Panno	Halbrook,	to	jest	lord	Adver sa ne,	mój	klient.
Adver sa ne	skłonił	się	przed	Lucy	z	ele gancją	i	wdzię kiem	za dziwia ją cym	u	tak	du-

że go	męż czyzny.	Pochyliła	głowę	i	w	milcze niu	cze ka ła	na	to,	co	powie.
–	Pani	Killinghurst	wyja śniła	już,	że	potrze buję	pani	usług	w	moim	domu	w	York-

shire	–	za czął.	–	Adver sa ne	to	największa	posia dłość	i	największy	dom	w	okolicy.	Od
śmier ci	żony	wiodłem	tam	bar dzo	spokojne	życie,	co	jednak	nie	najle piej	wpłynę ło
na	okolicę,	bo	nie	 za trudniam	zbyt	wie lu	 osób	ani	nie	 skła dam	dużych	 za mówień
u	miejscowych	kupców	i	rze mieślników.	Są dzę,	że	pora	już	otworzyć	dom	i	za prosić
gości,	rodzinę	i	przyja ciół.	Potrze buję	jednak	pani	domu.
Lucy	skinę ła	głową.
–	Rozumiem,	milor dzie,	ale	z	pewnością	ma	pan	w	rodzinie	 ja kąś	damę	gotową

podjąć	się	tej	roli.



W	oczach	Adver sa ne’a	poja wił	się	szyder czy	błysk.
–	Ależ	na turalnie,	co	najmniej	kilka	tuzinów!
–	W	ta kim	ra zie	nie	rozumiem…
–	Chodzi	o	to	–	prze rwał	jej	–	że	od	nie mal	dwóch	lat	je stem	wdowcem.	Cała	moja

rodzina	i	zna jomi,	wszyscy,	są	prze kona ni,	że	byłbym	znacz nie	szczę śliwszy,	gdybym
znów	się	oże nił,	dla te go	bez ustannie	na ga bują	mnie,	że bym	poszukał	sobie	żony.	–
Urwał	na	chwilę.	–	Panno	Halbrook,	ja	szukam	nie	tylko	pani	domu,	ale	również	na -
rze czonej.
Lucy	pa trzyła	na	nie go	z	otwar tymi	usta mi.	Dopie ro	po	dłuż szej	chwili	wzię ła	się

w	garść	i	opa nowa ła	wyraz	twa rzy.	Lord	Adver sa ne	mówił	da lej	jak	gdyby	nigdy	nic.
–	Za prosiłem	na	lato	sporą	licz bę	gości	do	Adver sa ne	i	potrze buję	kobie ty,	która

bę dzie	odgrywać	rolę	mojej	przyszłej	 żony.	Musi	posia dać	wszelkie	za le ty	młodej
damy	pochodzą cej	z	dobrej	rodziny	i	cie szyć	się	nie na ganną	re puta cją.	Z	tego,	co
mówi	pani	Killinghurst,	pani	doskona le	się	na da je	do	tej	roli.
–	Dzię kuję	–	odrze kła	Lucy	chłodno.	–	Chcia ła bym	się	upewnić,	czy	dobrze	pana

rozumiem.	Chce	pan	zor ga nizować	spektakl,	żeby	rodzina	prze sta ła	pana	na ga by-
wać?
–	Tak	wła śnie.
–	Ze chce	pan	wyba czyć,	milor dzie,	ale	choć	pana	nie	znam,	wyda je	mi	się,	że	nie

na le ży	pan	do	ludzi,	którzy	pozwoliliby	się	komukolwiek	na ga bywać.
Ralph	popa trzył	z	uzna niem	na	jej	drob ną	postać.	Dziewczyna	ubra na	była	w	sza -

rą	sukienkę	bez	wyra zu,	surową	jak	u	za konnicy,	ale	nie	oba wia ła	się	wyra zić	gło-
śno	swoje go	zda nia	ani	spojrzeć	mu	wyzywa ją co	w	oczy.	W	ką cikach	 jego	ust	za -
drgał	uśmiech.
–	Ach,	ale	pani	nie	zna	mojej	 rodziny.	–	To	 jednak	 jej	nie	prze kona ło.	Ralph	wi-

dział,	że	szuka	odpowiednich	słów,	by	uprzejmie	odrzucić	jego	ofer tę	i	wyjść,	toteż
dodał:	–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	nie	ta kie go	sta nowiska	pani	ocze kiwa ła,	panno	Hal-
brook,	ale	roz wa żyłem	tę	kwe stię	i	dosze dłem	do	wniosku,	że	najlepszym	wyjściem
bę dzie	wyna ję cie	pani	domu.	Je stem	wykształconym	człowie kiem	–	dodał	z	odrobiną
znie cier pliwie nia.	–	Jesz cze	nigdy	nie	na tra fiłem	na	problem,	które go	nie	da łoby	się
roz wią zać.	Proszę	mi	uwie rzyć,	że	nie	ma	tu	żadne go,	najmniejsze go	na wet	ryzyka
dla	pani	dobre go	imie nia.	Prze ciwnie:	je śli	mamy	kogokolwiek	prze konać,	że	za rę -
czyny	są	prawdziwe,	to	jest	nie zmier nie	waż ne,	by	pani	pobyt	w	Adver sa ne	był	ab -
solutnie	przyzwoity.	Gdy	na dejdzie	czas	roz sta nia,	prze prowa dzimy	to	tak,	by	wszy-
scy	wie dzie li,	 że	 to	była	pani	de cyzja.	 I	może	być	pani	pewna,	że	ci,	którzy	mnie
zna ją,	zupełnie	nie	będą	tym	zdziwie ni.	Odejdzie	pani	z	sumą	pie nię dzy,	która	po-
zwoli	prze żyć	wygodnie	co	najmniej	rok.	Moim	zda niem	jest	to	godziwe	wyna gro-
dze nie	za	nie ca łe	dwa	mie sią ce	pra cy.	–	Za milkł,	by	po	chwili	za pytać:	–	A	za tem,
panno	Halbrook,	jaka	jest	pani	odpowiedź?
Oburza ją ce.	Nie słycha ne!	To	były	pierwsze	słowa,	ja kie	przyszły	Lucy	do	głowy,

ale	nie	wypowie dzia ła	 ich	głośno.	Miesz ka nie	w	domu	wuja	nie	było	ani	wygodne,
ani	przyjemne.	Spę dze nie	sze ściu	tygodni	w	roli	gościa	w	nie wątpliwie	luksusowym
domu	lor da	Adver sa ne	nie	powinno	być	trudne,	a	do	tego	dzię ki	za robionym	pie nią -
dzom	nie	musia ła by	w	pośpie chu	szukać	kolejne go	za trudnie nia.
Zmusiła	 się,	 by	 ode rwać	 wzrok	 od	 intrygują cych	 sza rych	 oczu	 Adver sa ne’a



i	zwróciła	się	do	pani	Killinghurst:
–	Czy	może	mnie	pani	za pewnić,	że	nie	ma	w	tym	nicze go	nie godne go?
–	Ab solutnie	nicze go,	panno	Halbrook.	Propozycja	jest	nie zwykła,	ale	za pewniam

pa nią,	że	sprawdziłam	wszystko	dokładnie,	za nim	przyję łam	zle ce nie	lor da	Adver sa -
ne.	W	końcu	muszę	myśleć	również	o	re puta cji	mojej	agencji.	–	Pani	Killinghurst	po-
stuka ła	 palcem	w	 pa pie ry	 na	 biur ku.	 –	Wszystko	 odbywa	 się	 zgodnie	 z	 pra wem.
Kontrakt	jest	już	przygotowa ny,	bra kuje	tylko	pani	podpisu.
Lucy	za wa ha ła	się.	Propozycja	była	bar dzo	kuszą ca,	a	pani	Killinghurst	nie	mia ła

dla	niej	alter na tywy.	W	ga ze tach	też	nie	było	żadnej	ofer ty.	 Jaki	za tem	mia ła	wy-
bór?	Za loty	wuja	sta wa ły	się	coraz	bar dziej	na tar czywe	i	było	tylko	kwe stią	cza su,
za nim	za uwa żą	to	ciotka	i	matka.	Lucy	wie dzia ła,	że	byłyby	wstrzą śnię te.
–	Dobrze	–	powie dzia ła.	–	Zga dzam	się.
Ralph	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	gdy	pode szła	do	biur ka,	by	podpisać	umowę.	Na

krótką	chwilę	ogar nę ły	go	wątpliwości.	Może	le piej	byłoby	wyna jąć	aktor kę?	–	za -
sta nowił	się.	Ale	wówczas	szansa,	że	ktoś	odkryje	prawdę,	była by	znacz nie	więk-
sza,	a	spra wa	była	zbyt	poważ na,	by	ryzykować.	Jego	rodzina	za pewne	była	w	sta -
nie	sprawdzić	pochodze nie	rze komej	na rze czonej.
Nie,	 pani	 Killinghurst	 spisa ła	 się	 bar dzo	 dobrze.	 Panna	 Lucy	 Halbrook	 mia ła

wszystkie	pożą da ne	ce chy,	ode bra ła	nie ska zitelne	wychowa nie	i	jego	rodzina	do	ni-
cze go	nie	bę dzie	się	mogła	przycze pić.	Co	prawda,	była	nie co	za	niska,	a	jej	włosy
nie	mia ły	złociste go	koloru,	lecz	miodowobrą zowy.	Mia ła	również	bar dziej	krnąbr -
ny	cha rakter,	niż	ocze kiwał,	ale	podobał	mu	się	błysk	w	 jej	oczach,	gdy	się	z	nią
draż nił.	Pomyślał,	że	bę dzie	musiał	na	to	uwa żać.	Wpojono	mu,	że	dżentelmen	nie
powinien	flir tować	z	damą,	która	znajduje	się	pod	jego	opie ką.	Z	drugiej	strony	rola
powinna	być	ode gra na	prze konują co	i	jego	wybranka	musia ła	być	w	mia rę	atrakcyj-
na,	a	zda wa ło	się,	że	pod	tą	ponurą	suknią	panny	Halbrook	skrywa	się	piękna	figu-
ra.	Za trzymał	wzrok	na	za okrą gle niu	jej	bioder,	gdy	pochyliła	się	nad	biur kiem,	by
podpisać	 kontrakt.	 Tak,	 pomyślał,	 ale	 szyb ko	 przywołał	 się	 do	 porządku.	Nie	 za -
trudniał	tej	dziewczyny	do	romansów.	Powód,	dla	które go	chciał	ją	za brać	do	Adver -
sa ne,	był	znacz nie	poważ niejszy.	Śmier telnie	poważ ny.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Lord	Adver sa ne	na le gał,	by	przysłać	luksusowy	powóz,	który	miał	za wieźć	Lucy
na	północ.	Nigdy	nie	podróżowa ła	w	ta kiej	wygodzie	i	wyjeż dża jąc	z	Londynu	ele -
ganckim	ekwipa żem,	musia ła	przyznać,	że	bycie	na rze czoną	boga te go	męż czyzny
ma	swoje	dobre	strony.
Dwa	tygodnie	minę ły	od	wizyty	w	agencji	pani	Killinghurst.	Lucy	podpisa ła	wów-

czas	kontrakt	i	wyszła	na	New	Bond	Stre et	z	grubym	plikiem	banknotów	w	toreb -
ce.	Nowy	pra codawca	prosił,	by	kupiła	za	te	pie nią dze	wszystko,	co	bę dzie	jej	po-
trzeb ne	na	podróż	do	Adver sa ne.	Podał	jej	również	na zwisko	bar dzo	ekskluzywnej
krawcowej	i	powie dział,	że	może	na	jego	ra chunek	za mówić	wszystko,	co	ze chce.
Czuła	się	zobowią za na	odmówić.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	czy	pańska	żona…	to	zna czy,	skoro	od	dwóch	lat	jest

pan	wdowcem,	czy	wciąż	ma	pan	tam	ra chunek?
–	Moja	żona	nigdy	nie	kupowa ła	nicze go	od	Ce le ste.
Gdy	dotar ło	do	niej,	co	powie dział,	za rumie niła	się	i	na tychmiast	odda ła	mu	wizy-

tówkę.	Na	widok	jego	uśmie chu	znów	odniosła	wra że nie,	że	umyślnie	się	z	nią	draż -
ni.
–	Proszę	się	nie	mar twić.	W	pobliżu	Adver sa ne	jest	doskona ła	krawcowa,	która

dostar czy	pani	wszystkie go,	cze go	bę dzie	pani	potrze bować	w	cza sie	pobytu.	Każę
jej	przyje chać,	gdy	już	się	pani	u	nas	roz gości.
Myśląc	o	tej	roz mowie,	znów	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	mą drze	zrobiła,	przyj-

mując	za trudnie nie	u	ob ce go	człowie ka,	tak	da le ko	od	domu.	Zajrza ła	do	her ba rza
wuja	i	dowie dzia ła	się,	że	Ralph	Adver sa ne	był	pią tym	ba ronem	w	linii	i	wła ścicie -
lem	kilku	posia dłości,	a	jego	główną	sie dzibą	było	Adver sa ne	Hall	w	Yorkshire.	Księ -
ga	nie	wspomina ła	nic	o	żonie,	ale	to	wyda nie	pochodziło	co	najmniej	sprzed	pię ciu
lat,	było	więc	moż liwe,	że	małżeństwo	zosta ło	za war te	póź niej.
Dyskretne	roz pytywa nie	w	rodzinie	nie	zda ło	się	na	wie le.	Ciotka,	za gorza ła	czy-

telnicz ka	rubryk	towa rzyskich	w	ga ze tach,	przyzna ła,	że	słysza ła	o	lor dzie	Adver sa -
ne,	ale	zda wa ło	się,	że	nie czę sto	bywał	w	Londynie.	A	w	każ dym	ra zie	w	krę gach,
o	których	pisa ły	ga ze ty,	pomyśla ła	Lucy,	choć	klientki	pewnej	drogiej	krawcowej	być
może	zna ły	go	le piej.	Musia ła	za ufać	pani	Killinghurst,	która	za pewnia ła	ją,	że	bar -
dzo	dokładnie	sprawdza	wia rygodność	wszystkich	swoich	klientów.
Na	wszelki	wypa dek	 za szyła	 część	pie nię dzy,	 które	dał	 jej	 lord	Adver sa ne,	pod

podszewką	płasz cza.	Nie	było	tego	wie le,	ale	dość,	by	opła cić	powrotną	podróż	do
Londynu.	Świa domość,	że	w	ra zie	potrze by	ma	za pewnioną	drogę	uciecz ki,	pozwoli-
ła	jej	swobodniej	ode tchnąć	w	wygodnym	powozie	i	przygotować	się	na	przyjemną
podróż.

Lord	Adver sa ne	wycze kiwał	 jej	w	 swojej	 rodowej	 sie dzibie.	Ubra ny	był	 pra wie
tak	 samo	 jak	 dwa	 tygodnie	 wcze śniej	 w	 Londynie,	 w	 nie bie ski	 ża kiet	 i	 brycze sy



z	koź lę cej	skóry.	Gdy	powóz	za trzymał	się	na	podjeź dzie,	otworzył	drzwicz ki	i	po-
mógł	jej	wysiąść.
–	Witam,	panno	Halbrook.	Jak	minę ła	podróż?
–	 Była	 bar dzo	 cie ka wa.	 –	 Lucy	 za śmia ła	 się	 lekko	 na	 widok	 jego	 zdziwie nia.

W	głowie	wciąż	jej	wirowa ło	od	nowych	wra żeń.	–	Jesz cze	nigdy	nie	wyjeż dża łam
da lej	na	północ	niż	do	Hertfordshire,	więc	była	to	dla	mnie	przygoda.	Oczywiście,
podróż	była	tak	przyjemna	ze	wzglę du	na	to,	że	je cha łam	szyb kim	i	wygodnym	po-
wozem,	pańscy	służą cy	trosz czyli	się	o	wszystko	 i	nocowa liśmy	w	najlepszych	go-
spodach.	Bar dzo	je stem	panu	wdzięcz na,	milor dzie.
–	Nie	mogłem	ina czej	potraktować	mojej	przyszłej	żony.
Lucy	za rumie niła	się,	ale	szyb ko	zda ła	sobie	spra wę,	że	powie dział	to	ze	wzglę du

na	 służ bę	 i	 z	 tego	 sa me go	 powodu	uca łował	 czub ki	 jej	 palców.	W	końcu,	 je śli	 to
przedsta wie nie	mia ło	się	udać,	wszyscy	powinni	im	uwie rzyć.
Ze bra ła	 myśli	 i	 spojrza ła	 na	 dom.	 Był	 wielki,	 zbudowa ny	 w	 ja kobińskim	 stylu.

W	ścia nach	ozdobionych	or na menta mi	z	róż nobarwnej	ce gły	osa dzone	były	ka mien-
ne	gzymsy	i	la skowa ne	okna.	W	pierwszej	chwili	budynek	wyda wał	się	groź ny	i	po-
nury,	Lucy	uzna ła	jednak,	że	to	przez	pochmur ne	nie bo.	Za trzyma ła	wzrok	na	ka -
miennym	frontonie	nad	wejściem,	pośrodku	które go	znajdował	się	mister nie	rzeź -
biony	kar tusz.
–	Herb	rodziny	Adver sa ne	–	wyja śnił	gospodarz,	dostrze głszy,	gdzie	pa trzy.	–	Dom

został	zbudowa ny	w	okre sie	re staura cji	przez	pierwsze go	ba rona	Adver sa ne.
Lucy	nie	potra fiła	się	powstrzymać,	by	nie	za pytać:
–	A	czy	cie nie	pańskich	wspa nia łych	przodków	za akceptują	mnie	tutaj?
–	Nie	mam	poję cia.	Wejdzie my	do	środka?
Otrzeź wiona	chłodnym	tonem	jego	głosu,	poszła	za	nim	do	drzwi.	Ka mer dyner	już

cze kał	w	holu,	a	za	nim	usta wiona	w	sze reg	służ ba.	Wszyscy	skłonili	się,	gdy	prze -
chodziła	obok.
–	Póź niej	Byr ne	przedsta wi	ich	pani	–	oznajmił	lord,	wprowa dza jąc	ją	do	wielkiej

sali.	–	Prze bywa	tu	pani	jako	gość,	ale	wszyscy	już	wie dzą,	że	je ste śmy	za rę cze ni,
bo	wspomnia łem	o	 tym	kuzynce	w	obecności	gospodyni.	Chodź my,	przedsta wię	 ją
pani.	Cze ka	w	sa lonie.
–	Gospodyni?	–	powtórzyła	Lucy,	onie śmie lona	wspa nia łością	otocze nia.
–	Moja	kuzynka,	pani	Dean.
W	 jego	 głosie	wyraź nie	 za brzmia ło	 znie cier pliwie nie.	 Lucy	wzię ła	 się	w	 garść.

Było	już	za	póź no	na	wątpliwości.	Musia ła	wejść	w	swoją	nową	rolę.

Ralph	 za klął	 w	 duchu,	 zirytowa ny	 wła snym	 za chowa niem.	 Może	 jego	 na pię cie
było	zrozumia łe,	zwa żywszy,	jak	waż ne	było,	by	dziewczyna	per fekcyjnie	ode gra ła
swoją	 rolę,	 ale	 nie	musiał	 być	 aż	 tak	 surowy.	Westchnął	 w	 duchu.	 Kie dy	 po	 raz
ostatni	 ktoś	 próbował	 z	 nim	 żar tować?	 Te raz	 na wet	 siostry	 rzadko	 to	 robiły.	Od
cza su	śmier ci	He le ny	ob da rza ły	go	większym	współczuciem,	niż	na	to	za sługiwał.
Nie	kochał	 jej	prze cież.	Trosz czył	 się	o	nią,	ale	życie	z	 taką	ner wową,	nie śmia łą
istotą,	przy	której	musiał	uwa żać	na	każ de	słowo,	było	bar dzo	mę czą ce.	Za pomniał
już,	że	potra fi	się	śmiać.
Za prowa dził	pannę	Halbrook	do	ba wialni,	gdzie	 jego	kuzynka	na le wa ła	wła śnie



her ba tę.
–	Ach,	je steś,	Ralph.	A	to	z	pewnością	jest	nasz	gość.	–	Ariadna	odsta wiła	imbryk

i	 pode szła,	 by	 ich	 powitać.	 Utkwiła	 w	 Lucy	 spojrze nie	 krótkowzrocz nych	 oczu,
zmarsz czyła	lekko	brwi	i	popa trzyła	na	nie go	ze	zdziwie niem,	ale	za nim	zdą żyła	coś
powie dzieć,	Ralph	ode zwał	się	szyb ko:
–	Tak,	kuzynko.	–	On	również	spojrzał	na	Lucy	i	wyja śnił:	–	Uzna łem,	że	najle piej

bę dzie	powie dzieć	pani	Dean	prawdę.	Przedsta wi	pa nią	 jako	swoją	młodą	przyja -
ciółkę,	która	ma	tu	spę dzić	kilka	tygodni,	ale	wszyscy	uwie rzą,	że	jest	pani	moją	na -
rze czoną.
Ariadna	roz pogodziła	się	i	wzię ła	pannę	Halbrook	za	ręce.	Lucy.	Musiał	przyzwy-

cza ić	się	do	tego,	by	na zywać	ją	Lucy.
–	To	prawda.	Nie	masz	poję cia,	moja	droga,	jak	szyb ko	plotki	roz noszą	się	na	wsi.

Za nim	pomówimy	o	 innych	spra wach,	chcia ła bym	tylko	powie dzieć,	 że	bar dzo	się
cie szę,	że	kuzyn	poprosił	mnie	o	pomoc.
Ralph	uśmiechnął	się.
–	 Prze kona łem	Ariadnę,	 żeby	 opuściła	 swój	 przytulny	 domek	w	Bath	 i	 spę dziła

lato	ze	mną.
–	Nie	trze ba	wie le	per swa zji,	by	sprowa dzić	mnie	do	Adver sa ne,	kuzynie.	Dobrze

o	 tym	wiesz.	 –	Pani	Dean	 za śmia ła	 się.	Przycią gnę ła	Lucy	do	 sie bie	 i	 poca łowa ła
w	policzek.	–	Witaj,	moja	droga.	Ralph	wszystko	mi	powie dział,	choć	na prawdę	nie
rozumiem…	Ale	w	każ dym	ra zie	bar dzo	miło	bę dzie	znów	widzieć	dom	pe łen	ludzi.
Po	tym	życz liwym	powita niu	Lucy	roz luź niła	się.	Pani	Dean	pocią gnę ła	ją	na	sofę,

nie	prze sta jąc	mówić.
–	Przygotowa łam	her ba tę.	Moim	zda niem	her ba ta	doskona le	odświe ża	po	długiej

podróży.	Ralph	mówił,	że	przyje cha łaś	aż	z	Londynu.	To	ponad	dwie ście	mil.	Z	pew-
nością	je steś	wyczer pa na.
–	W	ta kim	ra zie	brandy	wyda je	się	odpowiedniejsza	–	wtrą cił	lord	Adver sa ne.
Lucy	zignorowa ła	go.	Już	raz	potraktował	ją	z	góry,	toteż	wola ła	nie	ryzykować

odpowie dzi	na	tę	uwa gę.
–	Bar dzo	chętnie	na piję	się	her ba ty,	pani	Dean.	Dzię kuję.
–	Och,	moja	droga,	mam	na	imię	Ariadna.	Mów	mi	po	imie niu.	A	ja	będę	zwra cać

się	do	cie bie:	Lucy,	je śli	mi	na	to	pozwolisz.
–	Bę dzie	mi	bar dzo	miło.	–	Lucy	rozejrza ła	się,	sprawdza jąc,	czy	są	sami.	–	Czy	tu

moż na	bez piecz nie	roz ma wiać?
–	Tak,	 o	 ile	 nie	 bę dzie my	podnosić	 głosu.	 –	 Lord	Adver sa ne	na lał	 sobie	brandy

z	ka rafki	i	usiadł	na prze ciwko.	–	A	o	czym	ma	pani	ochotę	roz ma wiać?
–	Wyda je	mi	się,	że	to	oczywiste.	Nie	mie liśmy	jesz cze	oka zji	omówić	mojej	roli.

Je śli	ma	być	prze konują ca,	to	musimy	uzgodnić	szcze góły.
Adver sa ne	odchylił	się	na	opar cie	krze sła	i	wycią gnął	nogi	przed	sie bie.
–	Najroz sądniej	bę dzie	trzymać	się	jak	najbliżej	prawdy.	Nie	ma	sensu	wymyślać

nie istnie ją cych	na zwisk	ani	rodzin.	Pozna liśmy	się	w	Londynie,	ale	na sze	za rę czyny
nie	zosta ły	jesz cze	ogłoszone	publicz nie,	ponie waż	nosi	pani	ża łobę	po	ojcu.
–	Skąd	pan	o	tym	wie?
–	Pani	Killinghurst	opowie dzia ła	mi	wszystko	o	pani.
–	Na turalnie.	–	Lucy	pa trzyła	na	nie go	z	na ra sta ją cą	nie chę cią.	–	Zda je	się,	że	wie



pan	o	mnie	wszystko,	milor dzie.
–	 Nie	 wszystko,	 panno	 Halbrook	 –	 odrzekł	 z	 ironicz nym	 błyskiem	 w	 sza rych

oczach.	A	za tem	znów	ba wił	się	jej	kosz tem.	Podniosła	głowę	wyżej.
–	Ja	wiem	o	panu	tylko	tyle,	ile	zna la złam	w	her ba rzu.	Nie	je stem	przygotowa na

do	swojej	roli.
Adver sa ne	lekce wa żą co	machnął	ręką.
–	Pierwsi	goście	przyja dą	dopie ro	za	trzy	tygodnie.	Mamy	dość	cza su,	żeby	po-

znać	 się	 bliżej.	 Z	 przyjemnością	 opowiem	 pani	 wszystko,	 co	 chcia ła by	 pani	 wie -
dzieć.
Lucy	zgrzytnę ła	zę ba mi,	stłumiła	jednak	iryta cję	i	odrze kła	równie	chłodno:
–	Chyba	pierwsza	rzecz,	jaką	powinniśmy	uzgodnić,	to	dla cze go	moja	matka	nie

przyje cha ła	tu	ra zem	ze	mną.
–	Je śli	mamy	trzymać	się	prawdy,	nie	powie dzia ła	jej	pani	o	mnie.	Ona	są dzi,	że

zosta ła	pani	za trudniona	jako	towa rzysz ka	star szej	damy	o	sła bym	zdrowiu,	czy	nie
tak?
–	Tak,	to	prawda.	Usta liłyśmy,	że	to	jej	wła śnie	powiem.
–	A	poza	tym	mia ła	pani	pre tekst,	by	odda lić	się	od	wuja	i	jego	nie chcia nych	awan-

sów.
–	O	tym	nic	nie	wspomina łam	pani	Killinghurst	–	odrze kła	Lucy	z	płoną cą	twa rzą.
Pani	Dean	syknę ła	cicho	i	za ję ła	się	imbrykiem,	ale	lord	Adver sa ne	tylko	wzruszył

ra miona mi.
–	Ale	to	prawda,	czyż	nie?	Za nim	pa nią	za trudniłem,	panno	Halbrook,	ze bra łem

trochę	infor ma cji	na	wła sną	rękę	i	z	tego,	co	słysza łem	o	Sila sie	Edge wor cie,	jest	to
człowiek,	który	nie	potra fi	utrzymać	rąk	z	dala	od	ładnej,	młodej	kobie ty	miesz ka ją -
cej	pod	jego	da chem.
–	 Ralph,	 ta	 roz mowa	 jest	 krę pują ca	 dla	 panny	 Halbrook	 –	 upomnia ła	 go	 pani

Dean,	poda jąc	Lucy	filiżankę.	–	Możesz	być	pewna,	moja	droga,	że	nic	podob ne go
nie	zda rzy	się	w	Adver sa ne.	Mój	kuzyn	za trudnił	cię	po	to,	żeby	rodzina	zosta wiła
go	w	spokoju,	 i	za prosił	mnie	tu	w	roli	przyzwoitki,	żeby	cię	upewnić,	że	podczas
twoje go	pobytu	nie	 zajdzie	 tu	nic	nie stosowne go.	 –	Podniosła	 się.	 –	Ze chce cie	mi
wyba czyć.	Muszę	dopilnować,	żeby	za nie siono	twoje	ba ga że	na	górę.
Wyszła	i	w	sa lonie	za pa dło	nie zręcz ne	milcze nie.	Lucy	za trzyma ła	spojrze nie	na

gospoda rzu.
–	Wiem	–	powie dział	i	jego	oczy	zła godnia ły	w	wyra zie	zrozumie nia.	–	Obie ca ła,

że	nie	zajdzie	tu	nic	nie stosowne go,	i	za raz	potem	zosta wiła	nas	sa mych.	Oba wiam
się,	że	bę dzie	pani	musia ła	do	tego	przywyknąć.	W	końcu	rze komo	je ste śmy	za rę -
cze ni.
–	Tak,	na turalnie.
–	Przykro	mi,	je śli	poczuła	się	pani	nie swojo.
Te	prze prosiny	zdziwiły	ją.	Odsta wiła	filiżankę	i	chcąc	ukryć	zde ner wowa nie,	po-

pa trzyła	na	kominek.
–	Bar dzo	pięknie	rzeź biony	gzyms.	Czy	to	Grinling	Gib bons?
–	Tak.	Je den	z	moich	przodków	za pła cił	mu	za	ten	gzyms	całe	czter dzie ści	funtów.

Bóg	je den	wie,	ile	to	kosz towa łoby	dzisiaj.
–	O	ile	zna la złby	pan	wystar cza ją co	uzdolnione go	rze mieślnika	–	stwier dziła	Lucy.



–	Mój	ojciec	był	ar tystą,	ale	z	pewnością	pani	Killinghurst	już	panu	o	tym	powie dzia -
ła.	Ogromnie	podziwiał	dawnych	mistrzów,	ta kich	jak	Gib bons.
–	Wiem	o	tym.	Zna łem	pani	ojca.	–	Na	widok	zdziwie nia	na	jej	twa rzy	wyja śnił:	–

Spotka łem	go	w	Somer set	House.	Mie ści	się	 tam	Królewskie	Towa rzystwo	Nauk,
a	 także	 Królewska	 Aka de mia	 Sztuk.	 Spotka liśmy	 się	 tam	 raz	 czy	 dwa	 razy,	 gdy
przychodziłem	na	wykła dy.	Proszę	przyjąć	wyra zy	współczucia	z	powodu	pani	stra -
ty.
Mimo	że	 ton	 jego	głosu	był	rze czowy,	Lucy	poczuła	pod	powie ka mi	pie ką ce	 łzy.

Nie	chcąc	oka zywać	sła bości,	podniosła	się	i	pode szła	do	okna,	za	którym	roz ta czał
się	wspa nia ły	widok.
–	Papa	cza sa mi	za bie rał	mnie	do	studia	i	za chę cał,	że bym	ma lowa ła.
–	W	Adver sa ne	jest	wie le	pięknych	widoków,	które	może	pani	odtwa rzać.
–	Przywiozłam	ze	sobą	szkicownik	wła śnie	z	tą	myślą.	Lubię	pra cować	z	ole jem

i	akwa re lą,	ale	nie	je stem	tak	uta lentowa na	jak	papa.	W	dzie ciństwie	najbar dziej	lu-
biłam	przycupnąć	na	fote lu	i	przyglą dać	mu	się	przy	pra cy.	Lubił	ma lownicze	wido-
ki,	 roz le głe	dra ma tycz ne	pejza że.	 –	Pomyśla ła,	że	ojciec	byłby	za chwycony	kra jo-
bra za mi	w	Adver sa ne,	i	wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	wszyscy	chcie li	por tre ty.
–	Widzia łem	kilka	prac	pani	ojca.	Był	bar dzo	dobry.
–	W	ta kim	ra zie	za pewne	za sta na wia	się	pan,	dla cze go	muszę	za ra biać	na	życie.	–

Lucy	przygryzła	usta.	Jesz cze	nigdy	nie	roz ma wia ła	z	nikim	na	ten	te mat,	ale	te raz
czuła,	 że	musi	mu	 to	wyja śnić.	 –	Za	dużo	pił	 i	grał.	Odkryłam	 to	dopie ro	po	 jego
śmier ci.	Przy	jego	ta lencie	pie nią dze,	które	za ra biał,	wystar czyłyby	na	je den	z	tych
na łogów.	Ale	dwa?
–	Ka ta strofa	–	powie dział	Ralph	śmia ło.	–	A	pani	matka?	Czy	to	było	aranżowa ne

małżeństwo?
–	Tak.	Mia ła	duży	posag.	Mój	ojciec	był	młodszym	synem	i	musiał	dobrze	się	oże -

nić.	Nie ste ty,	umowa	zosta ła	źle	spisa na	i	bar dzo	nie wie le	pozosta ło	na	jej	na zwi-
sko.	Pie nią dze	roze szły	się	już	dawno	temu.
Pokój	pociemniał.	Słońce	za słoniła	gruba	chmura	i	gwałtowny	wiatr	ugiął	drze wa.

Zbliża ła	się	burza.	Lucy	wróciła	na	sofę.	Otrzą snę ła	się	z	me lancholii	i	doda ła	po-
godnie:
–	Mimo	wszystko	bar dzo	się	kocha li.
Tak	bar dzo,	pomyśla ła,	że	zgodnie	ukrywa li	przede	mną	stan	finansów.	Na	tę	myśl

znów	poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	wbił	jej	nóż	mię dzy	że bra.
Ralph	dostrzegł	jej	zmia nę	na stroju	i	ra miona	obronnie	skrzyżowa ne	na	pier siach.

Przed	czym	chcia ła	 się	bronić?	Przed	szczę ściem	rodziców?	Wie dział	 z	wła sne go
doświadcze nia,	że	nie	we	wszystkich	aranżowa nych	małżeństwach	były	uczucia.
–	W	ta kim	ra zie	los	był	dla	nich	ła ska wy	–	powie dział	ostro	w	przypływie	goryczy.

Lucy	popa trzyła	na	nie go	pyta ją co,	ale	nie	miał	ochoty	nicze go	jej	wyja śniać.	Poczuł
ulgę,	gdy	drzwi	się	otworzyły.	–	Jest	już	Ariadna.	Czy	pokój	dla	na sze go	gościa	jest
gotowy?	–	Podniósł	się,	za dowolony	ze	sposob ności,	by	się	odda lić.	Ta	dziewczyna
wytrą ca ła	go	z	równowa gi.	–	Ze chce	mi	pani	wyba czyć,	ale	są	pewne	spra wy,	który-
mi	muszę	się	te raz	za jąć.	Do	zoba cze nia	przy	kola cji,	panno	Halbrook.

Pani	 Dean	 za prowa dziła	 Lucy	 do	 pokoju.	 Usta	 jej	 się	 nie	 za myka ły.	 Wie dzia ła



wszystko	o	domu	i	nim	dotar ły	na	pię tro,	Lucy	pozna ła	już	całą	jego	historię	włącz -
nie	z	listą	zmian	wprowa dzonych	przez	czwar te go	ba rona,	ojca	Ralpha.	Pozwoliła
tamtej	mówić,	 sama	 zaś	 przypa trywa ła	 się	 pięknym	wnę trzom,	 ba rokowym	 rzeź -
bom	i	stiukom	ota cza ją cym	wspa nia łe	ma lowidła.
–	To	jest	Długa	Ga le ria	–	powie dzia ła	pani	Dean,	posa pując	po	prze byciu	długich

schodów.	–	Po	tej	stronie	koryta rza	znajdują	się	najważ niejsze	sypialnie,	a	na	końcu
ga le rii	jest	przejście	do	wschodnie go	skrzydła,	gdzie	umie ścimy	gości.
–	Nigdy	jesz cze	nie	widzia łam	ta kich	wspa nia łych	wnętrz.	–	Lucy	za trzyma ła	się,

pa trząc	na	dwóch	służą cych,	którzy	ostroż nie	wie sza li	na	ścia nie	wielkie	ma lowidło.
Trze ci	stał	o	kilka	kroków	z	tyłu	i	udzie lał	wska zówek.	–	Czy	to	nowy	za kup	lor da
Adver sa ne?
–	Nie,	nie	jest	nowy.	Kuzyn	chyba	uznał,	że	tu	bę dzie	wyglą dał	le piej.
Lucy	popa trzyła	na	ob raz	z	za skocze niem.	Był	w	ciemnych	kolorach	i	nie	wyróż -

niał	się	niczym	szcze gólnym.	Przedsta wiał	ja kieś	kla sycz ne	ruiny	i	wyda wał	się	nie
na	miejscu	pośród	por tre tów	nie żyją cych	ba ronów	i	ich	żon.
–	Pójdzie my	da lej?	–	Pani	Dean	dotknę ła	jej	ra mie nia.	Poprowa dziła	ją	do	mrocz -

ne go	koryta rza,	który	biegł	równole gle	do	ga le rii,	i	otworzyła	drzwi	na	końcu.
–	Tu	są	dwie	najważ niejsze	sypialnie.	Zajmiesz	sypialnię	pani	domu.
–	Och,	nie	są dzę,	żeby	to	było	odpowiednie.
Lucy	za trzyma ła	się	w	progu,	ale	pani	Dean	pocią gnę ła	ją	do	środka	i	za mknę ła	za

nimi	drzwi.
–	Lord	Adver sa ne	uznał,	że	to	koniecz ne.	Gdyby	mój	kuzyn	rze czywiście	za mie -

rzał	się	z	tobą	oże nić,	to	umie ściłby	cię	wła śnie	w	tym	apar ta mencie.
Opór	Lucy	musiał	się	odbić	na	jej	twa rzy,	bo	pani	Dean	z	uśmie chem	pokle pa ła	ją

po	ra mie niu.
–	Nie	musisz	się	oba wiać,	moja	droga,	że	to	bę dzie	nie wła ściwe.	Wierz	mi,	Adver -

sa ne	nie	był	za chwycony	tym,	że	masz	za jąć	pokój	jego	żony,	ale	wie,	że	tak	musi
być,	o	ile	rodzina	ma	uwie rzyć	w	jego	poważ ne	za mia ry.	Za	tymi	drzwia mi	znajduje
się	gar de roba	i	tam	bę dzie	spa ła	pokojówka.	Zosta ła	już	za trudniona	i	roz pa kowa ła
twoje	ba ga że.	Te raz	pewnie	wyszła	po	gorą cą	wodę.
Lucy	nie	prote stowa ła	wię cej	i	gdy	pani	Dean	zosta wiła	ją	samą,	obe szła	dokoła

pokój.	Me ble	były	cięż kie	i	ciemne,	ścia ny	pokrywa ła	chińska	ta pe ta	–	ładna,	ale	już
dosyć	wie kowa.	Pośrodku	sta ło	wielkie	łoże	z	balda chimem	ze	spłowia łe go	broka tu.
W	pokoju	nie	było	nicze go	nowe go	ani	nicze go,	co	mogłoby	rzucić	świa tło	na	cha -
rakter	poprzedniej	loka tor ki.	Na	toa letce	le ża ły	szczotki	Lucy,	a	w	sza fie	zna la zła
kilka	wła snych	rze czy.	Pozosta łe	sza fy	i	szufla dy	były	puste.	Spra wiło	jej	to	ulgę,	bo
czuła by	się	jesz cze	bar dziej	jak	intruz,	gdyby	w	pokoju	wciąż	pozosta ły	śla dy	obec-
ności	nie żyją cej	 lady	Adver sa ne.	W	tej	chwili	 sypialnia	zupełnie	nie	róż niła	się	od
pokoi	gościnnych,	może	tylko	wielkością.
Lucy	wycią gnę ła	się	na	łóż ku,	żeby	odpocząć	przed	kola cją	i	ułożyć	sobie	w	gło-

wie	wszystkie	pyta nia,	 ja kie	za mie rza ła	za dać	gospoda rzowi,	gdy	znowu	go	zoba -
czy.	Po	kilku	minutach	głę boko	usnę ła.
Obudził	ją	odgłos	otwie ra nych	drzwi	i	zdysza ny,	nie śmia ły	głos.
–	Proszę	pani,	nie	chcia ła bym	pani	prze szka dzać,	ale	pani	Gre en	mówi,	że	czas

już,	że bym	przyniosła	gorą cą	wodę	i	przygotowa ła	pa nią	do	kola cji.



Lucy	podniosła	się	i	prze cią gnę ła.
–	Nic	nie	szkodzi.	Rozumiem,	że	je steś	moją	pokojówką.
–	Tak,	proszę	pani…	pa nienko.
–	A	kim	jest	pani	Gre en?
–	Gospodynią.	Przysła ła	mnie	na	górę.	–	Dziewczyna	posta wiła	cięż ki	dzba nek	na

umywalni	i	dygnę ła.	–	Mam	na	imię	Ruthie.
–	Pomóż	mi	zdjąć	tę	suknię,	Ruthie.	Oba wiam	się,	że	 jest	brudna	i	pognie ciona.

Podróżowa łam	w	niej	przez	kilka	dni.
–	Wiem,	pa nienko,	 z	Londynu	–	oznajmiła	Ruthie	 z	 triumfem,	 roz wią zując	 sznu-

rówki	gor se tu.	–	Wszyscy	bar dzo	się	cie szą	z	pani	przyjaz du.	Pani	Gre en	mówi,	że
w	tym	domu	już	zbyt	długo	nie	było	kobie ty.
–	Och,	ale	ja	nie	je stem…	–	wyrwa ło	się	Lucy.
Pokojówka	na tychmiast	od	niej	odskoczyła	i	ner wowo	splotła	przed	sobą	dłonie.
–	Najmocniej	prze pra szam,	pa nienko!	Za pomnia łam,	że	mia łyśmy	nic	nie	mówić.
Lucy	 popa trzyła	 na	 nią	 ze	 zdumie niem.	 A	 za tem	 plan	 Adver sa ne’a	 powiódł	 się

i	plotki	już	się	roz niosły.	Skinę ła	głową	i	odrze kła	ła godnie:
–	No	cóż,	nie	wspominaj	o	tym	wię cej.	Wyda je	mi	się,	że	moja	zie lona	suknia	jest

odpra sowa na.	Czy	możesz	ją	tu	przynieść?
To	była	jej	je dyna	wie czorowa	suknia,	z	francuskie go	ba tystu,	z	bufia stymi	rę ka -

wa mi	i	nie	na zbyt	dużym	de koltem.	Lucy	są dziła,	że	sukienka	bę dzie	się	wyda wać
zbyt	prosta	w	tym	wspa nia łym	domu,	ale	nie	mia ła	nic	inne go.
Nowa	pokojówka	była	chętna	i	gotowa	do	pomocy.	Za bra ła	suknię	podróż ną	i	pan-

tofle	Lucy,	obie cując,	że	je	wyczyści,	i	wróciła	za raz,	żeby	pomóc	jej	prze brać	się	do
kola cji.	Jej	entuzjazm	był	roz czula ją cy,	ale	Lucy	życzyła	sobie	tylko,	by	dziewczyna
wyszczotkowa ła	jej	włosy.
–	Mogę	 pa nienkę	 ucze sać	 –	 za proponowa ła	 Ruthie,	 gdy	 Lucy	 usia dła	 przed	 lu-

strem.	–	Pokojówka	lady	Adver sa ne	poka za ła	mi,	jak	się	robi	nie które	fryzury.	Na tu-
ralnie,	minę ło	już	kilka	lat,	ale	na	pewno	jesz cze	pa mię tam.
Lucy	spojrza ła	na	ze gar.	Mia ła	wciąż	dużo	cza su;	w	ra zie	potrze by	mogła	roz cze -

sać	włosy	i	za cząć	wszystko	od	początku.
–	Dobrze.	Zoba czymy,	 co	potra fisz	 zrobić.	 –	Uśmiechnę ła	 się.	 –	Chcę,	 że byś	 je

zwią za ła	w	prosty	wę zeł.
Twarz	Ruthie	posmutnia ła.
–	Bez	wiją cych	się	pukli,	pa nienko?
–	Bez	pukli.
Dziewczyna	wyda wa ła	się	roz cza rowa na,	ale	za bra ła	się	do	pra cy.
–	Szkoliłaś	się	na	pokojówkę	pani	domu?	–	za pyta ła	Lucy,	gdy	Ruthie	wyjmowa ła

szpilki	z	jej	lśnią cych	loków.
–	Tak,	pa nienko.	Kie dy	pokojówka	lady	Adver sa ne	zła ma ła	rękę,	pani	Gre en	przy-

sła ła	mnie	do	pomocy.	–	Westchnę ła	głę boko.	–	Lady	Adver sa ne	była	taka	 ładna…
Mia ła	złote	loki	i	nie bie skie	oczy	jak	por ce la nowa	lalka.	Bar dzo	przyjemnie	było	ją
ubie rać.	Mnóstwo	 się	na uczyłam	od	panny	Crimple sham,	 to	 zna czy	 od	pokojówki
mojej	pani.	Była	sta ra	i	mia ła	twar dy	cha rakter,	wszyscy	służą cy	trochę	się	jej	bali,
na wet	pani	Gre en,	ale	przy	bliż szym	pozna niu	nie	była	taka	zła.	No	i	była	bar dzo
odda na	mojej	pani.



Urwa ła	i	popa trzyła	na	miodowe	loki	opa da ją ce	na	ra miona	Lucy.	Lucy	wie dzia ła,
że	 powinna	 ją	 zła jać	 za	 plotki,	 ale	 ten	 potok	 słów	 szcze rze	 ją	 ba wił.	Dotychczas
sama	musia ła	się	zajmować	wła sną	toa le tą.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	moja	pani	da	mi	re fe rencje	–	cią gnę ła	Ruthie,	znów	zgar nia -

jąc	cięż kie	loki.	–	I	że	zosta nę	pełnoprawną	pokojówką	damy.	Ale	potem	zda rzył	się
ten	okropny	wypa dek.
–	Wypa dek?	–	Lucy	na potka ła	spojrze nie	dziewczyny	w	lustrze.	–	Mówisz	o	lady

Adver sa ne?
–	Tak,	pa nienko.	Spa dła	ze	Ska ły	Druidów	i	za biła	się.
–	O	mój	Boże!	–	westchnę ła	Lucy.	Za sta na wia ła	się	wcze śniej,	jaką	śmier cią	zmar -

ła	lady	Adver sa ne.	Mia ła	za miar	za pytać	o	to	pa nią	Dean,	bo	oba wia ła	się,	że	nie
wystar czy	jej	odwa gi,	by	zwrócić	się	wprost	do	lor da	Adver sa ne.	–	Ja kież	to	tra gicz -
ne	–	powie dzia ła	powoli.	–	Kie dy	to	się	sta ło?
–	 Dwa	 lata	 temu,	 w	 wigilię	 świę te go	 Jana.	 –	 Ruthie	 pokiwa ła	 głową	 i	 sze roko

otworzyła	 oczy.	 –	 Och,	 pa nienko,	 to	 było	 okropne.	 Zna leź li	 ją	 na stępne go	 ranka
u	stóp	urwiska.	Na	początku	ba łam	się,	że	będą	mnie	ob winiać,	bo	pozwoliłam	jej
wyjść	sa mej.	Widzi	pani,	usnę łam	na	krze śle,	cze ka jąc,	aż	przyjdzie	się	położyć.
–	Je stem	pewna,	że	to	w	żadnym	ra zie	nie	była	twoja	wina	–	stwier dziła	Lucy.
–	Nie,	pani	Crimple sham	też	tak	powie dzia ła.	Prawdę	mówiąc,	bar dziej	winiła	sie -

bie.	Była	w	okropnym	sta nie.	Pła ka ła	i	powta rza ła,	że	powinna	pocze kać	na	pa nią,
ale	jak	mia ła	ją	roze brać	ze	zła ma ną	ręką?	Widzi	pani,	dom	był	pe łen	gości.	Tamte -
go	wie czoru	przyje cha li	aktorzy	z	Ingle ston,	a	po	kola cji	były	tańce	i	wszyscy	poszli
spać	 bar dzo	 póź no.	 Moja	 pani	 nie	 przyszła	 na	 górę,	 tylko	 wybra ła	 się	 obejrzeć
wschód	słońca.	Czę sto	to	robiła,	ale	tym	ra zem	nie	zmie niła	butów.	Była	w	cienkich
pantofelkach,	pośliznę ła	się	i	spa dła.	–	Młoda	twarz	odbita	w	lustrze	na	chwilę	po-
smutnia ła,	po	czym	znów	się	roz ja śniła.	–	A	te raz	może	pa nienka	ze chce	za trzymać
mnie	 jako	 swoją	 pokojówkę.	 –	 Wsunę ła	 ostatnią	 szpilkę	 w	 wę zeł,	 odsunę ła	 się
o	krok	i	krytycz nie	popa trzyła	na	swoje	dzie ło.	–	Na	pewno	szyb ko	wszystkie go	się
na uczę.
Lucy	uśmiechnę ła	się.
–	To	zna czy,	że	jesz cze	nie	na uczyłaś	się	wszystkie go?
–	 Nie,	 nie	 umiem	 jesz cze	 wie lu	 rze czy.	 Panna	 Crimple sham	mówiła,	 że	 trze ba

jesz cze	paru	mie się cy,	że bym	mogła	myśleć	o	za trudnie niu	w	roli	pokojówki	damy.
Ona	sama	za czyna ła	jako	niańka	mojej	pani.	Mówiła	do	niej	„moje	dziecko”	i	przez
całe	lata	uczyła	się	jej	służyć.	Więc	na wet	gdyby	lady	Adver sa ne	nie	za biła	się	tam-
tej	nocy,	to	i	tak	nic	by	mi	z	tego	nie	przyszło,	bo	panna	Crimple sham	nie	zdą żyła by
mnie	wszystkie go	na uczyć	przed	ich	odejściem.	–	Lucy	nie	zwróciła by	uwa gi	na	te
słowa,	 gdyby	 nie	 to,	 że	 Ruthie	 upuściła	 szczotkę	 i	 z	 prze ra że niem	wpa trzyła	 się
w	lustro.	–	Och,	pa nienko,	nie	powinnam	tego	mówić!	Nikt	nie	miał	się	o	tym	dowie -
dzieć.	Moja	pani	powta rza ła,	że	to	ta jemnica.
Lucy	znów	pochwyciła	jej	spojrze nie	w	lustrze.
–	Czy	chcesz	powie dzieć,	że	lady	Adver sa ne	pla nowa ła	odejść	od	męża?	–	za pyta -

ła	powoli.
–	Tak…	Ależ	nie!	–	Ruthie	zbie ra ło	się	na	płacz.	–	Panna	Crimple sham	za broniła

mi	o	tym	mówić.	Była	bar dzo	zła,	kie dy	się	dowie dzia ła,	że	moja	pani	się	wyga da ła.



Ostrze gła,	 że	 je śli	 zdra dzę	się	choć	słowem,	 to	 stra cę	pra cę.	 I	nikomu	o	 tym	nie
wspomnia łam,	pa nienko,	aż	do	dzisiaj!	Ale	kie dy	pa nienkę	cze sa łam,	to	było	ta kie
przyjemne,	że	się	za pomnia łam.
Lucy	ob róciła	się	na	stołku	i	popa trzyła	na	nią.	Dziewczyna	ze	szlochem	opa dła	na

kola na.
–	Bła gam,	pa nienko,	proszę	nie	mówić	panu!	Bę dzie	bar dzo	zły,	wyrzuci	mnie	bez

żadnych	re fe rencji	i	już	nigdy	nie	dosta nę	żadnej	posa dy,	na wet	jako	pomoc	kuchen-
na!
–	Obie cuję,	że	nikomu	nie	powiem	–	za pewniła	Lucy	i	poda ła	dziewczynie	jedną	ze

swoich	chuste czek	do	otar cia	oczu.	–	Być	może	to	było	za aranżowa ne	małżeństwo	–
doda ła	cicho.
–	Tak	–	potwier dziła	Ruthie	i	głośno	wytar ła	nos.	–	Panna	Crimple sham	mówiła,	że

jej	pani	była	bar dzo	nie szczę śliwa,	a	gdy	zde cydowa ła,	że	odejdzie,	panna	Crimple -
sham	nie	mia ła	wyboru.	Musia ła by	odejść	ra zem	z	nią,	by	się	nią	opie kować.	–	Lucy
poczuła	za męt	w	myślach.	Ruthie	tymcza sem	cią gnę ła:	–	Moja	pani	nigdy	nie	kocha -
ła	pana.	Ale	któż	mógłby	go	kochać?	Jest	taki	surowy	i	zimny,	a	gdy	się	roz złości…	–
wzdrygnę ła	się.	–	Ja	się	go	boję,	a	nie	je stem	tak	de likatna	i	wraż liwa	jak	moja	pani.
–	A	co	się	sta ło	z	panną	Crimple sham	po	tym	wypadku?
–	Wróciła	do	rodziny	mojej	pani.	Mają	jesz cze	jedną	cór kę	i	te raz	jest	jej	pokojów-

ką.	–	Ruthie	westchnę ła.	–	A	ja	znów	zosta łam	drugą	pokojówką	i	chyba	bę dzie	mu-
sia ło	mi	to	wystar czyć.	–	Popa trzyła	na	Lucy	wycze kują co.	–	Bła gam,	niech	pa nienka
nie	mówi	pannie	Gre en,	dla cze go	jest	pa nienka	zła	na	mnie!
Lucy	dotknę ła	jej	ręki.
–	Nie	mam	za mia ru	cię	odsyłać.	Z	tego,	co	widzia łam	dotychczas,	możesz	zostać

doskona łą	pokojówką,	ale	bę dziesz	się	musia ła	na uczyć	trzymać	ję zyk	za	zę ba mi.
–	Przysię gam,	pa nienko,	że	aż	do	dzisiaj	nie	powie dzia łam	nikomu	ani	słowa.
–	Dobrze.	W	 ta kim	 ra zie	 za pomnijmy	o	wszystkim.	Zostań	 tutaj,	 dopóki	 się	nie

uspokoisz,	a	potem	zejdź	na	dół	na	kola cję.	I	pa mię taj,	że	dobra	pokojówka	damy
musi	być	dyskretna.
–	Dzię kuję,	pa nienko.	–	Ruthie	dygnę ła	i	impulsywnie	uca łowa ła	dłoń	Lucy.	–	Obie -

cuję,	że	już	nigdy	wię cej	nie	otworzę	ust.
Za ję ła	się	porządkowa niem	pokoju.	Lucy	wątpiła,	by	taką	ga dułę	moż na	było	od-

uczyć	 plotkowa nia,	 ale	 za nadto	 jej	 to	 nie	 mar twiło.	 Pomyśla ła,	 że	 usługi	 Ruthie
w	zupełności	jej	wystar czą	przez	krótki	okres	pobytu	w	Adver sa ne.

Gdy	Lucy	ze szła	na	dół,	sa lon	był	pusty,	pomyśla ła	za tem,	że	obejrzy	sobie	dom.
Po	drugiej	stronie	holu	zoba czyła	ja dalnię.	Służą cy	na krywa li	wła śnie	do	stołu.	Za
kolejnymi	drzwia mi	znajdował	się	ładny	pokój	z	okna mi	wychodzą cymi	na	wschód	–
za pewne	był	to	pokój	poranny.	Na stępny	pe łen	był	półek	z	książ ka mi.	W	pierwszej
chwili	uzna ła	go	za	bibliote kę,	za raz	jednak	uświa domiła	sobie,	że	jest	to	ga binet
lor da	Adver sa ne.	On	 sam	stał	 przy	 oknie.	Na	odgłos	 otwie ra nych	drzwi	 odwrócił
się.
Lucy	za trzyma ła	się	w	progu	i	zdobyła	się	na	lekki	uśmiech.
–	Och,	nie	chcia łam	prze szka dzać.	Zwie dza łam	dom.
–	Proszę	wejść,	panno	Halbrook.	Wła śnie	podziwiam	mój	nowy	na bytek.	–	Adver -



sa ne	odsunął	się,	odsła nia jąc	wą ski	stolik,	na	którym	stał	dziwny	przyrząd	złożony
z	mosięż nej	rury	umocowa nej	na	ma honiowej	podsta wie.	–	To	mój	nowy	mikroskop.
Lucy	postą piła	o	kilka	kroków	w	głąb	ga bine tu.
–	To	jest	mikroskop?	Czyta łam	o	nim	i	słysza łam	o	książ ce	Hooke’a	z	ilustra cja mi

przedsta wia ją cymi	najmniejsze	istoty,	ja kie	oglą dał	w	powiększe niu,	ale	nigdy	jesz -
cze	nie	widzia łam	tego	przyrzą du.
–	W	 ta kim	 ra zie	proszę	wejść	 i	 popa trzeć.	 –	Adver sa ne	przywołał	 ją	 ge stem.	 –

Proszę	przyłożyć	oko	tutaj.	Luster ko	przy	podsta wie	odbija	świa tło	prosto	na	pre -
pa rat.	Proszę	mi	powie dzieć,	co	pani	widzi.
–	Coś	okropne go!	–	Ode rwa ła	oko	od	mikroskopu	i	popa trzyła	na	ma leńką	kropkę

na	szkiełku.	–	Czy	to,	co	widzę,	to	jest	głowa	żucz ka?
–	Tak.	Powiększona	około	stu	razy.
–	To	nie zwykłe.	–	Znów	przyłożyła	oko	do	soczewki.
–	Mam	jesz cze	inne	cie ka wostki	–	powie dział	Adver sa ne.	–	Proszę	popa trzeć,	to

jest	pchła.
Wpa trywa ła	się	jak	za cza rowa na	w	kolejne	pre pa ra ty,	które	jej	poka zywał.
–	To	wspa nia łe,	milor dzie!	–	za woła ła	w	końcu.	–	Nie	mia łam	poję cia,	że	da	się	zo-

ba czyć	ta kie	rze czy.	Moż na	obejrzeć	wszystko,	na	przykład	włos	z	mojej	głowy!
Wyprostowa ła	się	ze	śmie chem.	Lord	Adver sa ne	stał	tuż	obok	niej.	Na raz	za schło

jej	 w	 ustach.	 Wpa trywa ła	 się	 w	 przód	 jego	 koszuli,	 nie	 ośmie la jąc	 się	 podnieść
wzroku.	Znów	odniosła	wra że nie,	że	stoi	przed	solidnym	murem	i	tylko	lekkie	poru-
sze nie	śnież nobia łe go	płótna	nad	linią	ka mizelki	świadczyło	o	tym,	że	to	żywy	męż -
czyzna.	Ob la ła	się	rumieńcem	i	wszystkie	myśli	ule cia ły	jej	z	głowy.
Ralph	 poczuł	 wstrząs,	 gdy	 sobie	 uświa domił,	 jak	 bar dzo	 pra gnie	 pochwycić	 tę

młodą	kobie tę	w	ra miona.	Oka za ła	entuzjazm	na	widok	mikroskopu,	za da wa ła	inte -
ligentne	 pyta nia	 i	 dzie le nie	 się	 z	 nią	 wie dzą	 spra wia ło	 mu	 przyjemność,	 ale	 to
wszystko	jesz cze	nie	wyja śnia ło,	dla cze go	ogar nę ło	go	tak	silne	pożą da nie.	Za uwa -
żył	rumie niec	na	jej	policz kach	i	jesz cze	bar dziej	za pra gnął	ją	poca łować.
W	atmosfe rze	poja wiło	się	coś	nie bez piecz ne go.	Lucy	sta ła	bez	ruchu;	zda wa ło

się,	że	ona	również	to	czuje.	Ralph	nie	miał	siły,	by	się	odsunąć.	W	końcu	roz le gło
się	bicie	ze ga ra	w	holu.	Lucy	podniosła	wzrok.	Za uwa żył	w	jej	oczach	lęk	i	oszoło-
mie nie	i	wie dział,	że	powinien	ją	uspokoić.	Odwrócił	się	i	wycią gnął	ze ga rek.
–	Robi	się	póź no.	Ariadna	na	pewno	jest	już	w	ja dalni.	Muszę	się	prze brać	przed

kola cją.
–	Tak	–	odpowie dzia ła	cicho,	jakby	jesz cze	nie	prze budziła	się	ze	snu.	–	Najmoc-

niej	prze pra szam,	że	pana	za trzyma łam.
–	Nie	ma	za	co	prze pra szać.	Było	mi	bar dzo	miło	poka zać	pani	mikroskop.	Je śli	to

pa nią	inte re suje,	przygotuję	wię cej	pre pa ra tów.
–	Tak,	dzię kuję.	Bar dzo	bym	chcia ła…	To	zna czy…	być	może.	Proszę	mi	wyba czyć

–	doda ła	z	bla dym	uśmie chem	i	wybie gła.
Ralph	przymknął	oczy.	Dobry	Boże,	cóż	on	ta kie go	robił?	Powinien	ra czej	unikać

podob nych	sytuacji.	Lucy	jednak	za skoczyła	go.	Na stępnym	ra zem	bę dzie	przygoto-
wa ny.	Nie	na le żał	prze cież	do	męż czyzn,	którzy	tra cą	głowę	dla	pierwszej	z	brze gu
kobie ty.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Za miast	 pójść	 prosto	 do	 ba wialni,	 Lucy	 wróciła	 do	 swojej	 sypialni	 i	 ochla pa ła
twarz	wodą	z	dzbanka.	Lord	Adver sa ne	wspominał,	że	ze	wzglę du	na	rze kome	na -
rze czeństwo	 bę dzie	musia ła	 przywyknąć	 do	 prze bywa nia	 z	 nim	 sam	 na	 sam,	 ale
w	ga bine cie	poczuła	się	za grożona.	Otar ła	policz ki	i	za sta nowiła	się.	Nie	powie dział
ani	nie	zrobił	nicze go,	co	moż na	by	uznać	za	nie stosowne,	ale	tylko	przez	to,	że	sta -
nął	tuż	obok	niej,	zrobiło	się	jej	gorą co,	a	ser ce	za czę ło	bić	w	sza lonym	tempie.
–	On	jest	taki…	taki	mę ski	–	powie dzia ła	na	głos	i	omal	nie	roze śmia ła	się	głośno

z	wła snej	głupoty.	Nie	wolno	jej	było	za pomnieć	o	tym,	że	lord	Adver sa ne	zupełnie
się	nią	nie	inte re sował.	Po	prostu	ją	za trudnił.
Uporządkowa ła	włosy,	popra wiła	spódnicę	i	znów	ze szła	na	dół.	Ariadna	już	cze -

ka ła	na	nią	w	ba wialni.
–	Ach,	je steś,	moja	droga.	Ralph	wła śnie	poszedł	się	prze brać,	mamy	za tem	czas,

żeby	się	le piej	poznać.	Wiem,	że	chcia ła byś	się	dowie dzieć	jak	najwię cej	o	swojej
roli.	To	bar dzo	waż ne,	je śli	wszyscy	mają	uwie rzyć,	że	wa sze	za rę czyny	są	praw-
dziwe.	Co	mam	ci	powie dzieć	najpierw?
Lucy	przypomnia ła	sobie	słowa	Ruthie.
–	Cie ka wi	mnie	wszystko,	co	dotyczy	lady	Adver sa ne,	ale	oba wiam	się	poruszać

tak	de likatny	te mat	w	roz mowie	z	gospoda rzem.
Ariadna	wska za ła	jej	miejsce	obok	sie bie	na	sofie.
–	Na turalnie.	Doskona le	cię	rozumiem,	moja	droga.	Nikt	nie	ma	ochoty	otwie rać

sta rych	ran,	a	Ralph	był	jej	bar dzo	odda ny.
–	Jak	długo	byli	małżeństwem?	–	za pyta ła	Lucy.
–	Nie ca ły	rok	–	westchnę ła	pani	Dean.	–	Pozna li	się	w	Har roga te	wiosną	i	wzię li

ślub	jesz cze	przed	końcem	roku.	Wyda je	mi	się,	że	Ralph	posta nowił	się	z	nią	oże -
nić,	gdy	tylko	ją	zoba czył.
–	A	za tem	nie	było	to	za aranżowa ne	małżeństwo?	–	Nie pokój	Lucy	nie co	ze lżał.

Może	Ruthie	prze sa dziła	w	swoim	opowia da niu.	Lucy	wie dzia ła,	że	sta re	niańki	by-
wa ją	bar dzo	za zdrosne	o	swoje	podopiecz ne.	Bar dzo	moż liwe,	że	panna	Crimple -
sham	nie	mia ła	ochoty	przyjąć	do	wia domości	uczucia	swojej	pani	dla	nowo	poślu-
bione go	męża.
–	Ależ	na turalnie,	że	było	aranżowa ne	–	odrze kła	pani	Dean.	–	W	pe wien	sposób.

Pre stonowie	z	całą	pewnością	poje cha li	do	Har roga te,	żeby	zna leźć	męża	dla	He le -
ny.	Za sta na wia łam	się	wte dy,	dla cze go	nie	za bra li	 jej	do	Londynu.	Była	ta kim	bry-
lantem,	 że	 za pewne	 zła pa ła by	 znacz nie	 lepszą	 par tię	 niż	 tylko	 zwykłe go	 ba rona,
choć	mało	 prawdopodob ne,	 by	 zna la zła	 kogoś	 bogatsze go.	 Ale	 He le na	 nigdy	 nie
była	zbyt	silna,	a	Londyn	jest	tak	da le ko.	Być	może	jej	rodzice	uzna li,	że	nie	podoła
trudom	se zonu	w	mie ście,	a	może	chcie li	 ją	tam	za brać	póź niej,	gdy	trochę	oswoi
się	z	towa rzystwem.	Ale	gdy	He le na	spotka ła	Ralpha,	prze kona ła	ojca	do	tego	mał-
żeństwa.	Sir	Ja mes	nigdy	nie	potra fił	jej	nicze go	odmówić.



–	A	za tem	za kocha li	się	w	sobie?
–	Och,	tak.	Byli	sobie	bar dzo	odda ni.	–	Pani	Dean	pokiwa ła	głową.	–	Bez	żadnych

wątpliwości	byli	dobra ną	parą.	He le na	taka	piękna,	a	Ralph	na	tyle	boga ty,	by	speł-
nić	jej	wyma ga nia.	Co	prawda,	wyda wa ło	mi	się,	że	być	może	ule gła	na tura	He le -
ny…	–	Urwa ła	i	na	chwilę	wpa trzyła	się	w	prze strzeń,	po	czym	doda ła	z	uśmie chem:
–	Ralph	traktował	ją	ogromnie	ła godnie	i	cier pliwie.	Je stem	pewna,	że	bar dzo	ją	ko-
chał.	Przez	te	dwa	lata,	które	minę ły	od	jej	śmier ci,	na wet	nie	spojrzał	na	żadną	ko-
bie tę.	–	Do	ba wialni	wszedł	lokaj	i	pani	Dean	doda ła	szyb ko:	–	Oczywiście,	aż	do	tej
chwili,	moja	droga.
Na	tym	te mat	się	za kończył.	Byr ne	podał	wino	i	gdy	lord	Adver sa ne	zszedł	na	dół,

roz ma wia li	uprzejmie	o	niczym,	dopóki	lokaj	znów	nie	wyszedł.	Gospodarz	usiadł	na
krze śle	po	drugiej	 stronie	kominka.	Lucy	pomyśla ła,	 że	 opis	Ruthie	doskona le	 do
nie go	pa sował.	Był	surowy	i	zimny,	w	ostrych	rysach	jego	twa rzy	nie	było	ani	cie nia
ła godności,	a	cała	sylwetka	zda wa ła	się	sztywno	na pię ta.	Wyglą dał,	jak	posąg	wy-
ciosa ny	z	sza rych	skał,	które	Lucy	widzia ła	w	drodze	do	Adver sa ne.	Gdy	to	pomy-
śla ła,	 on	 popa trzył	 na	 nią	 i	 uśmiechnął	 się.	 Jego	 twarz	 na tychmiast	 się	 zmie niła.
Twar de	rysy	zła godnia ły,	a	w	sza rych	oczach	poja wił	się	cie pły	blask	roz ba wie nia.
Lucy	nie	potra fiła	powstrzymać	uśmie chu.
–	O	czym	pa nie	roz ma wia ły?
–	O	panu	–	odrze kła	Lucy.	–	Czy	też	ra czej	o	pańskiej	żonie.
Cie płe	spojrze nie,	które	za chę ciło	ją	do	tej	śmia łej	wypowie dzi,	na tychmiast	znik-

nę ło	i	Adver sa ne	zmarsz czył	brwi.	Poczuła,	że	jest	mu	winna	wyja śnie nia.
–	Pomyśla łam,	że	powinnam	wie dzieć	nie co	wię cej	o	lady	Adver sa ne	ze	wzglę du

na	rolę,	dla	której	zosta łam	za trudniona.
–	Czy	są dzi	pani,	że	ktokolwiek	ośmie liłby	się	wspomnieć	o	niej	przy	pani?
Ta	szorstka	re akcja	powinna	ją	znie chę cić	do	te ma tu,	Lucy	jednak	odpowie dzia ła

mu	spokojnym	spojrze niem.
–	Być	może	–	odrze kła	z	za sta nowie niem.	–	Ale	z	pewnością	wyda wa łoby	się	to

dziwne,	gdybym	nie	wyka za ła	żadne go	za inte re sowa nia	moją	poprzednicz ką.
Lodowa te	spojrze nie	zniknę ło	i	w	oczach	lor da	znów	poja wił	się	blask.
–	Ma	pani	ra cję,	panno	Halbrook.	Chyba	że	roz głosimy,	że	wychodzi	pani	za	mnie

dla	pie nię dzy,	a	w	ta kim	wypadku	nie	musi	się	pani	inte re sować	mną	ani	moją	rodzi-
ną.
–	Mój	Boże,	nie!	Nie	chcia ła bym	odgrywać	roli	poła wiacz ki	for tun.	–	Roze śmia ła

się.	–	Widzia łam	dzisiaj	Długą	Ga le rię	i	za cie ka wiło	mnie,	czy	ma	pan	gdzieś	por tret
lady	Adver sa ne.
Pani	Dean	poruszyła	się	nie spokojnie.	Adver sa ne	prze sunął	spojrze nie	z	Lucy	na

kuzynkę.
–	 Zoba czy	 go	 pani	 –	 powie dział	 chłodno.	 –	 Ale	 nie	 dzisiaj,	 bo	 Byr ne	 za	 chwilę

oznajmi,	że	kola cja	zosta ła	poda na.

Po	posiłku	wie czor nym	Lucy	dopa dło	 zmę cze nie	 podróżą	 i	 chętnie	 przysta ła	 na
propozycję	pani	Dean,	by	nie	wra ca ła	już	do	ba wialni,	lecz	poszła	się	położyć.	Ru-
thie	cze ka ła	na	nią	w	sypialni.	Zdję ła	z	niej	suknię,	z	wyraź nym	wysiłkiem	za chowu-
jąc	milcze nie.	Lucy	poczuła	się	roz ba wiona,	ale	była	zbyt	wyczer pa na,	by	za żar to-



wać.	Upewniła	się,	że	Ruthie	bę dzie	spa ła	w	gar de robie,	po	czym	położyła	się	na
łóż ku	i	za snę ła,	jesz cze	za nim	jej	głowa	dotknę ła	podusz ki.
Na stępne go	ranka	obudziła	się	bar dzo	wcze śnie.	Prosiła	Ruthie,	by	ta	zosta wiła

otwar te	okiennice	 i	nie	za sła nia ła	kotar	wokół	 łóż ka.	Do	sypialni	wpa da ło	słońce.
Lucy	prze cią gnę ła	się,	prze trze pa ła	podusz ki	i	znów	na	nie	opa dła,	myśląc	o	zmia -
nie	swojej	sytuacji	życiowej.	W	gar de robie	spa ła	pokojówka,	którą	za trudniono	wy-
łącz nie	po	to,	by	się	nią	zajmowa ła.	Nie	cze ka ły	na	nią	żadne	obowiąz ki,	przez	cały
dzień	bę dzie	mogła	odda wać	się	przyjemnościom,	i	do	tego	jesz cze	dobrze	jej	za	to
pła cono.	Z	za dowolonym	uśmie chem	za łożyła	ręce	za	głowę,	wyobra ża jąc	sobie,	że
musia ła by	 utrzymywać	 w	 ryzach	 kla sę	 pełną	 roz pusz czonych	 dzie ci	 albo	 być	 na
każ de	za woła nie	kłótliwe go	sta rusz ka.	Tymcza sem	wiodła	życie	boga tej	damy.
Wysunę ła	się	z	łóż ka,	pode szła	do	okna	i	wychyliła	się	przez	pa ra pet,	wdycha jąc

świe że	letnie	powie trze.	Okno	jej	pokoju	wychodziło	na	frontową	stronę	domu.	Wy-
sypa na	żwirem	droga	dojaz dowa	wiła	się	mię dzy	schludnie	przycię tymi	trawnika mi
i	prowa dziła	aż	do	bram.	Da lej	znajdował	się	park,	a	za	nim	roz le głe	lasy	i	wrzoso-
wiska	się ga ją ce	aż	po	horyzont.	Jak	ktokolwiek	mógłby	czuć	się	nie szczę śliwy	w	ta -
kim	otocze niu?
Na raz	za pra gnę ła	 zna leźć	 się	na	ze wnątrz,	dopóki	 rosa	nie	obe schnie.	Nie	bu-

dząc	pokojówki,	na rzuciła	na	sie bie	poranną	suknię	z	różowe go	muślinu,	zwią za ła
włosy	wstąż ką,	się gnę ła	po	szal	i	wyszła.	Pomyśla ła,	że	musi	istnieć	ja kaś	krótsza
droga	do	ogrodu	niż	przez	główną	klatkę	schodową	i	hol,	ale	nie	zna ła	jej,	a	oba wia -
ła	się	zgubić	w	la biryncie	nie zna nych	koryta rzy.	Było	 jesz cze	wcze śnie	 i	choć	sły-
sza ła	 głosy	 służ by,	 nikogo	 nie	 spotka ła,	 idąc	 długim	 koryta rzem	 do	 ogrodowych
drzwi.
Roz le gły	ta ras	kończył	się	niskimi	stopnia mi,	które	schodziły	do	ra bat	kwia towych

prze dzie lonych	żwirowymi	ścież ka mi.	Na	końcu	każ dej	ra ba ty	stał	posąg,	a	na	skra -
ju	ogrodu	znajdowa ła	się	nie wielka	sa dzawka	z	fontanną.	Dzień	był	piękny,	powie -
trze	prze sycał	za pach	kwia tów.	Jednak	for malny	ogród	nie	za spokoił	głodu	na tury
Lucy,	okrą żyła	za tem	dom	i	ruszyła	przez	gładki	trawnik,	zosta wia jąc	za	sobą	ślad.
Gdzieś	nad	jej	głową	śpie wał	skowronek.	Pomyśla ła,	że	wspa nia le	byłoby	miesz kać
tutaj	przez	cały	rok,	chociaż	świę tej	pa mię ci	lady	Adver sa ne	za pewne	tak	nie	uwa -
ża ła.	Z	tego,	co	mówiła	Ruthie,	He le na	była	tu	bar dzo	nie szczę śliwa,	Lucy	jednak
przypusz cza ła,	że	przyczyną	tego	nie	była	posia dłość,	lecz	jej	wła ściciel.
Chyba	przywoła ła	go	myśla mi,	bo	zza	drzew	na	horyzoncie	wyłoniły	się	dwa	konie

i	prze ga lopowa ły	przez	otwar tą	prze strzeń.	Na wet	z	tej	odle głości	nie	sposób	było
nie	poznać	Ralpha,	lor da	Adver sa ne.	Je chał	na	wspa nia łym	czar nym	ogie rze	i	o	dłu-
gość	konia	wyprze dzał	swoje go	towa rzysza.	Człowiek	i	zwie rzę	zda wa li	się	ze spo-
le ni	 w	 jedno,	 prze miesz cza jąc	 się	 nad	 tra wą	 płynnymi,	 silnymi	 rucha mi.	 Zwolnił,
zbliża jąc	się	do	podjaz du,	i	za cze kał,	aż	jego	towa rzysz	się	z	nim	zrówna,	a	potem
obydwaj	 prze kłusowa li	 mię dzy	 ka miennymi	 kolumna mi	 głównej	 bra my.	 Lucy	 wie -
dzia ła,	że	na	pewno	 ją	za uwa żyli,	ale	nie	za mie rza ła	umykać	 jak	spłoszona	mysz.
Są dziła,	że	poja dą	wzdłuż	bocz nej	ścia ny	domu	w	stronę	stajni	i	bar dzo	się	zdziwiła,
gdy	za wrócili	konie	i	ruszyli	w	jej	kie runku.
Lord	Adver sa ne	dotknął	ka pe lusza.
–	Wcze śnie	pani	wsta ła,	panno	Halbrook.



–	Nie	tak	wcze śnie	jak	pan,	milor dzie.
Uniósł	nie co	brwi.	Za sta na wia ła	się,	czy	powinna	uspra wie dliwić	swoją	obecność

w	ogrodzie,	i	od	razu	ta	myśl	ją	roz draż niła.	On	jednak	nie	wyda wał	się	ura żony	jej
odpowie dzią	i	odrzekł	pogodnie:
–	Czę sto	jeż dżę	konno	o	poranku.	To	dobra	pora,	żeby	sprawdzić,	co	się	dzie je	na

moich	zie miach.	–	Wska zał	na	swoje go	towa rzysza.	–	Ha rold	Colne.	Pełni	 funkcję
moje go	za rządcy	tu,	w	Adver sa ne.
Lucy	skinę ła	głową	i	spojrza ła	na	Colne’a	pyta ją co.
–	Pełni	funkcję?	Czy	zajmuje	się	pan	jesz cze	czymś	poza	tym?
–	Har ry	jest	również	moim	przyja cie lem	od	dzie ciństwa	i	partne rem	w	nie których

inte re sach	–	wyja śnił	Ralph	z	uśmie chem.	–	Prawdę	mówiąc,	to	partner stwo	jest	tak
owocne,	że	nie długo	będę	musiał	poszukać	nowe go	za rządcy,	ale	na	ra zie	to	Har ry
zajmuje	się	wszystkimi	spra wa mi	Adver sa ne.	Je śli	bę dzie	pani	cze goś	potrze bowa -
ła,	proszę	się	do	nie go	zwrócić.
–	Z	największą	przyjemnością	pomogę	pani,	w	czym	tylko	będę	mógł,	panno	Hal-

brook	–	za pewnił	pan	Colne	i	z	przyja znym	uśmie chem	dotknął	ka pe lusza.	Lucy	na -
tychmiast	 poczuła	 do	 nie go	 sympa tię.	 Był	w	podob nym	wie ku	 co	 lord	Adver sa ne,
miał	ciemne	kę dzie rza we	włosy	i	miłą,	uśmiechnię tą	twarz.
–	Bar dzo	mnie	cie ka wi	to	miejsce,	pa nie	Colne,	 i	chętnie	o	nim	posłucham,	 je śli

znajdzie	pan	dla	mnie	chwilę.
–	Kie dy	tylko	pani	ze chce,	choć	mogę	pa nią	za pewnić,	że	lord	Adver sa ne	również

wie	o	posia dłości	wszystko.	 –	Wycią gnął	 rękę.	 –	Proszę	mi	dać	wodze,	milor dzie.
Odprowa dzę	konie,	a	pan	bę dzie	mógł	udać	się	na	spa cer	z	panną	Halbrook.
–	Co	ta kie go?	Ach,	oczywiście.
Lucy	 za chowa ła	powa gę	aż	do	chwili,	 gdy	 za rządca	odje chał,	 a	potem	za pyta ła

głosem,	w	którym	roz brzmie wa ło	roz ba wie nie:
–	Powie dział	pan	chyba	panu	Colne’owi,	że	je stem	pańską	na rze czoną?
–	Wła ściwie	nie.	Dano	mu	to	do	zrozumie nia,	a	ja	nie	za prze czyłem.
–	W	ta kim	ra zie	nie	może	pan	mieć	mu	za	złe,	że	zosta wił	nas	sa mych.
–	Na turalnie.
Lucy	roze śmia ła	się.
–	 Po	 pańskiej	 twa rzy	widać,	 że	miałby	pan	 ochotę	 powie dzieć:	 „nie ste ty”,	 choć

oczywiście	wyra ziłby	pan	to	mocniejszymi	słowa mi.
Przez	jego	twarz	znów	prze mknął	uśmiech.
–	Ma	pani	ra cję,	znacz nie	mocniejszymi.
–	No	cóż,	sir,	ja	się	doskona le	ba wię	we	wła snym	towa rzystwie,	więc	je śli	ja kieś

spra wy	wyma ga ją	pańskiej	uwa gi,	nie	musi	się	pan	czuć	w	obowiąz ku	dotrzymywać
mi	towa rzystwa.
–	Nie	mam	żadnych	spraw,	które	nie	mogłyby	pocze kać.
Lucy	dygnę ła.
–	Daję	słowo,	milor dzie,	nie	pa mię tam	już,	kie dy	ostatnio	słysza łam	równie	zręcz -

ny	komple ment.
Była	cie ka wa,	czy	ta	uwa ga	wzbudzi	jego	złość,	ale	choć	przymrużył	oczy,	poja wił

się	w	nich	błysk	uzna nia.
–	 Jest	 pani	 bar dzo	 prze bie gła	 –	 stwier dził	 bez	 złości	 i	 wycią gnął	 do	 niej	 rękę.



Opar ła	palce	na	szorstkim	wełnia nym	rę ka wie.	Ruszyli	w	stronę	domu.
–	Skoro	pan	Colne	jest	pańskim	bliskim	przyja cie lem,	to	dziwię	się,	że	nie	wta jem-

niczył	go	pan	w	swój	plan.
–	Wiem	z	doświadcze nia,	że	nie	war to	wta jemniczać	zbyt	wie lu	osób	w	se kre ty.

Musia łem	powie dzieć	prawdę	pani	Dean,	ale	nikt	poza	tym	nie	powinien	jej	znać.
–	Trudno	coś	za rzucić	pańskie mu	rozumowa niu,	ale	chyba	nie	czuje	się	pan	kom-

for towo,	zwodząc	przyja ciół.
–	A	czy	pani	nie	zwiodła	wła snej	rodziny?
Lucy	przygryzła	usta.
–	Ponie kąd,	chociaż	w	tym,	co	im	powie dzia łam,	jest	część	prawdy.	Zna la złam	za -

trudnie nie.
–	Za pewne	opisa ła	mnie	pani	jako	inwa lidę	w	pode szłym	wie ku.
Za śmia ła	się	lekko.	Ta	myśl	wyda ła	się	jej	bowiem	całkiem	ab sur dalna.
–	Coś	w	tym	rodza ju,	choć	jest	pan	o	wie le	zbyt…	–	urwa ła	i	za rumie niła	się.
–	Zbyt	jaki?	Proszę	powie dzieć,	panno	Halbrook.	Za intrygowa ła	mnie	pani.
–	Zbyt…	zdrowy	–	dokończyła	bez radnie,	choć	nie	to	mia ła	na	myśli.	Młody,	silny,

mę ski	–	to	były	słowa,	które	same	się	na suwa ły,	ale	tego	nie	mogła	powie dzieć	gło-
śno.
–	A	za tem	cóż	pani	tu	robi	tak	wcze śnie	rano?	–	zmie nił	te mat,	co	Lucy	przyję ła

z	wdzięcz nością.
–	 Jednoczę	się	z	na turą	–	odrze kła	szcze rze,	ale	na	widok	zmarsz czonych	brwi

lor da	Adver sa ne	doda ła	poważ niej:	–	Dzień	jest	tak	piękny,	że	mia łam	ochotę	wyjść
na	spa cer.	Z	tego,	co	pani	Dean	mówiła	mi	wczoraj,	śnia da nie	bę dzie	dopie ro	za	go-
dzinę.
–	Może	pani	dostać	śnia da nie,	kie dy	tylko	pani	sobie	za życzy.	Czy	pokojówka	po-

mogła	pani	się	ubrać?
Lucy	za trzyma ła	się	i	spojrza ła	na	swoją	spódnicę.
–	Nie.	A	czy	coś	jest	nie	tak?
–	Ab solutnie	nie.	Wolę	pa nią	w	ta kiej	fryzurze,	z	włosa mi	opa da ją cymi	na	ple cy.	–

Wycią gnął	rękę	i	pochwycił	pa smo	mię dzy	palce.	–	Czy	one	się	wiją	na turalnie?
–	Ależ	tak.	–	Ten	gest	wyda wał	się	o	wie le	zbyt	intymny	i	wytrą cił	ją	z	równowa gi.

–	Zwykle	noszę	je	zwią za ne	w	wę zeł,	bo	to	bar dziej…
–	Może	bar dziej	odpowiednie	dla	guwer nantki	–	dokończył	 i	znów	ruszyli	przed

sie bie.	–	Dopóki	pani	tu	jest,	bar dzo	proszę,	żeby	nie	wyglą da ła	pani	jak	guwer nant-
ka.
–	Dobrze,	je śli	tego	wła śnie	pan	sobie	życzy,	milor dzie.
–	A	te raz	poczuła	się	pani	ura żona.
–	Ab solutnie	nie.
–	 Powinna	 pani	 wie dzieć	 od	 sa me go	 początku,	 panno	 Halbrook,	 że	 nie	 na le ży

ocze kiwać	po	mnie	czułych	słówek	i	komple mentów.
–	To	zupełnie	oczywiste	–	odrze kła	ostro	i	znów	poczuła	na	sobie	drwią ce	spojrze -

nie.	Pomyśla ła,	że	tym	ra zem	i	tak	uszło	jej	na	sucho.	Wie dzia ła,	że	Adver sa ne	po-
tra fi	się	bole śnie	odciąć,	toteż	sta ra ła	się	powścią gnąć	ję zyk.	Kimże	w	końcu	była,
by	 krytykować	 swe go	 pra codawcę?	 Posta nowiła	 po	 prostu	 cie szyć	 się	 porannym
spa ce rem.



Lord	Adver sa ne	poprowa dził	 ją	dokoła	trawnika.	Zda wa ło	się,	że	nie	ma	ochoty
roz ma wiać,	Lucy	jednak	nie	za mie rza ła	pozwa lać	mu	na	wszystko.	Jej	uwa gę	przy-
kuła	wysypa na	żwirem	ścież ka	odchodzą ca	od	głównej	drogi.	Da lej	znajdowa ła	się
nie wielka	wiklinowa	furtka.
–	Dokąd	prowa dzi	ta	ścież ka?
–	Na	wrzosowiska…	–	za wa hał	się	i	dodał	dopie ro	po	chwili:	–	Do	Ska ły	Druidów.
–	Czy	to	da le ko?
–	Zbyt	da le ko,	by	te raz	tam	iść.
Na uczyła	się	już	roz pozna wać	nie ugię ty	ton	w	jego	głosie.	Najwyraź niej	nie	miał

ochoty	kontynuować	tego	te ma tu,	co	było	zupełnie	zrozumia łe,	zwa żywszy,	że	wła -
śnie	tam	zginę ła	jego	żona.
Za toczyli	pełne	koło	 i	znów	zmie rza li	w	stronę	domu.	Lucy	posta nowiła	skorzy-

stać	z	tych	ostatnich	chwil	w	towa rzystwie	gospoda rza.
–	To	chyba	jest	dobra	oka zja,	bym	mogła	pana	le piej	poznać.	Może	powinien	pan

mi	powie dzieć…	–	Urwa ła	i	machnę ła	ręką.	–	Róż ne	rze czy,	których	na rze czona	za -
pewne	była by	cie ka wa.
–	Na	przykład	stan	moich	finansów?
–	Tego	 rodza ju	 spra wy	mogłyby	za inte re sować	moich	 rodziców.	Nie.	Proszę	mi

powie dzieć	coś	o	sobie.
–	Mam	 trzydzie ści	 lat.	Odzie dziczyłem	Adver sa ne	 ja kieś	dzie więć	 lat	 temu	 i	 od

tamtej	 pory	 jest	 to	 mój	 główny	 dom.	 Na turalnie,	 mam	 również	 inne	 posia dłości,
a	także	dom	w	Londynie,	z	które go	korzystam	podczas	se sji	par la mentu	albo	gdy
przyjeż dżam	na	wykła dy	i	ekspe rymenty	w	Królewskim	Towa rzystwie	Nauk.	Co	pa -
nią	tak	roz ba wiło,	panno	Halbrook?
–	Zupełnie	nie	rozumiem,	co	mogłoby	nas	połą czyć.
–	Ce nię	sztukę.	Musi	pani	przyznać,	że	to	nas	łą czy.
–	To	bar dzo	roz le gły	przedmiot.	Nie	mogła bym	być	pewna,	że	lubimy	tych	sa mych

ar tystów	–	odpa rowa ła,	nie	ma jąc	ochoty	ustę pować.
Lord	wzruszył	ra miona mi.
–	Lubię	jaz dę	konną.
–	Ach,	w	ta kim	ra zie	mamy	jednak	coś	wspólne go.
–	Za tem	pani	również	jeź dzi?
–	Jaz da	konna	znajdowa ła	się	na	liście	moich	umie jętności,	którą	przedsta wiłam

pani	Killinghurst.
–	Ale	czy	jeź dzi	pani	dobrze?
–	To	bę dzie	pan	musiał	oce nić	sam	–	odpar ła	z	westchnie niem.	–	Nie wie le	mia łam

po	temu	sposob ności	w	Londynie.
–	W	stajniach	 jest	mnóstwo	koni,	których	używa ją	moje	siostry,	gdy	odwie dza ją

mnie	w	Adver sa ne.	Może my	pojeź dzić	dzisiaj	po	południu…	to	zna czy,	o	ile	ma	pani
strój	do	jaz dy	konnej.
–	Mam,	chociaż	jest	już	sta ry.	Mia łam	go	na	sobie	w	podróży.
–	Doskona le.	–	Byli	 już	przy	drzwiach	domu.	Adver sa ne	otworzył	 je	 i	cofnął	się,

prze pusz cza jąc	ją	przodem.	–	Mam	kilka	spraw	do	omówie nia	z	Colne’em,	ale	powi-
nie nem	skończyć	przed	czwar tą.	Poślę	po	pa nią,	gdy	tylko	będę	wolny.
Lucy	wysoko	uniosła	brwi.



–	Pośle	pan	po	mnie?	Nie	je stem	pewna,	czy	będę	mogła	sta wić	się	na	pańskie	we -
zwa nie,	milor dzie.	Moż liwe,	że	do	tego	cza su	znajdę	już	sobie	inne	za ję cie.
Ralph	usłyszał	w	jej	głosie	lodowa ty	ton.	O	co	jej	chodziło?	Prze cież	ją	za trudniał.

Wzruszył	ra miona mi	i	odpowie dział	równie	chłodno:
–	Wspomina łem	 już,	 że	 nie	 powinna	 pani	 ocze kiwać	 ode	mnie	 słodkich	 słówek,

panno	Halbrook.
–	W	ta kim	ra zie	za pewne	pan	zrozumie,	je śli	będę	odpowia dać	podob nie,	lor dzie

Adver sa ne.
Ta	wygłoszona	z	ogniem	riposta	zdziwiła	go,	ale	nie	wzbudziła	nie chę ci.	Prawdę

mówiąc,	na wet	mu	się	spodoba ła.	Podniósł	jej	palce	do	ust.
–	Będę	za chwycony,	moja	pani.
Odszedł,	ale	zdą żył	jesz cze	za uwa żyć	zdumie nie	na	jej	twa rzy.	W	duchu	uśmiech-

nął	się	do	sie bie.	Za czynał	lubić	te	słowne	potycz ki	z	panną	Lucy	Halbrook.

Lucy	 poszła	 na	 górę,	 żeby	 zmie nić	 prze moczone	 od	 rosy	 buty,	 i	 dopie ro	 potem
uda ła	się	na	śnia da nie.	Nie	mia ła	poję cia,	co	myśleć	o	gospoda rzu.	Był	szcze ry	do
gra nic	nie grzecz ności	i	nie	wyka zywał	chę ci	do	uprzejmej	konwer sa cji,	ale	uca łował
jej	palce	nie zmier nie	szar mancko.	Ten	poca łunek,	a	także	dziwny	błysk,	który	kilka -
krotnie	dostrze gła	w	jego	oczach,	głę boko	ją	poruszył.	Owszem,	lord	Adver sa ne	wy-
da wał	 się	 de spotycz ny	 i	 nie cier pliwy,	 ale	 nie	 uwa ża ła	 go	 za	 okrutnika.	 Z	 drugiej
strony	nie	była	z	nim	prze cież	za rę czona;	za trudnił	ją	tylko	na	kilka	tygodni.	Może
mia ła by	o	nim	inne	zda nie,	gdyby	była	jego	żoną,	za leż ną	od	jego	woli.

Przy	śnia da niu	posta nowiono,	że	pani	Dean	za bie rze	Lucy	na	nie wielką	prze jażdż -
kę	do	Ingle ston.
–	To	tylko	trzy	mile,	a	moż na	tam	kupić	róż ne	pożytecz ne	rze czy,	ta kie	jak	poń-

czochy,	rę ka wicz ki	i	wstąż ki	–	wyja śniła	pani	Dean.	–	Może my	również	zajrzeć	do
krawcowej,	pani	Sutton.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	wtrą cił	Adver sa ne,	który	wła śnie	w	tej	chwili	wszedł

do	ja dalni.	–	Pani	Sutton	ma	przyje chać	tutaj	jutro.
Pani	Dean	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Doprawdy,	Ralph?	W	ta kim	ra zie	nie	musimy	odwie dzać	jej	dzisiaj.
Lucy	za śmia ła	się.	Była	już	w	bar dzo	dobrych	re la cjach	z	pa nią	Dean	i	nie	mia ła

skrupułów,	by	się	z	nią	draż nić.
–	Ariadna	jest	w	głę bokim	szoku.	Nie	wie,	czy	ma	przypisać	pańskie	dzia ła nie	tro-

sce	o	moją	wygodę,	czy	też	arogancji	i	wyniosłości.
Wdowa	za prote stowa ła	 i	nie spokojnie	zer knę ła	na	Adver sa ne’a,	ale	on	wyda wał

się	roz ba wiony.
–	A	ja kie	jest	pani	zda nie,	panno	Halbrook?
Na potka ła	 jego	spojrze nie.	W	obecności	pani	Dean	nie	oba wia ła	 się	go,	a	poza

tym	roz dzie la ła	ich	sze rokość	stołu.
–	Są dzę,	że	to	drugie,	milor dzie.
–	Nie znośna	dziewczyna!	–	Uśmiechnął	się	do	niej.
Jego	re akcja	spra wiła	 jej	nie zwykłą	przyjemność,	ale	uzna ła,	że	mą drzej	bę dzie

się	nie	odzywać.	Zja dła	ka wa łek	chle ba	z	ma słem,	wypiła	kawę	i	za pyta ła	Ariadnę,



jak	długo	potrwa	wyciecz ka.
–	Nie zbyt	długo,	moja	droga.	Ob je dzie my	mia sto	dokoła,	że byś	je	zoba czyła,	a	po-

tem,	je śli	ze chcesz,	może my	się	przejść	przez	High	Stre et	i	odwie dzić	skle py.	Nie
ma	ich	zbyt	wie le,	więc	za pewne	wrócimy	około	drugiej.
–	Doskona le.	 –	Lucy	podniosła	się.	–	Pójdę	po	płaszcz	 i	ka pe lusz	 i	pocze kam	na

cie bie	w	holu.
Gdy	prze chodziła	obok	Adver sa ne’a,	ten	pochwycił	jej	rękę.
–	O	czwar tej,	panno	Halbrook.	Proszę	pa mię tać.
Od	dotyku	 jego	 chłodnych	palców	ob la ła	 się	 rumieńcem.	Był	 to	 swobodny	gest,

jaki	mógł	się	zda rzyć	mię dzy	przyja ciółmi,	ale	ser ce	na	moment	prze sta ło	 jej	bić,
a	potem	ruszyło	w	przyspie szonym	tempie.	Na	moment	prze sta ła	myśleć	ja sno.	Na
szczę ście	Adver sa ne	nie	za uwa żył	jej	zmie sza nia,	bowiem	wyja śniał	wła śnie	kuzyn-
ce,	że	za prosił	Lucy	na	prze jażdż kę	konną.
–	W	 ta kim	 ra zie,	moja	droga,	może	powinnyśmy	prze łożyć	 tę	wypra wę	na	 inny

dzień?	–	za suge rowa ła	Ariadna.
–	Nie	ma	najmniejszej	potrze by.	Nie	na le żę	do	tych	wą tłych	kobiet,	które	słab ną

od	najmniejsze go	wysiłku	–	odrze kła	Lucy	żar tobliwie.
W	ja dalni	za pa nowa ła	nie zręcz na	cisza.	Ariadna	wyda wa ła	się	zdumiona.	Adver -

sa ne	puścił	rękę	Lucy,	odsunął	krze sło	i	bez	słowa	wyszedł.
–	O	co	chodzi,	Ariadno?	Czy	powie dzia łam	coś	nie stosowne go?
Pani	Dean	otar ła	usta	ser wetką.
–	Lady	Adver sa ne	nie	była	zbyt	silna	–	wyja śniła	cicho.	–	To	zna czy,	potra fiła	cho-

dzić,	gdy	 jej	 to	odpowia da ło,	ale	czę sto	na wet	po	najlżejszym	wysiłku	resz tę	dnia
spę dza ła	w	 swoim	pokoju,	 twier dząc,	 że	 jest	wyczer pa na.	Oczywiście	nie	mogłaś
tego	wie dzieć.	–	Podniosła	się,	pode szła	do	Lucy	i	uję ła	ją	za	ra mię.	–	Chodź,	moja
droga,	pójdzie my	na	górę	za brać	rze czy	i	rusza my.

Ariadna	oczywiście	mia ła	ra cję	–	Lucy	nie	mia ła	o	tym	wcze śniej	poję cia,	ale	nie
potra fiła	 za pomnieć	 o	wra że niu,	 ja kie	wywar ły	 jej	 słowa.	Nie	 roz ma wia ła	wię cej
z	pa nią	Dean,	ale	prze bie ra jąc	się	w	kostium	do	jaz dy	konnej,	pomyśla ła,	że	musi
wspomnieć	o	tym	lor dowi.
Cze kał	na	nią	na	dzie dzińcu	przy	stajniach.	W	ręku	trzymał	wodze	swoje go	czar -

ne go	ogie ra,	zaś	chłopak	sta jenny	oprowa dzał	dokoła	ładną	gnia dą	klacz.	Na	widok
Lucy	 podszedł	 do	 niej	 z	 kla czą	 i	 podprowa dził	 ją	 do	 podnóż ka.	 Gdy	 zna la zła	 się
w	 siodle,	 Adver sa ne	 oddał	 chłopa kowi	wodze	 swoje go	 konia,	 a	 sam	 podszedł,	 by
sprawdzić	jej	strze mię	i	wę dzidło.
–	Milor dzie,	to,	co	powie dzia łam	przy	śnia da niu…	–	za czę ła	cicho.	–	Proszę	o	wy-

ba cze nie.	Nie	wie dzia łam.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę,	panno	Halbrook.
–	Nie	chcia łam	nikogo	ura zić.
–	Nikt	nie	poczuł	się	ura żony.	–	Jesz cze	raz	szarpnął	wę dzidło	i	cofnął	się.	–	Może -

my	ruszać?
Koniec	roz mowy,	pomyśla ła	ze	smutkiem.	Znów	się	od	niej	odsunął.

Lucy	nie	jeź dziła	już	od	dawna	i	przez	pierwsze	dzie sięć	minut	całą	uwa gę	skupia -



ła	na	tym,	by	nie	wypaść	z	siodła	i	opa nować	roz bryka ną	klacz.	Wyjeż dża li	kłusem
przez	bra mę.	Adver sa ne	za cze kał	na	nią,	by	się	upewnić,	czy	jest	jej	wygodnie,	po
czym	ruszył	ga lopem	przez	park.	Ja dą ca	za	nim	Lucy	puściła	klacz	wolno	i	poczuła
ekscyta cję,	 gdy	 również	 za czę ła	 ga lopować.	 Bar dzo	 szyb ko	 za pomnia ła	 o	 wcze -
śniejszych	oba wach.	Gdy	 jej	 towa rzysz	wresz cie	zwolnił,	zrówna ła	się	z	nim	i	po-
wie dzia ła	z	głę boką	wdzięcz nością:
–	Dzię kuję,	milor dzie.	Nie	pa mię tam	już,	kie dy	ba wiłam	się	le piej.
–	Doprawdy?	Jeź dzi	pani	bar dzo	dobrze.	Gdzieś	musia ła	się	pani	tego	na uczyć.
–	Jeź dziłam	na	kucykach	przyja ciół	i	przez	krótki	czas	sama	mia łam	konia,	gdy	oj-

ciec	 miał	 na	 to	 dość	 pie nię dzy.	 Ale	 jeź dziliśmy	 tylko	 po	 drogach	 i	 pa stwiskach,
a	prawdziwy	ga lop,	taki	jak	te raz,	to	coś	zupełnie	osza ła mia ją ce go.
–	Bar dzo	się	cie szę,	panno	Halbrook.	Może	pani	 jeź dzić	na	Brandy,	kie dy	 tylko

pani	ze chce.	Nie	musi	pani	pytać	o	pozwole nie.	Je śli	najdzie	pa nią	ochota	na	prze -
jażdż kę,	proszę	posłać	kogoś	do	stajni,	a	Greg,	mój	sta jenny,	wyzna czy	kogoś,	kto
bę dzie	pani	towa rzyszył.
–	Czy	Brandy	na le ża ła	do	pańskiej	żony?
–	Nie	–	powie dział	po	chwili	wa ha nia.	–	He le na	mia ła	siwka.	Wyglą dał	pięknie,	ale

bra kowa ło	mu	ducha.	W	którą	stronę	woli	pani	poje chać?
Zrozumia ła,	że	on	nie	ma	ochoty	roz ma wiać	o	żonie,	i	rozejrza ła	się.
–	Sama	nie	wiem.	Chcia ła bym	zwie dzić	chociaż	część	pańskich	włości.	Które	na le -

żą	do	pana?
–	Wszystkie.	–	Popa trzył	na	słońce.	–	Zdą żymy	poje chać	do	Home	Wood,	a	potem

wrócić	od	południa,	je śli	ma	pani	ochotę.
–	O	tak,	bar dzo	proszę!	Wyda je	mi	się,	że	mogła bym	tak	je chać	przez	całe	wie ki.
Lord	Adver sa ne	uśmiechnął	się.	Wyraz	surowości	zniknął	z	jego	twa rzy	i	Lucy	za -

czę ła	 się	 za sta na wiać,	 czy	wła śnie	w	 ta kiej	 chwili	 za kocha ła	 się	w	 nim	pierwsza
żona.	Na	tę	myśl	za wstydziła	się	i	ścią gnę ła	wodze.	Za nie pokojona	klacz	szarpnę ła
wę dzidło.	Lucy	uspokoiła	konia	i	znów	zrówna ła	się	z	czar nym	ogie rem.	Wyje cha li
z	par ku	i	zna leź li	się	na	wysokim	wzgórzu.	Po	jednej	stronie	wznosiły	się	wrzosowi-
ska,	po	drugiej	roz ta czał	się	roz le gły	widok	na	za le sione	wzgórza	i	strome	doliny.
Lucy	była	ocza rowa na	i	chcia ła	dowie dzieć	się	wię cej	o	okolicy.	Wypytywa ła	lor da

Adver sa ne	jak	na zywa	się	gę sty	las	widocz ny	na	horyzoncie,	rze ka	prze pływa ją ca
przez	dolinę	 i	 czy	na prawdę	 jest	wła ścicie lem	ca łej	 tej	 zie mi	aż	po	horyzont.	Na
szczę ście	 jej	 towa rzysz	 nie	wyda wał	 się	 ura żony	 tymi	 pyta nia mi.	 A	 na wet	wręcz
prze ciwnie,	odpowia dał	cier pliwie,	a	gdy	za uwa żył,	że	to	rze czywiście	ją	inte re suje,
mówił	z	widocz ną	ra dością.

Ralph	przyła pał	się	na	 tym,	że	uważ nie	ob ser wuje	szczupłą	postać	 ja dą cą	obok
nie go.	Spłowia ły	kostium	jeź dziecki	podkre ślał	jesz cze	rumie niec	na	jej	policz kach
i	blask	zie lonych	oczu.	Zwykle	jeź dził	sam	albo	z	Har rym,	ale	prze jażdż ka	w	towa -
rzystwie	Lucy	Halbrook	spra wiła	mu	nie spodzie wa ną	przyjemność.
W	cza sie	jaz dy	opowia dał	jej	o	członkach	rodziny,	których	mia ła	poznać	na	zbliża -

ją cym	się	przyję ciu.	Słucha ła	uważ nie,	z	głową	prze chyloną	na	bok,	jakby	próbowa -
ła	za pa mię tać	każ de	słowo.	W	końcu	Ralph	za uwa żył	z	odrobiną	żalu,	że	słońce	za -
czę ło	się	zniżać	do	za chodu,	i	powie dział,	że	powinni	wra cać	do	domu.



–	Czy	zdą żymy	dzisiaj	zoba czyć	wrzosowiska?
–	Oba wiam	się,	że	nie.	–	Dostrzegł	roz cza rowa nie	na	jej	twa rzy	i	dodał:	–	Wrzoso-

wiska	są	tak	roz le głe,	że	za sługują	na	ca łodzienną	wypra wę,	ale	może my	poje chać
z	powrotem	przez	pola.	Je śli	potra fi	pani,	bę dzie	pani	mia ła	oka zję	prze skoczyć	kil-
ka	mur ków.
Uśmiechnę ła	się	sze roko,	jakby	poda rował	jej	wyjątkowy	pre zent.
–	Och,	tak,	proszę!	Tylko	czy	mógłby	pan	zna leźć	dla	mnie	na	począ tek	kilka	ni-

skich,	bo	zupełnie	już	wyszłam	z	wpra wy?
Ralph	ze	śmie chem	ruszył	przez	pola.	Wybrał	drogę,	która	nie	była	zbyt	nużą ca

dla	 kla czy	 ani	 dla	 jego	 towa rzysz ki,	 wkrótce	 jednak	 uświa domił	 sobie,	 że	 nie po-
trzeb nie	 się	mar twił.	 Lucy	 urodziła	 się	 do	 jaz dy	 konnej.	 Je cha ła	 obok	 nie go	 bez
lęku,	prze ska kując	przez	wszystkie	prze szkody	z	ta kim	za chwytem,	że	za czął	ża ło-
wać,	że	droga	nie	jest	dwa	razy	dłuż sza.	Zbyt	szyb ko	bowiem	zna leź li	się	z	powro-
tem	w	par ku.	 Ścią gnął	wodze,	 gdy	 na	 horyzoncie	 poja wił	 się	 dom,	 oddzie lony	 od
nich	wielką	zie loną	łąką.
–	Wyda je	mi	się,	że	dobrze	się	już	pani	czuje	na	grzbie cie	Brandy,	panno	Halbro-

ok.	Może	ze chce	pani	poprowa dzić	do	stajni.	–	Za uwa żył	wyraz	za sta nowie nia	w	jej
oczach	i	szyb kie	spojrze nie,	ja kie	rzuciła	na	jego	ogie ra.	–	Proszę	się	nie	mar twić
o	Jupite ra,	z	ra dością	poje dzie	za	pa nią.
–	Przyszło	mi	do	głowy,	że	moglibyśmy	się	ścigać	do	bra my.
Ralph	uniósł	brwi.
–	Ma	pani	aż	tak	wielką	wia rę	we	wła sne	umie jętności?
–	Tak,	o	ile	da	mi	pan	fory.
Popa trzył	na	nią,	marsz cząc	brwi.	Oczywiście	był	to	głupi	i	dzie cinny	pomysł.	Go-

nitwa	przez	park	na	łeb	na	szyję	była	bar dzo	lekkomyślna,	każ de	potknię cie	mogło
się	skończyć	ka ta strofą.	Otworzył	usta,	by	 to	powie dzieć,	ale	na potkał	spojrze nie
tak	pełne	na dziei,	że	odmowa	nie	prze szła	mu	przez	gar dło.	Wska zał	sa motne	drze -
wo	rosną ce	w	pewnej	odle głości	przed	nimi.
–	Dam	pani	fory	do	tego	dębu.
Nie	trze ba	jej	było	dwa	razy	powta rzać.	Z	przyjemnością	pa trzył,	jak	odda la	się

od	nie go.	Nie co	przycia sny	kostium	jeź dziecki	mocno	opinał	jej	figurę,	podkre śla jąc
szczupłą	 ta lię	 i	 kuszą ce	 krą głości	 pośladków.	Wyobra ził	 ją	 sobie	w	 swoim	 łóż ku.
Cie kaw	był,	czy	potra fiłby	doprowa dzić	ją	do	podob ne go	ożywie nia.
Ten	ob raz	tak	go	za fa scynował,	że	dopie ro	ner wowe	porusze nie	Jupite ra	uświa -

domiło	mu,	że	Lucy	jest	już	przy	dę bie.	Krzyknął	na	konia	i	puścił	go	wolno.	Jupiter
rzucił	się	do	przodu	i	szyb ko	za czął	doga niać	drob niejszą	klacz.	Ralph	pochylił	się
nisko	 nad	 końskim	 kar kiem,	 popę dza jąc	 wierz chowca	 i	 nie	 spusz cza jąc	 oczu
z	 kształtnej	 posta ci	 Lucy.	 Przez	 cały	 czas	 próbował	 pozbyć	 się	 myśli	 o	 tym,	 co
chciałby	z	nią	zrobić,	gdy	już	się	z	nią	zrówna.
Byli	tuż	za	kla czą.	Czar ny	ogier	wycią gnął	szyję,	próbując	ją	prze ścignąć.	Ralph

był	te raz	tak	blisko	Lucy,	że	mógłby	dotknąć	jej	ple ców.	Tuż	przed	nimi	ma ja czyła
otwar ta	bra ma.	Są dził,	że	Lucy	się	obejrzy	i	wte dy	uda	mu	się	ją	prze ścignąć,	ona
jednak	za miast	zwolnić,	jesz cze	bar dziej	popę dziła	Brandy.	Prze je cha li	przez	wą ską
bra mę	jednocze śnie,	o	kilka	cali	od	sie bie.
Lucy	ze	 śmie chem	za trzyma ła	konia	na	 trawniku.	Ralph	obejrzał	 się	 i	 zoba czył



w	tra wie	głę bokie	 śla dy	końskich	kopyt.	Pomyślał,	 że	 sta ry	Amos,	który	od	kilku-
dzie się ciu	 lat	 dyrygował	 wszystkimi	 ogrodnika mi,	 zmyje	 mu	 za	 to	 głowę.	W	 wy-
obraź ni	słyszał	 już	oburzony	głos	sta rusz ka	dopytują ce go	się,	co	sobie	myślał,	za -
chowując	się	jak	sztubak.	Popa trzył	w	uśmiechnię te	oczy	Lucy	i	uświa domił	sobie,
że	tak	się	wła śnie	czuje	–	jak	sztubak	na	wa ga rach.
Ta	myśl	go	otrzeź wiła.	Poprowa dził	Jupite ra	w	stronę	stajni.	Lucy	je cha ła	obok.
–	Oba wiam	się,	sir,	że	pański	ogrodnik	bę dzie	z	nas	bar dzo	nie za dowolony.
Wie dział,	że	Lucy	na	nie go	pa trzy,	ale	wolał	unikać	jej	spojrze nia.	Mia ła	dziwną

umie jętność	wytrą ca nia	go	z	równowa gi.
Na	dzie dzińcu	przy	stajni	chłopcy	podbie gli,	by	ode brać	od	nich	konie.	Ralph	ze -

skoczył	z	siodła	i	wycią gnął	ra miona	do	Lucy,	powta rza jąc	sobie,	że	to	jego	obowią -
zek.	Każ dy	męż czyzna	zrobiłby	to	dla	kobie ty,	z	którą	za mie rzał	się	oże nić,	toteż	on
również	powinien	to	zrobić,	by	prze konać	służ bę,	że	za rę czyny	są	prawdziwe.
Była	lekka	jak	piór ko	i	tak	szczupła	w	ta lii,	że	pra wie	mógł	ją	ob jąć	rę ka mi.	Mu-

siał	użyć	ca łej	siły	woli,	by	ją	puścić.	W	re zulta cie	zrobił	to	nie co	zbyt	szyb ko,	przez
co	potknę ła	się	i	stra ciła	równowa gę.	Na tychmiast	otoczył	ją	ra miona mi,	a	ona	z	ru-
mieńcem	za cisnę ła	palce	na	wyłogach	 jego	ża kie tu.	Ralph	poczuł	się	wstrzą śnię ty
do	głę bi	duszy,	gdy	uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	pra gnie	poca łować	jej	kuszą co	roz -
chylone	usta.	Tymcza sem	chłopcy	odprowa dzili	konie	do	stajni	i	nikt	na	nich	nie	pa -
trzył.
Re akcja	wła sne go	cia ła	zdumia ła	go.	Opa nował	się	z	najwyż szym	trudem.	Próbo-

wał	wymyślić	coś	roz sądne go,	co	mógłby	powie dzieć,	ale	kipia ła	w	nim	złość	na	wła -
sną	sła bość	i	na	Lucy	za	to,	że	sta nowiła	tak	wielką	pokusę.	Położył	ręce	na	jej	dło-
niach	i	ode rwał	jej	palce	od	swoje go	ża kie tu,	po	czym	powie dział	chłodno:
–	Proszę	się	na	mnie	nie	rzucać,	panno	Halbrook.	Być	może	w	pani	świe cie	ta kie

za chowa nie	 jest	 odpowiednie,	 ale	 tutaj,	 w	 Adver sa ne,	 prze strze ga my	 pewnych
norm.
Jej	twarz	za płonę ła,	z	zie lonych	oczu	zniknął	uśmiech	i	poja wiły	się	w	nich	oszoło-

mie nie	i	ura za.	Do	dia bła,	za klął	w	duchu.	Dla cze go	nie	potra fił	ugryźć	się	w	ję zyk?
Prze cież	dobrze	wie dział,	że	przytrzyma ła	się	go,	żeby	nie	upaść.	Wła sne	pra gnie -
nie	za wróciło	mu	w	głowie.	Nie	czuł	tak	silnych	emocji	od	wcze snej	młodości	i	stąd
pochodziła	jego	iryta cja.	Za ata kował	ją	okrutnie.
To	wszystko	 prze bie gło	mu	 przez	 głowę	w	 ułamku	 se kundy.	Miał	wra że nie,	 że

czas	się	za trzymał,	choć	za pewne	minę ła	tylko	chwila.
–	Nie	powinie nem	tak	mówić.	To	nie wyba czalne	–	 rzekł	 szyb ko,	ale	ona	 już	się

cofnę ła	z	twa rzą	pobie la łą	jak	kre da,	wycią ga jąc	przed	sie bie	dłonie,	jakby	chcia ła
go	ode pchnąć.
–	Nie,	nie,	ma	pan	zupełną	ra cję.	Bła gam	o	wyba cze nie.
Głos	mia ła	bar dzo	cichy.	Odwróciła	się	i	odbie gła	z	wysoko	unie sioną	głową.	Powi-

nien	pójść	za	nią	i	wytłuma czyć	się	ja koś,	ale	nie	poruszył	się.	Co	mógłby	jej	powie -
dzieć?	Że	stra cił	nad	sobą	kontrolę?	Że	na gle	ogar nę ło	go	pożą da nie?
Pa trzył	za	nią,	aż	zniknę ła	za	furtką.	Dopie ro	wte dy	wszedł	do	stajni,	zdejmując

po	drodze	kurtkę,	zbliżył	się	do	boksu	Jupite ra	i	rzucił	ją	na	prze grodę.	Za mie rzał
sam	wyczyścić	i	wytrzeć	konia,	a	potem	pójść	na	dzie dziniec	i	podsta wić	głowę	pod
pompę	 z	 zimną	wodą.	Być	może	po	 tym	wszystkim	bę dzie	w	 sta nie	 zjeść	kola cję



w	towa rzystwie	panny	Lucy	Halbrook.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	będę	pła kać,	powta rza ła	sobie	Lucy	w	drodze	do	swoje go	pokoju.	Szła	z	wy-
soko	unie sioną	głową,	tłumiąc	poczucie	wstydu	i	łzy,	które	dła wiły	ją	w	gar dle.
Roz ma wia ło	im	się	doskona le	i	wyciecz ka	była	bar dzo	przyjemna	aż	do	chwili,	gdy

Adver sa ne	zdjął	ją	z	konia	i	stra ciła	równowa gę.	Była	w	euforii	i	gdy	opar ła	dłonie
na	jego	pier si,	żeby	nie	upaść,	w	pierwszej	chwili	mia ła	ochotę	roze śmiać	się	i	prze -
prosić	 za	 to,	 że	 za krę ciło	 jej	 się	w	 głowie.	 Za raz	 jednak	 spojrza ła	w	 sza re	 oczy
i	świat	roz padł	się	na	ka wałki.	Wyobra ziła	sobie,	że	wziął	ją	w	ra miona	nie	tylko	po
to,	by	podtrzymać,	 i	 poczuła,	 że	mięknie	 jak	wosk.	Kur czowo	wpiła	palce	w	poły
jego	ża kie tu,	jak	toną cy	ostatkiem	sił	przytrzymuje	się	ka wałka	drewna.	Wyobra ziła
sobie	głupio,	że	 jest	księż nicz ką,	którą	za	chwilę	poca łuje	ksią żę	z	bajki.	To	było
idiotycz ne.	 Nikt,	 ab solutnie	 nikt	 nie	 mógł	 uwa żać	 ponure go	 lor da	 Adver sa ne	 za
księ cia.
–	Przynajmniej	nie	 jest	 łajda kiem	–	wymamrota ła,	bie gnąc	na	górę	po	sze rokich

schodach.	–	Sta łaś	tam,	pa trzyłaś	na	nie go…	Nie mal	prosiłaś	o	to,	żeby	cię	uwiódł.
Bogu	dzię ki,	że	jest	dżentelme nem.
Skrzywiła	się,	gdy	przypomnia ła	sobie	jego	re prymendę,	ale	musia ła	przyznać,	że

sobie	na	to	za służyła.	Pomyśla ła,	że	bę dzie	mia ła	szczę ście,	je śli	lord	Adver sa ne	nie
każe	jej	na tychmiast	spa kować	się	i	wra cać	do	Londynu.

Przed	kola cją	ze szła	do	ba wialni	zde ner wowa na	i	gdy	Ariadna	za pyta ła,	czy	prze -
jażdż ka	 była	 uda na,	 szyb ko	 zmie niła	 te mat.	 Po	 poja wie niu	 się	 lor da	 Adver sa ne,
przycupnę ła	na	krze śle	przy	oknie	w	na dziei,	że	jej	nie	za uwa ży.
Zda wa ło	się,	że	rze czywiście	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi.	Skłonił	się	le dwie	dostrze -

galnie,	a	gdy	za powie dzia no	kola cję,	podał	ra mię	kuzynce.	Na	szczę ście	pani	Dean
nie	na le ża ła	do	milcz ków	 i	przy	 stole	mówiła	przez	cały	 czas,	Byr ne	zaś	dole wał
wina	 i	 nadzorował	 służ bę	 wnoszą cą	 wciąż	 nowe	 potra wy.	 Lucy	 z	 przygnę bie nia
stra ciła	ape tyt	i	pra wie	nic	nie	zja dła.	W	końcu	Byr ne	przysta nął	przy	jej	łokciu	ze
srebr ną	tacą	w	rę kach	i	powie dział	cicho:
–	 Jego	 lor dowska	mość	 pole ca	 łososia	w	winie	 i	 bar dzo	 prosi,	 by	 pa nienka	 ze -

chcia ła	spróbować.
Lucy	podniosła	wzrok.	Lord	Adver sa ne	pa trzył	na	nią	bez	uśmie chu	i	gdy	pochwy-

cił	jej	spojrze nie,	lekko	skinął	głową.	Pozwoliła	sobie	na łożyć	na	ta lerz	nie co	ryby,
która	rze czywiście	była	doskona ła.	Jesz cze	raz	spojrza ła	na	gospoda rza,	chcąc	oka -
zać	mu	wdzięcz ność.	Odpowie dział	na	jej	nie śmia ły	uśmiech	kolejnym	lekkim	skinie -
niem	głowy.	Być	może	to	spra wiło,	że	poczuła	się	nie co	le piej.
Po	kola cji	damy	wróciły	do	ba wialni.	Lucy	wcze śniej	chwa liła	się	odwa gą,	 toteż

są dziła,	że	nie	wypa da	jej	wyjść,	za nim	lord	Adver sa ne	do	nich	dołą czy,	nie	potra fiła
jednak	usie dzieć	na	sofie	obok	pani	Dean.	Żeby	ukryć	nie pokój,	uda wa ła,	że	oglą da
pomiesz cze nie.	 Było	 tu	wie le	 rze czy	 do	 podziwia nia.	Na	 ścia nach	wisia ły	 ob ra zy



sta rych	mistrzów,	 również	 boga to	 rzeź biony	gzyms	 kominka	wart	 był	 bliż szej	 in-
spekcji.	Adver sa ne	nie	spę dził	dużo	cza su	nad	szkla necz ką	brandy	i	wkrótce	do	nich
dołą czył,	ale	nie	próbował	na wią zać	roz mowy	z	Lucy.	Usiadł	obok	kuzynki	i	poprosił
uprzejmie,	 by	 opowie dzia ła	mu,	 co	 robiła	w	 cią gu	 dnia.	 Ariadnie	 nie	 trze ba	 było
tego	powta rzać	dwa	razy.
Wie czór	 był	 cie pły	 i	 pogodny,	 przez	 sze roko	 otwar te	 okna	 ba wialni	 do	 środka

wpa dał	śpiew	pta ków.	Lucy	wysunę ła	się	na	ta ras.	Słońce	już	za chodziło,	ale	jesz -
cze	 nie	 dotknę ło	 horyzontu.	 Ka mienne	mury	 domu	 odda wa ły	 cie pło.	Wiatr	 ucichł
i	w	ogrodach	pa nował	spokój.	Za	posą ga mi	i	ra ba ta mi	kwia towymi	widać	było	drze -
wa,	a	da lej	za mglony	skraj	wrzosowiska.	Upa ja ła	się	tym	widokiem,	próbując	za pi-
sać	w	pa mię ci	każ dy	szcze gół.	Ta kie	pogodne,	cie płe,	 letnie	wie czory	musia ły	być
rzadkością	na	północy.
W	ba wialni	za pa nowa ła	cisza.	Lucy	pomyśla ła,	że	lord	Adver sa ne	za pewne	zmę -

czył	się	ga da niną	kuzynki	i	wyszedł.	Wróciła	do	pokoju	i	drgnę ła	ze	zdziwie nia,	gdy
zda ła	sobie	spra wę,	że	to	pani	Dean	wyszła,	a	gospodarz	stoi	przy	pustym	kominku.
–	Jest	pani	dzisiaj	bar dzo	milczą ca,	panno	Halbrook.
Usia dła	i	złożyła	ręce	na	kola nach,	za mie rza jąc	skorzystać	ze	sposob ności,	by	po-

wie dzieć	mu	to,	co	le ża ło	jej	na	ser cu.
–	Za sta na wia łam	się,	milor dzie,	czy	życzy	pan	sobie,	że bym	wyje cha ła.	Je śli	wyja -

dę	te raz,	bę dzie	miał	pan	jesz cze	czas,	żeby	zna leźć	kogoś	inne go	na	moje	miejsce.
–	Czy	chce	pani	wyje chać?
Potrzą snę ła	głową.
–	Moja	sytuacja	się	nie	zmie niła.	Wciąż	potrze buję	za trudnie nia.
–	A	ja	wciąż	potrze buję	na rze czonej.	Wyda je	się	za tem	logicz ne,	by	pani	pozosta -

ła.	–	Urwał	na	chwilę.	–	Uśmie cha	się	pani,	panno	Halbrook.	Czy	powie dzia łem	coś,
co	pa nią	roz ba wiło?
–	W	pańskich	ustach	to	brzmi	tak	prosto	–	zwykła	umowa	o	pra cę.
–	Bo	tak	jest.
Lucy	utkwiła	wzrok	w	swoich	dłoniach.
–	Ale	dziś	po	południu	w	stajniach…
–	To	tylko	nie wielkie	nie porozumie nie	spowodowa ne	podnie ce niem	podczas	jaz dy.

To	się	nie	może	powtórzyć.
–	Nie,	milor dzie?
–	Wyda je	się	pani	sceptycz na.
–	Może	odrobinę	–	 rze kła	z	pewnym	trudem.	–	Wiem…	powie dzia no	mi,	że	gdy

męż czyzna	i	kobie ta	znajdują	się	sam	na	sam…	–	Za rumie niła	się,	nie pewna	jak	kon-
tynuować.
–	Rozumiem	pa nią	–	powie dział	Adver sa ne	cicho.	–	Ale	nie	musi	się	pani	nicze go

oba wiać.	Poroz ma wiajmy	szcze rze.	Nie	mam	żadnych	za kusów	na	pani	cnotę	i	nie
za mie rzam	pani	uwieść.
Te	śmia łe	słowa	powinny	dodać	jej	pewności,	a	tymcza sem	poczuła	się	upokorzo-

na.	Wciąż	ze	spusz czonym	wzrokiem,	usłysza ła	jego	westchnie nie.
–	Proszę	mi	wie rzyć,	panno	Halbrook,	jest	pani	tutaj	zupełnie	bez piecz na.	Za pew-

niam	pa nią,	że	na wet	silne	na miętności	moż na	stłumić	cięż ką	pra cą	i	ćwicze nia mi	fi-
zycz nymi.	A	je śli	nie,	cóż	–	męż czyzna	może	skorzystać	z	przybytku,	w	którym	za -



spokoi	swoje	potrze by.	–	Lucy	pochyliła	głowę,	by	ukryć	płoną ce	policz ki.	Adver sa ne
urwał	na	króciutką	chwilę,	po	czym	podjął:	–	Ale	może	mówię	zbyt	szcze rze.	Nie
jest	to	te mat	odpowiedni	dla	uszu	młodej	damy.
–	Ależ	nie.	Wdzięcz na	je stem	panu	za	szcze rość,	sir.
Usłysza ła	zbliża ją ce	się	ciche	kroki	 i	dopie ro	te raz	podniosła	wzrok.	Adver sa ne

stał	tuż	obok	niej.
–	Ja	również	ce nię	sobie	pani	szcze rość.	Jest	pani	roz sądną	młodą	kobie tą	i	nicze -

go	 wię cej	 nie	 wyma gam.	 To	 zwykła	 umowa,	 panno	Halbrook.	 Czy	 da	 pani	 sobie
z	tym	radę?
Nie	odpowie dzia ła	od	razu.	W	jego	ustach	wszystko	brzmia ło	 tak	roz sądnie,	że

de cyzja	nie	powinna	być	trudna,	ale	instynkt	na ka zywał	jej	ostroż ność.	Stłumiła	go
jednak.	Skoro	lord	Adver sa ne	potra fił	podejść	do	tego	ra cjonalnie,	ona	również	mo-
gła	to	zrobić.	Wzię ła	kilka	głę bokich	odde chów	i	wyprostowa ła	się.
–	Tak,	milor dzie.

Kolejne go	ranka	obudziła	się	w	znacz nie	 lepszym	na stroju.	Za	oknem	budził	się
kolejny	 piękny	 dzień.	Nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 poprzednie go	wie czoru	 za mie rza ła
zosta wić	za	sobą	wszystkie	te	wspa nia łości.	Te raz	pa trzyła	w	przyszłość	z	entuzja -
zmem.	Tego	dnia	cze ka ła	ją	wielka	przyjemność:	wizyta	krawcowej.
–	Byr ne,	gdzie	jest	lord	Adver sa ne?
Pyta nie	Lucy	odbiło	się	echem	od	ka miennych	ścian	wielkiej	sali.	Je śli	ka mer dyner

za uwa żył	 jej	rumie niec	 lub	wojowniczy	błysk	w	oku,	nie	poka zał	po	sobie	nicze go
i	poinfor mował	ją	spokojnie,	że	znajdzie	jego	lor dowską	mość	w	towa rzystwie	pana
Colne’a.
Lucy	nie	była	jesz cze	w	skrzydle	dla	służ by	i	dopie ro	po	dłuż szej	chwili	odna la zła

biuro	za rządcy,	ale	jej	wojowniczy	na strój	nie	zła godniał.	Za stuka ła	krótko	i	we szła,
nie	cze ka jąc	na	odpowiedź.	Lord	Adver sa ne	i	pan	Colne	sta li	przy	dużym	stole,	wpa -
trze ni	w	plan	posia dłości.
–	Chcia ła bym	z	pa nem	pomówić,	milor dzie	–	oznajmiła	bez	wstę pów.
Adver sa ne	uniósł	brwi.
–	Czy	to	nie	może	chwilę	za cze kać?	–	za pytał,	ale	jedno	spojrze nie	na	jej	twarz

wystar czyło	mu	za	odpowiedź.	–	Har ry,	może	pójdziesz	do	stajni	i	ka żesz	osiodłać
konia?	Dołą czę	do	cie bie	za	kilka	minut.
Gdy	drzwi	za mknę ły	się	za	za rządcą,	oparł	się	o	stół.
–	Dobrze,	panno	Halbrook.	O	czym	chcia ła	pani	ze	mną	roz ma wiać?
–	To	dotyczy	krawcowej.
Adver sa ne	zer knął	na	ze gar.
–	Nie	ma	jej	jesz cze?
–	Owszem,	milor dzie,	 jest.	Podob no	podał	jej	pan	bar dzo	dokładne	instrukcje	co

do	sukien,	ja kie	ma	dla	mnie	uszyć,	włącz nie	z	okre śle niem	kolorów	i	tka nin.
–	I	co	z	tego?
–	Jak	to	co?	–	Pa trzyła	na	nie go	gniewnie.	–	Za zwyczaj	damy	same	de cydują,	co

chcą	nosić,	milor dzie.
–	Nie	podoba ją	się	pani	kolory?
–	Nie	o	to	chodzi.



–	A	może	suknie	mają	nie modny	krój?
–	Nie,	ale…
–	W	ta kim	ra zie	nie	rozumiem,	na	czym	pole ga	problem.
Lucy	westchnę ła	ze	złości.
–	Problem	pole ga	na	tym,	że	nie	mogę	o	niczym	de cydować	–	oświadczyła	z	na ci-

skiem.	–	Krawcowa	ma	mnie	tylko	zmie rzyć	jak	lalkę.
Adver sa ne	się gnął	po	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki.
–	Ależ	skąd.	Nie	mam	żadnych	wątpliwości,	że	pani	Sutton	za pyta	pa nią	o	zda nie

w	spra wie	podszewki,	aplika cji	i	tak	da lej.
–	To	są	nie istotne	szcze góły.
–	Ale	to	musi	pani	wystar czyć.
Ruszył	w	stronę	drzwi,	ale	Lucy	za stą piła	mu	drogę.
–	Nie	rozumie	pan…
–	To	pani	nie	rozumie	–	prze rwał	jej	szorstko.	–	Ta	rzecz	nie	podle ga	dyskusji.
Podniosła	na	nie go	roz złosz czone	spojrze nie.
–	Gdy	wczoraj	oskar żyłam	pana	o	wyniosłość,	milor dzie,	nie	są dziłam,	że	posunie

się	pan	tak	da le ko.
Prze szył	ją	sta lowym	spojrze niem	i	odrzekł	lodowa to:
–	Panno	Halbrook,	proszę	pa mię tać,	że	dobrze	pani	pła cę	za	czas,	który	pani	tu

spę dza.	Je śli	życzę	sobie,	żeby	miesz ka jąc	pod	moim	da chem,	nosiła	pani	pewne	ko-
lory	i	kroje	sukien,	to	bę dzie	je	pani	nosiła.	Czy	wyra żam	się	ja sno?
Górował	nad	nią	 jak	gra nitowa	ska ła.	Widzia ła	w	 jego	oczach,	 że	nie	za mie rza

ustą pić,	ale	nie	odwra ca ła	wzroku	i	po	chwili	poczuła,	że	jej	złość	za czyna	ula tywać,
za stą piona	ja kimś	innym	uczuciem.	Wstrzą śnię ta,	cofnę ła	się	i	ode rwa ła	spojrze nie
od	jego	twa rzy.	Nie	może	dać	lor dowi	Adver sa ne	żadne go	powodu	do	przypusz czeń,
że	próbuje	z	nim	flir tować.	Le piej	było	znów	wzbudzić	w	sobie	nie chęć.
–	Wyra ża	się	pan	zupełnie	 ja sno,	milor dzie.	 –	Zgrzytnę ła	zę ba mi,	wpa trując	się

w	podłogę.	On	jednak	wsunął	palce	pod	jej	brodę	i	zmusił,	by	znów	na	nie go	spojrza -
ła.
–	Nie	je stem	bruta lem,	panno	Halbrook	–	powie dział	ła godnie.	–	Proszę	mi	wie -

rzyć,	że	mam	swoje	powody,	by	tak	postę pować.	–	Jesz cze	przez	chwilę	pa trzył	jej
w	oczy,	a	potem	cofnął	rękę	i	podszedł	do	drzwi.	–	Proszę	te raz	wrócić	na	górę	do
krawcowej.	 Dosta nie	 pani	wię cej	 nowych	 sukien,	 niż	 jest	 pani	w	 sta nie	 policzyć,
a	gdy	już	bę dzie	po	wszystkim,	może	je	pani	za brać	ze	sobą.	Większość	kobiet	była -
by	za chwycona.
Lucy	drża ła	na	ca łym	cie le.	Mimo	wszystko	uda ło	 jej	się	odpowie dzieć	w	mia rę

spokojnie:
–	Nie	je stem	taka	jak	większość	kobiet,	milor dzie.
–	To	prawda.	 –	 Jego	usta	drgnę ły	 i	 poja wił	 się	na	nich	nie chętny	uśmiech.	 –	To

prawda,	nie	jest	pani	taka	jak	większość	kobiet,	panno	Halbrook.

Lucy	 wróciła	 do	 poranne go	 pokoju,	 gdzie	 pani	 Dean	 i	 krawcowa	 roz pra wia ły
o	prób kach	tka nin	i	prze glą da ły	szkice	przynie sione	przez	pa nią	Sutton.	Wciąż	była
poruszona	roz mową	z	lor dem	Adver sa ne	i	czuła,	że	miał	trochę	ra cji.
Za ję ła	się	prze glą da niem	próbek	i	wzorów.	Oka za ło	się,	że	rze czywiście	ma	sporo



swobody	w	 doborze	wstą żek	 i	 ozdób	 do	 strojów.	 Pod	 koniec	 se sji	 krę ciło	 jej	 się
w	głowie	od	 roz mów	o	 sukniach	porannych	 i	dziennych,	 spa ce rowych	 i	wie czoro-
wych,	a	także	o	pe lisach	i	sza lach.	Poprzednie go	wie czoru	lord	Adver sa ne	wysłał	do
pani	Sutton	posłańca	 z	wia domością,	 że	 bę dzie	 potrzeb ny	 również	 strój	 do	 jaz dy
konnej.	Wie dzia ła,	że	tak	na prawdę	nie	ma	wyboru,	ale	kiwa ła	głową	i	aprobowa ła
wszystkie	prób ki	i	rysunki.	Były	to	bez	wyjątku	ele ganckie	ubiory	bez	nadmia ru	fal-
ba nek	i	wstą żek,	co	bar dzo	jej	odpowia da ło.
Gdy	krawcowa	i	jej	pomocnica	za czę ły	wresz cie	pa kować	prób ki	muślinu,	wełny

i	innych	tka nin,	Lucy	dostrze gła	duży	ka wa łek	czer wone go	je dwa biu.
–	Co	to	ta kie go?	–	za pyta ła.
Pani	Sutton	obejrza ła	się	i	westchnę ła	z	iryta cją.
–	O	mój	Boże,	jak	mogłam	o	tym	za pomnieć?	–	Znów	wycią gnę ła	szkice	i	poda ła

Lucy	je den	z	nich.	–	Lord	Adver sa ne	na le gał,	że bym	koniecz nie	uszyła	pani	tę	suk-
nię.
Lucy	popa trzyła	na	nie moż liwie	szczupłą	postać	na	rysunku	spowitą	w	czer wony

je dwab.	Wysoka	ta lia	i	duży	de kolt	sukni	nie wie le	miejsca	pozosta wia ły	wyobraź ni.
–	Ten	szkic	jest	wykona ny	dokładnie	we dług	wska zówek	jego	lor dowskiej	mości	–

powie dzia ła	pani	Sutton,	uważ nie	wypa trując	jej	re akcji.	–	Włącz nie	z	dia mentowym
komple tem	–	kolczyki,	na szyjnik	i	bransole ta.
–	Szkar łatny	kolor	i	dia menty.	–	Lucy	wyobra ziła	sobie,	jak	tańczy	w	sali	ba lowej

w	zwiewnej	czer wonej	sukni	i	klejnotach	skrzą cych	się	w	bla sku	świec.	–	Ude rza ją -
ce	 ze sta wie nie,	 ale	 nie zbyt	 odpowiednie	 dla	 nie za męż nej	 kobie ty.	 Jak	 są dzisz,
Ariadno?	–	Poda ła	szkic	pani	Dean,	która	popa trzyła	na	nie go	w	milcze niu.	–	Ariad-
no?
Wdowa	drgnę ła.
–	Och,	nie	wiem.	–	Za wie siła	głos	i	znów	wpa trzyła	się	w	rysunek.
–	Jest	dla	mnie	zbyt	wspa nia ła	–	mówiła	Lucy.	–	Może	gdybyśmy	byli	w	Londynie…

Po	cóż	mi	taka	kre acja	tu	na	wsi?
–	Chyba	że	Adver sa ne	za mie rza	za prosić	są sia dów	–	mruknę ła	Ariadna.
Lucy	zmarsz czyła	brwi.
–	Dla cze go	miałby	to	robić?
Ariadna	opa nowa ła	się	z	wyraź nym	wysiłkiem.
–	Widocz nie	uznał,	że	musisz	mieć	taką	suknię.	Kto	wie,	ja kie	za prosze nia	otrzy-

masz?	 W	 obecnych	 cza sach	 wszyscy	 noszą	 ta kie	 kolory.	 Prze cież	 nie	 bę dziesz
wiecz nie	wkła dać	pa ste lowych	muślinów.	A	dia menty	pozna ję,	to	klejnoty	rodowe.
Je steś	na rze czoną	Ralpha,	więc	z	pewnością	ze chce,	byś	je	nosiła.
–	No	tak,	oczywiście.	–	Aproba ta	pani	Dean	pozwoliła	Lucy	pozbyć	się	wątpliwo-

ści.	Publicz ne	wystą pie nie	w	ta kiej	sukni	było	ma rze niem	każ dej	dziewczyny.	Na wet
je śli	to	wszystko	było	tylko	na	niby,	cóż	to	szkodziło?	Pomyśla ła,	że	tak	czy	owak,
zosta ną	jej	piękne	wspomnie nia.

Po	odejściu	krawcowej	Ariadna	za bra ła	Lucy	do	ogrodu,	aby	ode tchnę ły	od	mę -
czą cych	obowiąz ków.
–	Muszę	coś	ci	wyznać	–	powie dzia ła	póź niej.	–	Gdy	wpa dłaś	w	złość,	pomyśla łam,

że	powinnam	ode słać	pa nią	Sutton	i	ka zać	przygotować	powóz,	który	za bie rze	cię



do	Londynu.
Lucy	machnę ła	ręką.
–	To	głupie	z	mojej	strony,	że	się	roz złościłam	z	powodu	ta kie go	drobia zgu.	Za -

pewniam,	nie	mia łam	najmniejsze go	za mia ru	wyjeż dżać	przez	tę	spra wę.
–	Ależ	nie,	moja	droga,	nie	myśla łam	o	 twoich	 intencjach.	Oba wia łam	się,	że	 to

Ralph	może	na ka zać	ci	wyjazd.	Myśla łam,	że	porzuci	cały	ten	plan,	co	może	wca le
nie	byłoby	najgor sze.	–	Te	ostatnie	słowa	powie dzia ła	 jakby	do	sie bie.	Dostrze gła
pyta ją ce	spojrze nie	Lucy,	za rumie niła	się	i	doda ła	prze pra sza ją co:	–	Mój	kuzyn	nie
przywykł	do	tego,	by	ktoś	prze ciwsta wiał	się	jego	woli.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.	Jest	de spotą.
–	Ale	nie	jest	złym	człowie kiem.	Lucy,	musisz	zrozumieć,	moja	droga,	że	był	je dy-

nym	synem	swoich	rodziców,	który	prze żył.	Bar dzo	go	kocha li	i	choć	wychowa li	go
we dług	 surowych	 za sad,	 to	 jednak	 od	 dzie ciństwa	 pozwa la li	mu	 robić,	 co	 chciał.
Moż na	na wet	powie dzieć,	że	za nadto	mu	pobła ża no.	Nie	był	jednak	awantur nikiem
i	rodzice	nigdy	nie	musie li	przywoływać	go	do	porządku.	Urodził	się	póź no	i	za pew-
ne	dla te go	za nadto	go	roz piesz cza li.	Zmar li	nie mal	jednocze śnie	na	grypę,	a	Ralph
po	ukończe niu	dwudzie stu	je den	lat	odzie dziczył	tytuł	i	stał	się	wła ścicie lem	tuzina
posia dłości.	Za le żał	od	nie go	los	se tek	ludzi,	a	cza sy	były	wte dy	trudniejsze	niż	te -
raz.	Sta ry	lord	tak	wie le	inwe stował	w	Adver sa ne,	że	finanse	nie	były	w	najlepszym
sta nie	i	Ralph	musiał	odbudować	rodzinny	ma ją tek.	Potrze bował	do	tego	sta lowych
ner wów	i	mocnej	ręki.	Wyma gał,	by	wszystko	robiono	tak,	jak	on	chciał,	i	to	przy-
niosło	efekty.	Ma ją tek	jest	te raz	w	kwitną cym	sta nie.
–	Rzą dzi	domem	że la zną	ręką	–	za uwa żyła	Lucy.
–	Moja	droga,	wszyscy	Cottingha mowie	mają	silne	cha rakte ry,	a	Ralph,	jako	dzie -

dzic	i	je dyny	syn,	nigdy	nie	na potykał	sprze ciwu.	Czy	moż na	się	dziwić,	że	przywykł
do	sta wia nia	na	swoim?	Małżeństwo	z	He le ną	było	tak	uda ne,	bo	ona	była	ule gła.
–	Ra czej	pozwoliła	mu	stać	się	jesz cze	większym	de spotą	–	oświadczyła	Lucy.	–	Ta

biedna	dama	musia ła	być	zupełnie	stłamszona.
Ariadna	szyb ko	za prze czyła.
–	Je stem	zupełnie	pewna,	że	nigdy	nie	stosował	wobec	niej	prze mocy.	Ale	z	dru-

giej	strony	He le na	mia ła	tak	miłe	usposobie nie…	Wątpię,	by	kie dykolwiek	dała	mu
powód	do	złości.
Lucy	pomyśla ła	o	pie nią dzach	wszytych	pod	podszewkę	podróż ne go	płasz cza.
–	No	cóż,	ja	nie	pozwolę	sobą	rzą dzić	i	za mie rzam	mu	o	tym	powie dzieć.

Nie	mia ła	 jednak	sposob ności	poroz ma wiać	z	 lor dem	Adver sa ne	tego	wie czoru,
bo	gdy	przed	kola cją	ze szła	do	ba wialni,	oka za ło	się,	że	gospodarz	wyje chał	z	wizy-
tą	do	przyja ciół	i	wróci	dopie ro	za	dwa	dni.	Poczuła	się	nie co	roz cza rowa na.
–	Jak	mam	się	dowie dzieć	wszystkie go,	cze go	muszę	się	dowie dzieć,	skoro	jego	tu

nie	ma?	–	sapnę ła.
–	Moja	droga,	nikt	nie	może	ocze kiwać,	że	bę dziesz	wie dzia ła	wszystko	o	Ralphie

–	odrze kła	pani	Dean	z	roz ba wie niem.	–	Chyba	nikt	nie	wie	o	nim	wszystkie go.
–	Bar dzo	cię	prze pra szam,	Ariadno,	tylko	że…	no	cóż,	przygotowa łam	się	do	roz -

mowy	o	tym,	jak	traktuje	innych,	i	te raz	czuję	się	trochę	oszuka na.
–	Lubisz	mu	się	prze ciwsta wiać?



Na	widok	zdumie nia	na	jej	twa rzy	Lucy	musia ła	się	uśmiechnąć.
–	Lubię	sta wiać	spra wy	ja sno.	–	Pomyśla ła	o	nie chcia nych	wzglę dach	wuja	 i	po-

czuła	się	nie co	winna.	Tamtej	spra wy	nie	wycią gnę ła	na	świa tło	dzienne,	oba wia jąc
się,	że	za nadto	poruszyła by	matkę	i	ciotkę.	Te raz	nie	bę dzie	mia ła	skrupułów.	–	Je -
śli	w	tym	celu	muszę	się	posprze czać	z	twoim	kuzynem,	trudno.
–	W	ta kim	ra zie	le piej,	że	Ralpha	nie	ma,	bo	pewnie	pole cia łyby	iskry.	–	Pani	Dean

za śmia ła	się.	–	Mniejsza	o	to,	moja	droga.	Mamy	mnóstwo	do	zrobie nia.	Pomożesz
mi	w	przygotowa niach	do	przyję cia.	Za prosze nia	są	już	wysła ne,	Ralph	tego	dopil-
nował,	 ale	 trze ba	 przydzie lić	 gościom	 pokoje,	 poprze sta wiać	 me ble,	 za pla nować
menu.
–	Kto	został	za proszony?
Pani	Dean	za czę ła	odliczać	na	palcach.
–	Dwie	siostry	Ralpha	z	mę ża mi,	Adam	Cottingham,	kuzyn	i	spadkobier ca	Ralpha,

z	żoną,	a	także	sir	Ja mes	i	lady	Pre ston.
–	To	rodzice	nie żyją cej	lady	Adver sa ne?	Chyba	nie	ze chcą	tu	przyje chać?
–	Ależ	ze chcą,	a	na wet	przywiozą	ze	sobą	cór kę,	Char lotte.
–	Wie dzą	o	mnie?
–	Na turalnie,	że	tak.	Ralph	sam	im	powie dział,	kie dy	ich	za pra szał.
–	I	mimo	wszystko	przyję li	za prosze nie?
–	Tak.	Pewnie	nie	wa ha li	się	ani	chwili.	–	Ariadna	dotknę ła	dłoni	Lucy.	–	Chyba	nie

bę dzie	to	niczym	nie stosownym,	je śli	ci	powiem,	że	Pre stonowie	praktycz nie	wmusi-
li	 He le nę	 Adver sa ne’owi.	 Chcie li,	 żeby	 dobrze	wyszła	 za	mąż.	 Lady	 Pre ston	 być
może	wola ła by	lepszy	tytuł,	ale	Cottingha mowie	to	sta ra	rodzina,	pochodzi	jesz cze
z	 cza sów	Wilhelma	 Zdobywcy.	 A	 poza	 tym	Ralph	 był	 bar dzo	 pożą da ną	 par tią	 ze
wzglę du	na	ma ją tek.
Lucy	zmarsz czyła	czoło.
–	Ale	chyba	nie	będą	się	tu	czuli	dobrze,	wie dząc,	co	się	zda rzyło	przed	dwoma

laty?
–	Oczywiście	bar dzo	to	prze żyli,	tak	jak	wszyscy,	ale	życie	toczy	się	da lej.	Siostry

Ralpha	 już	na le ga ją,	żeby	znów	się	oże nił,	 i	wła śnie	dla te go	sprowa dził	 tu	cie bie.
Podob no	lord	Pre ston	na pomykał	na wet,	że	młoda	Char lotte	mogła by	za jąć	miejsce
siostry.
–	Ależ	to	okropne!
–	To	tylko	zdrowy	roz są dek	–	odrze kła	Ariadna	sucho.	–	Jest	oczywiste,	że	Pre ston

bę dzie	się	sta rał	podtrzymać	więź	z	Adver sa ne’em	na	każ dy	moż liwy	sposób.
Roz mowę	prze rwał	im	Byr ne,	który	za powie dział	kola cję.	Lucy	le piej	już	rozumia -

ła,	dla cze go	Adver sa ne	ją	za trudnił.

Na stępne	dni	wypełniły	im	przygotowa nia	do	przyję cia.	Cały	ten	za męt	był	bar dzo
przyjemny.	Lucy	z	 ra dością	zajmowa ła	się	obowiąz ka mi	 i	 już	na wet	przywykła	do
myśli,	że	wszyscy	pa trzą	na	nią	jak	na	kolejną	lady	Adver sa ne.	Ba wiła	się	dobrze,
choć	przez	cały	czas	pa mię ta ła,	że	to	nie	potrwa	długo	i	wkrótce	na dejdzie	dzień,
kie dy	bę dzie	musia ła	wrócić	do	domu.
Lord	Adver sa ne	wrócił	dokładnie	wte dy,	kie dy	przywie ziono	pierwszą	par tię	su-

kien	od	krawcowej.	Wszedł	do	poranne go	pokoju	i	zoba czył	Lucy	i	kuzynkę	pośród



stert	strojów,	pudeł	i	bibułki.
–	Ralph,	mój	drogi,	wróciłeś!	–	Ariadna	z	uśmie chem	poma cha ła	mu	ręką.	–	Pani

Sutton	i	jej	pomocnice	musia ły	chyba	szyć	dzień	i	noc,	żeby	skończyć	aż	tyle	sukien.
–	Chyba	tak	–	mruknął.	–	Mam	na dzie ję,	że	suknie	podoba ją	się	pannie	Halbrook?
Lucy	poczuła	się	onie śmie lona	i	nie	mia ła	poję cia,	jak	powinna	się	z	nim	przywitać

po	ostatniej	sprzecz ce,	ale	prowokują cy	wyraz	jego	oczu	roz budził	jej	ducha.
–	Podoba ją	mi	się	–	stwier dziła.	–	Jesz cze	ich	nie	mie rzyłam,	ale	krojom	i	kolorom

nicze go	nie	moż na	za rzucić.	Ma	pan	doskona ły	gust,	milor dzie.
–	To	miłe	słowa,	pani.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	i	z	oszołomie niem	rozejrzał	po	po-

koju.	–	Zde cydowa nie	nie	je stem	tu	na	swoim	miejscu.	Toteż	pójdę	te raz	i	zmie nię	to
brudne	ubra nie.
–	Och,	mój	Boże	–	ocknę ła	się	Ariadna.	–	Spę dziłeś	w	drodze	cały	dzień,	kuzynie.

Czy	mam	za dzwonić	po	służ bę,	żeby	przynie śli	ci	coś	do	picia?
–	Nie	ma	potrze by.	–	Adver sa ne	cofnął	się	do	drzwi.	–	Poproszę	Byr ne’a,	żeby	mi

coś	przysłał.	Zoba czymy	się	przy	kola cji.
–	Milor dzie!	–	za woła ła	za	nim	Lucy,	a	gdy	się	odwrócił,	wycią gnę ła	w	jego	stronę

dwie	 suknie	 i	 powie dzia ła	 nie winnie:	 –	 Dosta łam	 dwie	 nowe	 wie czorowe	 suknie.
Którą	mam	włożyć	dzisiaj,	tę	bia łą	muślinową	z	różową	szar fą	czy	na kra pia ną	kre -
mową?
–	Nie	mam…	–	Urwał	i	przymrużył	oczy.	–	Rozumiem.	Jesz cze	mi	pani	nie	wyba -

czyła	tego,	że	sam	wybra łem,	które	suknie	mają	zostać	uszyte,	tak?
–	Kto	pła ci	or kie strze,	może	sobie	wybrać	me lodię,	milor dzie.
Odpowie dział	jej	twar dym	spojrze niem.
–	Moż na	jednak	mieć	na dzie ję,	panno	Halbrook,	że	or kie stra	umie	grać.	Dostar -

czyłem	pani	gar de robę,	ale	to	pani	musi	wie dzieć,	co	zrobić,	by	za pre zentować	się
w	niej	jak	najle piej.
Za mknął	za	sobą	drzwi	z	lekkim	trza śnię ciem.	Ariadna	syknę ła	cicho.
–	Lucy,	moja	droga,	chyba	nie	jest	zbyt	mą drze	draż nić	w	ten	sposób	Ralpha.
–	Nie?	–	W	ką cikach	ust	Lucy	poja wił	się	uśmiech.	–	Myślę,	że	już	najwyż sza	pora,

by	ktoś	trochę	podraż nił	twoje go	kuzyna.

Lucy	popa trzyła	z	za dowole niem	na	wyraz	twa rzy	pani	Dean,	gdy	ze szła	do	ba -
wialni	przed	kola cją.
–	Widzisz,	za chowa łam	się	grzecz nie	i	wybra łam	kre mowy	muślin.	Haft	na	sza lu,

który	pani	Sutton	przysła ła	mi	do	tej	sukni,	jest	dokładnie	w	ta kim	sa mym	kolorze
jak	różowa	szar fa	–	ob róciła	się	dokoła.	–	Doskona le	wyglą da,	czyż	nie?	Ruthie	do-
bra ła	mi	podob ną	wstąż kę	do	włosów.	Mam	na dzie ję,	że	jego	lor dowska	mość	bę -
dzie	za dowolony.
–	Jest.
Na	dźwięk	głę bokie go	głosu	ob róciła	się	szyb ko	do	drzwi.	Adver sa ne	szedł	w	jej

stronę	w	ciemnym	wie czorowym	ża kie cie	z	bia łą	ka mizelką	i	brycze sa mi	się ga ją cy-
mi	 kolan.	 Jego	 czar ne	włosy	 lśniły	w	miękkim	wie czor nym	 świe tle.	Wyglą dał	 tak
atrakcyjnie,	że	za par ło	jej	dech	w	pier siach.	Za śmia ła	się	w	duchu,	bo	choć	twarz
Adver sa ne’a	była	 silna	 i	wyra zista,	 to	nikt	nie	mógł	 jej	 na zwać	przystojną.	Mimo
wszystko,	gdy	przycupnę ła	na	sofie	obok	Ariadny,	uświa domiła	sobie,	że	się	rumie ni.



Ralph	przyjrzał	jej	się	przez	monokl.	Nie	potrze bował	go	i	ten	gest	miał	tylko	za -
ma skować	jego	zmie sza nie.	Zdą żył	uchwycić	chwilę,	gdy	Lucy	ob ra ca ła	się	dokoła,
unosząc	suknię.	Spod	jej	skra ju	wyłoniła	się	para	bar dzo	zgrab nych	kostek,	wokół
głowy	 tańczyły	miodowe	 loki.	 Znów	za skoczyła	 go	 siła	wła sne go	pożą da nia.	 Lucy
Halbrook	nie	była	pięknością,	z	pewnością	nie	była	ta kim	brylantem	kobie cej	urody
jak	jego	żona,	ale	nie	ocze kiwał,	że	znajdzie	kogoś,	kto	pod	tym	wzglę dem	mógłby
się	równać	z	He le ną.	Mimo	to	panna	Halbrook	mia ła	w	sobie	ra dość	życia	i	Ralph
za sta na wiał	się,	czy	gdyby	wziął	 ją	w	ra miona,	ta	ra dość	prze mie niła by	się	w	na -
miętność.
Ale	to	było	nie moż liwe.	Była	damą,	nie	kur tyza ną,	a	on	nigdy	nie	uwodził	dobrze

urodzonych	dam	–	na wet	He le ny,	choć	od	sa me go	początku	wie dział,	 że	się	z	nią
oże ni.	Bez litośnie	 stłumił	wszelkie	nie stosowne	myśli	 i	gdy	się	ode zwał,	 jego	głos
brzmiał	pra wie	obojętnie.
–	Gra tuluję,	panno	Halbrook.	Doskona le	pani	dzisiaj	wyglą da.
–	To	za sługa	pani	Sutton	i	mojej	pokojówki,	sir.	Jedna	przysła ła	mi	suknię,	a	druga

ucze sa ła	włosy	–	odpowie dzia ła	spokojnie	 i	 rumie niec	na	 jej	policz kach	przybladł.
Ralph	poczuł	ulgę.	Się gnął	po	ka rafkę	z	winem	i	zwrócił	się	do	kuzynki.
–	Dosta łem	list	od	Ca roline.	Obydwoje	z	We the rellem	przyja dą	dzie więtna ste go.
–	A	czy	mia łeś	ja kieś	wątpliwości?	–	Ariadna	spojrza ła	na	Lucy.	–	Lady	We the rell

to	siostra	Ralpha,	o	osiem	lat	star sza.	Nie	może	się	już	docze kać,	żeby	cię	poznać.
Ale	muszę	cię	ostrzec,	że	Ca roline	bywa	bar dzo	bez pośrednia.
–	Wtrą ca	się	we	wszystko	–	rzucił	Ralph	brutalnie.
–	Może	to	rodzinne	–	mruknę ła	Lucy.
Przymrużył	 oczy.	 Ta	 ła sica	 znów	 próbowa ła	 się	 z	 nim	 draż nić.	Uśmiechnął	 się,

a	Ariadna	mówiła	da lej.
–	Może	sobie	przypominasz,	Lucy,	wspomina łam	ci,	że	druga	siostra	Ralpha,	Mar -

ga ret,	także	przyje dzie.	Jest	za le dwie	o	czte ry	lata	star sza	niż	Ralph,	ale	równie…
–	Również	się	wtrą ca?
Ralph	roze śmiał	się.
–	Sama	pani	widzi,	panno	Halbrook.	Może	te raz	pani	zrozumie,	dla cze go	potrze -

buję	na rze czonej	do	ochrony.
–	Twoje	siostry	dba ją	o	sukce sję	–	ob ruszyła	się	Ariadna.
–	Nie	muszą.	Mam	prze cież	spadkobier cę.
–	Mówisz	o	Ada mie	Cottingha mie?	To	tylko	kuzyn.
–	Nosi	rodowe	na zwisko.	To	wystar czy.
–	Ale	one	wola łyby	kontynuować	bez pośrednią	linię.
Ralph	miał	już	dość	jej	uporczywości.	Słyszał	te	wszystkie	ar gumenty	nie	po	raz

pierwszy.
–	Wystar czy	–	powie dział	nie cier pliwie.	–	Już	raz	oże niłem	się	dla	dobra	sukce sji.

Nie	za mie rzam	robić	tego	znowu.	Nigdy	wię cej	nie	we zmę	sobie	żony.	–	Podniósł
się,	za nim	ktokolwiek	zdą żył	się	ode zwać.	–	Uda my	się	do	ja dalni	na	kola cję?

Lucy	 towa rzyszyła	 lor dowi.	 Jej	 palce	 lekko	wspie ra ły	 się	 na	 jego	 rę ka wie.	 Pod
kosz towną	tka niną	z	Bath	czuła	mocne	jak	stal,	na pię te	mię śnie.	Był	zły	i	dobrze	go
rozumia ła.	Jego	żona	nie	żyła	za le dwie	od	dwóch	lat,	a	rodzina	już	za wra ca ła	mu



głowę,	żeby	znów	się	oże nił.	Musiał	ją	bar dzo	kochać.
Próbując	odwieść	jego	myśli	od	tego	te ma tu,	za pyta ła	o	podróż.	Powie dział,	że	był

w	Le eds	i	roz ma wiał	o	wybudowa niu	linii	kole jowej.	Posta ra ła	się	przypomnieć	so-
bie	wszystko,	 co	wie dzia ła	 o	 silnikach	pa rowych,	 żeby	móc	 za dać	 ja kieś	 pyta nie,
które	nie	za brzmi	głupio.	Uda ło	jej	się	to	z	wielkim	powodze niem	i	roz mowa	trwa ła
przez	całą	kola cję.	Lucy	próbowa ła	włą czyć	do	niej	Ariadnę,	ale	chociaż	pani	Dean
twier dziła,	że	te mat	ją	inte re suje,	ogra nicza ła	się	do	słucha nia	i	skupia ła	się	na	je -
dze niu.
–	Silniki	pa rowe	mają	wielką	przyszłość	–	stwier dził	 lord	Adver sa ne,	gdy	zdję to

pokrywki	z	na czyń	i	wszyscy	za ję li	się	de se rem.	–	Chyba	jesz cze	większą	niż	ka na ły.
Bę dzie my	mogli	prze wozić	wielkie	ilości	towa ru	do	nowych	fa bryk.
–	Czy	to	zna czy,	że	nie	bę dzie	się	już	używać	koni?	–	za pyta ła	Lucy.
–	Dobry	Boże,	nie!	W	każ dym	ra zie	jesz cze	bar dzo	długo	nie.	–	Przysunął	jej	ta -

lerz	z	migda ła mi	w	cukrze.	–	A	tak	swoją	drogą,	chyba	widzia łem	nowy	strój	do	jaz -
dy	konnej	pośród	rze czy,	które	dzisiaj	przysła no…
–	Tak,	sir.
Kostium	w	niczym	nie	przypominał	sta re go.	Sza robłę kitne	płótno,	mię ciutkie	jak

puch,	było	znacz nie	de likatniejsze	niż	oliwkowy	aksa mit,	ale	przyszła	lady	Adver sa -
ne	nie	musia ła	sobie	za przą tać	głowy	ta kimi	praktycz nymi	wzglę da mi.
–	To	dobrze	–	stwier dził	gospodarz.	–	W	ta kim	ra zie	może	ze chcia ła by	pani	wy-

brać	się	ze	mną	jutro	na	prze jażdż kę?	Greg	mówił,	że	od	cza su	tej	pierwszej	prze -
jażdż ki	nie	widzia no	pani	w	stajniach.
Lucy	mia ła	na dzie ję,	że	na	jej	twa rzy	nie	widać	za że nowa nia.
–	Nie	chcia łam	być	na tar czywa.
–	Nie	ma	w	tym	żadnej	na tar czywości.	Brandy	trze ba	ujeż dżać,	a	pani	na da je	się

do	tego	równie	dobrze	jak	chłopcy	sta jenni.	Może	pani	za życzyć	sobie,	by	ją	siodła -
no,	kie dy	tylko	pani	ze chce.	Greg	znajdzie	kogoś,	kto	bę dzie	pani	towa rzyszyć.
–	Dzię kuję,	milor dzie.
–	A	za tem,	czy	jest	pani	wolna	jutro	po	śnia da niu?	Wcze śniej	mam	do	za ła twie nia

kilka	spraw	z	Colne’em,	ale	wkrótce	po	dzie sią tej	powinie nem	już	być	wolny.
Pani	Dean	chrząknę ła	z	uzna niem.
–	Je steś	bar dzo	pra cowity,	Ralph,	skoro	za ła twiasz	inte re sy	tak	wcze śnie.
–	W	 innym	wypadku	dzień	 jest	 stra cony.	 –	Spojrzał	na	Lucy	pyta ją co.	Odpowie -

dzia ła	mu	uśmie chem.
–	Będę	gotowa,	milor dzie.

Sie dzia ła	już	na	gnia dej	kla czy,	kie dy	lord	Adver sa ne	poja wił	się	w	stajniach.
–	Chcia łam	oswoić	się	z	nowym	kostiumem	–	wyja śniła.	–	Spódnica	jest	znacz nie

szer sza	 niż	w	moim	 sta rym	 stroju	 jeź dzieckim.	Mam	na dzie ję,	 że	Brandy	 się	 nie
spłoszy,	je śli	za cznie	łopotać.
–	Przywykła	do	tego.	Czę sto	jeź dziły	na	niej	moje	siostry.
Prze je cha li	dzie dziniec,	za	którym	roz cią gał	się	park,	i	popę dzili	konie	do	ga lopu.

Lucy	pozbyła	się	za ha mowań,	on	również	wyda wał	się	roz luź niony.	Za	par kiem	znaj-
dowa ła	się	wioska	Adver sa ne,	w	większej	czę ści	na le żą ca	do	lor da.	Lucy	za uwa żyła
z	uzna niem,	 że	wszystkie	budynki	 są	 schludne	 i	w	dobrym	sta nie.	Za	podwójnym



rzę dem	 domów	widać	 było	 kwa dra tową	wie żę	 kościoła.	 Adver sa ne	wypa trzył	 na
drodze	probosz cza,	za trzymał	się	 i	przedsta wił	go	Lucy.	Ksiądz	uśmiechnął	się	do
niej.
–	A	za tem	jest	pani	tu	już	drugi	tydzień,	panno	Halbrook?
–	Tak.	–	Jej	spojrze nie	pobie gło	w	stronę	Adver sa ne’a.
–	Nie	było	mnie	tutaj	w	ostatnią	nie dzie lę,	pa nie	Hopkins,	a	panna	Halbrook	nie

mia ła	ochoty	iść	do	kościoła	sama.
Spojrza ła	 na	 nie go	 z	 wdzięcz nością.	 Nie	 odbiegł	 zbyt	 da le ko	 od	 prawdy.	 Pani

Dean	nie	mia ła	ochoty	cią gnąć	jej	do	kościoła,	żeby,	jak	to	okre śliła,	pouda wać	na -
rze czoną	w	świę tym	miejscu.
–	Za cze ka my,	aż	Adver sa ne	wróci	i	bę dzie	mógł	ci	towa rzyszyć	–	powie dzia ła.	–

Wte dy	gniew	Boży	spadnie	na	jego	głowę.	Zresz tą	i	tak	by	to	go	nie	obe szło.
Pan	Hopkins	popa trzył	na	Lucy	życz liwie.
–	Ach,	tak.	W	tych	okolicz nościach	to	zupełnie	zrozumia łe.	Oba wia ła	się	pani	za -

pewne,	że	wszyscy	będą	się	na	pa nią	ga pić…	I	z	pewnością	tak	by	było.	Może	ma
pani	ochotę	obejrzeć	kościół?	To	bar dzo	piękna	gotycka	budowla,	a	te raz	z	pewno-
ścią	jest	pusta.
–	Dzię kuję,	pa nie	Hopkins,	ale	zrobię	to	w	na stępną	nie dzie lę.	Te raz	musimy	już

je chać.
–	Na turalnie,	na turalnie.	–	Proboszcz	pokiwał	głową	i	odsunął	się	z	drogi.	–	Mamy

jesz cze	mnóstwo	cza su,	żeby	wszystko	usta lić,	milor dzie.	Wystar czy,	że	przyśle	mi
pan	wia domość,	kie dy	mam	się	u	pana	sta wić.
Lucy	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Adver sa ne	wymamrotał	kilka	słów	i	ruszyli	da -

lej.
–	Chodziło	mu	za pewne	o	usta le nia	dotyczą ce	ślubu	–	ode zwa ła	się,	kie dy	już	od-

da lili	się	nie co.
–	Oczywiście.	Czy	czuje	się	pani	winna?
–	Tak,	odrobinę	–	przyzna ła.
–	Nie	ma	powodu.	Na sze	za rę czyny	wzbudziły	falę	plotek	w	okolicy,	a	gdy	je	ze -

rwie my,	poja wi	się	kolejna	fala.	To	tylko	nie winna	roz rywka,	nic	wię cej.
–	Za pewne	ma	pan	ra cję,	milor dzie.
–	Wyda je	 mi	 się,	 że	 powinniśmy	 porzucić	 te	 for malności,	 przynajmniej	 w	miej-

scach	publicz nych.
–	Najmocniej	prze pra szam.
–	Nie	możesz	wciąż	zwra cać	się	do	mnie:	milor dzie.	Wiesz	chyba,	że	mam	imię.
Lucy	poczuła,	że	znów	się	rumie ni.
–	Wiem	–	wykrztusiła.	–	Ale…
–	Żadne go	ale,	Lucy.	Proszę	bar dzo,	zwróciłem	się	do	cie bie	po	imie niu.	A	te raz	ty

musisz	powie dzieć	do	mnie:	Ralphie.	Spróbuj.
–	Ale	chyba	tylko	wte dy,	gdy	ktoś	nas	słyszy?
–	Wówczas	nie	bę dzie	to	brzmia ło	na turalnie.	Musimy	poćwiczyć.
–	Oczywiście…	R-ralphie.
Adver sa ne	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Bar dzo	ładnie,	moja	droga,	ale	wyda jesz	się	spe szona.
–	Bo	je stem	–	par sknę ła.



–	Co	dowodzi,	że	mia łem	ra cję.
Za zgrzyta ła	zę ba mi.	Adver sa ne	tylko	się	roze śmiał.	Nie	sposób	jednak	było	się	na

nie go	dą sać,	zbyt	wie le	pytań	chcia ła	mu	za dać.
Godziny	mija ły	nie spostrze że nie	i	Lucy	poczuła	się	roz cza rowa na,	gdy	Adver sa ne

stwier dził,	że	pora	wra cać.
–	 Je ste śmy	po	drugiej	stronie	 Ingle ston	–	przypomniał	 jej.	 –	Droga	do	domu	po-

trwa	godzinę,	je śli	prze je dzie my	przez	mia sto,	lub	wię cej,	je śli	je	ominie my.	Jak	wo-
lisz?
–	 Je śli	 nie	masz	 nic	 prze ciwko	 temu,	 wola ła bym	 dłuż szą	 tra sę.	 –	 Po	 spotka niu

z	probosz czem	Lucy	nie	mia ła	ochoty	na	to,	by	wszyscy	się	w	nią	wpa trywa li	i	poka -
zywa li	palcem	jako	przyszłą	lady	Adver sa ne.
Ominę li	mia stecz ko	bocz nymi	droga mi	i	znów	wrócili	na	główny	gościniec.	Lucy

pozna ła	tę	drogę;	je cha ła	nią	wcze śniej	do	mia sta	z	pa nią	Dean.	Przypomnia ła	so-
bie,	że	przed	nimi	znajduje	się	wą ska	dolina	o	stromych	zboczach.	Gdy	Lucy	je cha ła
tamtę dy	w	za mknię tym	powozie,	zbocza	wyda wa ły	się	jej	bar dzo	strome.	Cie ka wa
była,	 jak	wyglą da	 to	miejsce	 z	 siodła.	 Ob róciła	 się	 do	 swe go	 towa rzysza,	 by	mu
o	 tym	powie dzieć,	 i	 za uwa żyła,	 że	 on	wpa truje	 się	we	wzgórza	 przed	 nimi.	Nad
wierz chołka mi	drzew	wznosiły	się	wrzosowiska,	spomię dzy	których	wyra sta ła	po-
szar pa na	ska ła.
–	Czy	to	jest	Ska ła	Druidów,	milor dzie?
–	Tak.
Słońce	skryło	się	za	urwiskiem	i	ska ła	na	tle	błę kitne go	nie ba	wyda wa ła	się	czar -

na	i	nie gościnna.
–	Twoja	kuzynka	mówiła,	że	tam	bie gła	sta ra	droga	do	Adver sa ne.
–	To	prawda.
–	Czy	te raz	też	moż na	tamtę dy	prze je chać?
–	Tak,	ale	bę dzie my	się	trzymać	gościńca.
Lucy	za milkła.	Za pewne	widok	tego	miejsca	był	dla	Ralpha	bole sny.	Chcia ła	go	ja -

koś	pocie szyć,	a	w	każ dym	ra zie	prze ka zać,	że	rozumie	jego	uczucia,	on	jednak	wy-
raź nie	nie	chciał	o	tym	roz ma wiać	i	popę dził	Jupite ra	do	szyb kie go	kłusa.
Dotar li	do	Adver sa ne	Hall	i	Lucy	podniosła	wzrok	na	ze gar	nad	stajnią,	za sta na -

wia jąc	się	głośno,	czy	zdą ży	się	wyką pać	przed	kola cją.
–	Już	od	dawna	nie	jeź dziłam	tak	długo	–	wyja śniła.
–	W	ta kim	ra zie	za pewne	za pomnia łaś	już,	jak	bar dzo	moż na	się	za kurzyć.
–	I	poocie rać	–	doda ła	ze	śmie chem.	–	Przypusz czam,	że	będą	mnie	bola ły	wszyst-

kie	mię śnie.
–	Powiem	Byr ne’owi,	żeby	opóź nił	kola cję	o	godzinę	i	każę	pani	Gre en	za nieść	go-

rą cą	wodę	do	twoje go	pokoju.
Pomógł	 jej	zejść	z	siodła	i	poprowa dził	do	nie wielkich	drzwiczek	na	tyłach	dzie -

dzińca.
–	Tędy	jest	bliżej	–	wyja śnił.	–	Ścież ka	prowa dzi	do	bocz nych	drzwi	domu.	Za	nimi

znajduje	się	bocz ny	hol.	Moż na	stamtąd	przejść	drugimi	schoda mi	do	głównych	sy-
pialni.
–	Tak	myśla łam,	że	musi	istnieć	ja kaś	bocz na	droga	–	powie dzia ła	Lucy.	–	Ale	do

tej	pory	nie	uda ło	mi	się	jej	zna leźć.	Czy	moż na	tędy	dojść	również	do	skrzydła	dla



gości?
–	Nie.	Goście	mają	wła sne	schody.	O	tam.	–	Wska zał	na	wyłożony	boaze rią	kory-

tarz.	Na	 jego	drugim	końcu	Lucy	dostrze gła	na stępne	schody.	–	Moi	goście	mogą
przychodzić	i	wychodzić,	kie dy	ze chcą.
W	jego	głosie	usłysza ła	coś,	co	spra wiło,	że	spojrza ła	na	jego	twarz,	ale	nie	wyra -

ża ła	ona	żadnych	emocji.	Ruszyła	w	górę	po	dę bowych	stopniach,	słysząc	za	ple ca -
mi	jego	cięż kie	kroki.
–	To	bar dzo	wygodne	mieć	wła sne	schody	–	za uwa żyła,	żeby	prze rwać	milcze nie.

–	Może	tędy	prowa dziła	pier wotna	droga	na	górę?	Pani	Dean	mówiła,	że	te	wielkie
schody	wybudowa no	w	ze szłym	stule ciu	przy	prze budowie	domu.	 –	Wie dzia ła,	 że
pa ple	ze	zde ner wowa nia,	ale	mówiła	da lej,	spoglą da jąc	na	ciemne,	nie wyraź ne	pej-
za że	na	ścia nie.	–	No	i	oczywiście	dzię ki	temu	jest	miejsce,	żeby	powie sić	ob ra zy,
których	nie	ma	się	ochoty	widzieć	gdzie	indziej.
Urwa ła,	gdy	dotar li	do	szczytu	schodów	i	jej	wzrok	za trzymał	się	na	dużym	por -

tre cie,	 który	wisiał	 tuż	przed	nią.	 Jej	 uwa gi	nie	przycią gnę ła	 złocona,	błysz czą ca
w	słońcu	rama	ani	świe że	żywe	kolory,	lecz	postać.	Pa trzyła	na	por tret	sa mej	sie bie
w	szkar łatnej	sukni.
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–	Moja	żona.
Nie	musiał	tego	mówić.	Tylko	przez	króciutką	chwilę	są dziła,	że	pa trzy	na	sie bie,

ale	za raz	dostrze gła,	że	kobie ta	na	por tre cie	mia ła	złote	włosy	i	oczy	w	kolorze	głę -
bokie go,	ciemne go	błę kitu.
–	Za pomnia łem,	że	to	tutaj	jest.
Ode rwa ła	wzrok	od	ob ra zu	i	prze niosła	na	Ralpha.
–	Za pomnia łeś?	–	powtórzyła	ze	zdumie niem.	–	Jak	mogłeś	za pomnieć?
Le dwie	dostrze galnie	wzruszył	ra miona mi.
–	Kuzynka	ka za ła	to	za brać	z	Długiej	Ga le rii	tego	dnia,	kie dy	przyje cha łaś.	Są dzi-

ła,	że	 ten	por tret	może	cię	przygnę biać.	 Ja	sam	bym	tego	nie	zrobił.	Prę dzej	czy
póź niej	i	tak	musia ła byś	go	zoba czyć.
Znów	popa trzyła	na	ob raz.
–	Ma	sukienkę,	którą	widzia łam	na	szkicu	pani	Sutton.
–	Tak.
–	I	dia menty.	–	Prze łknę ła.	–	Ja	mam	trochę	ciemniejsze	włosy,	ale…	je ste śmy	do

sie bie	bar dzo	podob ne.
–	Doprawdy?
Poczuła	złość.
–	 Proszę,	milor dzie,	 nie	 ob ra żaj	mojej	 inte ligencji,	 uda jąc,	 że	 tego	 nie	 dostrze -

gasz.	–	Na raz	przypomnia ła	sobie	uchylone	drzwi	w	biurze	pani	Killinghurst	i	złoco-
ną	ramę	ob ra zu	na	ścia nie	na stępne go	pomiesz cze nia.	–	Czy	spe cjalnie	szuka łeś	ko-
goś,	kto	bę dzie	przypominał	twoją	żonę?
–	Proszę,	nie	przywią zuj	do	tego	zbyt	wielkiej	wagi.
Pospie szył	 ją	 ge stem,	 ale	 Lucy	 jesz cze	 przez	 chwilę	 sta ła	 nie ruchomo.	Nie	 za -

prze czył,	toteż	mia ła	pra wo	przypusz czać,	że	powody,	dla	których	ją	za trudnił,	nie
były	tak	oczywiste,	jak	próbował	jej	to	przedsta wić.
–	Te	suknie,	które	mi	wybra łeś…	czy	identycz ne	nosiła	twoja	żona?	Co	do	jednej?
–	Na wet	je śli	tak,	to	nie	musisz	się	tym	kłopotać.
–	Milor dzie,	prze cież	ta	spra wa	mnie	dotyczy.
–	Nie	powinnaś	się	o	to	mar twić.	–	Zmarsz czył	brwi.	–	Już	wyja śniłem,	cze go	od

cie bie	ocze kuję.	Mogę	za pewnić,	że	nie	ma	w	tym	nicze go	nie stosowne go.
–	Ogromnie	się	cie szę,	że	to	słyszę.
–	A	za tem	czy	to	istotne,	co	bę dziesz	nosić?
–	N-nie…
–	W	ta kim	ra zie,	proszę,	nie	kłopocz	się	tym	wię cej.	Pozwól	sobie	na	kilka	tygodni

życia	w	luksusie.
Odwrócił	się	i	odszedł,	zosta wia jąc	ją	samą.

Wpadł	do	swoje go	pokoju,	zdzie ra jąc	po	drodze	kra wat	z	szyi.	Prze klę ta	kobie ta!



Czy	musi	wszystko	kwe stionować?
Nie mniej	 poranna	prze jażdż ka	 była	 o	wie le	 przyjemniejsza,	 niż	 się	 spodzie wał.

Lucy	Halbrook	była	inte ligentna	i	pełna	życia.	Uda ło	mu	się	na	kilka	godzin	odłożyć
troski	na	bok	i	oddać	się	przyjemności.	Za pomniał	o	wszystkim,	również	o	tym,	że
Ariadna	 prze niosła	 ob raz.	 Widok	 He le ny	 na	 szczycie	 schodów	 za skoczył	 go,	 ale
było	już	za	póź no.
Nie	 zdziwił	 go	wyraz	 zdumie nia	na	 jej	 twa rzy.	Na wet	Ariadna	pyta ła,	 dla cze go

wyna jął	do	roli	swojej	na rze czonej	dziewczynę,	która	tak	bar dzo	przypomina ła	He -
le nę.	Lucy	również	od	razu	za uwa żyła	podobieństwo	i	zwróciła	się	do	nie go	z	pyta -
niem	w	oczach.	Mia ła	 zie lone	oczy,	które	zmie nia ły	 się	w	za leż ności	od	na stroju.
Gdy	była	zła,	przypomina ły	wzburzone	morze,	a	dzisiaj	przed	południem,	gdy	była
podekscytowa na	prze jażdż ką,	sta ły	się	przejrzyste	i	ja snozie lone	jak	mech,	zupełnie
inne	od	nie bie skich	oczu	He le ny,	które	kie dyś	mia ły	dla	nie go	taki	urok.
Potrzą snął	 lekko	 głową,	 by	 roz proszyć	 nie chcia ne	myśli.	Usłyszał	 głos	Kib ble’a

i	podniósł	głowę.	Pokojowy	wychodził	wła śnie	z	gar de roby.
–	Przygotowa łem	ką piel	dla	wa szej	lor dowskiej	mości.
–	 Dzię kuję.	 Zejdź	 i	 powiedz	 pani	 Gre en,	 żeby	 przysła ła	wodę	 do	 pokoju	 panny

Halbrook.	–	Kib ble	za wa hał	się,	więc	dodał	ostrym	tonem:	–	Idź,	człowie ku.	Dobrze
wiesz,	że	potra fię	sam	się	roze brać.
Kib ble	lekko	się	skłonił	i	zniknął	za	drzwia mi.	Ralph	wszedł	do	gar de roby.	Z	wan-

ny	unosiła	się	aroma tycz na	para.	Zrzucił	ubra nie	i	za nurzył	się	w	wodzie.
Pokojowy	znał	go	dobrze	i	z	pewnością	nie	poczuł	się	ura żony	szorstkim	tonem.

Ale	Lucy?	Uśmiechnął	się	lekko.	Potra fiła	się	odgryźć,	ale	to	ostatnie	spojrze nie,	ja -
kie	mu	rzuciła,	cią żyło	mu	na	sumie niu.	Czy	zrozumia ła by,	gdyby	wszystko	jej	wyja -
wił?	Wolał	nie	ryzykować.	Znał	ją	za le dwie	od	dwóch	tygodni.	Nie	mógł	powie rzyć
jej	 tak	nie bez piecz nej	 ta jemnicy.	O	wie le	 roz sądniej	było	 za trzymać	wszystko	dla
sie bie.
Usłyszał	ja kiś	ruch	w	sypialni	i	Kib ble	znów	sta nął	w	progu.
–	Wanna	już	jest	w	apar ta mentach	panny	Halbrook,	milor dzie.
Ralph	wyobra ził	sobie	Lucy	wchodzą cą	do	cie płej	wody.	Skóra	na	jej	kar ku	i	ra -

mionach	mia ła	złocisty	blask.	Czy	również	w	innych	miejscach	wyglą da ła	tak	samo?
–	Pani	Gre en	ma	na dzie ję,	że	wystar czy	gorą cej	wody,	bo	nie	przypusz cza ła,	że

ktoś	oprócz	wa szej	lor dowskiej	mości	bę dzie	jesz cze	dzisiaj	wyma gał	ką pie li.
W	głosie	Kib ble’a	słychać	było	potę pie nie.	Ralph	usiadł	i	za klął	ze	złości	–	nie	tyle

na	pokojowe go,	co	na	sie bie,	 za	 to,	 że	wciąż	nie	potra fił	pozbyć	się	ob ra zu	Lucy
Halbrook	w	ką pie li.	Kib ble	dostrzegł	kiepski	na strój	swe go	pana	i	skłonił	się.
–	Mamy	w	domu	nie wie lu	gości	i	monsieur	uznał,	że	nie	ma	sensu	roz pa lać	nowe -

go	pie ca	w	kuchni.	Gotuje	na	sta rym	pa le nisku,	a	tam	zbior nik	na	wodę	jest	znacz -
nie	mniejszy,	milor dzie.
–	Doskona le	wiem,	na	czym	pole ga	róż nica	–	warknął	Ralph.	–	Powiedz	sza nowne -

mu	monsieur,	że	skoro	pła cę	mu	bar dzo	wygórowa ną	pensję	za	prowa dze nie	mojej
kuchni,	to	mogę	sobie	również	pozwolić	na	używa nie	nowe go	pie ca	bez	wzglę du	na
to,	ilu	gości	mamy	w	domu,	rozumiesz?
–	Tak,	milor dzie.
–	Dobrze.	–	Ralph	wska zał	na	ce brzyk	z	gorą cą	wodą	stoją cy	obok	wanny.	–	Mo-



żesz	za brać	to	do	panny	Halbrook.
–	A	pan	nie	bę dzie	tego	potrze bował,	milor dzie?
–	Nie.	–	Wizja	Lucy	w	ką pie li	nie	odstę powa ła	go.	Dobry	Boże,	co	się	ze	mną	dzie -

je?	–	Za nim	wyjdziesz,	dolej	mi	jesz cze	zimnej	wody.

Lucy	wytar ła	się	do	sucha,	ożywiona	na	cie le	i	duchu.	Moż liwość	ką pie li	na	za wo-
ła nie	była	luksusem	i	z	tego	powodu	mogła	wie le	wyba czyć	swe mu	pra codawcy.	Nie
była	jednak	w	sta nie	za pomnieć	mu,	że	sprowa dził	ją	tutaj,	żeby	imitowa ła	jego	nie -
żyją cą	żonę.	Ta	myśl	spra wia ła,	że	czuła	się	nie swojo.
Zosta wiła	wia dra	i	ręcz niki	w	gar de robie	i	prze szła	do	sypialni.	Ruthie	roz łożyła

na	łóż ku	kilka	sukien.	Wszystkie	były	nowe	i	dostar czone	dzisiaj.	Lucy	mia ła	ochotę
na łożyć	 francuski	ba tyst,	który	przywiozła	 ze	sobą,	ale	pozna ła	 już	 swe go	pra co-
dawcę	wystar cza ją co,	by	mieć	pewność,	że	gdyby	tak	zrobiła,	to	ka załby	jej	wrócić
na	górę	i	się	prze brać.	W	końcu	wybra ła	prostą	suknię	z	zie lone go	je dwa biu	na	bia -
łej	halce.	Ruthie	ufryzowa ła	jej	włosy	w	luź ne	pukle	zwią za ne	zie loną	wstąż ką.	Atła -
sowe	pantofelki	również	były	w	tym	sa mym	kolorze.
Spojrza ła	w	lustro,	za sta na wia jąc	się,	czy	He le na	również	mia ła	taką	suknię,	ale

oczywiście	zna ła	odpowiedź.	Pewną	sa tysfakcję	spra wiła	jej	świa domość,	że	choć	ta
suknia	dobrze	wyglą da ła by	przy	złocistych	lokach,	to	z	pewnością	nie	podkre śla ła
błę kitnych	oczu	tak	jak	zie lone.	Odsunę ła	 jednak	tę	myśl	 jako	nie godną,	na rzuciła
szal	na	ra miona	i	ze szła	do	ba wialni.
Na	schodach	usłysza ła	głosy	w	holu.	Je den	na le żał	do	lor da	Adver sa ne.
–	Ada mie!	Cóż	cię	tu,	do	dia bła,	sprowa dza?
Adam.	Lucy	za sta nowiła	się	i	przypomnia ła	sobie,	że	Adam	Cottingham	był	kuzy-

nem	i	spadkobier cą	Adver sa ne’a.	Za raz	usłysza ła	pogodny	mę ski	głos:
–	Cóż	cię	tak	dziwi,	kuzynie?	Wpa dłem	na	kola cję.	Prze cież	czę sto	cię	odwie dza -

łem.
–	No	tak,	ale	nie	było	cię	tu	od	wypadku.	–	Przy	tym	ostatnim	słowie	Ralph	wyraź -

nie	się	za wa hał.	–	Zda wa ło	mi	się,	że	przyrze kłeś	sobie	już	tu	nie	wra cać.
–	Nie,	 no	 cóż…	 Co	 było,	 to	 było.	 Czas	 ruszyć	 da lej.	Nie	 powinniśmy	 pozwolić,

żeby	spowodowa ło	to	roz dź więk	w	rodzinie.
–	Nic	nie	wiem	o	żadnym	roz dź wię ku.
–	W	każ dym	ra zie	je stem	tutaj.	Mam	na dzie ję,	że	za prosisz	mnie	na	kola cję,	kuzy-

nie.
Lucy	uśmiechnę ła	się,	gdy	usłysza ła	ostroż ną	odpowiedź	Adver sa ne’a:
–	Oczywiście.	Miło	bę dzie,	je śli	zosta niesz.
–	Dzię kuję.	A	za tem,	Ralphie,	cóż	to	za	nowiny	doszły	mnie	o	za rę czynach?	Judith

mówiła,	że	pisa łeś…	Boże	drogi!
Lucy	 ze szła	 do	 holu	 i	 zoba czyła	 ja snowłose go	męż czyznę,	 który	 wpa trywał	 się

w	 nią	 jak	 za cza rowa ny.	 Się gnął	 po	 monokl,	 by	 się	 le piej	 przyjrzeć,	 i	 powie dział
ostro:
–	Ralph,	cóż	do	dia bła…?
Mia ła	ochotę	uciec,	ale	lord	Adver sa ne	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Moja	droga,	ten	gbur	to	mój	kuzyn.	Zosta nie	z	nami	na	kola cji.	–	Pocią gnął	ją	za

rękę,	uścisnął	lekko	jej	palce	i	oparł	je	na	swoim	rę ka wie.



Pan	Cottingham	puścił	monokl	i	skłonił	się	ele gancko.
–	Je stem	za szczycony,	panno	Halbrook.
Lucy	zupełnie	nie	była	przygotowa na	na	tę	chwilę.	Te raz,	gdy	już	spotka ła	jedne -

go	 z	 krewnych	 Adver sa ne’a,	 w	 zde ner wowa nie	 wpra wia ła	 ją	 myśl,	 że	 oszustwo
może	wyjść	na	jaw.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	mocno	za ciska	palce	na	ra mie niu	Ral-
pha.
–	Przejdź my	do	ba wialni	 –	 za proponował.	 –	Pani	Dean	za pewne	 już	 tam	na	nas

cze ka.
Kilka	 me trów	 dzie lą cych	 ich	 od	 ba wialni	 dało	 Lucy	 szansę,	 by	 się	 opa nować.

Ariadna	powita ła	gościa,	wyra ziła	zdziwie nie	z	powodu	jego	przybycia	i	za pewniła,
że	ma	jesz cze	mnóstwo	cza su,	by	się	prze brać	przed	kola cją.	Przez	ten	czas	Lucy
uda ło	się	usiąść	i	uspokoić	na	tyle,	że	mogła	się	włą czyć	do	roz mowy.
–	Bar dzo	dawno	cię	nie	widzia łam,	Ada mie	–	mówiła	pani	Dean.	–	Ale	pewnie	nic

w	tym	dziwne go.	Spotyka liśmy	się	tu	re gular nie,	ale	to	się	zmie niło,	gdy…	–	urwa ła.
–	Po	 śmier ci	He le ny	 –	dokończył	Ralph	bez ce re monialnie.	 –	Od	 tamtej	pory	nie

przyjmowa łem	gości.
–	To	prawda,	kuzynie.	Sta łeś	się	nie mal	pustelnikiem.	–	Pani	Dean	również	odzy-

ska ła	 równowa gę.	 –	 Ale	 na	 szczę ście	 to	 już	minę ło.	 Zosta niesz	 na	 noc,	 Ada mie?
Każę	przygotować	pokój.
–	Nie,	nie.	Nie	będę	spra wiał	wam	kłopotu.	Wie czory	są	te raz	długie,	zdą żę	do-

trzeć	do	domu,	za nim	się	ściemni.
–	Czy	miesz ka	pan	w	pobliżu,	sir?	–	za pyta ła	Lucy.
–	W	Delphenden,	ja kieś	piętna ście	mil	stąd.	Wra cam	wła śnie	do	domu	po	odwie -

dzinach	u	przyja ciół	w	Skipton	i	pomyśla łem,	że	skoro	je stem	w	pobliżu…
–	Musia łeś	nadłożyć	sporo	drogi	–	prze rwał	mu	Ralph.
Adam	za śmiał	się.
–	To	prawda,	ale	twój	list	mnie	za intrygował.	Chcia łem	dowie dzieć	się	cze goś	wię -

cej,	no	i	oczywiście	poznać	twoją	na rze czoną.
Popa trzył	na	Lucy,	ale	choć	się	uśmie chał,	za uwa żyła	w	jego	oczach	dziwny,	ba -

dawczy	wyraz.
–	Nie wie le	się	dowiesz	–	odrzekł	Ralph	spokojnie.	–	Panna	Halbrook	i	ja	pozna li-

śmy	się	w	Londynie.	Uczyniła	mi	ten	za szczyt,	że	zgodziła	się	zostać	moją	żoną.
–	Nie,	nie,	Ralphie,	nie	zbę dziesz	mnie	tak	ła two.	–	Adam	za śmiał	się.	–	Wiem,	że

je steś	bar dzo	skryty,	ale	muszę	wie dzieć	wszystko	o	tych	za rę czynach.
–	Dowiesz	się.	–	Ralph	uśmiechnął	się.	–	Nie	ma	tu	żadnej	ta jemnicy.
Adam	poczer wie niał.
–	Nie,	nie…	ja	nie…	to	zna czy…	Nie	suge rowa łem,	że	jest	coś,	co…	Po	prostu	te

nowiny	nas	za skoczyły.
–	Ojciec	panny	Halbrook	zmarł	przed	rokiem	 i	 jej	 ża łoba	skończyła	 się	dopie ro

nie dawno,	dla te go	wcze śniej	nicze go	nie	ogła sza liśmy	–	powie dział	Ralph	ta kim	to-
nem,	jakby	to	wszystko	wyja śnia ło.	Lucy	jednak	doskona le	wie dzia ła,	że	tak	nie	jest,
i	poczuła	ulgę,	gdy	pani	Dean	za pyta ła	pana	Cottingha ma	o	żonę.
–	Jak	się	czuje	droga	Judith,	Ada mie?
–	Dobrze,	dzię kuję.
–	Nie	widzia łam	jej	od	ostatnie go	przyję cia	tutaj,	w	Adver sa ne.	A	jak	się	mie wa ją



dzie ci?	–	Spojrza ła	na	Lucy.	–	Moja	droga,	Adam	ma	dwóch	pięknych	synów.	Są dzę,
że	te raz	obydwaj	są	w	szkole,	czyż	nie?
–	Tak,	Char lie	w	tym	se me strze	dołą czył	do	bra ta.
Roz mowa	prze szła	na	spra wy	rodzinne	i	Lucy	odprę żyła	się,	choć	wciąż	czuła	na

sobie	uważ ne	spojrze nie	Ada ma.	Raz	czy	dwa	zwrócił	się	do	niej	z	ja kimś	pyta niem,
ale	była	już	gotowa	i	trzyma ła	się	rady	Ralpha,	że	na le ży	mówić	prawdę,	kie dy	tylko
jest	to	moż liwe.
Gdy	pan	Cottingham	poszedł	się	prze brać	przed	kola cją,	Lucy	opa dła	na	krze sło

i	przymknę ła	oczy.
–	Dobry	Boże,	czuję	się	zupełnie	wyczer pa na.
–	Doskona le	sobie	pora dziłaś,	moja	droga	–	stwier dziła	Ariadna.	–	Choć	Adam	za -

chował	się	nie grzecz nie,	za da jąc	ci	tyle	pytań.
–	To	mój	spadkobier ca	–	za uwa żył	Ralph.	–	Ta	spra wa	inte re suje	go	bar dziej	niż

kogokolwiek	inne go.
Lucy	znów	usia dła	prosto.
–	Czy	on	może	podejrze wać,	że	to	tylko	na	niby?
Ralph	uniósł	brwi.
–	A	dla cze go	miałby	coś	podejrze wać?
–	Chodzi	o	to,	jak	na	mnie	pa trzył.	–	Lucy	za wa ha ła	się.	–	Chyba	za uwa żył	moje

podobieństwo	do	poprzedniej	lady	Adver sa ne.
–	Widzia ła	por tret,	kuzynko	–	wyja śnił	Ralph,	gdy	pani	Dean	syknę ła	za	zdumie -

niem.
–	Nie	zdziwiła bym	się,	gdyby	to	dostrzegł.	Tym	bar dziej	że	wszystkie	moje	suknie

są	identycz ne	ze	stroja mi	lady	Adver sa ne.	–	Lucy	uniosła	wyżej	głowę	i	popa trzyła
mu	śmia ło	w	oczy.	–	Cze go	pan	mi	nie	chce	powie dzieć,	milor dzie?
–	Nicze go,	co	dotyczyłoby	cie bie	–	odrzekł	Ralph	nonsza lancko.	–	Są dzę	jednak,

że	por tret	powinien	znów	za wisnąć	w	głównej	ga le rii.
Pani	Dean	spojrza ła	na	Lucy.
–	Czy	nie	bę dziesz	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	moja	droga?
Lucy	potrzą snę ła	głową.
–	Je śli	tam	nie	wróci,	goście	z	pewnością	za czną	to	komentować.
–	Zga dzam	się.	–	Ralph	podniósł	się	z	miejsca.	–	Proszę	mi	te raz	wyba czyć,	ale	po-

nie waż	musimy	pocze kać	z	kola cją	na	moje go	kuzyna,	to	skorzystam	z	oka zji	i	coś
jesz cze	za ła twię.
Po	jego	wyjściu	obydwie	damy	sie dzia ły	przez	chwilę	w	milcze niu.
–	Wie dzia łaś	o	tym?	–	za pyta ła	w	końcu	Lucy.	–	Czy	Ralph	powie dział	ci,	że	wyna -

jął	mnie	ze	wzglę du	na	podobieństwo	do	jego	żony?
Ariadna	potrzą snę ła	głową	i	w	jej	oczach	błysnął	nie pokój.
–	Na	początku	myśla łam,	że	to	tylko	przypa dek.	Potem,	kie dy	pani	Sutton	przynio-

sła	szkice	twoich	sukien,	za pyta łam,	o	co	mu	chodzi,	ale	on	nicze go	mi	nie	wyja śnił.
–	Za sta na wiam	się,	co	to	za	gra.
–	Pewnie	żadna	–	odrze kła	Ariadna	szyb ko.
–	A	 jednak	 je stem	prze kona na,	 że	kryje	 się	 za	 tym	coś	wię cej.	Lord	Adver sa ne

chyba	myśli,	że	nie	może	mi	powie rzyć	swoich	ta jemnic.
–	Moim	zda niem	po	prostu	bra kuje	mu	He le ny	bar dziej,	niż	chce	to	przyznać.



Lucy	za sta na wia ła	się	już	nad	tym	i	ta	myśl	wca le	jej	się	nie	podoba ła.
Pani	Dean	westchnę ła.
–	Widzisz,	Adver sa ne	 jest	bar dzo	dumny	ze	 swoje go	 roz sądku.	Mówi,	 że	każ dy

problem	moż na	roz wią zać	dzię ki	logice,	toteż	jego	tę sknota	za	żoną	jest	tym	bar -
dziej	porusza ją ca,	czyż	nie?
–	Dla	mnie	również	nie co	krę pują ca	–	odrze kła	Lucy	cierpko.	–	Wszyscy	pomyślą,

że	żeni	się	ze	mną,	bo	je stem	podob na	do	He le ny.	Będą	mi	współczuć.	Wca le	mi	się
to	nie	podoba.
–	Ale	prze cież	on	się	z	tobą	nie	oże ni	–	przypomnia ła	jej	Ariadna.	–	Więc	tak	na -

prawdę	to	nie	ma	zna cze nia.
Lucy	musia ła	się	z	nią	zgodzić,	ale	w	głę bi	ser ca	było	jej	przykro,	choć	do	końca

nie	wie dzia ła	dla cze go.

Towa rzystwo	Ada ma	Cottingha ma	przy	kola cji	oka za ło	się	bar dzo	przyjemne.	Był
cza rują cym	gościem,	dowcipnym	i	ob da rzonym	sporą	wie dzą.	I	choć	Lucy	odnosiła
wra że nie,	że	jest	nie szcze ry,	to	była	mu	wdzięcz na	za	to,	że	sta rał	się	ją	włą czyć	do
roz mowy.
–	Poznasz	oczywiście	siostry	Adver sa ne’a,	gdy	przyja dą	na	przyję cie	–	powie dział

nad	de se rem.	–	To	bar dzo	groź ne	damy.
–	Nie,	Ada mie.	Dobrze	wiesz,	że	tak	nie	jest	–	za prote stowa ła	pani	Dean	ze	śmie -

chem.	–	Nie	strasz	Lucy.
–	Za wsze	le piej	jest	być	ostrze żonym	w	porę.	–	Adam	uśmiechnął	się	do	niej.	–	Po-

tra fią	być	bar dzo	bez pośrednie	i	elokwentne,	ale	pora dzisz	sobie,	je śli	nie	dasz	im
się	stłamsić.
–	Dopie ro	te raz	czuję	się	prze stra szona.	–	Roze śmia ła	się.
–	Nie	masz	się	cze go	oba wiać.	Będę	tu,	żeby	cię	chronić.
Na	jego	twa rzy	odbiło	się	dziwne	na pię cie.	Lucy	podejrze wa ła,	że	Adam	próbuje

z	nią	flir tować,	i	nie	mia ła	poję cia,	co	odpowie dzieć,	ale	w	tej	wła śnie	chwili	lord	Ad-
ver sa ne	 oznajmił,	 że	 za prosił	 aktorów	 z	 Ingle ston,	 by	 za ba wia li	 gości	 w	 wigilię
świę te go	Jana,	i	uwa ga	Ada ma	skupiła	się	na	nim.
–	Do	dia bła,	chyba	tego	nie	zrobiłeś!	–	wykrzyknął.
W	ja dalni	za pa nowa ło	dziwne	na pię cie.	Adver sa ne	uniósł	ciemne	brwi.
–	Czy	masz	coś	prze ciwko	nim?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	To	tra dycja,	która	trwa	od	pokoleń.
–	Otóż	to.	Bar dzo	ża łowa li,	że	nie	mogli	za grać	tu	ze szłe go	lata.
–	Kto	to	taki?	–	za pyta ła	Lucy.	–	Czy	odbę dzie	się	tu	spektakl	te atralny?
Ariadna	skinę ła	głową.
–	W	Ingle ston	jest	grupa	aktorów,	którzy	wystę pują	kilka	razy	do	roku	przy	ta kich

oka zjach	jak	Wielka noc	i	Boże	Na rodze nie.
–	Odkąd	pa mię tam,	gra li	we	wszystkie	wie czory	świę tojańskie	–	dodał	lord	Adver -

sa ne.	–	Oprócz	ze szłe go	roku.
Wie czór	świę tojański.	Lucy	poczuła	dreszcz	na	ple cach.	A	za tem	lady	Adver sa ne

zginę ła	w	wie czór,	gdy	byli	tu	aktorzy.	Nic	dziwne go,	że	Ralph	nie	chciał	ich	widzieć
w	ze szłym	roku.	Spojrza ła	na	gospoda rza,	ale	twarz	miał	nie prze niknioną	i	surową.
Przy	stole	za pa nowa ło	nie zręcz ne	milcze nie.	Lucy	poczuła	ulgę,	gdy	Ariadna	za -



pyta ła:
–	A	kie dy	przywie ziesz	tu	Judith,	Ada mie?
–	Za	trzy	tygodnie,	kuzynko.	Dzie więtna ste go.
Ariadna	wyda wa ła	się	zdziwiona.
–	Ale	wte dy	przyjeż dża ją	wszyscy	pozosta li	goście.
–	Adver sa ne	tak	sobie	życzył.
–	Tak	–	potwier dził	Ralph	krótko.	–	W	tym	roku	nie	ma	potrze by,	że byście	przyjeż -

dża li	wcze śniej.
Adam	zwrócił	się	do	Lucy.
–	W	prze szłości	spę dza liśmy	w	Adver sa ne	dużo	cza su.	To	był	nie mal	nasz	drugi

dom.	Moja	żona	poma ga ła	lady	Adver sa ne,	szcze gólnie	w	przygotowa niach	do	let-
nie go	przyję cia.	Przyjeż dża liśmy	kilka	tygodni	wcze śniej,	żeby	Judith	mogła	pomóc.
Ale	w	tym	roku	kuzynka	Ariadna	zajmie	się	wszystkim,	no	 i	ma	do	pomocy	pa nią,
panno	Halbrook.
–	Otóż	to	–	powtórzył	Adver sa ne	i	znów	za pa dło	nie zręcz ne	milcze nie.	Pani	Dean

podniosła	się	i	w	milcze niu	skinę ła	na	Lucy.	Poprowa dziła	ją	do	ba wialni	i	gdy	usia -
dły	na	sofie,	nie ocze kiwa nie	wybuchnę ła:
–	Zdziwiła bym	się,	gdyby	Judith	Cottingham	kie dykolwiek	w	życiu	komuś	pomogła.

Za wsze,	kie dy	ją	tu	widzia łam,	le ża ła	w	swoim	pokoju	albo	snuła	się	po	ogrodzie!
Lucy	za mruga ła	ze	zdziwie nia.
–	Ależ,	Ariadno,	jesz cze	nigdy	nie	słysza łam,	że byś	tak	o	kimś	mówiła.
–	Zwykle	sta ram	się	nie	osą dzać	ludzi	i	próbuję	dostrzec	w	każ dym	dobre	strony.

Ale	gdy	usłysza łam,	co	Adam	wyga duje…	–	Wydę ła	usta,	zmarsz czyła	czoło	i	mówiła
da lej	ostrym	tonem:	–	Judith	Cottingham	jest	chuda	i	wiecz nie	ponura	i	nie	wyda je
mi	się,	żeby	He le na	ją	tak	bar dzo	lubiła.	Pewnie	za	nią	nie	prze pa da ła.	Kie dyś	skar -
żyła	mi	się,	że	musi	znosić	cią głą	obecność	Ada ma	i	jego	żony,	bo	to	najbliż si	krewni
Ralpha.	Ale	gdy	się	posłucha	Ada ma,	to	moż na	by	pomyśleć,	że	bez	Judith	Adver sa -
ne	popa dłoby	w	ruinę.
–	Może	pan	Cottingham	jest	bar dzo	za kocha ny	w	żonie?	Ta kie	uczucie	potra fi	za -

śle pić.
Ariadna	prychnę ła	lekce wa żą co.
–	Je dyną	osobą,	w	której	Adam	Cottingham	jest	za kocha ny,	jest	on	sam.	Jego	oj-

ciec	był	utra cjuszem,	ale	na	szczę ście	umarł,	za nim	zdą żył	wszystko	stra cić.	Ada -
mowi	uda ło	się	utrzymać	Delphenden,	ale	nigdy	nie	miał	dość	pie nię dzy,	żeby	żyć	na
poziomie,	ja kie go	by	sobie	życzył.	Na wet	małżeństwo	nie	przyniosło	mu	ocze kiwa -
ne go	ma jątku,	dla te go	Ralph	wyzna czył	mu	rocz ną	pensję.	Adam	zresz tą	nigdy	nie
był	za	to	wdzięcz ny.	Je stem	prze kona na,	że	za zdrości	Ralphowi	pie nię dzy	i	posia dło-
ści,	 choć	 wątpię,	 by	 doce niał	 cięż ką	 pra cę	 Ralpha,	 dzię ki	 której	 Adver sa ne	 jest
w	tak	dobrym	sta nie.	Dopóki	He le na	żyła,	Adam	sie dział	tu	przez	cały	czas.	Dom
był	za wsze	pe łen	gości	i	dzię ki	temu	miał	oka zję	błysz czeć.	Co,	trze ba	mu	przyznać,
potra fi.	Ale	od	cza su	wypadku	nie	był	tu	chyba	ani	razu,	choć	zda wa łoby	się,	że	po-
winien	wspie rać	zroz pa czone go	kuzyna.	 Jako	spadkobier ca	Ralpha	mógł	przez	 te
ostatnie	dwa	lata	zrobić	znacz nie	wię cej,	by	mu	pomóc,	on	tymcza sem	trzymał	się
z	 dala.	 Ja	w	 tym	widzę	 smutny	brak	 lojalności,	 ale	 kimże	 je stem,	 by	 tak	mówić?
A	Ralph	przez	ostatnie	dwa	lata	nie	za pra szał	żadnych	gości.	Groziło	mu	już,	że	zo-



sta nie	sa motnikiem,	dla te go	musimy	się	cie szyć,	że	w	tym	roku	znów	posta nowił	wy-
dać	przyję cie	i	nie	będę	się	już	wię cej	skar żyć	na	za chowa nie	Ada ma.

Na stępne go	ranka	Lucy	za sta ła	w	pokoju	śnia da niowym	je dynie	pa nią	Dean.	Lord
Adver sa ne	wyje chał	już	do	Ingle ston	w	towa rzystwie	Ha rolda	Colne’a.
–	Czy	jest	coś,	przy	czym	mogła bym	pomóc?	–	za pyta ła,	myśląc	o	zbliża ją cym	się

przyję ciu.
–	 Pomyśla łam,	 że	 usta limy	wszystko	 dziś	 po	 południu	 –	 odrze kła	 Ariadna.	 –	 Po

śnia da niu	muszę	na pisać	kilka	pilnych	 listów,	żeby	Byr ne	zdą żył	prze ka zać	 je	po-
czcie.	Przykro	mi,	moja	droga.
–	Nie,	nie.	Bar dzo	mi	to	odpowia da	–	stwier dziła	Lucy.	–	Ra nek	jest	taki	piękny,	że

chyba	wybiorę	się	na	spa cer	do	Ska ły	Druidów.
–	Sama?
–	Na turalnie,	że	sama.	Prze cież	to	zie mia	Adver sa ne’a,	więc	powinno	tu	być	zu-

pełnie	bez piecz nie.
–	No	tak,	oczywiście,	jest	to	bez piecz ne,	o	ile	nie	bę dziesz	próbowa ła	się	wspinać

na	ska ły.	Mnie	to	miejsce	za wsze	wyda wa ło	się	nie dostępne	i	ponure,	szcze gólnie
po	wypadku	He le ny.	To	ta kie	tra gicz ne.
–	We	mnie	nie	budzi	żadnych	wspomnień,	choć	przyzna ję,	że	wła śnie	ze	wzglę du

na	to	wola łam	nie	prosić	Ralpha	o	towa rzystwo.
–	Gdybyś	ze chcia ła	za cze kać,	póź niej	mogła bym	pójść	z	tobą.
Lucy	za śmia ła	się.	Zdą żyła	się	już	prze konać,	że	choć	Ariadna	lubiła	zajmować	się

spra wa mi	 domowymi,	 to	 słowo	 „wyciecz ka”	 ozna cza ło	 dla	 niej	 prze chadz kę	 po
ogrodzie.
–	Nie,	nie.	Na wet	by	mi	się	nie	śniło	cię	fa tygować.	Poza	tym	póź niej	bę dzie	gorą -

co	i	le piej	wte dy	zostać	w	domu.	Pójdę	te raz.
Wkrótce	wyszła	z	domu,	za opa trzona	w	wygodne	buty	i	szal	na	wypa dek,	gdyby

na	wrzosowisku	miał	wiać	chłodniejszy	wiatr.	Za pyta ła	o	drogę	jedne go	z	loka jów,
wyja śnia jąc	ze	śmie chem,	że	nie	chce	się	zgubić,	żeby	służ ba	nie	musia ła	jej	szukać.
–	Nie,	proszę	pani,	to	mało	prawdopodob ne.	Wrzosowisko	Hobar ta	nie	jest	duże

i	wyraź nie	widać	ścież kę.
–	Dojdę	tam	chyba	drogą	prowa dzą cą	od	tej	wiklinowej	furtki?
–	Tak,	pani.	Proszę	iść	drogą	mię dzy	drze wa mi.	Dojdzie	pani	do	mostu	Hobar ta.

Za	mostem	dostrze że	pani	wyraź ną	ścież kę	do	Ska ły	Druidów.
Uzbrojona	we	wska zówki	i	za pewnie nia	loka ja,	że	nie	może	się	zgubić,	Lucy	ru-

szyła.	Wkrótce	wyszła	spomię dzy	drzew	na	sta rą	drogę,	która	w	jedną	stronę	bie -
gła	wzdłuż	lasu,	a	w	drugą	prowa dziła	przez	ma lowniczy	ka mienny	mostek	i	znika ła
wśród	odle głych	wrzosowisk.	Lucy	za trzyma ła	się	na	mostku	i	przez	chwilę	pa trzyła
na	 rwą cy,	 ka mie nisty	 strumień,	 a	 potem	 szyb ko	 ruszyła	 ścież ką.	Nie bo	było	bez -
chmur ne.	Ścież ka	bie gła	wzdłuż	na turalne go	wznie sie nia.	Po	jednej	stronie	zbocze,
porośnię te	ja nowcem,	opa da ło	w	stronę	strumie nia,	po	drugiej	wznosiło	się,	pokryte
tra wą	i	wrzosa mi.
Po	chwili	 zosta wiła	 za	 sobą	widok	na	Adver sa ne.	Przed	 sobą	widzia ła	wzgórza

i	strome	doliny.	Za trzymywa ła	się	kilka	razy,	chłonąc	piękno	okolicy	i	myśląc	o	tym,
jak	bar dzo	szczę śliwy	byłby	jej	ojciec,	gdyby	mógł	na ma lować	ten	pejzaż.	Zrobiła



kilka	szkiców,	ale	godne	uwa gi	widoki	roz cią ga ły	się	wszę dzie,	gdzie	ob róciła	gło-
wę.	Było	ich	tyle,	że	nie	mia ła	szans	uchwycić	wszystkich	do	końca	swe go	pobytu
w	Adver sa ne.
Ścież ka	zmie niła	kie runek,	bie gnąc	ostro	pod	górę,	 i	Lucy	na gle	 zoba czyła	nad

sobą	 Ska łę	Druidów.	Nie	 sposób	 było	 jej	 pomylić	 z	 niczym	 innym.	Górowa ła	 nad
wrzosowiskiem,	ciemna	i	mrocz na	pomimo	ja sno	świe cą ce go	słońca.	Ścież ka	zbliża -
ła	się	do	ska ły	od	południowej	strony,	a	potem	opa da ła	w	za le sioną	dolinę.	Za pewne
tędy	wiodła	droga	do	Ingle ston.	Lucy	jednak	wybra ła	drugą,	węż szą	odnogę	prowa -
dzą cą	w	górę	przez	wrzosowiska.	Gdy	pode szła	bliżej	do	Ska ły	Druidów,	prze kona -
ła	się,	że	nie	 jest	 to	 lita	ska ła,	 lecz	kopiec	wielkich	ka mie ni,	które	wyglą da ły	 tak,
jakby	 zgar nę ła	 je	 na	 stos	 ja kaś	 gigantycz na	dłoń.	 Lucy	 bez	wa ha nia	 pode szła	 do
szczytu	i	sta nę ła	na	skra ju	urwiska,	upa ja jąc	się	świe żym,	chłodnym	wia trem.	Mia ła
wra że nie,	że	stoi	na	szczycie	świa ta.
Za	jej	ple ca mi	wzgórza	za sła nia ły	drogę.	Widać	stąd	było	tylko	kominy	Adver sa -

ne.	Spojrza ła	na	południe.	Pod	 jej	stopa mi	otwie ra ła	się	dolina.	Za	rzę dem	drzew
dostrze gła	 Ingle ston	 utknię te	 mię dzy	 wzgórza mi.	 Z	 mia stecz ka	 wychodziła	 bia ła
wstąż ka	drogi,	którą	poprzednie go	dnia	je cha ła	z	Ralphem.
Usia dła	 na	 kra wę dzi	 ska ły,	 cie sząc	 się	 spokojem	 i	 sa motnością.	 Drogą	 na	 dole

prze suwa ło	 się	 kilka	 konnych	 wozów.	 Zie lone	 pola	 ota cza ją ce	 wrzosowisko,
upstrzone	sie cią	mur ków,	wyglą da ły	na	za dba ne.	Pośród	nich	tu	i	ówdzie	widać	było
schludne	 za grody.	 Lucy	 wie dzia ła,	 że	 większość	 tego	 te re nu	 na le ży	 do	 Ralpha.
Z	tego	miejsca	roz ta czał	się	widok	na	całą	jego	posia dłość,	rozumia ła	jednak,	dla -
cze go	nie	lubił	tu	przychodzić.	Spojrza ła	w	dół	i	przypomnia ła	sobie,	co	mówiła	Ru-
thie.	He le na	przyszła	tu	w	wie czorowej	sukni.	Czy	na prawdę	czuła	się	tu	tak	nie -
szczę śliwa,	że…?
Nie,	nie	powinna	snuć	ta kich	domysłów.	To	było	nie godne.	Podniosła	się	i	ze szła

niżej.	Za mie rza ła	za pytać	pa nią	Dean,	jak	wła ściwie	zda rzył	się	ten	wypa dek.	Wró-
ciła	na	ścież kę	i	ruszyła	do	domu	tą	samą	drogą,	którą	tu	przyszła,	ale	nie	uszła	da -
le ko,	gdy	dobiegł	 ją	tę tent	kopyt.	Rozejrza ła	się	i	dostrze gła	ciemną	sylwetkę	Ad-
ver sa ne’a,	który	pę dził	w	jej	stronę.
Gwałtownie	za trzymał	się	tuż	obok	niej.
–	Czy	to	byłaś	ty,	tam	na	szczycie	ska ły?	–	warknął	z	za chmurzoną	twa rzą.
–	Tak.	–	W	pierwszym	odruchu	chcia ła	go	prze prosić,	ale	ugryzła	się	w	ję zyk.	–

Ra nek	jest	taki	piękny,	że	na bra łam	ochoty	na	wyciecz kę.
–	Wyciecz kę?	Czy	nie	wiesz,	jak	nie bez piecz ne	są	te	ska ły?
–	Z	pewnością	są	bar dzo	nie bez piecz ne,	gdy	jest	mokro,	ale	te raz	zie mia	jest	su-

cha,	 a	moje	 buty	 nie	 są	 śliskie	 –	 odrze kła	 spokojnie.	 Podcią gnę ła	 nie co	 spódnicę
i	poka za ła	mu	solidne	buty	na	mocnej	pode szwie,	się ga ją ce	kostek.
Wciąż	pa trzył	na	nią	ze	złością.	Lucy	spodzie wa ła	się	gniewnej	tyra dy.	Po	chwili

na pię te go	milcze nia	doda ła	cicho:
–	Bar dzo	mi	przykro,	je śli	pana	za nie pokoiłam.
Mruknął	coś	ze	złością,	jakby	jej	prze prosiny	ode bra ły	mu	pre tekst,	by	się	na	niej

wyła dować.	Ze skoczył	z	konia	i	ruszył	obok	niej.	Jupiter	szedł	za	nimi.
–	Za uwa żyłem	kogoś	na	 ska łach	 i	przyszło	mi	do	głowy,	 że	 to	 ty.	Przyje cha łem,

żeby	się	upewnić,	że	je steś	bez piecz na.



–	To	bar dzo	uprzejme	z	pańskiej	strony,	sir.	Wiem,	że	zwykle	nie	używa	pan	tej
ścież ki.	Czy	to	przez	to,	co	zda rzyło	się	pańskiej	żonie?
Rzucił	jej	szyb kie,	surowe	spojrze nie.
–	Kto	ci	powie dział?
–	Moja	pokojówka	mówiła,	że	lady	Adver sa ne	spa dła	z	tej	ska ły	i	za biła	się.	Ale

proszę	nie	winić	Ruthie	–	doda ła	szyb ko.	–	Gdyby	mi	tego	nie	powie dzia ła,	za pyta ła -
bym	pa nią	Dean.
–	Dziwne,	że	nikt	ci	nie	powie dział,	że	to	ja	ją	za biłem.
Lucy	sta nę ła	w	miejscu	jak	wryta.	Adver sa ne	wybuchnął	szorstkim	śmie chem.
–	Och,	nie	dosłownie.	Byłem	w	domu,	kie dy	spa dła,	ale	wszyscy	wie dzie li,	że	nie

była	ze	mną	szczę śliwa.
–	Uwa ża ją,	że	to	było	sa mobójstwo?	–	Rodzice	Lucy	wyrzuca li	jej	czę sto,	że	jest

zbyt	bez pośrednia.	Spojrza ła	na	Adver sa ne’a,	ale	nie	wyda wał	się	oburzony.	–	Czy
mogła by	zrobić	coś	ta kie go?
–	Ja	tak	nie	są dzę,	ale…
Wycią gnę ła	do	nie go	rękę.
–	Na wet	je śli	ode bra ła	sobie	życie,	nie	może	się	pan	za	to	winić,	sir.
Popa trzył	na	jej	palce	spoczywa ją ce	na	jego	rę ka wie.	Cofnę ła	je	powoli	i	znów	ru-

szyli.	Choć	sytuacja	była	nie co	nie zręcz na,	Lucy	nie	chcia ła	stra cić	oka zji.
–	Czy	ze chce	mi	pan	wyja śnić,	co	się	zda rzyło	tamte go	wie czoru,	gdy	zginę ła?	–

Kie dy	nie	odpowie dział	od	razu,	doda ła:	–	Najmocniej	prze pra szam,	nie	mam	pra wa
o	to	pytać.
–	Ale	je steś	cie ka wa,	prawda?	Je śli	ja	nie	ze chcę	o	tym	mówić,	za pytasz	kogoś	in-

ne go.
Nie	potra fiła	skła mać.
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	le piej,	że byś	usłysza ła	to	ode	mnie.	He le na	czę sto	tu	przychodzi-

ła.	Jej	ojciec,	sir	Ja mes,	jest,	jak	sam	twier dzi,	druidem.	Czy	słysza ła	pani	o	Sta ro-
żytnym	Za konie	Druidów,	panno	Halbrook?	W	gruncie	rze czy	nie	jest	tak	sta rożyt-
ny.	Został	 za łożony	 ja kieś	 dwa dzie ścia	 pięć	 lat	 temu	przez	 człowie ka	 o	na zwisku
Hur le	jako	odłam	star sze go	za konu,	który	zda niem	Hur le’a	był	zbyt	mało	or todok-
syjny.	Mają	wła sne	wie rze nia	i	rytuały.	Wie le	z	nich	opie ra	się	na	na turze	i	astrolo-
gii.	I	oczywiście	uwa ża ją,	że	to	wszystko	ma	zwią zek	z	tymi	sta rożytnymi	ka mienny-
mi	krę ga mi.	–	Wykrzywił	usta.	–	W	Adver sa ne	nie	ma	ka mienne go	krę gu,	ale	mamy
Ska łę	Druidów.	To	bar dzo	sta ra	na zwa.	Nikt	nie	wie,	skąd	się	wzię ła,	ale	z	pewno-
ścią	nie	odpra wia no	tu	żadnych	rytuałów	ani	za	moje go	życia,	ani	za	życia	moje go
ojca.	Gdy	Pre ston	dowie dział	się,	że	Ska ła	Druidów	leży	na	moich	zie miach,	jesz cze
bar dziej	za czę ło	za le żeć	mu	na	tym,	że bym	został	jego	zię ciem.	Jesz cze	przed	ślu-
bem	za czął	bywać	w	Adver sa ne	re gular nie	i	chodzić	na	tę	ska łę.	He le na	podczas	tej
ostatniej	wiosny	i	lata,	kie dy	miesz ka liśmy	tutaj,	robiła	to	samo.	Chodziła	tam	na wet
w	nocy,	rze komo	po	to,	by	oglą dać	wschód	słońca.
–	Rze komo?	Nie	wie rzył	pan	w	to?	–	Lucy	ugryzła	się	w	ję zyk.
–	Nie	 kwe stionowa łem	 jej	wie rzeń	 –	 odrzekł	 krótko.	 –	Ale	 na le ga łem,	 żeby	nie

chodziła	tam	sama.	Zga dza ła	się	za bie rać	ze	sobą	pokojówkę	i	to	mnie	za dowa la ło.
–	Na	jego	twarz	wypłynął	ironicz ny	uśmiech.	–	Miejscowi	oba wia ją	się	wróżek	i	go-



blinów,	które	ponoć	na wie dza ją	to	miejsce,	ale	 ja	nigdy	nie	słysza łem,	by	uczyniły
komuś	 krzywdę.	 Skoro	mia ła	 ochotę	wsta wać	 przed	 świtem,	 żeby	 tam	pójść,	 nie
mia łem	nic	prze ciwko.	Podob no	wła śnie	dla te go	poszła	tam	również	w	noc	świę to-
jańską.	I	podob no	dla te go	wciąż	mia ła	na	sobie	wie czorową	suknię.
–	Dla cze go	nie	poszedł	pan	ra zem	z	nią?
–	Nie	mam	cza su	na	prze są dy,	panno	Halbrook.
–	A	romantyzm?	–	Na	widok	unie sionych	brwi	za rumie niła	się.	–	Nie którzy	mogli-

by	uznać,	że	to	romantycz ne	oglą dać	ra zem	wschód	słońca.
–	To	byłby	taki	sam	nonsens	jak	wie rze nia	mojej	żony.	–	Rzucił	jej	twar de	spojrze -

nie,	wyraź nie	próbując	ją	sprowokować,	a	gdy	się	nie	ode zwa ła,	mówił	da lej:	–	Za -
uwa żono	jej	nie obecność	dopie ro	przed	śnia da niem.	Pokojówka	odkryła,	że	w	ogóle
nie	 położyła	 się	 do	 łóż ka.	 Zor ga nizowa łem	 grupy	 poszukiwawcze,	 ale	 nie	 trze ba
było	dużo	cza su,	żeby	ją	zna leźć.	Ska ła	Druidów	była	pierwszym	miejscem,	od	któ-
re go	za czę liśmy.
–	To	musia ło	być	dla	pana	okropne.
–	Nie	tylko	dla	mnie.	Również	dla	wszystkich,	którzy	byli	wte dy	w	Adver sa ne.
–	A	jednak	za prosił	pan	te	same	osoby	w	tym	roku.
–	Tak.
–	I	za prosił	pan	aktorów.	Tak	jak	tamte go	wie czoru,	kie dy	He le na	zginę ła.
–	Spektakl	świę tojański	to	sta ra	tra dycja,	panno	Halbrook,	znacz nie	star sza	niż

tra ge dia	zwią za na	z	moją	żoną.	Nie	ma	powodu,	żeby	ją	prze rywać	ze	wzglę du	na
jedno	tra gicz ne	wyda rze nie.
–	Ale	chyba…
Prze rwał	jej	nie cier pliwie.
–	Wystar czy	już	tego.	Poroz ma wiajmy	o	czymś	innym	albo	po	prostu	pomilcz my.
Wybra ła	milcze nie	i	Ralph	wkrótce	za czął	tego	ża łować.	Jej	pyta nia	doprowa dza -

ły	go	do	sza łu,	ale	mówiła	tylko	to,	co	za pewne	wszyscy	myśle li.	Na	szczę ście	miał
przygotowa ne	odpowie dzi.	Przyzna wał	w	duchu,	że	zwiódł	go	jej	wygląd.	W	biurze
pani	Killinghurst	wyglą da ła	zupełnie	bez barwnie	w	sza rej	sukni.	Gdyby	wie dział,	że
ma	tak	silny	cha rakter,	to	nigdy	by	jej	nie	za trudnił.	Uśmiechnął	się	lekko,	bowiem
wie dział	o	tym	od	pierwszej	chwili,	gdy	ją	zoba czył	w	alejce.	Spe cjalnie	sta nął	wte -
dy	przy	drzwiach.	Gdy	panna	Lucy	Halbrook	zmie rza ła	w	jego	stronę,	za uwa żył	na
jej	twa rzy	lekkie	wa ha nie.	Potem	jednak	uniosła	głowę	wyżej	z	wyraź nym	posta no-
wie niem,	że	nie	pozwoli	się	onie śmie lić.

Lucy	nie	zwróciła	uwa gi	na	prze dłuża ją ce	się	milcze nie.	Myśla ła	o	wszystkim,	co
usłysza ła.	Lord	Adver sa ne	również	był	pogrą żony	w	myślach,	skupiła	się	za tem	na
ob ser wa cji	otocze nia.	Szorstka	tra wa	upstrzona	ciemniejszymi	pla ma mi	wrzosów,
odle głe	wzgórza	–	wszystko	to	było	dla	niej	nowe	i	cie ka we.	Na raz	jej	wzrok	przy-
kuła	pla ma	bie li	w	pła skim	za głę bie niu	w	pewnej	odle głości	od	ścież ki.	Wyglą da ła
jak	spła che tek	śnie gu.
–	Ja kie	to	ładne!	Co	to	ta kie go?
–	Wełnianka.	–	Lord	Adver sa ne	podszedł	do	za głę bie nia	i	ze rwał	garść	puszystych

kwia tów.	–	Rośnie	na	podmokłym	gruncie.	Moż na	tego	używać	do	wypełnia nia	podu-
szek,	chociaż	gęsi	puch	jest	lepszy.



–	Wyda je	się	bar dzo	miękkie	–	za uwa żyła.
–	Bo	jest.	Proszę	dotknąć.
Oddech	 uwiązł	 jej	w	 gar dle,	 gdy	Adver sa ne	musnął	 jej	 policzek	 pę kiem	bia łych

kwia tów.	Opa nowa ła	się	i	odpowie dzia ła	spokojnie:
–	Miękkie	jak	je dwab.
Adver sa ne	przez	chwilę	pa trzył	jej	w	oczy.
–	Nie ste ty,	włókna	są	zbyt	krótkie,	by	moż na	było	spleść	je	w	nić.
Poczuła	cień	roz cza rowa nia,	gdy	odrzucił	kwia ty	 i	 ruszył	da lej.	Szła	obok	nie go

w	milcze niu.	Prze kroczyli	mostek	i	zbliża li	się	do	rzę du	drzew	oddzie la ją cych	wrzo-
sowiska	od	Adver sa ne	Hall.
–	Czy	ta	droga	również	prowa dzi	do	domu?	–	za pyta ła	Lucy,	wska zując	na	sta rą

ścież kę,	która	znika ła	za	drze wa mi.
–	Tak,	do	głównej	bra my.	Ale	szyb ciej	bę dzie,	je śli	pójdzie my	sta rym	gościńcem.
–	Tak	się	na zywa?	Tędy	przyszłam.	Za pewne	lady	Adver sa ne	również	wybra ła	tę

drogę	do	Ska ły	Druidów.
–	Nie.	Moja	żona	kiepsko	jeź dziła	konno	i	wola ła	chodzić	pie chotą.	A	ja	nigdy	nie

używa łem	tej	drogi.
Lucy	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	ga łę zie	drzew.
–	Od	cza su	wypadku	nie	przyjmował	pan	gości	i	droga	mocno	za rosła.
–	Masz	ra cję.	Ostatnio	używa li	jej	tylko	służą cy	w	drodze	do	Ingle ston.
–	Ale	to	taka	piękna	droga,	milor dzie.	Wielka	szkoda,	że	nie	da	się	już	jeź dzić	tędy

konno.
–	Moim	zda niem	to	nie wielka	stra ta.
Byli	 już	 przy	 furtce,	 ale	 za nim	Ralph	 zdą żył	 ją	 otworzyć,	 Lucy	wyprze dziła	 go,

podniosła	ha czyk	i	prze szła	na	drugą	stronę,	jakby	chcia ła	podkre ślić	wła sną	nie za -
leż ność.	Wbrew	sobie	musiał	się	uśmiechnąć.	Sta nowiła	dziwną	mie szankę	sprzecz -
nych	ze	sobą	cech.	Spokojna	i	odrobinę	nie śmia ła,	nie	oba wia ła	się	 jednak	sta wić
mu	czoło	 i	nie	zbija ły	 jej	z	 tropu	 jego	ostre	odpowie dzi.	Od	dawna	nie	roz ma wiał
z	nikim	o	śmier ci	He le ny	i	te raz	miał	ochotę	podzie lić	się	z	nią	swymi	podejrze nia -
mi,	ale	nie	wolno	było	mu	tego	zrobić.	Ta	gra	była	zbyt	nie bez piecz na,	by	kogokol-
wiek	w	nią	wta jemniczać.	Mógł	się	prze cież	mylić,	a	nie	chciał,	by	w	ta kim	wypadku
cień	padł	na	nie winne	osoby.
Prze prowa dził	Jupite ra	przez	furtkę	i	znów	za mknął	ją	na	ha czyk.	Lucy	cze ka ła

na	nie go,	wygła dza jąc	tar ga ny	wia trem	szal.
–	Pozwól.	–	Puścił	wodze	i	popra wił	szal	na	jej	ra mionach.
–	Dzię kuję.	Na	 horyzoncie	widzę	 desz czowe	 chmury.	 Cie szę	 się,	 że	 zdą żyliśmy

wrócić	w	porę	–	za śmia ła	się,	zupełnie	nie świa doma	tego,	jak	ładnie	wyglą da ła	w	tej
chwili.	Wiatr	szar pał	jej	długie	włosy,	twarz	mia ła	za rumie nioną	od	świe że go	powie -
trza	 i	Ralph	znów	miał	ochotę	 ją	poca łować.	Za ję ta	zwią zywa niem	końców	sza la,
nie	za uwa żyła,	że	jego	dłonie	krą żą	nad	jej	ra miona mi.
Szyb ko	cofnął	ręce,	gdy	zwróciła	twarz	w	jego	stronę.
–	Jak	pan	są dzi,	milor dzie,	czy	pogoda	za trzyma	nas	w	domu?
Pa trzyła	na	nie go	spod	rzęs.	Krew	w	jego	żyłach	za wrza ła.	Był	pe wien,	że	Lucy

nie	próbuje	z	nim	flir tować,	ale	wyglą da ła	bar dzo	kuszą co.	Za klął	w	duchu	i	ode -
rwał	od	niej	wzrok.



–	Z	całą	pewnością	zbie ra	się	na	deszcz.	–	Się gnął	po	wodze	konia.	–	Stąd	już	wi-
dać	dom,	więc	nie	muszę	towa rzyszyć	ci	da lej.
Wskoczył	na	 siodło	 i	popę dził	konia	przez	park,	wbija jąc	pię ty	w	 jego	boki.	Od

śmier ci	He le ny	skupił	się	na	za rzą dza niu	posia dłością	i	unikał	damskie go	towa rzy-
stwa.	Te raz	zdał	sobie	spra wę,	że	to	był	błąd.	Gdyby	prowa dził	bar dziej	ożywione
życie	towa rzyskie,	to	Lucy	Halbrook	nie	wzbudziła by	w	nim	tak	silne go	pożą da nia.
W	końcu	nie	była	 żadną	pięknością.	Za trudnił	 ją	 ze	wzglę du	na	podobieństwo	do
He le ny,	 ale	 im	dłużej	 tu	 była,	 tym	 le piej	 dostrze gał,	 jak	 bar dzo	 jest	 inna	 od	 jego
żony.	Czyż by	pomylił	się	na	początku?	Ale	nie,	Adam	również	za uwa żył	podobień-
stwo.
–	To	musi	wystar czyć	–	mruknął	do	sie bie,	pochyla jąc	się	nad	lśnią cym,	czar nym

kar kiem	Jupite ra.	–	Jesz cze	parę	tygodni	i	bę dzie	po	wszystkim.	Wyje dzie	stąd	i	nig-
dy	wię cej	jej	nie	zoba czę.	Potrze buję	jej	tylko	po	to,	żeby	ode gra ła	swoją	rolę.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	 Czy	 jest	 na	 świe cie	 drugi	 tak	 nie grzecz ny	męż czyzna?	 –	mruknę ła	 do	 sie bie
Lucy,	 pa trząc	 za	 Ralphem,	 który	 poga lopował	 przez	 park.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że
wszystko	 jest	mię dzy	 nimi	 dobrze.	 Podczas	 drogi	 roz ma wia li	 swobodnie,	 a	 te raz
znów	ją	ode pchnął.	Próbowa ła	się	roz złościć,	ale	musia ła	przyznać,	że	ten	gwałtow-
ny	odjazd	ją	zra nił.
Z	drugiej	strony,	dla cze go	miałby	ją	odprowa dzać	do	drzwi?	Gdyby	na prawdę	był

jej	na rze czonym,	to	co	inne go,	wte dy	mia ła by	powód,	żeby	się	dą sać.	Ale	nie	był	jej
na rze czonym.	Dobrze	jej	pła cił	i	to	powinno	wystar czyć.	Prze cież	nie	mia ła	chyba
ochoty	spę dzać	jesz cze	wię cej	cza su	z	tak	trudnym	człowie kiem.	Czyż	nie?

Zgodnie	z	prze widywa nia mi	deszcz	pa dał	aż	do	wie czora.	Nie bo	było	tak	ciemne,
że	gdy	Lucy	ze szła	do	ba wialni	przed	kola cją,	Ariadna	ka za ła	już	za pa lić	świe ce.
–	Te	letnie	burze	są	przygnę bia ją ce	–	stwier dziła	pani	Dean,	pa trząc	me lancholij-

nie	na	strugi	desz czu	spływa ją ce	po	szybach.
–	Ciesz	się,	że	nie	ma	piorunów	i	grzmotów	–	za uwa żył	Ralph,	który	również	do

nich	dołą czył.	–	Na wet	najroz sądniejsze	kobie ty	wpa da ją	od	tego	w	pa nikę.
Lucy,	wciąż	ura żona	po	porannym	roz sta niu,	na tychmiast	odpa rowa ła:
–	Nie	wszystkie,	milor dzie.
Uniósł	brwi	i	popa trzył	na	nią	tak,	jakby	ten	komentarz	nie	był	wart	odpowie dzi,

a	potem	Byr ne	za powie dział	kola cję.	Lucy	trzyma ła	się	z	tyłu.	Ralph	po	króciutkiej
chwili	wa ha nia	podał	ra mię	kuzynce.	Lucy	tego	wła śnie	chcia ła,	ale	idąc	za	nimi,	po-
czuła	się	sa motna.	Przy	tej	pogodzie	hol	wyda wał	się	zimny	i	ponury.
–	A	kie dy	bę dzie	gotowa	resz ta	twoich	sukien,	Lucy?	–	za pytał	na gle	Adver sa ne.
–	Pani	Sutton	obie ca ła,	że	przyśle	je	w	przyszłym	tygodniu,	milor dzie.
Nie	odpowie dział	od	razu,	ale	gdy	Byr ne	i	resz ta	służ by	wyszli,	za uwa żył:
–	Umówiliśmy	się	prze cież,	że	bę dziesz	się	do	mnie	zwra cać	po	imie niu.
–	Najmocniej	prze pra szam,	mi…	Ralphie.	Wyle cia ło	mi	z	pa mię ci.
–	Bar dzo	proszę,	żeby	to	się	wię cej	nie	powtórzyło.
Ariadna	potrzą snę ła	głową.
–	Ależ,	kuzynie,	jak	możesz	ocze kiwać,	że	Lucy	bę dzie	się	do	cie bie	zwra ca ła	po

imie niu,	skoro	za chowujesz	się	dzisiaj	tak	zimno	i	wyniośle.
–	Pła cę	jej	za	to.
I	to	bar dzo	dobrze,	pomyśla ła	Lucy,	ale	to	jesz cze	nie	ozna cza ło,	że	może	ją	bez -

kar nie	upoka rzać.	Pocze ka ła,	aż	służ ba	wróci	z	kolejnymi	półmiska mi,	i	zwróciła	się
do	Ariadny:
–	Ralph	nic	nie	może	pora dzić	na	to,	że	za chowuje	się	zimno	i	wyniośle.	Po	prostu

nie	potra fi	ina czej.
Byr ne	akurat	na le wał	wina	do	kie lisz ków,	a	loka je	krą żyli	wokół	krze seł,	toteż	tyl-

ko	zwę że nie	oczu	Adver sa ne’a	powie dzia ło	Lucy,	że	cios	był	celny.



Kola cja	była	doskona ła	jak	za wsze,	Lucy	jednak	czuła	na pię cie.	Może	przyczyną
była	pogoda.	W	ja dalni	było	bar dzo	dusz no,	ale	deszcz	nie	pozwa lał	otworzyć	okien.
Ralph	wyda wał	się	czymś	za ab sor bowa ny.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	spoglą dał	na	Lucy,
marsz czył	brwi	i	pra wie	nie	brał	udzia łu	w	roz mowie.	W	końcu	dziewczyna	poczuła
się	 tak	 zirytowa na,	 że	 z	 trudem	wycze ka ła	 chwili,	 gdy	 służą cy	 poda li	 de ser	 i	 za -
mknę li	za	sobą	drzwi.	Za pyta ła	go	wprost,	co	ma	ozna czać	to	gburowa te	za chowa -
nie.
Ciemne	brwi	lor da	powę drowa ły	do	góry.
–	Najmocniej	prze pra szam…
Ariadna	ostrze gawczo	wycią gnę ła	rękę,	ale	Lucy	zignorowa ła	ten	gest.
–	Przez	całą	kola cję	powie dział	pan	może	dwa	słowa.	Je śli	coś	panu	cią ży	na	ser -

cu,	to	proszę	się	tym	z	nami	podzie lić,	a	je śli	nie,	to	byłoby	miło,	gdyby	ze chciał	nam
pan	poświę cić	choć	odrobinę	uwa gi.
–	Je śli	coś	mi	leży	na	ser cu,	to	moja	spra wa,	pani,	i	nie	jest	to	odpowiedni	przed-

miot	do	ogólnej	roz mowy.
–	Kola cja	jest	oka zją	towa rzyską	–	odpa rowa ła	Lucy.	–	Mój	ojciec	za wsze	powta -

rzał,	że	je śli	ja kaś	spra wa	nie	na da je	się	do	publicz ne go	oma wia nia,	to	na le ży	ją	zo-
sta wić	za	drzwia mi	ja dalni.	Rodzinne	kola cje	były	dla	nie go	bar dzo	waż ne.
–	O	ile	był	wystar cza ją co	trzeź wy,	by	brać	w	nich	udział.
Popa trzyła	na	nie go	tak,	jakby	ją	ude rzył.	Ariadna	westchnę ła	ze	zdumie niem,	ale

i	bez	tego	Ralph	zrozumiał,	że	posunął	się	za	da le ko.
–	Lucy…	panno	Halbrook,	najmocniej	prze pra szam.	Ja…
Wycią gnę ła	rękę,	ucisza jąc	go,	i	podniosła	się	powoli.
–	Wybacz	mi,	Ariadno,	ale	pójdę	do	sie bie.
–	Moja	droga!	–	Pani	Dean	wycią gnę ła	rękę,	za raz	jednak	opuściła	ją	i	spojrza ła

na	kuzyna.	–	Ralphie,	jak	mogłeś	powie dzieć	coś	ta kie go?	Musisz	prze prosić.
–	Prze cież	prze prosiłem,	kuzynko.
–	Za pewniam	pana,	 że	 to	 nie	 jest	 koniecz ne	 –	 odrze kła	Lucy	 lodowa to.	Wyszła

z	 ja dalni	 z	wysoko	unie sioną	głową	 i	 z	prze sadną	ostroż nością	za mknę ła	 za	sobą
drzwi,	zde ter minowa na	ukryć	złość.	Po	policz kach	spływa ły	jej	gorą ce	łzy.	Koryta -
rzyk	był	pusty,	ale	dostrze gła	ja kiś	ruch	w	holu	i	za wa ha ła	się.	Nie	chcia ła,	by	służ -
ba	zoba czyła	ją	w	tym	sta nie.
Drzwi	ja dalni	otworzyły	się	i	usłysza ła	za	sobą	szyb kie	kroki.	Nie	zwra ca jąc	już

uwa gi	na	otocze nie,	ob róciła	się	i	pobie gła	w	stronę	ogrodów.
–	Lucy!
Nie	zwa ża jąc	na	ulewny	deszcz,	otworzyła	drzwi	do	ogrodu.	Świa tło	dochodzą ce

przez	okna	roz ja śnia ło	nie co	ta ras,	ale	da lej	ogród	spowity	był	mrokiem.	Lucy	bez
wa ha nia	zbie gła	po	niskich	schodkach	prosto	w	ciemność.	Była	już	na	ostatnim	stop-
niu,	gdy	Ralph	zrównał	się	z	nią,	pochwycił	za	ra mię	i	za trzymał.	Sta nę ła	ple ca mi	do
nie go,	sztywno	wyprostowa na,	płoną ca	gnie wem.
–	Wybacz	mi.
Potrzą snę ła	głową,	nie	ufa jąc	wła sne mu	głosowi.	Cie szyła	się	 jednak,	że	deszcz

zmywa	z	jej	twa rzy	łzy.	Nie	chcia ła,	by	Adver sa ne	za uwa żył	jej	sła bość.
–	Lucy,	masz	ra cję.	Je stem	czymś	za ab sor bowa ny	od	dzisiejsze go	poranka,	ale	nie

jest	to	coś,	o	czym	mógłbym	roz ma wiać	z	tobą	w	towa rzystwie.



–	To	jesz cze	nie	daje	panu	pra wa,	by	wyrzucać	mi	sła bość	moje go	ojca.
–	Wiem,	ale	za skoczyła	mnie	twoja	re prymenda.	–	Za śmiał	się	ner wowo.	–	Dotych-

czas	nikt	jesz cze	nie	ośmie lił	się	ła jać	mnie	przy	moim	wła snym	stole.
–	To	wielka	szkoda.	A	te raz	proszę	mnie	zosta wić	w	spokoju.
Strzą snę ła	z	sie bie	jego	dłoń,	ale	on	pochwycił	ją	za	ra miona	i	ob rócił	tak	gwał-

townie,	że	gdyby	jej	nie	przytrzymywał,	upa dła by.
–	Do	dia bła,	kobie to,	nie	możesz	mnie	zosta wiać	w	ta kim	sta nie!
–	W	ja kim	sta nie,	milor dzie?
–	Mogła byś	przynajmniej	być	ze	mną	szcze ra?
Te	słowa	były	tak	nie spra wie dliwe,	że	uniosła	się	oburze niem.
–	Wyda je	mi	się,	milor dzie,	że	to	pan	nie	jest	szcze ry!	Sprowa dził	mnie	pan	tutaj

i	ka zał	uda wać	swoją	na rze czoną,	ale	nie	chce	mi	pan	powie dzieć	dla cze go.	Odstrę -
cza ją	mnie	te	ta jemnice,	sir!
Pa trzyła	na	nie go	z	gnie wem,	próbując	dostrzec	jego	twarz,	ale	było	zbyt	ciemno.

Widzia ła	tylko	jej	za rys	i	re fleksy	świa tła	odbija ją ce go	się	od	mokrych	włosów.	A	po-
tem	prze sta ła	widzieć	na wet	to,	bo	Adver sa ne	pochylił	głowę	i	poca łował	ją.	Mia ła
wra że nie,	że	prze szył	ją	piorun.	Opar ła	się	o	nie go,	drżąc	na	ca łym	cie le	i	ściska jąc
w	palcach	poły	jego	mokre go	ża kie tu.	Ale	ta	chwila	sła bości	za raz	minę ła	i	Lucy	za -
czę ła	się	wyrywać,	ogar nię ta	ir ra cjonalną	pa niką,	pewna,	że	je śli	stąd	nie	ucieknie,
za ryzykuje	wła sne	życie.	Adver sa ne	podniósł	głowę,	ale	wciąż	trzymał	ją	w	ra mio-
nach.
–	Proszę	mnie	puścić!
–	Lucy,	bła gam	o	wyba cze nie.	Nie	powinie nem…
Wzbie rał	w	niej	coraz	większy	gniew.	Znów	spróbowa ła	się	wyrwać,	ale	on	trzy-

mał	ją	mocno.
–	Czy	za mie rza	mnie	pan	uwieść	wbrew	mojej	woli?	–	za pyta ła	z	wście kłością.
Opuścił	dłonie.	Skorzysta ła	z	oka zji	i	ucie kła	do	swojej	sypialni.	Dopie ro	tam	zde -

ner wowa nie	wypłynę ło	z	niej	w	potoku	łez.

Na stępne go	ranka	deszcz	prze stał	pa dać	i	na	ja snym	nie bie	świe ciło	słońce,	ale
zmia na	pogody	nie	podniosła	Lucy	na	duchu.	Pode szła	do	sza fy	i	wyję ła	sza rą	weł-
nia ną	suknię,	którą	mia ła	na	sobie	podczas	roz mowy	u	pani	Killinghurst.	Mogła	ją
włożyć	bez	pomocy	pokojówki.	Umia ła	 się	 też	 sama	ucze sać.	Ścią gnę ła	włosy	do
tyłu	i	zwią za ła	je	czar ną	wstąż ką.	Spojrza ła	w	lustro.	Wyglą da ła	poważ nie,	wręcz
surowo.	Uniosła	wyżej	ra miona	i	cicho	wyszła	z	sypialni.
Zna la zła	lor da	Adver sa ne	w	holu.
–	Dzień	dobry,	milor dzie.	Czy	mógłby	mi	pan	poświę cić	kilka	minut?
Nie	wyglą dał	najle piej,	pod	ocza mi	miał	ciemne	cie nie,	jakby	też	nie	spał	dobrze.

Powiódł	po	niej	ba dawczym	wzrokiem,	skinął	głową	i	poprowa dził	do	swoje go	ga bi-
ne tu.	Za mknął	drzwi	i	wska zał	jej	krze sło.
–	Dzię kuję,	milor dzie,	ale	wolę	stać.
Podszedł	do	duże go	ma honiowe go	biur ka	i	opar ty	o	kra wędź,	z	ra miona mi	złożo-

nymi	na	pier siach,	znów	na	nią	popa trzył.
–	Twój	ża łob ny	strój	mówi	mi,	że	to	coś	waż ne go.
–	Tak.	Re zygnuję.



–	Doprawdy?	–	Popa trzył	na	nią	prze cią gle.	Lucy	musia ła	użyć	ca łej	siły	woli,	by
nie	skur czyć	się	pod	tym	spojrze niem.	–	Czy	to	z	powodu	moje go	wczorajsze go	za -
chowa nia?
–	Po	czę ści	tak.
–	Prze prosiłem	już	za	to	i	te raz	prze pra szam	raz	jesz cze.	Moje	za chowa nie	było

nie wyba czalne	i	daję	słowo,	że	to	się	wię cej	nie	powtórzy.	Czy	ze chcesz	mi	uwie -
rzyć?
Wbiła	wzrok	w	podłogę.
–	To	nie	ma	zna cze nia.
–	Mimo	wszystko	chcesz	wyje chać	z	Adver sa ne?
–	Tak,	jesz cze	dzisiaj.
–	To	dziwne.	Są dziłem,	że	nie	na le żysz	do	osób,	które	podda ją	się	przy	pierwszej

prze szkodzie.
–	Nie	podda ję	się	–	odpowie dzia ła	z	ura zą.	–	Po	prostu	myślę,	że	nie	je stem	odpo-

wiednią	osobą	na	to	miejsce.
–	Adam	Cottingham	nie	dopa trzył	się	w	tobie	nicze go	nie odpowiednie go.
–	Widział	mnie	tylko	przez	kilka	godzin.	Gdyby	spę dził	tu	wię cej	cza su,	za uwa żył-

by,	że	to	ma ska ra da.
–	A	dla cze góż	to?
–	Bo	na sze	cha rakte ry	do	sie bie	nie	pa sują.
–	Nie	rozumiem…	Ja kie	to	ma	zna cze nie?
Popa trzyła	na	nie go	bez radnie.
–	Jak	mamy	prze konać	wszystkich,	że	je ste śmy	za rę cze ni?
W	jego	wzroku	było	coś,	cze go	nie	potra fiła	roz szyfrować.
–	Musimy	nad	tym	popra cować.	Tak	jak	w	małżeństwie.
–	Milor dzie,	nie	mogę	uda wać,	że	je stem	pańską	na rze czoną.
–	Czy	mogę	za pytać	dla cze go?
Lucy	za rumie niła	się.
–	Nie	żywię	do	pana	żadnych	cie płych	uczuć,	a	bez	tego	nie	uda	nam	się	prze ko-

nać	wszystkich,	że	ja…	że	my…
–	Doprawdy?	Wczoraj	wie czorem	mia łem	zupełnie	inne	wra że nie.	Twoje	uczucia

do	mnie	wyda wa ły	się	bar dzo	gorą ce.
–	Są	gorą ce,	sir	–	odpa rowa ła	ze	złością.	–	Żywię	do	pana	gorą cą	nie chęć.
–	To	nie istotne.	Dopóki	bę dzie my	za chowywać	 się	uprzejmie,	 ludzie	będą	przy-

pusz czać,	że	to	małżeństwo	ma	być	korzystnym	kontraktem.	Przyje cha łaś	tu,	żeby
poznać	moich	są sia dów	i	krewnych.	Twoja	przyzwoitka	w	ostatniej	chwili	za choro-
wa ła	i	Ariadna	zgodziła	się	ją	za stą pić.	Panno	Halbrook,	czy	to	ta kie	trudne	za da -
nie?	Zgodziliśmy	się	chyba,	że	wyna grodze nie,	które	ci	za proponowa łem,	zre kom-
pensuje	wszelkie	plotki,	ja kie	mogą	powstać,	gdy	mnie	porzucisz.
–	Nie	mar twią	mnie	plotki,	mar twi	mnie	mój	udział	w	tym	oszustwie.	Bar dzo	trud-

no	bę dzie	mi	ukryć	prawdziwe	uczucia.	–	Uniosła	wyżej	głowę	i	zde cydowa ła	się	na
brutalną	 szcze rość.	 –	 Uwa żam	 pana	 za	 człowie ka	 nie grzecz ne go	 i	 wyniosłe go.
Prawdę	mówiąc,	jest	mi	pan	wstrętny.
Zda wa ło	się,	że	ta	de kla ra cja	zupełnie	go	nie	poruszyła.
–	W	ta kim	ra zie	bę dzie	pani	musia ła	użyć	zdolności	aktor skich,	panno	Halbrook.	–



Gdy	za milkła	ze	zdumie nia,	roze śmiał	się	i	wziął	 ją	za	rękę.	–	Ma	pani	cha rakter.
Podoba	mi	się	to,	chociaż	cza sa mi	trudno	mi	się	pogodzić	z	pani	oce na mi.	Je stem
nie cier pliwy	 i	 wybuchowy,	 cze go	 sama	 pani	 już	 doświadczyła,	 ale	 prze prosiłem
i	przez	na stępne	dwa	tygodnie	będę	się	sta rał	kontrolować.	Ma	pani	na	to	moje	sło-
wo.
Pogła dził	kciukiem	wnę trze	jej	nadgarstka	i	puls	na tychmiast	przyspie szył.	Z	tru-

dem	zdobyła	się	na	ja sność	myśli.
–	Nie	chodzi	tylko	o	pański	tempe ra ment,	sir.	Wykorzystał	mnie	pan.	–	Na	samo

wspomnie nie	krew	znów	za czę ła	żywiej	krą żyć	w	jej	żyłach.
–	Poca łunek	–	odrzekł	krótko.	–	Krótka	chwila	zmysłowe go	doświadcze nia	spowo-

dowa na	tym,	że	kłótnia	ożywiła	na sze	zmysły.	W	tych	okolicz nościach	mogło	się	to
zda rzyć	komukolwiek.	Moja	kuzynka	pełni	rolę	przyzwoitki	i	dopóki	bę dzie my	trak-
tować	się	uprzejmie,	nic	podob ne go	się	nie	powtórzy.
Lucy	pomyśla ła,	że	 to	wszystko	brzmi	bar dzo	roz sądnie,	ale	 te raz	za chowywa li

się	uprzejmie,	a	mimo	to	jej	zmysły	były	pobudzone	do	życia.	Adver sa ne	stał	bar dzo
blisko.	Czuła	obok	sie bie	jego	silne	cia ło.	Pachniał	mydłem	i	czystym	płótnem.	Nie -
mal	czuła	cytrusowo-korzenny	smak	jego	skóry.	Na	wprost	oczu	mia ła	brylantową
szpilkę	wpię tą	w	ża bot.	Skupiła	na	niej	wzrok,	próbując	odzyskać	kontakt	z	rze czy-
wistością.
–	Może my	zrobić	coś	lepsze go,	Lucy	–	powie dział	cichym,	miękkim	głosem,	niwe -

cząc	resztki	jej	oporu.	–	Powiedz,	że	zosta niesz.	To	jesz cze	je dynie	dwa	tygodnie.
Tylko	w	towa rzystwie	musimy	uda wać,	że	je ste śmy	ze	sobą	szczę śliwi,	a	je śli	znów
za chowam	się	jak	gbur,	to	bę dziesz	mnie	mogła	zła jać,	jak	tylko	ze chcesz.
Podniosła	wzrok	i	w	jej	oczach	poja wił	się	błysk	ożywie nia.
–	Czy	to	zna czy,	że	potulnie	zga dza	się	pan	na	moje	wa runki,	milor dzie?
Uśmiechnął	 się	do	niej	 i	 na	widok	cie płe go	bla sku	w	 jego	oczach	puls	 znów	 jej

przyspie szył.
–	Nigdy	nie	obie cuję	tego,	co	nie moż liwe.	Oba wiam	się,	że	bę dzie my	walczyć	ze

sobą	po	królewsku.
Ku	swe mu	zdziwie niu	Lucy	uzna ła	tę	myśl	za	pocią ga ją cą.	Poczuła	lekkie	roz cza -

rowa nie,	gdy	Adver sa ne	puścił	jej	dłoń.
–	A	za tem,	Lucy,	pokój?
–	Dobrze	–	powie dzia ła,	ale	bez	prze kona nia.
–	Zosta niesz	tu	i	bę dzie my	przyja ciółmi?
Przyja ciółmi.	To	również	była	bar dzo	kuszą ca	myśl.	Mimo	tego,	co	mówiła	wcze -

śniej,	bar dzo	chcia ła	za przyjaź nić	się	z	tym	człowie kiem	i	zdobyć	jego	za ufa nie.
–	Tak,	ale	nie	pozwolę	się	upoka rzać.
W	jego	oczach	błysnę ło	roz ba wie nie.
–	Najbliż sze	dwa	tygodnie	za powia da ją	się	bar dzo	inte re sują co.
Podniósł	jej	dłoń	do	ust.	Lucy	za drża ła,	ale	on	chyba	tego	nie	za uwa żył,	bo	na tych-

miast	odwrócił	się	do	biur ka	i	za czął	prze glą dać	ja kieś	pa pie ry.
–	Dobrze	–	rzucił	przez	ra mię.	–	Je śli	to	już	wszystko,	to	mam	jesz cze	trochę	pra -

cy	przed	śnia da niem.	Możesz	pójść	na	górę	i	zdjąć	tę	okropną	suknię.
Poczuła,	że	wzbie ra	w	niej	śmiech.	Znów	przyjął	autokra tycz ny	ton.	Pomyśla ła,	że

rze czywiście	za nosi	się	na	cie ka we	dwa	tygodnie.



Po	oczysz cze niu	atmosfe ry	Lucy	rzuciła	się	z	entuzja zmem	w	życie	w	Adver sa ne.
Ariadna	za dowolona	była	z	jej	pomocy	przy	przygotowa niach	do	przyję cia.	Za przy-
jaź niła	się	też	z	Amosem,	wie kowym	ogrodnikiem,	który	obie cał	dostar czyć	jej	tyle
świe żych	kwia tów,	że	bę dzie	mogła	wypełnić	nimi	cały	dom,	i	z	Gre giem,	chłopcem
sta jennym	Ralpha,	który	towa rzyszył	jej	podczas	codziennych	prze jaż dżek.
Sa me go	Ralpha	widywa ła	rzadko.	Asystował	jej	i	Ariadnie	podczas	nie dzielnej	wy-

pra wy	do	kościoła,	 prze waż nie	 jednak	 spę dzał	 czas	gdzieś	na	 te re nie	posia dłości
albo	w	towa rzystwie	Ha rolda	Colne’a.	Wychodził	z	domu	przed	śnia da niem	i	dołą -
czał	do	pań	dopie ro	przy	kola cji.	Gdy	Ariadna	za żar towa ła,	 że	 je	 za nie dbuje,	 od-
rzekł,	że	będą	mia ły	aż	nadto	jego	towa rzystwa,	gdy	goście	już	się	poja wią.
Lucy	odkryła,	że	bra kuje	jej	jego	obecności,	i	za czę ła	bar dziej	dbać	o	swój	wygląd

przy	kola cji.	Ruthie	oka za ła	się	zręcz ną	fryzjer ką	i	Lucy	z	przyjemnością	sie dzia ła
nie ruchomo	podczas	 cze sa nia,	 słucha jąc	 jej	 pa pla niny	pokojówki.	Nie	wspomina ła
już	jednak	o	swojej	nie żyją cej	pra codawczyni,	a	Lucy	chcia ła	się	dowie dzieć	cze goś
wię cej	o	kobie cie,	której	miejsce	rze komo	mia ła	za jąć.	Dzię ki	luź nej	uwa dze	wygło-
szonej	w	obecności	pani	Gre en	dowie dzia ła	się,	że	 lady	Adver sa ne	chcia ła	się	na -
uczyć	prowa dzić	dom	tak,	jak	jego	lor dowska	mość	sobie	życzył.
–	Nie	to,	żeby	mia ła	cią gle	dokoła	nie go	ska kać	–	opowia da ła	gospodyni,	uśmie -

cha jąc	 się	 do	wspomnień.	 –	Nie	 był	 za dowolony,	 kie dy	przedkła da ła	 jego	wygodę
nad	swoją.	Mówił,	że	ona	jest	te raz	pa nią	i	powinna	za rzą dzać	wszystkim	tak,	jak
sama	 chce.	Dał	 jej	 na wet	wolną	 rękę	w	 urzą dze niu	 sypialni,	 ale	 ona	 nicze go	 nie
chcia ła	zmie niać.	Mnie	się	wyda je,	że	wola ła by	miesz kać	w	Londynie,	ale	nie	powie -
dzia ła	 tego	głośno.	Nigdy	nie	chcia ła	 spra wiać	kłopotu,	ale	 taka	 już	była	 ta	moja
pani.	–	Westchnę ła	i	potrzą snę ła	głową.	–	Świę ta	kobie ta.	Za wsze	dba ła	o	za dowo-
le nie	innych.
Lucy	 za wę drowa ła	 do	 Długiej	 Ga le rii	 i	 sta nę ła	 przed	 por tre tem	 He le ny,	 który

znów	wisiał	na	swoim	miejscu.	Próbowa ła	prze niknąć	wyraz	jej	twa rzy,	odgadnąć,
czy	była	szczę śliwa,	czy	też	nie,	ale	na ma lowa na	twarz	pa trzyła	na	nią	nie ruchomo
ze	smutnym	uśmie chem.	Lucy	ża łowa ła,	że	nie	ma	tyle	odwa gi,	by	za pytać	Ralpha
o	żonę,	ale	choć	te raz	pa nowa ła	mię dzy	nimi	zgoda,	spotyka li	się	tylko	przy	kola cji
albo	w	ba wialni	w	obecności	pani	Dean,	a	Lucy	czuła,	 że	nie	powinna	pytać	o	 to
w	towa rzystwie.

Pani	Sutton	poja wiła	się	pod	koniec	na stępne go	tygodnia	 i	przywiozła	wszystkie
pozosta łe	suknie	oprócz	szkar łatnej.	Lucy	przymie rzyła	każ dą	z	nich,	po	czym	zo-
sta wiła	 krawcową	 i	 pomocnice	 w	 porannym	 pokoju	 przy	 ostatnich	 poprawkach,
a	sama	poszła	do	stajni.	Posła ła	wcze śniej	wia domość,	że	chce	się	wybrać	na	prze -
jażdż kę.	Osiodła na	Brandy	już	na	nią	cze ka ła.	Chłopak	sta jenny	o	imie niu	Robin	po-
mógł	jej	wsiąść	i	wyja śnił,	że	pan	Greg	poje chał	do	Ingle ston	z	lor dem	Adver sa ne.
–	Dla te go	ja	dzisiaj	z	pa nią	poja dę	–	dodał	z	uśmie chem.
Brandy	była	świe ża	i	wypoczę ta	 i	gdy	wje cha li	do	par ku,	Lucy	puściła	 ją	wolno.

Koń	ruszył	ga lopem.	Zwolniła,	gdy	dotar ła	do	rzę du	drzew	i	dopie ro	wte dy	uświa do-
miła	sobie,	że	chłopak	został	da le ko	z	tyłu.	Za trzyma ła	się	i	za cze ka ła	na	nie go,	po
czym	wybuchnę ła	śmie chem	na	widok	jego	rumieńca.
–	Nie	mia łam	za mia ru	zosta wiać	cię	za	sobą.



–	Nie,	pa nienko,	to	moja	wina.	Za skoczyła	mnie	pani,	ja dąc	tak	szyb ko.	Nie	spo-
dzie wa łem	się,	że	tak	dobrze	pani	jeź dzi.
Na	jego	otwar tej,	pogodnej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	sza cunku.	Ruszyli	da lej	stę -

pa.	Lucy	za pyta ła	chłopa ka,	czy	towa rzyszył	lady	Adver sa ne	podczas	prze jaż dżek.
–	Tak,	pa nienko.	Ona	nie	chcia ła	jeź dzić	sama.	Nigdzie	się	nie	rusza ła	sama.	Była

bar dzo	ner wowa	i	to	się	nie	podoba ło	panu.	U	nie go	to	wóz	albo	prze wóz.	Jeź dzi	na
łeb	na	szyję.
–	To	prawda.	–	Lucy	wie dzia ła,	że	nie	powinna	o	to	pytać,	ale	Robin	wyda wał	się

życz liwy	i	szcze ry.	–	Więc	jak	wyglą da ły	ich	wspólne	prze jażdż ki?
–	Nie	jeź dzili	ra zem,	pa nienko.	Pani	bała	się	wszystkich	koni	pana,	szcze gólnie	Ju-

pite ra.	A	konie	to	czują,	potra fią	to	wywę szyć.	Pan	mówił,	że	pani	musi	się	do	nich
przyzwycza ić,	ale	nic	z	tego	nie	wyszło,	i	po	kilku	tygodniach	posłał	do	sir	Ja me sa
po	siwka,	na	którym	pani	za wsze	jeź dziła.	–	Zmarsz czył	nos.	–	Prze kar miona	sta ra
klacz,	w	ogóle	nie	mia ła	szyb kości.	Pan	Greg	powie dział,	że	nigdy	nie	są dził,	że	do-
cze ka	ta kie go	konia	w	stajniach	pana.	I	trudno	się	dziwić,	że	pan	nigdy	nie	chciał
jeź dzić	z	pa nią…	–	urwał	i	za rumie nił	się.	–	Najmocniej	prze pra szam,	pa nienko,	nie
powinie nem	tego	mówić.
Lucy	za pewniła	go	na tychmiast,	że	nikomu	nie	powtórzy	tego,	co	powie dział.	Wie -

dzia ła,	 że	 powinna	 prze stać	myśleć	 o	 lady	 Adver sa ne,	 ale	musia ła	 jej	współczuć,
skoro	ta	kobie ta	nie	podzie la ła	miłości	męża	do	koni.	Lucy	potra fiła	sobie	wyobra -
zić	znie cier pliwie nie	Ralpha.	Jednak	mógł	je	powścią gnąć	i	od	cza su	do	cza su	wy-
brać	się	z	żoną	na	powolną	prze jażdż kę	po	par ku.	Potrzą snę ła	głową.	To	nie	była	jej
spra wa.	Mia ła	tu	spę dzić	jesz cze	tylko	dwa	tygodnie	i	wyje chać	na	za wsze.

Le ża ła	w	łóż ku	i	pa trzyła	w	mrok.
–	Moż na	by	pomyśleć	–	powie dzia ła	na	głos	–	że	po	ca łym	dniu	poma ga nia	Ariad-

nie	przy	urzą dza niu	pokoi	gościnnych	powinnam	czuć	się	wyczer pa na.	Więc	dla cze -
go	nie	mogę	usnąć?
Splotła	dłonie	za	głową.	Te	domowe	za ję cia	uświa domiły	jej,	że	rodzina	Ralpha	już

wkrótce	 się	 poja wi.	 Westchnę ła,	 kie dy	 do	 niej	 dotar ło,	 jak	 szczę śliwa	 była	 tu
w	ostatnich	tygodniach,	ale	to	nie	mia ło	potrwać	długo.
Za mruga ła	 powie ka mi.	 Dokoła	 pa nowa ła	 nie mal	 zupełna	 ciemność,	 prze ła ma na

je dynie	błę kitna wym	kwa dra tem	okna.	Po	cichu	wymknę ła	się	z	 łóż ka	 i	otworzyła
okno	na	oścież.	Do	 sypialni	wpa dły	 za pa chy	 świe żo	 ścię tej	 tra wy	 i	 róż	 z	 ogrodu.
Lucy	przycupnę ła	na	ławce	przy	oknie	i	wychyliła	się,	chcąc	poczuć	na	twa rzy	dotyk
świe że go	powie trza.	Z	westchnie niem	opar ła	podbródek	na	ra mionach,	wpa trując
się	w	park.	Cięż ki	war kocz	zsunął	się	z	jej	ra mie nia	i	za wisł	nad	pa ra pe tem.	Na	ze -
wnątrz	ciemność	nie	była	tak	nie prze nikniona.	Księ życ	nie	świe cił,	ale	czyste	nie bo
upstrzone	było	gwiaz da mi.
–	Cóż	pora biasz	o	tej	porze,	Ra punze lo?	Dla cze go	nie	śpisz?
Drgnę ła	i	dopie ro	te raz	dostrze gła	postać	pod	swoim	oknem.	Twarz	rysowa ła	się

w	mroku	nie wyraź ną	pla mą,	ale	na tychmiast	roz pozna ła	głę boki	głos.
–	Mogę	pana	za pytać	o	to	samo,	lor dzie	Adver sa ne.	Jak	mnie	pan	na zwał?
–	To	z	nie mieckiej	bajki.	Ra punze la	była	dziewczyną	za mknię tą	w	wysokiej	wie ży.

Kocha nek	mógł	się	do	niej	dostać,	je dynie	wspina jąc	się	po	jej	włosach.



Lucy	roze śmia ła	się.
–	To	 chyba	było	bar dzo	bole sne.	Poza	 tym	moje	włosy	 są	na	 to	 zbyt	 krótkie.	 –

Mimo	wszystko	prze rzuciła	war kocz	na	ple cy,	poza	za sięg	 jego	wzroku.	–	Mogła -
bym	za pytać,	co	pan	robi	pod	moim	oknem?
–	 Jupiter	 zgubił	 podkowę,	 gdy	 wra ca łem	 dziś	 po	 południu	 z	 Ha lifaksu.	 Byłem

w	stajni,	żeby	sprawdzić,	czy	wszystko	z	nim	w	porządku.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	sta ła	mu	się	krzywda…
–	Nie.	Greg	z	sa me go	rana	za bie rze	go	do	kowa la.	Cie ka wi	mnie	jednak,	dla cze go

w	środku	nocy	stoisz	w	oknie?
–	Nie	mogłam	spać.
–	Czy	coś	cię	nie pokoi?	Mogę	ci	ja koś	pomóc?
To	pyta nie	za skoczyło	ją	i	dla te go	odpowie dzia ła	bar dziej	szcze rze	niż	pier wotnie

za mie rza ła.
–	Nie,	dzię kuję,	sir.	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	nie	mogę	spać.	Byłam	za ję ta	przez

cały	dzień	i	powinnam	być	senna,	ale	nie	je stem,	więc	pa trzę	na	gwiaz dy.
–	Dobra	noc	do	pa trze nia	na	gwiaz dy.	Księ życ	poja wi	się	jutro.	–	Urwał	na	chwilę.

–	Je śli	na prawdę	nie	je steś	senna…
Oddech	uwiązł	jej	w	gar dle.
–	Na prawdę.
–	W	ta kim	ra zie	może my	za brać	mój	te le skop	na	dach.
–	Och!	Bar dzo	bym	chcia ła…	–	Urwa ła,	gdy	sobie	uświa domiła,	co	on	proponuje.

Dochodziła	północ	i	z	ża lem	potrzą snę ła	głową.	–	To	zna czy	nie,	milor dzie.	Dzię ku-
ję,	ale	nie	mogę	odbie rać	panu	odpoczynku.
On	jednak	nie	zwrócił	uwa gi	na	jej	obiekcje.
–	Na rzuć	coś	na	sie bie.	Za raz	po	cie bie	przyjdę.	I	nie	za pa laj	świe cy.	Musisz	przy-

zwycza ić	wzrok	do	ciemności.

To	sza leństwo,	pomyśla ła	Lucy.	Sta ła	przy	drzwiach,	na słuchując.	Gdy	w	koryta -
rzu	roz le gły	się	ciche	kroki,	uchyliła	drzwi	i	ostroż nie	wyjrza ła.	Nie wielka	la ta ren-
ka	roz pra sza ła	nie co	mrok.	W	jej	sła bym	bla sku	dostrze gła	lor da	Adver sa ne.	Wciąż
miał	na	sobie	wie czorowe	ubra nie.	Ner wowo	podniosła	rękę	do	szyi,	jakby	chcia ła
się	upewnić,	że	na rzutka	spowija	ją	od	brody	aż	po	palce	stóp.
–	Je steś.	Dobrze	–	mruknął.	–	W	ta kim	ra zie	chodź.	Schody	są	na	drugim	końcu

wschodnie go	skrzydła.
Nie	powinnam	tego	robić,	pomyśla ła,	wychodząc	z	sypialni.	W	sła bym	świe tle	jej

na rzutka	wyda wa ła	się	widmowo	bla da.	Ogar nę ło	ją	zde ner wowa nie,	ale	w	tej	sa -
mej	chwili	jej	palce	pochwyciła	cie pła,	mocna	dłoń.
–	Poprowa dzę	cię	–	szepnął.	–	Chodź	za	mną.
Prze szli	 przez	 ga le rię	 do	wschodnie go	 skrzydła,	 a	 potem	przez	 długi	 korytarz.

Sta nę li	przed	za mknię tymi	drzwia mi.
–	Moja	pra cownia	–	wyja śnił	Adver sa ne.	–	Na	drugim	końcu	są	schody	na	dach.
We szli	do	środka.	Posta wił	la tar nię	na	stole.	Lucy	rozejrza ła	się.	Całą	jedną	ścia -

nę	zajmowa ła	wielka	sza fa.	Widzia ła	już	kie dyś	coś	podob ne go,	na zywa ło	się	to	sza -
fą	osobliwości	i	moż na	w	niej	było	prze chowywać	najroz ma itsze	dziwne	rze czy,	od
antyków	przez	rzadkie	księ gi	aż	do	wypcha nych	zwie rząt,	cokolwiek	wzbudziło	za -



inte re sowa nie	 wła ścicie la.	 Chętnie	 przyszła by	 tu	 i	 obejrza ła	 sobie	 wszystko	 za
dnia.	Na	stole	obok	la tar ni	le żał	duży,	okrą gły	ka mień.	Podniosła	go	i	ob róciła	w	rę -
kach.	W	sła bym	świe tle	dostrze gła,	że	był	ufor mowa ny	w	kształt	zwinię te go	węża.
–	To	ska mie lina	–	wyja śnił	Adver sa ne.	–	Amonit.	Nie którzy	na zywa ją	go	wę żowym

ka mie niem.	Ska mie nia łe	szczątki	zwie rzę cia,	które	żyło	bar dzo	dawno	temu.
–	Słysza łam	o	ta kich!	–	za woła ła	Lucy.	–	Czy	to	nie	jest	dowód	na	prawdziwość	po-

topu	opisa ne go	w	Biblii?
–	Nie którzy	w	to	wie rzą.
–	Ale	pan	nie?
–	Myślę,	że	może	to	być	pozosta łość	po	znacz nie	star szych	for mach	życia.
–	Na prawdę?	Zda wa ło	mi	się,	że	ktoś,	ja kiś	ksiądz,	wyliczył	dokładny	wiek	Zie mi.
–	Panno	Halbrook,	ja	je stem	człowie kiem	ukształtowa nym	przez	oświe ce nie.	Wie -

rzę	w	logikę	i	prze konać	mogą	mnie	tylko	roz sądne	ar gumenty	i	ekspe rymenty.	Ist-
nie je	wie le	teorii	na	te mat	pochodze nia	i	wie ku	Zie mi.	Trze ba	jesz cze	wie le	pra cy,
by	którąś	udowodnić.
–	Ale	prze cież	nie	wszystko	da	się	wyja śnić	logiką	i	roz sądkiem,	milor dzie.
–	Na	ra zie	może	jesz cze	nie,	ale	kie dyś…	Motto	Królewskie go	Towa rzystwa	Nauk

brzmi	Nullius	in	ver ba,	co	ozna cza:	Nie	wierz	w	niczyje	słowo.	Są dzę,	że	to	dobra
maksyma.	–	Wycią gnął	la tar nię	w	jej	stronę.	–	Czas	mija.	Musimy	za brać	te le skop
na	dach.	Czy	możesz	oświe tlać	drogę?
Poprowa dził	 ją	przez	pokój	do	drzwi,	za	którymi	znajdowa ły	się	schody.	Ge stem

na ka zał	 jej	 iść	przodem.	Schody	były	wą skie	 i	strome.	Lucy	podcią gnę ła	spódnicę
i	za czę ła	się	wspinać,	sta ra jąc	się	nie	kołysać	la tar nią.	Drzwi	na	szczycie	schodów
wychodziły	bez pośrednio	na	dach.	Świa tło	dochodzą ce	z	gwiazd	nie	było	mocne,	ale
wystar cza ją ce,	by	 la tar nia	prze sta ła	być	potrzeb na.	Dokoła	pła skie go	da chu,	oto-
czone go	solidną	ka mienną	ba lustra dą,	wiodła	wyraź na	ścież ka.
Te raz	Ralph	poszedł	przodem,	kie rując	się	w	stronę	nie dużej	platfor my.	Usta wił

te le skop	na	sta tywie	 i	wymie rzył	go	w	nie bo.	Lucy	odsta wiła	 lampę	 i	pa trzyła	na
nie go.
–	Mer kury	i	We nus	są	widocz ne	tylko	o	zmierz chu	–	wyja śnił.	–	Ale	dzisiaj	dobrze

widać	Sa tur na.	Poka żę	ci	też	najważ niejsze	gwiaz dozbiory.
–	Nie które	 znam.	 –	 Podniosła	 głowę.	 –	 To	 jest	Wielka	Niedź wie dzica,	 prawda?

A	da lej	Gwiaz da	Polar na.	Ojciec	mnie	tego	na uczył.	Powie dział,	że	je śli	będę	umia ła
odna leźć	północ,	 to	za wsze	znajdę	drogę	do	domu.	–	Roze śmia ła	 się.	 –	Nigdy	nie
było	ta kiej	potrze by.	Jak	już	panu	mówiłam,	milor dzie,	nie wie le	podróżowa łam	i	nig-
dy	nie	byłam	tak	da le ko	od	Londynu	jak	te raz.
–	A	czy	chcia ła by	pani	podróżować	wię cej,	panno	Halbrook?
–	Tak.	Kie dy	wojna	się	skończy,	chcia ła bym	poje chać	na	kontynent,	szcze gólnie	do

Ne apolu	i	do	Rzymu.
–	Może	chcia ła byś	ob je chać	cały	kontynent?
–	Och,	nie,	nie	wystar czy	mi	na	to	pie nię dzy,	ale	to,	co	pan	mi	za pła ci,	bę dzie	do-

brym	początkiem…	–	Urwa ła,	uświa da mia jąc	sobie	na gle,	gdzie	jest	i	co	robi.	Znaj-
dowa ła	 się	 sama	w	ciemnościach	 ze	 swoim	pra codawcą,	Ralphem	Cottingha mem,
pią tym	ba ronem	Adver sa ne.	Wróciła	myśla mi	do	tego,	co	powie dział	po	spotka niu
w	desz czu.	Wówczas	brzmia ło	to	bar dzo	roz sądnie,	ale	roz są dek	nie	był	w	sta nie



roz proszyć	jej	nie pokoju,	rze kła	więc	krótko:	–	Ale	to	są	pla ny	na	przyszłość.	Nie
powinnam	na	ra zie	za wra cać	sobie	tym	głowy.	Za raz,	czy	potra fię	roz poznać	jesz -
cze	ja kiś	gwiaz dozbiór?	To	jest	Mała	Niedź wie dzica,	prawda?
–	Tak.	A	te	ja sne	gwiaz dy,	które	ukła da ją	się	w	wydłużoną	lite rę	W,	to	Ka sjope ja.
Stał	tuż	za	nią	i	opisywał	jej	nocne	nie bo.	Poka zał	jej	Wę żownika,	Her kule sa	i	Ła -

bę dzia,	a	także	ja sną	gwiaz dę	Arktur	w	gwiaz dozbiorze	Wola rza.	Lucy	próbowa ła
się	skupić,	ale	gdy	Ralph	mimochodem	położył	dłoń	na	jej	ra mie niu,	z	najwyż szym
trudem	za chowa ła	spokój.	Poczuła	ulgę,	gdy	wresz cie	prze stał	mówić	i	za chę cił	ją,
żeby	spojrza ła	w	te le skop.
–	Gwiaz dy	nie	są	o	wie le	 ja śniejsze	–	za woła ła	ze	śmie chem.	–	Oba wiam	się,	że

zwiódł	mnie	pan	na	ma nowce,	lor dzie	Adver sa ne.
–	To	dla te go	że	są	tak	odle głe,	ale	popatrz	na	Sa tur na.	–	Ob rócił	ją	i	znów	sta nął

za	nią.	–	Popatrz,	jest	tam,	gdzie	wska zuje	mój	pa lec.	Widzisz?	Ta	ja sna	plamka	na
południu.
–	Tak,	tak,	widzę.
–	A	te raz	spójrz.	–	Usta wił	te le skop	i	skinął	na	nią.	–	Co	te raz	widzisz?
Zer knę ła	przez	soczewkę	i	wstrzyma ła	oddech.
–	Jaki	piękny.	–	Westchnę ła.	–	Widzę	bar dzo	wyraź nie.	Ma	pier ście nie.	–	Wypro-

stowa ła	się,	odsunę ła	od	te le skopu	i	znów	spojrza ła	w	nocne	nie bo.	–	Jest	wspa nia ły,
milor dzie.
Roze śmiał	się	 i	najwyraź niej	za chę cony	jej	za pa łem	do	na uki,	za czął	 jej	poka zy-

wać	kolejne	gwiaz dozbiory.
–	Ale	to	nie	jest	najlepsza	pora	roku	na	ob ser wa cję	gwiazd	–	dodał.	–	Gdy	na dejdą

ciemniejsze	noce,	 le piej	bę dzie	widać	pla ne ty	 i	bę dzie	moż na	prze śle dzić	ich	bieg
na	nie bie.
Sta li	w	milcze niu,	pa trząc	w	nie bo.	Lucy	poczuła	dziwne	za dowole nie	i	ośmie liła

się	za pytać:
–	Czy	lady	Adver sa ne	podzie la ła	pański	entuzjazm,	sir?
Poczuła,	że	się	od	niej	odsuwa,	jesz cze	za nim	się	poruszył.
–	Nie	–	odrzekł	krótko.	–	Przyprowa dziłem	ją	tu	raz	czy	dwa,	ale	uzna ła,	że	to	nu-

żą ce,	i	było	jej	zimno.	Wystar czy	już	na	dzisiaj.	Chodź my.
Wsunął	dłoń	pod	jej	ra mię	i	sprowa dził	ją	po	schodach,	za bie ra jąc	ze	sobą	la tar -

nię.
–	A	te le skop?
–	Wrócę	po	nie go	póź niej.	Na	ra zie	muszę	za prowa dzić	cię	do	sypialni.
Swobodny	na strój	 prysł.	 Lucy	wie dzia ła,	 że	 spowodowa ne	 to	było	 jej	 pyta niem.

W	milcze niu	ze szli	do	jego	pra cowni	i	Lucy	uprzejmie	podzię kowa ła.
–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	nie	prze zię biłaś	się	w	tej	cienkiej	pe le rynce.
–	Nie.	Noc	jest	bar dzo	cie pła.
Adver sa ne	odsta wił	lampę.
–	Pokaż.	–	Ujął	jej	dłonie	w	swoje	cie płe	ręce.	–	Są	zimne.
–	To	nic,	za pewniam	pana.	To	tylko	palce.
Za schło	jej	w	gar dle.	Wie dzia ła,	że	stoi	zbyt	blisko.	We wnętrz ny	głos	podpowia dał

jej,	że	powinna	się	odsunąć.	Mrok	zbliżał	ich	do	sie bie	niczym	mocna	dłoń	na	ple -
cach.	Jakże	ła two	byłoby	przytulić	się	do	Adver sa ne’a,	przyłożyć	policzek	do	gład-



kiej	je dwab nej	ka mizelki	i	poczuć	pod	nią	mocną	pierś.	Może	na wet	uda łoby	się	jej
usłyszeć	bicie	jego	ser ca…
Na	tę	myśl	drgnę ła	jak	prze stra szony	ptak	i	gdy	Ralph	puścił	jej	dłonie	i	wycią gnął

do	niej	ra miona,	odsunę ła	się	szyb ko.
–	Muszę	już	wra cać.
–	Oczywiście.
Próbowa ła	nie	zbliżać	się	za nadto,	ale	gdy	wyszli	na	ciemny	korytarz,	on	znów

wycią gnął	rękę	i	wsunę ła	w	nią	palce	jakby	wbrew	wła snej	woli.	Dom	był	zupełnie
cichy,	słychać	było	tylko	ich	kroki.	Dotar li	do	sypialni	Lucy.	Adver sa ne	sta nął	przy
drzwiach.
–	Wkrótce	bę dzie	świtać.	Mam	na dzie ję,	że	te raz	uda	się	pani	za snąć,	panno	Hal-

brook.
–	Z	pewnością	 tak	–	odrze kła,	ale	przyszło	 jej	do	głowy,	że	nie	chce	spać,	chce

prze żyć	jesz cze	raz	to	wszystko,	co	widzia ła	i	cze go	doświadczyła	w	jego	towa rzy-
stwie.	Ta	myśl	wstrzą snę ła	nią.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	nie	powie dzia ła	tego	gło-
śno.	Zmusiła	się,	by	puścić	jego	dłoń.
–	Dobrze,	zosta wiam	cię	te raz.	–	Lekko	pogła dził	ją	po	policz ku.	–	Dobra noc,	Ra -

punze lo.
Lucy	wsunę ła	się	do	swoje go	pokoju,	za mknę ła	drzwi	i	opar ła	się	o	nie,	na słuchu-

jąc	odda la ją cych	się	kroków	 i	ciche go	 trza sku	drzwi	sypialni	Ralpha.	Ser ce	mia ła
prze pełnione	szczę ściem.	Oczywiście,	to	było	głupie,	ale	nic	nie	mogła	na	to	pora -
dzić.
Uśmiechnę ła	się	i	szepnę ła:
–	Dobra noc,	milor dzie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Siostry	Ralpha	wraz	z	mę ża mi	przyje cha ły	na stępne go	popołudnia,	o	dzień	wcze -
śniej,	niż	za powia da ły.	Lucy	i	Ariadna	wybra ły	się	akurat	na	za kupy	do	Ingle ston.
–	Może	to	le piej	–	za uwa żyła	pani	Dean,	gdy	Byr ne	poinfor mował	je,	że	goście	są

już	w	ba wialni	z	lor dem	Adver sa ne.	–	Nie	mia łaś	cza su	wpaść	w	pa nikę.
Lucy	próbowa ła	się	uśmiechnąć.	W	pa mię ci	wciąż	mia ła	słowa	Ada ma	Cottingha -

ma,	który	twier dził,	że	sióstr	Ralpha	na le ży	się	oba wiać.	Jednak	nie	było	odwrotu,
pani	Dean	już	wzię ła	ją	pod	ra mię	i	prowa dziła	w	stronę	ba wialni.
Na stępne	dzie sięć	minut	minę ło	na	okrzykach	i	powita niach.	Przedsta wiono	Lucy

lor dowi	i	lady	We the rell	oraz	sir	Timothy’emu	i	lady	Finch.	Damy,	podob nie	jak	brat,
mia ły	 ostre	 rysy	 twa rzy,	 ale	uśmie cha ły	 się	 życz liwie	 i	 choć	mogły	wzbudzać	 lęk,
pewną	pocie chę	sta nowiło	dla	Lucy	to,	że	obydwaj	pa nowie	wyglą da li	na	dobrze	wy-
kar mionych	i	za dowolonych	mę żów.
–	Wystar czy	już	tych	for malności	–	oświadczyła	lady	We the rell.	Pode szła	do	Lucy

i	uca łowa ła	 ją	w	policzek.	–	Moja	droga,	musisz	do	mnie	mówić:	Ca roline,	a	moja
siostra	 to	 Meg	 albo	 Mar ga ret.	 Na zywam	 ją	 Mar ga ret,	 kie dy	 mnie	 zde ner wuje.
Niech	ci	się	przyjrzę,	panno	Lucy	Halbrook.	Co	cię	prze kona ło,	że byś	przyję ła	za rę -
czyny	moje go	bra ta?	Czy	zmusił	cię	do	tego	siłą?
Lucy	za mruga ła,	zdziwiona	tą	bez pośredniością,	i	poczuła	wdzięcz ność,	gdy	Ralph

odpowie dział	za	nią.
–	Moja	droga	Ca roline,	 jak	Lucy	ma	odpowie dzieć	na	 ta kie	pyta nie?	–	Podszedł

bliżej	i	wziął	ją	za	rękę.	–	Przyzna ję,	że	musia łem	bar dzo	się	sta rać,	by	ze chcia ła
przyjąć	moją	propozycję,	ale	nie	są dzę,	bym	zmuszał	ją	do	tego	siłą.	Prawda,	moja
droga?
Uśmie chał	się	do	niej	z	prze kor nym	błyskiem	w	oku.	Lucy	roz luź niła	się.
–	Nie	bar dziej	niż	zwykle,	milor dzie.
–	 Bra wo!	 –	 za woła ła	 lady	 Finch.	 Odsunę ła	 siostrę	 na	 bok	 i	 również	 uca łowa ła

Lucy.	 –	 Nie	 oba wiaj	 się	 prze ciwsta wiać	 Ralphowi,	 moja	 droga.	 Jego	 poprzednia
żona	była	zbyt	ule gła	i	nie	wyszło	jej	to	na	dobre.
Lucy	za stygła.	W	pokoju	za pa dła	cisza.	Sir	Timothy	stłumionym	głosem	upomniał

żonę,	która	rozejrza ła	się,	unosząc	ze	zdziwie niem	brwi.
–	Co	ja	ta kie go	powie dzia łam,	o	czym	by	wszyscy	nie	wie dzie li?	–	Znów	spojrza ła

na	Lucy.	–	Prze konasz	się,	że	w	tej	rodzinie	lubimy	sta wiać	spra wy	ja sno.
–	O	ile	to	nie	wpra wia	panny	Halbrook	w	za że nowa nie	–	odpa rował	Ralph.
–	Masz	ra cję	–	zgodziła	się	Ca roline.	–	Usiądź,	Meg.	Daj	pannie	Halbrook	trochę

cza su,	żeby	mogła	do	nas	przywyknąć.
–	A	jak	się	mie wa ją	dzie ci?	–	za pyta ła	Ariadna,	chcąc	odwrócić	uwa gę	od	Lucy.
–	Wszystkie	są	zdrowe	i	za dowolone	–	odrzekł	pogodnie	sir	Timothy.	–	Wysła liśmy

chłopców	do	domu	Ca roline,	żeby	spę dzili	trochę	cza su	z	kuzyna mi.
–	To	dobrze	–	stwier dził	Ralph.	–	Zajmą	się	rujnowa niem	posia dłości	We the rella



i	zosta wią	w	spokoju	moje	pta ki.
Pani	Dean	potrzą snę ła	głową.
–	Wstydź	się,	Ralphie!	Prze cież	bar dzo	je	kochasz.
–	Ile	ma cie	dzie ci?	–	za pyta ła	Lucy.
–	Dwóch	chłopców	–	odrzekł	sir	Timothy,	z	dumą	wypina jąc	pierś.
–	A	Caro	ma	dwie	dziewczynki	i	chłopca	–	doda ła	Mar ga ret.	–	Wszyscy	są	uroczo

ha ła śliwi	i	przez	cały	czas	łobuzują,	Bogu	dzię ki.
–	To	prawda.	Wła śnie	dla te go	wole liśmy	nie	na ra żać	przyszłej	żony	Ralpha	na	ich

obecność,	dopóki	nie	pozna	nas	wszystkich	le piej.	–	Ca roline	roze śmia ła	się.	–	Tego
tylko	bra kowa ło,	żeby	ją	odstra szyły.

W	godzinę	póź niej	pani	Dean	stwier dziła,	że	czas	już	prze brać	się	do	kola cji.	Lucy
krę ciło	się	w	głowie.	Ca roline	i	Mar ga ret	bar dzo	jej	się	spodoba ły,	przyjemnie	się
z	nimi	roz ma wia ło,	szyb ko	jednak	zda ła	sobie	spra wę,	że	są	równie	upar te	jak	brat.
Za mie rza ła	wyjść	za	nimi	z	pokoju,	ale	Ralph	pochwycił	ją	za	rękę	i	za trzymał.
–	Proszę,	nie	przejmuj	się	za nadto	moimi	siostra mi.	Mam	na dzie ję,	że	ich	ga da ni-

na	cię	nie	prze stra szyła?
–	Nie.	Są	bar dzo	za bawne.	 –	Roze śmia ła	 się.	 –	Choć	 te raz	 już	doskona le	 rozu-

miem,	dla cze go	byłam	tu	potrzeb na.
–	Tak?	–	Spojrzał	na	nią	szyb ko	i	zmarsz czył	brwi.	Poczuła	nie pokój,	ale	Ralph	za -

raz	się	roz pogodził.	–	No	tak,	rze czywiście.	To	zna czy,	że	nie	wie rzyłaś,	gdy	mówi-
łem,	że	potrze buję	ochrony?
–	Te raz,	gdy	już	pozna łam	pańskie	siostry,	myślę,	że	obydwoje	bę dzie my	potrze -

bować	ochrony,	je śli	dowie dzą	się,	że	zosta ły	oszuka ne.
Adver sa ne	oparł	jej	dłoń	na	swoim	ra mie niu.
–	W	ta kim	ra zie	odprowa dzę	cię	na	górę,	żeby	dodać	wia rygodności	na szej	histo-

rii.
Ra mię	w	ra mię	we szli	po	schodach,	ale	w	Długiej	Ga le rii	Lucy	uzna ła,	że	czas	już

za prote stować.
–	Nikt	nas	nie	widział,	milor dzie,	oprócz	kilku	służą cych	w	holu.
–	Ralphie	–	przypomniał	jej.	–	W	każ dej	chwili	ktoś	może	nas	zoba czyć.	Musimy

ćwiczyć,	je śli	mamy	wyglą dać	ra zem	swobodnie.
Lucy	syknę ła.
–	Chcę	powie dzieć,	Ralphie,	że	wszyscy	są	te raz	w	swoich	pokojach.	Nie	mamy

żadnej	publicz ności,	sir.
Uwolniła	ra mię,	ale	on	znów	pochwycił	 ją	za	rękę	i	pocią gnął	do	we wnętrz ne go

koryta rzyka,	który	prowa dził	do	 jej	 sypialni.	Koryta rzyk	nie	miał	okien	 i	pa nował
w	nim	półmrok.	Puls	Lucy	przyspie szył.	Za trzyma ła	się.
–	Są dzę,	że	nie	powinniśmy	dłużej	tego	cią gnąć,	milor dzie.
–	Nie?
Odsunę ła	się	i	opar ła	ple ca mi	o	ścia nę.
–	Nie	ma	tu	nikogo,	kto	mógłby	nas	zoba czyć	–	powtórzyła	drżą cym	głosem.
–	Mówiłem	prze cież,	że	potrze buje my	praktyki.	To	zupełnie	logicz ne.
Znie ruchomia ła,	gdy	dotknął	 jej	policz ka.	Nie	była	w	sta nie	ode rwać	wzroku	od

jego	twa rzy.	Na wet	w	półmroku	za uwa żyła,	że	jego	oczy	pociemnia ły.	Pochylił	gło-



wę.	Chciał	ją	poca łować,	a	ona,	za miast	uciec,	prze sunę ła	ję zykiem	po	war gach.
Zrobił	to.	Poca łunek	był	de likatny,	zupełnie	nie podob ny	do	tego,	który	połą czył	ich

podczas	burzy.	Przymknę ła	oczy	 i	całe	 jej	cia ło	prze szył	dreszcz.	Gdy	Ralph	pod-
niósł	 głowę,	 omal	 nie	 jęknę ła	 z	 roz cza rowa nia.	 Otworzyła	 oczy	 i	 wpa trzyła	 się
w	nie go,	zbyt	oszołomiona,	by	się	poruszyć.	Jego	twarz	była	nie ruchoma,	w	cie niu
wyglą da ła	jak	wykuta	z	ka mie nia.	Pa trzył	na	nią	przez	długą	chwilę.	Odchrząknę ła
i	zmusiła	się,	by	wydobyć	z	sie bie	głos.
–	Ralphie…
Jego	dłoń	wciąż	dotyka ła	jej	twa rzy.	Prze sunął	kciukiem	po	jej	ustach.	Bez	za sta -

nowie nia	pochwyciła	 jego	kciuk	zę ba mi.	W	jego	oczach	błysnął	dziwny	wyraz	try-
umfu.	Na tychmiast	odsunę ła	twarz.	Odwrócił	się	od	niej	i	za śmiał	cicho.
–	Myliłem	się.	Nie	potrze bujesz	praktyki.
–	Nie	rozumiem	–	wyją ka ła	do	jego	ple ców.
Za trzymał	się	i	obejrzał.
–	Wiem,	 że	 nie	 rozumiesz.	 –	 Powie dział	 to	 nie mal	 ze	 smutkiem,	 po	 czym	dodał

zwykłym	szorstkim	tonem:	–	Powiedz	Ariadnie,	żeby	nie	spusz cza ła	cię	z	oka.

Niech	to	dia bli!
Ralph	wszedł	do	swoje go	pokoju	i	kopnia kiem	za mknął	za	sobą	drzwi.	Włożył	wie -

le	wysiłku	w	to,	żeby	trzymać	się	z	dala	od	Lucy	Halbrook	i	pozwolić	jej	za pomnieć
o	poca łunku	w	ogrodzie.	On	sam	nie	był	w	sta nie	za pomnieć;	ten	poca łunek	za nadto
go	poruszył,	sta rał	się	jednak	traktować	ją	z	sza cunkiem	i	zgodnie	z	wszelkimi	kon-
we nansa mi.	No,	może	z	wyjątkiem	tej	nocy,	gdy	za brał	 ją	na	dach.	Wyglą da ła	tak
pięknie,	gdy	gwiaz dy	odbija ły	się	w	jej	oczach,	że	musiał	użyć	ca łej	siły	woli,	by	nie
poca łować	jej	wte dy.
Powta rzał	sobie,	że	za le ży	mu	na	jej	obecności	ze	wzglę du	na	nadchodzą ce	przy-

ję cie,	ale	w	istocie	chciał,	by	tu	pozosta ła,	bo	jej	towa rzystwo	bar dzo	go	ożywia ło.
Im	czę ściej	ją	widywał,	tym	bar dziej	jej	pra gnął.	Próbował	z	tym	walczyć.	W	cią gu
dnia	ucie kał	w	pra cę.	Spotyka li	się	dopie ro	wie czora mi	w	obecności	Ariadny.	Dziś
jednak	 znów	zła mał	na rzucone	 sobie	 za sa dy	 i	 zna lazł	 się	 z	nią	 sam	na	 sam.	 I	 co
z	tego	wynikło?	Całe	cia ło	miał	ze sztywnia łe	z	na pię cia,	a	gdy	przymknął	oczy,	wi-
dział	jej	unie sioną	twarz,	błysz czą ce	zie lone	oczy	i	czubek	ję zyka	na	pełnych	czer -
wonych	ustach.
Wie dział,	że	Lucy	nie	sta ra	się	go	uwieść,	była	na	to	zbyt	nie winna	i	zupełnie	nie

zda wa ła	sobie	spra wy	ze	swojej	wła dzy	nad	nim,	ale	jej	obecność	ude rza ła	mu	do
głowy.	Za śmiał	się	szorstko.	Gdyby	jego	siostry	zoba czyły	go	w	ta kiej	chwili,	uwie -
rzyłyby	bez	cie nia	wątpliwości,	że	za rę czyny	są	prawdziwe.
Zmarsz czył	 brwi.	 Coraz	 bar dziej	 lubił	 Lucy	 i	 nie	 chciał	 jej	 zra nić,	 roz budza jąc

w	 niej	 płonne	 na dzie je.	 Zde cydował	 już,	 że	 nie	 oże ni	 się	 powtór nie.	 Nie	 chciał
uniesz czę śliwiać	kolejnej	kobie ty.
–	Je steś	głupio	za dufa ny	w	sobie,	je śli	uwa żasz,	że	ona	chcia ła by	cię	mieć	za	męża

–	mruknął	do	swoje go	odbicia	w	lustrze,	popra wia jąc	kra wat.	–	Prze cież	już	ci	po-
wie dzia ła,	że	na wet	cię	nie	lubi.
W	ta kim	ra zie	jak	wyja śnisz	jej	re akcję	na	twoje	poca łunki?	–	nie	ustę pował	de -

mon	w	jego	głowie.



–	To	 tylko	 zwie rzę cy	 instynkt.	Nie	mia ła	 poję cia,	 co	 robi.	Do	dia bła,	 gdzie	 jest
Kib ble?	–	Szarpnął	za	sznur	dzwonka,	przywołując	pokojowe go.
Nie pokój	 jednak	 go	 nie	 opusz czał.	 Podszedł	 do	 okna,	 oparł	 ra mię	 na	 futrynie

i	przyłożył	czoło	do	szyby.	Jedno	było	pewne	–	człowiek,	które go	Lucy	Halbrook	ze -
chce	wziąć	za	męża,	bę dzie	wielkim	szczę ścia rzem.

Lucy	dotar ła	do	sie bie,	opie ra jąc	się	jedną	ręką	o	ścia nę.	Kola na	ugina ły	się	pod
nią,	a	w	ca łym	cie le	wciąż	pulsowa ła	nie zna na,	nie zrozumia ła	ener gia.	Z	gar de roby
do	sypialni	wpa dła	na tychmiast	Ruthie,	zbyt	prze ję ta	nowina mi,	które	przyniosła,	by
zwrócić	uwa gę	na	bla dość	swojej	pani.
–	Och,	pa nienko,	dziś	przy	kola cji	mam	sie dzieć	ra zem	z	pokojówka mi	pań!	Pani

Gre en	mówi,	że	jutro,	gdy	przyje dzie	resz ta	gości,	wszystkie	pokojówki	będą	mia ły
oddzielny	stół.	Czy	może	pani	sobie	wyobra zić	coś	podob ne go?
–	Nie.	–	Lucy	próbowa ła	się	cie szyć	ra zem	z	dziewczyną.	–	Pomóż	mi	zdjąć	tę	suk-

nię,	Ruthie.	Chyba	położę	się	na	chwilę,	za nim	trze ba	bę dzie	ubie rać	się	do	kola cji.
–	Tak,	pa nienko.	Aha,	pan	Kib ble	prze ka zał	wia domość	od	jego	lor dowskiej	mości.

Ma	pani	dzisiaj	włożyć	nie bie ską	je dwab ną	suknię,	tę	ze	srebr nymi	gwiazdka mi.
–	Dobrze,	dobrze.	–	Lucy	wysunę ła	się	z	sukni	i	ode sła ła	pokojówkę.	–	Powieś	to

i	wróć	za	pół	godziny.
Po	jej	wyjściu	zwinę ła	się	w	kłę bek	na	łóż ku,	obejmując	się	ra miona mi	i	przywołu-

jąc	uczucia,	ja kie	ją	ogar nę ły,	kie dy	Ralph	ją	poca łował.	Gdy	po	raz	pierwszy	powie -
dzia ła	w	domu,	że	za mie rza	poszukać	za trudnie nia,	matka	ostrze ga ła	ją	przed	nie -
bez pie czeństwa mi,	ja kie	mogą	czyhać	na	młodą	dziewczynę	w	domu	dżentelme na,
ale	nie	ostrze gła	jej	przed	zdra dzieckimi	tę sknota mi	wła sne go	cia ła.	Tymcza sem	na
samo	wspomnie nie	poca łunku	Ralpha	prze chodził	ją	przyjemny	dresz czyk.	Nie	była
w	sta nie	prze bywać	w	jego	towa rzystwie	i	nie	pra gnąć	jego	dotyku.
Wkrótce	Ruthie	we szła	do	sypialni	z	dzbankiem	gorą cej	wody.	Pomogła	jej	w	toa -

le cie	i	włoże niu	błę kitnej	sukni.	Przypomnia ła	Lucy	chwilę,	gdy	sta ła	na	da chu	obok
Ralpha	 i	pa trzyła	na	gwiaz dy	roz sia ne	po	gra na towym	nie bie.	Czuła	się	wówczas
szczę śliwa.	Ralph	opie rał	dłoń	na	jej	ra mie niu	i	z	usta mi	tuż	przy	jej	uchu	opowia dał
o	gwiaz dozbiorach.
–	Czy	ze chce	pa nienka	spocząć,	że bym	mogła	pa nienkę	ucze sać?
Lucy	wzię ła	 się	w	garść	 i	usia dła	na	 stołku	przed	 lustrem.	Sie dzia ła	 cier pliwie,

gdy	Ruthie	wią za ła	jej	włosy	błę kitną	wstąż ką	i	wpla ta ła	w	nie	srebr ne	gwiazdki.
–	Pa mię tam,	że	przymie rza łam	tę	suknię,	ale	nie	przypominam	sobie,	żeby	pani

Sutton	mówiła	coś	o	ozdobach	do	włosów.
–	Nie,	pa nienko.	Te	ozdoby	na le ża ły	do	lady	Adver sa ne.	Wyglą da	na	to,	że	pan	za -

chował	je	aż	do	tej	pory.
Lucy	poczuła	na	ple cach	zimny	dreszcz.
–	A	ta	sukienka?	Czy	lady	Adver sa ne	mia ła	podob ną?
–	Oczywiście,	pa nienko.	Mówiła,	że	wybra ła	błę kitny	kolor,	żeby	pa sował	do	 jej

oczu.	–	Ruthie	za śmia ła	się	krótko.	–	Była	piękna,	ale	oczywiście	te	gwiazdki	nie	wy-
glą da ły	tak	dobrze	w	jej	złotych	włosach	jak	w	ciemniejszych	włosach	pa nienki.
Je śli	Ruthie	 chcia ła	 ją	 pocie szyć,	 nie	 uda ło	 jej	 się.	Ralph	nie	 pra gnął	 jej	 sa mej,

chciał	tylko	mieć	przy	boku	kogoś,	kto	przypomina	He le nę.	Mia ła	ochotę	strą cić	ze



stołu	wszystkie	słoicz ki,	pędz le	i	srebr ne	ozdoby.	Przygryzła	drżą ce	war gi	i	mocno
splotła	dłonie	na	kola nach.	Wła śnie	za	to	jej	pła cił	–	za	to,	żeby	wcie liła	się	w	nie ży-
ją cą	kobie tę.

Szmer	głosów,	który	roz legł	się	w	holu,	gdy	schodziła	na	dół,	powie dział	jej,	że	nie
poja wi	się	w	ba wialni	pierwsza,	ale	tego	wła śnie	chcia ła.	Ce lowo	wyszła	z	sypialni
najpóź niej,	jak	się	dało.	Gdy	sta nę ła	w	progu,	za pa dła	cisza.	Lord	We the rell	się gnął
po	monokl,	sir	Timothy	wytrzesz czył	oczy,	a	Mar ga ret	w	cha rakte rystycz ny	dla	sie -
bie,	bez pośredni	sposób	wykrzyknę ła:
–	Dobry	Boże,	ona	wyglą da	zupełnie	jak	He le na!
–	Tak	są dzisz?	–	mruknął	Ralph,	podchodząc	bliżej.	–	Ja	nie	widzę	podobieństwa.
Uśmie chał	się	i	Lucy	zmusiła	się,	by	odpowie dzieć	mu	uśmie chem.	Chciał	ją	wziąć

za	 rękę,	ale	cofnę ła	 się	 lekko	 i	 sama	we szła	do	pokoju.	Ca roline	z	za chę ca ją cym
uśmie chem	wska za ła	jej	miejsce	obok	sie bie.
–	Zostaw	dziewczynę	w	spokoju,	Mar ga ret.	Wszyscy	noszą	suknie	o	ta kim	kroju

i	kolorze.
Lucy	jednak	za uwa żyła	ba dawcze	spojrze nie,	ja kim	Ca roline	ob rzuciła	bra ta.

Odkryła,	że	odgrywa nie	roli	przychodzi	jej	o	wie le	ła twiej	niż	bycie	sobą.	Istnia ła
tu	tylko	jako	na rze czona	Ralpha	–	cicha,	ule gła	i	zupełnie	pozba wiona	emocji.	Gdy
poprowa dził	ją	do	stołu	i	za pytał,	czy	dobrze	się	czuje,	uśmiechnę ła	się	słodko	i	za -
pewniła,	że	czuje	się	doskona le.	Roz mowa	płynę ła	wokół	niej.	Po	kola cji	damy	wró-
ciły	do	ba wialni	i	Lucy	bez	śla du	rumieńca	opowie dzia ła	o	ich	pierwszym	spotka niu,
powta rza jąc	uzgodnioną	z	Ralphem	wer sję.
–	A	za tem	była	to	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia	–	stwier dziła	Mar ga ret.
–	Nie zupełnie.
–	 No	 cóż,	muszę	 przyznać,	 że	 bar dzo	 się	 zdziwiłam,	 gdy	 się	 dowie dzia łam,	 że

Ralph	ma	nową	na rze czoną	–	za uwa żyła	Ca roline.	–	Myśla łam,	że	po	śmier ci	He le ny
na	za wsze	wyrzekł	się	małżeństwa.
–	Czy…	 czy	on	 ją	bar dzo	kochał?	–	Lucy	uzna ła,	 że	 jako	na rze czona	ma	pra wo

o	to	za pytać.
–	Nigdy	mi	się	tak	nie	wyda wa ło	–	odrze kła	Ca roline	szcze rze.	–	Oczywiście	była

piękna,	ale	poza	tym	nie wie le	moż na	o	niej	powie dzieć.
–	Moja	droga,	była	prze miłą	dziewczyną	–	za prote stowa ła	Ariadna.
–	Owszem.	Miłą,	ładną	i	pustogłową.
–	Cóż,	może my	tylko	sie bie	winić	za	to,	że	się	z	nią	oże nił	–	rze kła	Mar ga ret,	sia -

da jąc	po	drugiej	stronie	Lucy.	–	Wszyscy	prze konywa liśmy	Ralpha,	że	powinien	się
oże nić,	i	w	końcu,	żeby	nas	za dowolić,	poje chał	do	Har roga te	poszukać	żony.	Pre -
ston	pra wie	we pchnął	mu	ją	w	ra miona,	a	przy	jej	urodzie…	Nic	dziwne go,	że	Ralph
za kochał	się	po	uszy	i	oświadczył.
–	Znudziła	go	już	mie siąc	po	ślubie	–	doda ła	Ca roline.	–	Tymcza sem	ty,	moja	droga

–	ob róciła	się	i	wzię ła	Lucy	za	obie	ręce	–	ob da rzona	je steś	inte ligencją,	dowcipem
i	 je śli	się	nie	mylę,	również	prze nikliwym	umysłem.	Te	ce chy	pozwa la ją	utrzymać
za inte re sowa nie	męż czyzny	przez	całe	życie.
Lucy	za rumie niła	się.



–	Dla cze go	tak	mówisz,	skoro	pra wie	mnie	nie	znasz?
–	Wie dzia łam,	gdy	tylko	na	cie bie	spojrza łam.	Potra fisz	dostrzec	ab surd	i	choć	nie

je steś	ga dułą,	to,	co	mówisz,	wska zuje	na	żywy	i	bystry	umysł.
–	Ale	wie lu	męż czyzn	nie	chce	inte ligentnej	żony,	Caro	–	za uwa żyła	Mar ga ret.	–

Sama	myśl	o	tym	ich	prze ra ża.
–	Ale	nie	Lucy!	–	za woła ła	jej	siostra	z	uśmie chem.	–	Któż	mógłby	się	jej	bać?
Lucy	roze śmia ła	się.	Mia ła by	wielką	ochotę	rze czywiście	za przyjaź nić	się	z	tymi

kobie ta mi,	 ale	 to	było	nie moż liwe.	Wie dzia ła,	 że	gdy	na dejdzie	 czas,	 by	porzucić
Ralpha,	poczują	do	niej	nie chęć.
–	 Za grajmy	 coś!	 –	 za woła ła	 Mar ga ret	 i	 podbie gła	 do	 pia nina.	 –	 Umiesz	 grać,

Lucy?
–	Nie zbyt	dobrze.
–	W	ta kim	ra zie	bę dzie my	do	sie bie	pa sować.	Chodź,	tu	są	gdzieś	ja kieś	nuty.

Gdy	pa nowie	we szli	do	ba wialni,	wszystkie	czte ry	damy	sie dzia ły	dokoła	pia nina
i	śpie wa ły	ludowe	piosenki.
–	Ralph,	twoja	na rze czona	ma	prze piękny	głos!	–	za woła ła	na tychmiast	Mar ga ret.

–	Chodź,	za śpie wasz	z	nią	w	duecie.
Lucy	za pomnia ła	o	ule głości	i	pośpiesz nie	za prote stowa ła.
–	Och	nie,	nie	mogę!
–	Czy	chcesz	powie dzieć,	że	nigdy	 jesz cze	nie	śpie wa łaś	z	Ralphem?	–	Ca roline

pochwyciła	ją	za	rękę	i	nie	pozwoliła	uciec	od	pia nina.	–	Wstydź	się,	bra cie.	Prze -
cież	 to	Szekspir	 powie dział,	 że	muzyka	 jest	 pokar mem	miłości.	Chodź,	 za śpie waj
z	nią.	Mar ga ret	bę dzie	wam	akompa niować.
Nie	było	wyjścia.	Siostry	posa dziły	Lucy	obok	Ralpha	i	wrzuciły	im	nuty	w	ręce.

Mar ga ret	 za czę ła	 grać,	 najpierw	 skocz ną	Dojrza łą	 wisien kę,	 a	 potem	Wcze śnie
pewne go	ran ka.	Lucy	zna ła	te	piosenki	i	szyb ko	prze sta ła	się	de ner wować.	Jej	głos
sta piał	 się	z	potęż nym	te norem	Ralpha	 i	piękna	pieśń	niosła	się	po	ba wialni.	Gdy
skończyli,	roz le gły	się	entuzja stycz ne	bra wa.
–	To	rze czywiście	było	doskona łe	–	oświadczył	sir	Timothy	z	promiennym	uśmie -

chem.	–	Wyglą da	na	to,	że	w	przyszłości	cze ka ją	nas	wspa nia łe	wie czory	muzycz ne
w	Adver sa ne.
Ca roline	wycią gnę ła	z	sza fy	kolejny	plik	nut.
–	Gdzieś	tu	powinien	być	duet	z	Cza rodziejskie go	fle tu.	Jest	piękny	i	bar dzo	odpo-

wiedni	do	wa szych	głosów.
–	Nie	dzisiaj	–	stwier dził	Ralph	sta nowczo	i	skinął	na	szwa grów.	–	My	już	za śpie -

wa liśmy,	te raz	wa sza	kolej.
Lucy	czuła	się	doskona le,	o	wie le	za	dobrze.	Gdy	Ralph	się	do	niej	uśmie chał,	puls

jej	przyspie szał	i	myśli	za czyna ły	wirować.	Usia dła	na	sofie	obok	Ariadny.	Sofa	była
dwuosobowa,	toteż	Lucy	uzna ła,	że	obecność	Ralpha	nie	bę dzie	jej	tu	roz pra szać.
Jednak	gdy	pary	już	uzgodniły,	kto	bę dzie	śpie wał,	i	Ca roline	za stą piła	siostrę	przy
pia ninie,	Ralph	przysiadł	na	porę czy	sofy.	Lucy	nie	odrywa ła	wzroku	od	instrumen-
tu,	ale	przez	cały	czas	czuła	jego	udo	tuż	przy	swoim	ra mie niu.	Ralph	wycią gnął	ra -
mię	na	opar ciu	sofy,	ba wiąc	się	kosmyka mi	jej	włosów.	Było	to	nie co	zbyt	śmia łe	za -
chowa nie,	ale	na	nie for malnym	rodzinnym	przyję ciu	nikt	prze ciwko	temu	nie	prote -



stował,	zwłasz cza	że	chodziło	o	na rze czoną.
Lucy	sztywno	odsunę ła	głowę	poza	za sięg	ręki	Ralpha,	ale	po	skórze	prze bie ga ły

jej	dresz cze,	a	myśli	znów	pogrą żyły	się	w	cha osie.	Nie	potra fiła by	powie dzieć,	ja -
kie	pie śni	śpie wa no	ani	na wet	jak	długo	to	trwa ło.	Chcia ła,	żeby	śpie wa cy	już	skoń-
czyli	i	żeby	Ralph	stąd	odszedł,	a	z	drugiej	strony	pra gnę ła,	by	to	trwa ło	w	nie skoń-
czoność,	by	mogła	znów	oprzeć	się	o	jego	ra mię	i	poczuć,	jak	jego	silne	palce	wpla -
ta ją	się	w	jej	włosy	i	przypadkiem	muska ją	kark.
W	końcu	muzyka	ucichła.	Ralph	zsunął	się	z	porę czy	sofy	 i	podszedł	do	śpie wa -

ków,	by	im	pogra tulować.	Mar ga ret	wróciła	do	pia nina	i	za gra ła	sona tę,	a	pozosta li
roz sie dli	się	w	róż nych	miejscach	pokoju.	Wie czór	był	cie pły.	Sir	Timothy	otworzył
prze szklone	drzwi	i	wyszedł	na	ze wnątrz.	Ściemnia ło	się	już.	Do	pokoju	wszedł	słu-
żą cy,	by	za pa lić	świe ce.	Lord	We the rell	poprosił	żonę,	by	wyszła	z	nim	na	ta ras	ob -
ser wować	nie tope rze	i	Ca roline	po	raz	pierwszy	oka za ła	zde ner wowa nie.
–	Nie tope rze,	cóż	to	za	okropne	stworze nia!	Nadla tują	zupełnie	bez głośnie.
–	Będę	tam,	żeby	cię	chronić	–	obie cał	mąż	i	władczo	wycią gnął	do	niej	rękę.	–

Chodź,	Caro.
Ariadna	za ję ła	się	porządkowa niem	nut.	Lucy	zosta ła	sama	na	sofie.	Ralph	usiadł

obok	niej.
–	Proszę,	nie	odchodź	–	powie dział,	gdy	za czę ła	się	podnosić,	i	położył	rękę	na	jej

ra mie niu.	–	Śpie wa nie	z	tobą	w	duecie	spra wiło	mi	wielką	przyjemność.
–	Czy	He le na	śpie wa ła?	–	za pyta ła	Lucy,	za nim	zdoła ła	się	powstrzymać.
–	Oczywiście.	Śpie wa ła	doskona le.
Cofnął	rękę.	Poczuła	na gły	chłód	w	miejscu,	gdzie	dotykał	jej	skóry,	i	ogar nę ło	ją

przygnę bie nie.	 Nie	 sposób	 było	 rywa lizować	 z	 nie żyją cą	 ukocha ną.	 Sama	 myśl
o	tym	była	nie dorzecz na.	Lord	Adver sa ne	za trudnił	ją,	była	dla	nie go	kimś	nie wie le
wię cej	zna czą cym	niż	służą ca.	Z	pewnością	nigdy	nie	pa trzyłby	na	nią	w	inny	spo-
sób.
–	Powinnam	już	pójść	–	powie dzia ła	z	westchnie niem.
–	Jest	jesz cze	wcze śnie.
–	Czuję	się	bar dzo	zmę czona.
Podniosła	się.	Poszedł	za	nią	do	drzwi.
–	Odprowa dzę	cię.
–	Nie,	proszę.	–	Odwróciła	twarz,	by	ukryć	nadbie ga ją ce	do	oczu	łzy.	–	Wola ła bym

zostać	sama.	Proszę	zostać	z	rodziną.
Podniósł	 jej	 rękę	do	ust.	Znów	poczuła	ude rze nie	gorą ca	 i	 chcąc	 zwrócić	myśli

w	inną	stronę,	powie dzia ła:
–	Jutro	przyja dą	kolejni	goście.	Muszę	za chować	przytomność	umysłu.
–	Dzisiaj	pora dziłaś	sobie	doskona le.
Spuściła	wzrok.	Ciemnonie bie ska	spódnica	w	przyćmionym	świe tle	wyda wa ła	się

czar na,	niczym	ża łoba	po	zmar łej	żonie.	Podniosła	głowę,	zmusza jąc	się	do	uśmie -
chu.
–	Robię	to,	do	cze go	zosta łam	za trudniona,	milor dzie.
Tym	ra zem	nie	za re agował.	Wyszła	cicho,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.

–	Ralph,	gdzie	jest	Lucy?	–	za pyta ła	Mar ga ret,	za myka jąc	pia nino.



Nie	miał	poję cia,	jak	długo	stał	przy	drzwiach,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	Lucy	prze -
chodzi	przez	hol	 i	wspina	się	na	schody	z	sze le stem	je dwab nej	sukni,	 jak	srebr ne
gwiazdki	w	jej	włosach	migoczą	w	świe tle	świe cy	w	sypialni.
–	Poszła	się	położyć.	Widocz nie	za mę czyłyście	ją	pyta nia mi	–	dodał	lekko.
Meg	uję ła	go	pod	ra mię.
–	Nie moż liwe,	bar dzo	się	ha mowa łyśmy!	Jest	mnóstwo	pytań,	których	jej	nie	za -

da łyśmy,	na	przykład	dla cze go	wybra łeś	kobie tę,	która	tak	bar dzo	przypomina	two-
ją	poprzednią	żonę.
–	Ona	nie	potra fiła by	na	to	odpowie dzieć.
–	Ale	ty	potra fisz.	–	Uścisnę ła	jego	ra mię.	–	I	co	powiesz,	Ralph?
–	Lucy	zupełnie	nie	przypomina	He le ny.	–	Na	widok	cynicz ne go	uśmie chu	siostry

wzruszył	ra miona mi.	–	No	dobrze,	może	jest	ja kieś	nie znacz ne	podobieństwo.
–	He le ny	już	nie	ma,	Ralphie.	Nie	możesz	przywrócić	jej	do	życia.
Z	obu	sióstr	Mar ga ret	była	bliż sza	mu	wie kiem	i	tempe ra mentem.	W	jej	oczach

mignę ło	rzadkie	współczucie.
–	Nie	chcę	przywra cać	jej	do	życia	–	odrzekł	cicho.	–	Chciałbym	tylko…	–	urwał.

To	był	jego	cię żar	i	nie	za mie rzał	się	nim	z	nikim	dzie lić.	Uśmiechnął	się	do	siostry.
–	Chciałbym,	że byście	obydwie	z	Caro	za opie kowa ły	się	Lucy.	To	przyję cie	bę dzie
dla	niej	trudną	próbą.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na stępne go	ranka	Lucy	wsta ła	wcze śnie.	Po	nocnym	odpoczynku	wszystko	ma lo-
wa ło	 jej	 się	 w	 ja śniejszych	 bar wach	 i	 posta nowiła	 wybrać	 się	 na	 prze chadz kę.
Ubra ła	się	szyb ko	i	ze szła	na	dół.	Mar ga ret	i	Ca roline	już	tam	były.
–	Ach,	a	za tem	ty	też	wybie rasz	się	na	spa cer	–	powita ła	ją	Ca roline	pogodnie.	–

Wybie ra my	się	do	Ska ły	Druidów.	Dołą czysz	do	nas?
Ofer ta	 miłe go	 towa rzystwa	 była	 bar dzo	 kuszą ca.	 Wszystkie	 trzy	 damy	 wyszły

z	domu.	Siostry	na rzuciły	szyb kie	tempo,	co	bar dzo	odpowia da ło	Lucy.
–	To	na sza	ulubiona	tra sa	–	oznajmiła	Ca roline,	zmie rza jąc	przez	trawnik	do	wikli-

nowej	furtki.
–	Doprawdy?	Na wet	po	wypadku?
–	No	cóż,	 to	oczywiście	było	bar dzo	smutne	–	powie dzia ła	Mar ga ret.	–	Za wsze

w	tym	miejscu	myślimy	o	He le nie,	ale	 lubimy	tam	chodzić,	a	widok	ze	Ska ły	Dru-
idów	jest	nie zrówna ny.
–	Poza	tym	je stem	pewna,	że	w	prze szłości	zda rza ło	się	tam	wie le	okropnych	rze -

czy	 –	dorzuciła	Ca roline.	 –	Sama	rozumiesz,	druidzi.	Mrocz ne	rytuały	 i	 skła da nie
ofiar	–	doda ła	ściszonym	tonem.
–	Prze stań,	Caro.	Prze cież	wiesz,	że	to	wszystko	bzdury.	Nie	zwra caj	uwa gi	na

moją	siostrę,	Lucy.	Caro	uwielbia	gotyckie	opowie ści.
–	Ale	musisz	przyznać,	że	to	doda je	dresz czyku	podnie ce nia	–	upie ra ła	się	Ca roli-

ne.	–	Och,	co	tu	się	sta ło?
Była	 już	 przy	 bra mie	 wychodzą cej	 na	 sta rą	 drogę.	 Drze wa	 zosta ły	 przycię te,

a	ścież kę	oświe tla ło	słońce.	Lucy	podniosła	głowę	ze	zdziwie niem.
–	Najwyż szy	czas!	–	za woła ła	Ca roline.	–	Te raz	znowu	moż na	tędy	jeź dzić	konno.

Z	pewnością	Ralph	zrobił	to	dla	cie bie,	Lucy.	Mówił,	że	doskona le	jeź dzisz.
Lucy	z	rumieńcem	potrzą snę ła	głową.	Nie	potra fiła	w	to	uwie rzyć.
–	Przycię to	również	krze wy	i	może my	te raz	iść	wszystkie	trzy	obok	sie bie	–	za -

uwa żyła	Mar ga ret,	biorąc	towa rzysz ki	pod	ręce.	–	W	ostatnich	la tach	okropnie	tu
za rosło.	He le na	nie wie le	 jeź dziła	konno	 i	 ta	droga	nie	była	używa na	zbyt	czę sto,
a	po	wypadku	Ralph	za mknął	bra mę	i	nikt	już	tędy	nie	jeź dził.
–	Wypadku?	–	par sknę ła	Ca roline.	–	Wszyscy	wie dzą,	że	ona	się	za biła!	–	Mar ga -

ret	za prote stowa ła,	ale	 jej	siostra	tylko	machnę ła	ręką.	–	Meg,	Lucy	powinna	po-
znać	prawdę,	skoro	ma	tu	za miesz kać.	Oczywiście	uzna no	to	za	wypa dek,	ale	He le -
na	musia ła	być	w	okropnym	sta nie,	skoro	poszła	tam,	nie	zmie nia jąc	sukni.
–	Są dzicie,	że	myśli	mia ła	za ję te	czym	innym?	–	Cie ka wość	Lucy	zwycię żyła	nad

nie chę cią	do	roz mowy	na	ten	te mat.
Mar ga ret	popa trzyła	na	Ca roline.
–	Są dzimy,	że	tamte go	wie czoru	pokłócili	się	z	Ralphem,	czy	też	ra czej	to	on	jej

zrobił	awanturę,	bo	He le na	była	zbyt	ła godna,	by	się	z	kimkolwiek	kłócić.	Podczas
spekta klu	Ralph	był	bar dzo	ponury,	a	ona	wyglą da ła	na	zde ner wowa ną.	Pod	koniec



wie czoru	wszyscy	myśle li,	że	He le na	poszła	się	położyć.	W	domu	było	wie lu	gości,
wszę dzie	pa nował	za męt	i	dopie ro	na stępne go	ranka	oka za ło	się,	że	jej	nie	ma.
–	To	było	okropne,	kie dy	przynie siono	do	domu	 jej	cia ło.	–	Ca roline	wzdrygnę ła

się.	–	Ralph	nigdy	w	życiu	nie	był	taki	bla dy.	A	póź niej,	po	kola cji,	okropnie	się	po-
kłócił	z	Ada mem.
–	Z	Ada mem	Cottingha mem,	swoim	spadkobier cą?
–	Tak.	Wszyscy	zgroma dziliśmy	się	w	ba wialni,	a	Adam	chyba	wypił	za	dużo,	bo

na gle	wybuchnął:	„To	twoja	wina!	To	ty	ją	do	tego	pchną łeś,	zimny	łotrze!	Gdyby	za
cie bie	nie	wyszła,	to	na dal	by	żyła!”.	Ralph	nie	powie dział	ani	słowa,	stał	tylko	z	zu-
pełnie	nie ruchomą	twa rzą.	Wiesz,	o	czym	mówię,	siostro.	A	potem	Adam	wybiegł
z	pokoju.
–	Tak	–	skinę ła	głową	Mar ga ret.	–	Ralph	powie dział	cicho:	„On	ma	ra cję”	i	to	był

cały	jego	komentarz.
–	A	za tem	wini	się	za	jej	śmierć	–	powie dzia ła	Lucy.
–	Tak,	chociaż	nie	powinien	–	oświadczyła	Ca roline.	 –	 Jest	dobrym	człowie kiem

i	traktował	He le nę	bar dzo	wyrozumia le,	choć	to	do	nie go	nie podob ne.	He le na	była
miła	i	uprzejma,	ale	nie	mia ła	ducha.	Nie	potra fiła	znieść	najmniejszej	ozna ki	dez -
aproba ty.
–	Caro!
–	Tak	było,	Meg.	Owszem	wszyscy	bar dzo	lubili	He le nę,	a	ona	z	pewnością	chcia -

ła	być	dobrą	żoną,	ale	czuła	się	nie szczę śliwa.	Ralph	robił,	co	mógł,	i	gdy	się	zorien-
tował,	jak	bar dzo	jest	ner wowa,	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	spra wić,	żeby	poczuła
się	 swobodnie.	 Ani	 razu	 nie	 słysza łyśmy,	 żeby	 podniósł	 na	 nią	 głos,	 czy	 nie	 tak,
Meg?
–	Tak.	Był	ogromnie	wyrozumia ły.
–	He le na	mie wa ła	na stroje	i	był	prze wraż liwiona	–	za uwa żyła	Ca roline	z	za sta no-

wie niem.	–	Przy	najmniejszej	prowoka cji	wybucha ła	 łza mi…	Nie	mam	poję cia,	 jak
Ralph	z	nią	wytrzymywał.
–	Ca roline…
–	No	cóż,	Meg,	to	nie spra wie dliwe,	że	Ralph	ob winia	się	za	to,	że	skoczyła	ze	ska -

ły.
–	Nikt	go	nie	wini	–	odrze kła	jej	siostra.	–	Ale	on	wini	sie bie	i	okrutnie	się	za	to

ka rze.	Oświadczył	na wet,	że	nigdy	wię cej	się	nie	oże ni,	i	bar dzo	się	cie szę,	że	zmie -
nił	zda nie.	Cudownie,	że	przywiózł	cię	do	Adver sa ne,	Lucy,	i	że	znów	wyda je	przyję -
cie.	To	znak,	że	wresz cie	zosta wia	tę	tra ge dię	za	sobą.
–	 Doprawdy?	 –	 Lucy	 spróbowa ła	 się	 uśmiechnąć,	 ale	 nie	 potra fiła	 za pomnieć

o	por tre cie	He le ny	w	szkar łatnej	sukni	i	o	tych	strojach,	które	Ralph	ka zał	jej	nosić.

Szły	da lej	w	milcze niu	przez	mostek	i	wrzosowiska.	Słońce	wznosiło	się	coraz	wy-
żej	i	nim	doszły	do	Ska ły	Druidów,	po	mgle	w	dolinie	nie	zosta ło	ani	śla du.	Na	szczy-
cie	ska ły	obydwie	siostry	poka zywa ły	Lucy	róż ne	punkty	na	horyzoncie:	pa dok,	na
którym	Greg	uczył	je	jeź dzić	konno,	sta re	ruiny	na	wzgórzu,	w	których	w	dzie ciń-
stwie	ba wiły	się	w	chowa ne go,	oraz	schludny	dom	na	skra ju	Ingle ston,	gdzie	miesz -
kał	za rządca	Ralpha.
–	Har ry	Colne	jest	jego	najdawniejszym	przyja cie lem	–	wyja śniła	Mar ga ret.	–	Gdy



dora sta li,	wszę dzie	chodzili	ra zem:	na	ryby,	na	polowa nie,	jeź dzili	konno	i	oczywi-
ście	przychodzili	tutaj.	To	za wsze	było	jedno	z	ich	ulubionych	miejsc.
–	Na sze	też	–	doda ła	Ca roline.	–	To	był	nasz	za mek,	sta tek	piracki	czy	cokolwiek

inne go…	–	Za śmia ła	się.	–	Pa mię tasz,	Meg,	jak	chłopcy	wspina li	się	na	ska łę	od	połu-
dniowej	strony	i	Ralph	spadł	i	zła mał	sobie	obojczyk?
–	Boże,	pa mię tam!	Papa	był	bar dzo	zły.	Powie dział,	że	dobrze	mu	tak,	bo	był	nie -

ostroż ny.	Nie	dla te go,	że	nas	nie	kochał	–	za strze gła,	widząc	zdziwie nie	na	twa rzy
Lucy.	–	Gdy	tylko	Ralph	wyzdrowiał,	ojciec	przyprowa dził	go	tutaj	i	poka zał,	jak	na -
le ży	się	wspinać	na	tę	ska łę.
–	 Taki	wła śnie	 był	 papa	 –	 doda ła	 Ca roline.	 –	 Był	 dobry,	 ale	 nie	 lubił	 oka zywać

uczuć.	Ralph	bar dzo	go	przypomina.	Kie dy	odzie dziczył	tytuł,	na	jego	bar ki	spa dła
wielka	 odpowie dzialność.	 Bar dzo	 wte dy	 spoważ niał	 i	 stra cił	 poczucie	 humoru.
Może	dla te go	He le nie	tak	trudno	było	z	nim	żyć.
Za pa dła	cisza,	w	której	 słychać	było	 tylko	szum	wia tru.	W	końcu	Mar ga ret	ze -

rwa ła	się	na	nogi.
–	Śnia da nie!	–	za woła ła,	zbie ga jąc	ze	ska ły.	–	A	potem	musimy	się	przygotować	na

przyjazd	Pre stonów,	Ada ma	i	jego	żony.	–	Gdy	znów	zna la zły	się	na	ścież ce,	wzię ła
Lucy	pod	ra mię.	–	Ogromnie	się	cie szymy,	że	tu	je steś,	Lucy.	Trudno	było	pogodzić
się	z	myślą,	że	nasz	kuzyn	odzie dziczy	Adver sa ne.
–	Dla cze go?	–	zdziwiła	się	Lucy.	–	Pozna łam	go	w	ze szłym	tygodniu.	Wyda je	się

bar dzo	miłym	dżentelme nem.
–	Owszem,	jest	miły	i	moż na	go	uznać	za	cza rują ce go,	ale	to	nie	jest	człowiek	po-

kroju	Ralpha.	Jednak	skoro	Ralph	oże ni	się	z	tobą,	to	nie	musimy	się	już	mar twić	–
stwier dziła	Mar ga ret	pogodnie.	–	Chodź my	na	śnia da nie.	Nic	tak	nie	za ostrza	ape -
tytu	jak	poranny	spa cer.

–	Za pomnia łem	już,	jak	głośną	mam	rodzinę	–	powie dział	Ralph,	wchodząc	do	po-
koju	śnia da niowe go.	Pra wie	nie	było	go	słychać	przez	gwar	roz mów	i	szczę ka nie
na czyń.
Mar ga ret	poma cha ła	do	nie go	widelcem.
–	Dzień	dobry,	Ralphie.	Dołą czysz	do	nas?	Zosta ło	trochę	ja jek	i	szynki	i	jest	też

doskona ły	pla cek.	Timothy	chyba	jesz cze	nie	zjadł	ostatnie go	ka wałka.
–	Dzię kuję,	ja dłem	już	śnia da nie	w	Ling	Cotta ge	–	odparł	z	uśmie chem.
–	A	jak	się	mie wa ją	Har ry	i	France sca,	jego	urocza	żona?	Czy	dołą czą	do	nas	przy

kola cji?	–	Ca roline	spojrza ła	na	Lucy.	–	Traktuje my	Har ry’ego	pra wie	 jak	członka
rodziny,	ale	za ję ty	jest	wła snym	życiem	i	rzadko	uda je	się	go	prze konać,	żeby	zjadł
z	nami.
–	W	ta kim	ra zie	pewnie	się	ucie szysz,	gdy	ci	powiem,	że	prze kona łem	ich,	żeby

dziś	do	nas	dołą czyli	–	powie dział	Ralph,	za trzymując	spojrze nie	na	Lucy.	Za uwa żył
jej	rumie niec.	Widział	rano,	że	wychodziła	z	domu	ra zem	z	jego	siostra mi,	i	pomy-
ślał	wte dy,	że	prze bywa nie	na	świe żym	powie trzu	bar dzo	 jej	 służy.	Była	znacz nie
pogodniejsza	niż	ostatnie go	wie czoru,	z	jej	oczu	zniknął	smutek.	–	Chcia łem	za pytać
pannę	Halbrook,	czy	ze chce	poświę cić	mi	chwilę,	gdy	już	zje.	–	Wszystkie	kobie ty
popa trzyły	na	nie go	z	wyraź nym	za cie ka wie niem	 i	 czuł	 się	 zobowią za ny	dodać:	 –
Mam	dla	niej	prze syłkę.



–	 Dla	 mnie?	 –	 zdziwiła	 się.	 Wyglą da ła	 uroczo.	 Policz ki	 mia ła	 za rumie nione,
a	w	oczach	błysz cza ła	cie ka wość.
–	Nie spodzianka	–	oświadczyła	Ca roline.	–	Za cze kaj	chwilę,	Lucy,	wszystkie	pój-

dzie my	z	tobą.
Ralph	zmarsz czył	brwi.
–	Nie.
–	 Czy	 to	 jest	 ja kaś	 ta jemnica?	 –	 Lucy	 wciąż	 wpa trywa ła	 się	 z	 za cie ka wie niem

w	jego	twarz.
–	Nie,	na turalnie,	że	nie.
–	Czy	bę dzie	 się	czuła	 za że nowa na,	 je śli	 z	nią	pójdzie my?	–	 za pyta ła	Mar ga ret

śmia ło.
Ralph	skrzywił	się.
–	Ra czej	nie,	ale	je śli	Lucy	ma	już	dość	wa sze go	towa rzystwa	na	je den	dzień,	to

wolałbym,	żeby	nie	wa ha ła	się	powie dzieć	tego	głośno.
Lucy	 za śmia ła	 się.	 Był	 to	 ła godny,	 me lodyjny	 śmiech,	 który	 spra wił	 mu	 wielką

przyjemność.
–	Oczywiście,	ale	nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	poszły	ze	mną	i	obejrza ły	tę

ta jemniczą	prze syłkę.
Na	podłodze	pośrodku	holu	sta ła	duża	skrzynka.	Lucy	wyję ła	z	niej	pacz kę	owi-

nię tą	brą zowym	pa pie rem.	Strzą snę ła	z	niej	trociny	i	położyła	na	stole.	Ralph	podał
jej	scyzoryk.
–	To	ci	się	przyda.
Kobie ty	 zgroma dziły	 się	wokół	 stołu.	 Ich	 podnie cone	głosy	 przywoła ły	 do	 nie go

wspomnie nia	rodzinnych	uroczystości	sprzed	lat,	gdy	cały	dom	roz brzmie wał	śmie -
chem.	Lucy	prze cię ła	sznurek	 i	odda ła	mu	nóż,	pa trząc	na	nie go	nie pewnie.	Caro
czy	Mar ga ret	do	tej	pory	roz dar łyby	już	nie cier pliwie	pa pier.	Uśmiechnął	się	do	niej
i	lekko	skinął	głową.	Ostroż nie	roz sunę ła	pa pier.	Pod	nim	znajdowa ła	się	skrzynecz -
ka	z	drze wa	róża ne go,	inkrustowa na	ma cicą	per łową.	Podniosła	pokrywkę	i	głę bo-
ko	westchnę ła.
–	Skrzynka	ma lar ska!	–	za woła ła	Mar ga ret.	–	Jaka	wspa nia ła!	Spójrz,	Caro,	są	na -

wet	 misecz ki	 do	 mie sza nia	 kolorów!	 A	 my	 musia łyśmy	 się	 za dowa lać	 musz la mi
ostryg.	–	Za śmia ła	się.	–	Jaki	wspa nia ły	pre zent,	Ralphie.
–	Wiem,	że	Lucy	przywiozła	do	Adver sa ne	swój	szkicownik	–	wyja śnił.
–	Nigdy	nie	mia łam	nicze go	równie	wspa nia łe go	–	szepnę ła.	Otworzyła	szufladkę

z	kolorową	kre dą	i	znów	na	nie go	spojrza ła.	–	Jak	to	miło,	że	o	tym	pomyśla łeś.
–	Bę dziesz	mogła	za brać	to	ze	sobą.	–	Na potkał	jej	spojrze nie	i	dodał:	–	Gdy	bę -

dziesz	gdzieś	wyjeż dżać.
Ser ce	na	moment	prze sta ło	jej	bić.	Ta	skrzynka	nie	mia ła	nic	wspólne go	z	He le ną.

To	był	pre zent	tylko	dla	niej,	coś,	co	mogła	za trzymać.
–	Za wsze	będę	to	uwa żać	za	mój	skarb.
–	Tak	się	nie	dzię kuje	na rze czone mu	–	za żar towa ła	Mar ga ret.	–	Musisz	go	poca -

łować,	Lucy.
Poczuła,	że	rumie niec	ob le wa	jej	kark	i	twarz.	Policz ki	Ralpha	również	pociemnia -

ły.
–	A	więc,	Lucy?	–	za pytał	cicho.



Wszyscy	na	nich	pa trzyli.	W	oczach	Ralpha	widzia ła	uśmiech,	ale	również	wyzwa -
nie,	które mu	nie	potra fiła	się	oprzeć.	Pode szła	bliżej,	opar ła	dłonie	o	wyłogi	jego	ża -
kie tu,	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	policzek.	Na krył	jej	dłonie	swoimi,	ob -
rócił	głowę	i	odna lazł	jej	usta.
Trysnę ły	 iskry	 i	 roz le gła	się	salwa	z	ar mat.	Lucy	przymknę ła	oczy,	pra gnąc,	by

ten	poca łunek	trwał	wiecz nie.	Usłysza ła	śmiech	sióstr	Ralpha	i	okla ski.	Jesz cze	bar -
dziej	nie pokoją ce	było	głośne	westchnie nie	Ariadny	i	jej	cichy	protest.	Cofnę ła	się,
czer wona	jak	piwonia.	Ralph	odchrząknął.
–	Czy	mam	za brać	tę	skrzynkę	do	twoje go	pokoju?
–	Nie,	sama	to	zrobię.
–	Dobrze.	–	Puścił	jej	dłonie.	–	Je stem	umówiony	z	Colne’em.
Ścią gnął	brwi,	gdy	usłyszał	śmiech	swoich	sióstr,	i	spojrzał	na	nie	kar cą co.
–	Mam	na dzie ję,	że	je ste ście	za dowolone	–	mruknął,	po	czym	odwrócił	się	na	pię -

cie	i	odszedł,	woła jąc	przez	ra mię	do	Byr ne’a,	żeby	posprzą tał	w	holu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ostatni	 goście,	Adam	Cottingham	z	 żoną	 oraz	Pre stonowie,	 przyje cha li	 póź nym
popołudniem.	Lucy	była	za dowolona,	że	już	wcze śniej	pozna ła	kuzyna	Ralpha,	bo	te -
raz	mogła	poświę cić	wię cej	uwa gi	jego	żonie.	Judith	Cottingham	była	drob ną,	bez -
barwną	kobie tą	o	ciemnych	włosach	zupełnie	pozba wionych	bla sku,	a	policz kach	–
rumieńca.	Po	każ dym	wypowie dzia nym	zda niu	spoglą da ła	na	męża.	Lucy	uzna ła,	że
Judith	wyglą da	na	nie szczę śliwą,	toteż	za pomnia ła	o	wła snym	zde ner wowa niu	i	bez -
skutecz nie	sta ra ła	 się	wywołać	uśmiech	na	 jej	 twa rzy.	Poczuła	ulgę,	gdy	Ca roline
odcią gnę ła	ją	na	bok.
–	Nie	za wra caj	sobie	głowy	Judith	Cottingham	–	mruknę ła,	gdy	odda liły	się	nie co.

–	Jest	bar dzo	nie śmia ła	i	nie	da	się	z	nią	poroz ma wiać.
–	Wyda je	się	zupełnie	uza leż niona	od	pana	Cottingha ma.
Ca roline	szyb ko	zer knę ła	przez	ra mię.
–	To	je dyna	ra dość	w	jej	życiu,	o	ile	moż na	to	na zwać	ra dością.
Lucy	chcia ła	za pytać,	co	tamta	mia ła	na	myśli,	ale	jej	uwa gę	odcią gnę ło	poja wie -

nie	się	ostatnich	gości	–	sir	Ja me sa,	lady	Pre ston	i	ich	cór ki	Char lotte.	Rodzice	zu-
pełnie	 do	 sie bie	 nie	 pa sowa li.	 Sir	 Ja mes	 był	 dobrze	 zbudowa nym	 dżentelme nem
o	ostrym	spojrze niu.	Jego	żona,	wysoka	i	bar dzo	szczupła,	za pewne	była	kie dyś	ład-
ną	dziewczyną,	ale	jej	uroda	przyga sła	i	sta ła	się	zupełnie	bez barwna.	Wzrok	Lucy
na tomiast	przycią gnę ła	ich	cór ka.	Na wet	gdyby	ka mer dyner	nie	wymie nił	jej	na zwi-
ska,	pozna ła by	w	Char lotte	siostrę	He le ny.	Wyglą da ła	zupełnie	jak	młodsza	wer sja
por tre tu	lady	Adver sa ne	–	te	same	złote	włosy,	ta	sama	smukła	figura,	była	jednak
o	wie le	bar dziej	ożywiona	i	gdy	zwra cał	się	do	niej	któryś	z	pa nów,	wybucha ła	chi-
chotem	jak	uczennica.	Gdy	Ralph	uśmiechnął	się	do	niej	przy	powita niu,	Lucy	poczu-
ła	ukłucie	za zdrości.	Po	co	ją	wyna jął,	skoro	Char lotte	w	niczym	nie	ustę powa ła	He -
le nie?
Sir	 Ja mes	 i	 lady	 Pre ston	 powita li	 ją	 życz liwie.	 Za rumie niła	 się,	 gdy	 sir	 Ja mes

oświadczył,	że	jest	za chwycony,	mogąc	poznać	na rze czoną	gospoda rza.	W	jego	gło-
sie	brzmia ła	fałszywa	lojalność.
–	Za rę czyny	nie	zosta ły	jesz cze	oficjalnie	ogłoszone	–	odrzekł	Ralph	spokojnie.
–	Oczywiście,	oczywiście.	–	Lady	Pre ston	za trze pota ła	wa chla rzem.	Jej	uśmiech

nie	się gał	bla dobłę kitnych	oczu.	–	Z	pewnością	chciał	pan	najpierw	powie dzieć	ro-
dzinie,	czy	nie	tak,	milor dzie?	To	miłe	z	pańskiej	strony.	Ralph	za wsze	był	bar dzo
dobrym	szwa grem,	nie prawdaż,	Char lotte?
Char lotte	za chichota ła.	Ralph	odcią gnął	Lucy	na	bok	i	ka zał	Byr ne’owi	przynieść

na poje	dla	gości.
–	No	i	już	–	powie dział	cicho,	gdy	odda lili	się	nie co.	–	Już	po	wszystkim.
Podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Skąd	pan	wie dział,	że	byłam	zde ner wowa na?
–	Każ da	na rze czona	była by	zde ner wowa na	w	ta kiej	sytuacji.



–	Mam	na dzie ję,	że	nie	było	tego	za nadto	widać.
–	Tylko	ja	to	dostrze głem.	–	Uścisnął	jej	dłoń.	–	Dzisiaj	spodzie wa my	się	jesz cze

jednej	pary.	Har ry,	które go	już	znasz,	i	jego	żona	France sca	przyja dą	z	Ling	Cotta -
ge	i	dołą czą	do	nas	na	wie czór.
–	W	ta kim	ra zie	nie	mają	powodu,	żeby	się	spóź nić	–	oznajmiła	Ca roline,	która

usłysza ła	te	ostatnie	słowa.	–	O	ile	wybiorą	najkrótszą	drogę.
Lucy	ścią gnę ła	brwi,	przypomina jąc	sobie	tra sę.
–	Najkrótsza	droga	prowa dzi	obok	Ska ły	Druidów,	prawda?	–	W	chwili,	gdy	to	po-

wie dzia ła,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 wszystkie	 roz mowy	 ucichły.	 –	 Och,	 najmocniej
prze pra szam.	Nie	za mie rza łam…
Sir	Ja mes	podszedł	do	niej	z	uśmie chem.
–	Proszę	nie	myśleć,	że	nie	powinna	pani	wymie niać	na zwy	tego	miejsca	w	na szej

obecności	–	powie dział	uprzejmie.	–	Przywykliśmy	już	do	myśli,	że	stra ciliśmy	tam
na szą	drogą	He le nę,	a	dla	świa ta	ta	ska ła	ma	znacz nie	większe	zna cze nie.	Nie	ma
powodu	jej	unikać.
–	Ach,	druidzi	–	mruknę ła	Ca roline.	Jej	brat	spojrzał	na	nią	krzywo.
–	Nie,	mój	drogi,	nie	patrz	tak	na	nią	–	cią gnął	sir	Ja mes.	–	Lady	We the rell	ma	ab -

solutną	ra cję,	choć	na wet	ja	nie	są dzę,	by	traktowa ła	to	poważ nie.	–	Jego	uśmiech
skie rowa ny	do	Ca roline	był	pe łen	wyż szości.	–	Adver sa ne	wie rzy	tylko	w	empiryzm
i	nowe	wyna laz ki,	ale	sta rożytni	mogliby	nas	na uczyć	wie lu	rze czy.
–	Nie	ma	żadnych	dowodów,	że	Ska ła	Druidów	była	kie dykolwiek	używa na	przez

sta rożytnych	ka pła nów	–	odparł	Ralph,	sir	 Ja mes	jednak	zupełnie	nie	wyda wał	się
zbity	z	tropu.
–	Być	może	nie	ma	dowodów	na	piśmie,	ale	ktoś	taki	jak	ja,	kto	ba dał	sta rożytną

historię,	wyczuwa	tam	ich	obecność.	Wybie ram	się	tam	w	dzień	prze sile nia	letnie -
go,	żeby	obejrzeć	wschód	słońca.
–	Jako	gość	tego	domu	może	pan	oczywiście	iść,	gdzie	tylko	pan	ze chce	–	odrzekł

Ralph	uprzejmie.
–	No	 cóż,	 ja	 zosta nę	w	 łóż ku	 i	 będę	mocno	 spa ła.	 –	Lady	Pre ston	 za śmia ła	 się

dźwięcz nie	i	zwróciła	roz mowę	na	bez piecz niejsze	tory.	Poja wiły	się	kolejne	na poje:
wino,	ra ta fia	i	her ba ta	dla	tych,	którzy,	jak	stwier dził	lord	We the rell,	mie li	ochotę
nisz czyć	 sobie	 wnętrz ności	 tym	 pie kielnym	 na pa rem.	 Żona	 rzuciła	mu	wymowne
spojrze nie,	odcią gnę ła	Lucy	od	Ralpha	i	poprowa dziła	ją	do	Ariadny,	która	na le wa ła
her ba tę.
–	 Te raz	 możesz	 ode tchnąć	 swobodnie,	 moja	 droga	 –	 stwier dziła,	 gdy	 obydwie

usia dły	na	sofie	z	filiżanka mi	w	rę kach.
–	Brat	pani	przed	chwilą	powie dział	mi	to	samo.	–	Lucy	za śmia ła	się.	–	Przyzna ję,

że	byłam	nie co	zde ner wowa na	przed	spotka niem	z	sir	Ja me sem	i	lady	Pre ston.	Oba -
wia łam	się,	że	moja	obecność	tutaj	może	im	się	nie	spodobać.
–	Chyba	tylko	dla te go,	że	chcie li,	by	Ralph	oświadczył	się	Char lotte.	–	Ca roline

dostrze gła	nie dowie rza ją ce	spojrze nie	Lucy	i	skinę ła	głową.	–	Ma	dopie ro	sie dem-
na ście	lat,	ale	sir	Ja mes	chciałby	podtrzymać	więź	z	Adver sa ne’em.
–	Pani	Dean	też	tak	mówiła	–	westchnę ła	Lucy.	–	Z	pewnością	ma	po	temu	ma te -

rialne	powody.
–	Tak,	ale	nie	chodzi	tylko	o	to.	Sir	Ja mes	chciałby	za prosić	swoich	przyja ciół	na



Ska łę	Druidów.	Dla	nas	to	tylko	żart,	ale	sir	Ja mes	był	jednym	z	za łożycie li	Sta ro-
żytne go	Za konu	Druidów	i	bar dzo	chciałby	urzą dzić	druidycz ną	uroczystość.	Ralph
nie	chce	się	na	to	zgodzić,	choć	wiem,	że	He le na	próbowa ła	go	prze konać	w	imie niu
ojca.	 Ostatnie go	 lata	 sir	 Ja mes	 znów	 na pisał	 do	 Ralpha	 z	 pyta niem,	 czy	 mógłby
przywieźć	ze	sobą	grupę	zna jomych	i	świę tować	tu	letnie	prze sile nie.
Lucy	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Świę tować	w	miejscu,	gdzie	za le dwie	rok	wcze śniej	zginę ła	jego	cór ka?
–	Wiem,	to	się	wyda je	zupełnie	bez	ser ca.	Ralph	oczywiście	odmówił.
W	głowie	Lucy	za czę ła	się	for mować	pewna	myśl.
–	Czy	są dzisz,	że	wła śnie	po	to	He le na	tam	poszła?	Żeby	zoba czyć	wschód	słoń-

ca?	–	za pyta ła	powoli.
–	Być	może,	choć	wcze śniej	oglą da ła	wschód	słońca	ra zem	z	ojcem	w	dniu	letnie -

go	prze sile nia.	Wigilia	świę te go	Jana	to	zupełnie	inne	świę to	i	nie	ma	nic	wspólne go
z	sir	 Ja me sem	 i	 jego	druida mi.	W	ca łej	dolinie	roz pa la	się	ogniska,	Ralph	za wsze
wysyła	do	wioski	pół	wołu,	no	i	oczywiście,	w	Adver sa ne	Hall	wystę pują	aktorzy.
Pode szło	do	nich	kilka	osób.	Ca roline	z	uśmie chem	podniosła	na	nich	wzrok	i	roz -

mowa	potoczyła	się	da lej.	Wkrótce	potem	wszyscy	roze szli	się,	żeby	się	prze brać
przed	kola cją.	W	drodze	do	swoje go	pokoju	Lucy	za uwa żyła,	że	Długa	Ga le ria	jest
pusta,	i	skorzysta ła	z	oka zji,	by	jesz cze	raz	popa trzeć	na	por tret	He le ny.	Wyda wa ła
się	smutna,	ale	czy	na prawdę	była	nie szczę śliwa?
–	Jest	bar dzo	piękna,	prawda?
Lucy	drgnę ła	z	za skocze nia.	Tak	była	za ję ta	wła snymi	myśla mi,	że	nie	usłysza ła

kroków	Ada ma	Cottingha ma,	który	sta nął	tuż	przy	jej	ra mie niu.
–	Wyda je	mi	się,	że	wyglą da	na	smutną	–	powie dzia ła.
–	Była	smutna.
–	Dobrze	ją	pan	znał,	prawda?	–	Lucy	za wa ha ła	się.	–	Czy	nie	czuła	się	tu	szczę śli-

wa?
Adam	wpa trzył	się	w	ob raz.
–	Nie	–	powie dział	w	końcu.	–	Ale	chyba	nie	powinie nem	tego	pani	mówić.
–	 Bar dzo	 proszę,	 chcia ła bym	 usłyszeć,	 co	 pan	myśli.	Wolę	mówić	 o	 wszystkim

otwar cie.	–	Pomyśla ła	ze	smutkiem	o	swoim	ojcu,	o	jego	nie obecnościach	i	nie wyja -
śnionych	łzach	matki.	–	Nie	moż na	pora dzić	sobie	z	trudnościa mi,	je śli	się	o	nich	nie
wie.
–	To	prawda,	panno	Halbrook.	–	Adam	znów	popa trzył	na	por tret.	–	Mój	kuzyn	nie

jest	człowie kiem	ła twym	we	współżyciu.	Cza sem	bywa…	jak	mam	to	wyra zić…	tyra -
nem.
–	Ależ	z	pewnością	nie	–	za prote stowa ła	Lucy	mimowolnie.	–	Wiem,	że	bywa	nie co

szorstki,	ale	na	pewno…
–	Widzi	pani,	ona	była	bar dzo	de likatna.	O	wie le	zbyt	ła godna	i	cicha,	żeby	prze -

ciwsta wić	się	Adver sa ne’owi.	–	Prze niósł	wzrok	na	twarz	Lucy.	–	Jest	pani	do	niej
podob na.
–	Tylko	się	tak	panu	wyda je,	sir	–	za prze czyła	z	rumieńcem.
–	Być	może.	–	Uśmiechnął	się.	Lucy	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć,	Adam	jednak	po

chwili	podjął	ta kim	tonem,	jakby	mówił	do	sie bie:	–	Wszyscy	ją	kocha li	za	dobre	ser -
ce,	ale	była	zbyt	ule gła.	Ralph	nigdy	nie	potra fił	zrozumieć,	że	na le ży	ją	czcić	jak



boginię.	Nie	miał	do	niej	cier pliwości.	Wyda je	mi	się,	że	pod	koniec	nie	potra fił	już
jej	znieść.
Lucy	poczuła	na	ple cach	zimny	dreszcz.
–	Nie,	on	nie	jest	tyra nem,	na prawdę!	–	Pomyśla ła	o	skrzynce	ma lar skiej.	–	Potra fi

być	bar dzo	dobry.
–	Owszem,	muszę	przyznać,	że	bywa	dobry,	gdy	spełnia	się	jego	życze nia.	Proszę

mi	wyba czyć,	nie	powinie nem	tego	mówić	–	dodał	szyb ko.	–	Nie	widzia łem	Ralpha
już	od	dłuż sze go	cza su.	Być	może	trochę	się	zmie nił…	i	zła godniał.	Z	pewnością	tak,
skoro	uda ło	mu	się	zdobyć	pani	ser ce,	panno	Halbrook.
Znów	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć,	ale	nie	było	to	koniecz ne.	Adam	ze	smut-

nym	uśmie chem	skłonił	się	i	odszedł.

–	Mam	pa nią	ubrać	w	nie bie ską	je dwab ną	suknię,	pa nienko,	ze	srebr nymi	gwiazd-
ka mi	we	włosach	–	oznajmiła	Ruthie.	–	To	pole ce nie	lor da	Adver sa ne.
Jest	 dobry,	 kie dy	 spełnia	 się	 jego	 życze nia,	 przypomnia ła	 sobie	 Lucy	 i	 na bra ła

ochoty,	by	prze konać	się,	czy	tak	jest	rze czywiście.	Mogła by	ka zać	Ruthie	za brać
nie bie ską	 suknię	 i	 przynieść	 ja kąś	 inną,	 ale	 coś	 ją	 powstrzyma ło.	 Popa trzyła	 na
skrzynkę	ma lar ską	stoją cą	na	komodzie.	Tym	jednym	dobrym	uczynkiem	Ralph	ku-
pił	sobie	jej	lojalność,	przynajmniej	na	ja kiś	czas.
Pokojówka	kończyła	 cze sać	 jej	włosy,	gdy	ktoś	 za pukał	do	drzwi.	Ruthie	poszła

otworzyć.	Lucy	wciąż	sie dzia ła	przy	toa letce.	Ser ce	za biło	jej	mocniej,	gdy	usłysza -
ła	głę boki	głos	Ralpha,	który	oświadczył,	że	przyszedł,	by	za brać	pannę	Halbrook
na	dół.
Cze kał	w	koryta rzu.	Jego	postać	rysowa ła	się	nie wyraź nym	cie niem,	od	które go

odcina ło	się	tylko	śnież nobia łe	płótno	koszuli	przy	szyi	i	nadgarstkach.	Gdy	wyszła,
popa trzył	na	nią	obojętnie.	Poczuła	przypływ	iryta cji	i	uniosła	głowę	wyżej.
–	No	cóż,	milor dzie,	czy	wystar cza ją co	przypominam	pańską	zmar łą	żonę?
Zde ner wowa nie	za bar wiło	jej	głos	ostrością.	Spodzie wa ła	się	usłyszeć	cię tą	ripo-

stę,	ale	gdy	pode szła	bliżej,	ze	zdziwie niem	dostrze gła	na	ustach	Adver sa ne’a	lekki
uśmiech.
–	To	dziwne,	panno	Halbrook,	ale	gdy	na	pa nią	pa trzę,	nie	dostrze gam	już	podo-

bieństwa.
–	Jednak	pańskie	siostry	je	dostrze gły,	gdy	wczoraj	ze szłam	na	kola cję	w	tej	sukni.
–	Nie	włożyła	pani	tej	sukni	dla	moich	sióstr.	–	Wycią gnął	rękę.	–	Chodź my,	je śli

nie	chce my	się	spóź nić.
W	jego	głosie	znów	poja wił	się	nie ugię ty	ton.	Wie dzia ła,	że	nie	ma	sensu	za da wać

mu	dalszych	pytań.	W	milcze niu	ze szli	do	ba wialni,	gdzie	zgroma dzili	się	już	wszy-
scy	goście.	Spojrze nie	Lucy	na tychmiast	powę drowa ło	w	stronę	sir	 Ja me sa	 i	 lady
Pre ston.	Sir	 Ja mes	tylko	się	uśmiechnął,	ale	 jego	żona,	bar dziej	świa doma	wymo-
gów	mody,	popa trzyła	na	nią	pochmur nie.
–	Ach,	jest	nasz	gospodarz!	–	za wołał	pogodnie	lord	We the rell.	–	Wła śnie	opowia -

da łem	Cottingha mowi	o	doskona łej	brandy,	którą	masz	w	piwnicz ce.
–	Co	ta kie go?	Ach,	oczywiście.	–	Adam	zbliżył	się	do	Lucy.	–	Moja	żona	chcia ła by

pa nią	le piej	poznać,	panno	Halbrook.	Podejdź my	do	niej.
Lucy	nie spokojnie	za cisnę ła	palce	na	rę ka wie	Ralpha,	 jednak	w	tej	sa mej	chwili



sir	Ja mes	zwrócił	się	do	nie go	z	ja kimś	pyta niem.	Adver sa ne	lekko	dotknął	jej	ręki
i	odsunął	się.	Adam	posa dził	ją	obok	żony,	a	sam	usiadł	na	krze śle.	Ina czej	niż	przy
poprzednim	spotka niu,	 Judith	Cottingham	sta ra ła	 się	 za chowywać	życz liwie.	Lucy
odpowia da ła	 jej	 tym	 sa mym.	 Czuła	 ulgę,	 że	 nie	 musi	 sie dzieć	 przy	 lady	 Pre ston
i	znosić	jej	dez aproba ty.	Roz mowa	ślizga ła	się	po	róż nych	te ma tach.	Lucy	odpowia -
da ła	na	licz ne	pyta nia.	Uzna ła	za	na turalne,	że	wszyscy	chcie li	dowie dzieć	się	jak
najwię cej	o	 jej	rodzinie	 i	o	tym,	 jak	pozna ła	Ralpha.	Odpowia da ła	tak,	 jak	usta lili,
ale	ucie szyła	się,	gdy	poczuła	dotyk	jego	ręki	na	swoim	na gim	ra mie niu.
–	Prze pra szam,	moja	droga,	że	muszę	cię	stąd	porwać,	ale	Har ry	już	przyje chał,

a	nie	mia łaś	jesz cze	oka zji	poznać	jego	żony.
Dotyk	był	bar dzo	lekki,	ale	Lucy	poczuła	dreszcz	podnie ce nia,	który	szyb ko	stłu-

miła.
–	Bogu	dzię ki	–	szepnę ła,	gdy	odchodzili.	–	Dopie ro	gdy	za czę li	za da wać	mi	pyta -

nia,	uświa domiłam	sobie,	jak	wie le	luk	ma	historia,	którą	wymyśliliśmy.
–	 Za uwa żyłem,	 że	 wyda jesz	 się	 zde ner wowa na.	Musimy	 zna leźć	 trochę	 cza su,

żeby	uzgodnić	wer sje.	Wymknij	się	stąd	i	przyjdź	do	moje go	ga bine tu	za…	niech	to
bę dzie	pół	godziny.	Poroz ma wia my	o	tej	spra wie	i	zdą żymy	jesz cze	wrócić	przed	ko-
la cją.
Przedsta wił	ją	ostatnim	gościom.	France sca	Colne	była	równie	pogodna	i	życz li-

wa,	jak	jej	mąż	i	Lucy	szyb ko	się	uspokoiła.
–	Lord	Adver sa ne	mówił,	że	miesz ka	pani	w	Londynie	–	powie dzia ła	pani	Colne.	–

Z	pewnością	jest	to	zupełnie	inne	życie	od	na sze go.
–	Tak,	ale	tutaj	bar dzo	mi	się	podoba	–	odrze kła	Lucy.
–	Czy	nicze go	pani	nie	bra kuje,	panno	Halbrook?	–	za pytał	Har ry.	–	Nigdy	o	nic

mnie	pani	nie	prosiła.
Odpowie dzia ła	mu	uśmie chem.
–	Lord	Adver sa ne	odpowie dział	na	większość	moich	pytań.	Jego	siostry	również

są	bar dzo	życz liwe.	Opowia da ły	mi	o	panu	i	lor dzie	Adver sa ne	w	cza sach,	gdy	byli-
ście	chłopca mi.
–	Musi	mi	pani	to	wszystko	powtórzyć.	–	Roze śmia ła	się	France sca.
–	Chyba	le piej	o	tym	za pomnieć	–	jęknął	Ralph,	ale	uśmiech	w	jego	oczach	za prze -

czał	zmarszcz ce	na	czole.
Har ry	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Dobry	Boże,	cóż	ta kie go	pani	usłysza ła?
–	Nic	strasz ne go	–	przyzna ła	lekko.	–	Najgor sze,	co	słysza łam,	to	że	lord	Adver sa -

ne	zła mał	sobie	obojczyk.
Har ry	wybuchnął	śmie chem.
–	Tak.	Na	Ska le	Druidów.	Za łożyliśmy	się,	który	z	nas	wejdzie	na	urwisko	pierw-

szy.	Ralph	prowa dził,	ale	potem	stopa	mu	się	ze ślizgnę ła	i	spadł.	Dzię ki	temu	nie	do-
stał	la nia,	tak	jak	ja.
–	Boże	drogi!	–	wykrzyknę ła	France sca.	–	I	czy	to	powstrzyma ło	was	przed	robie -

niem	kolejnych	głupstw?
–	Na turalnie,	że	nie.	Prawdę	mówiąc,	sta ry	lord	Adver sa ne,	ojciec	Ralpha,	za chę -

cał	 nas,	 że byśmy	 tam	wrócili	 i	 spróbowa li	 jesz cze	 raz,	 ale	pod	nadzorem.	Potem
jesz cze	wie le	razy	wspina liśmy	się	na	tę	ska łę	i	nic	złe go	się	nie	wyda rzyło.	–	Po-



trzą snął	 głową	 z	 uśmie chem.	 –	 W	 tamtych	 cza sach	 obydwaj	 z	 Ralphem	 byliśmy
awantur nika mi	i	czę sto	pa kowa liśmy	się	w	prze dziwne	sytuacje.
–	Z	pewnością	wszyscy	chcie libyśmy	o	tym	usłyszeć	–	oświadczyła	Lucy,	spoglą da -

jąc	porozumie wawczo	na	pa nią	Colne.
Ralph	 potrzą snął	 głową,	 ostrzegł	Har ry’ego,	 żeby	 nie	 opowia dał	 da mom	bzdur,

i	odszedł.	Po	chwili	dołą czył	do	nich	sir	Timothy,	a	potem	Lucy	opuściła	grupkę.	Zer -
knę ła	na	ze gar	na	kominku;	mia ła	jesz cze	trochę	cza su	przed	pójściem	do	ga bine tu.
Usia dła	przy	siostrach	Ralpha,	które	prowa dziły	ożywioną	roz mowę	z	Judith	Cottin-
gham	o	korzyściach	płyną cych	z	eduka cji	kobiet.	Gdy	ze gar	wybił	pół	godziny,	prze -
prosiła	je	i	wysunę ła	się	z	ba wialni.
Ga binet	lor da	Adver sa ne	znajdował	się	po	drugiej	stronie	koryta rza,	za raz	za	ja -

dalnią.	Za ab sor bowa na	wła snymi	myśla mi,	Lucy	dopie ro	przy	drzwiach	uświa domiła
sobie,	że	ze	środka	dochodzą	ja kieś	głosy.	Roz pozna ła	głos	Ha rolda	Colne’a	na	tyle
donośny,	że	wyraź nie	słysza ła	słowa.
–	Nie	mogę	milczeć	dłużej,	Ralph.	W	pierwszej	chwili	są dziłem,	że	się	mylę,	ale

dzisiaj,	gdy	ją	zoba czyłem	w	tej	sukni…	Co	to	za	gra?	I	cóż,	na	Boga,	skłoniło	cię,
byś	się	oświadczył	dziewczynie,	która	wyglą da	jak	He le na?
Lucy	odskoczyła	od	drzwi.	W	głosie	pana	Colne’a	brzmia ła	wyraź na	dez aproba ta.

Skoro	Har ry,	 najdawniejszy	 przyja ciel	 Ralpha,	 kwe stionował	 jego	motywy,	 to	 coś
musia ło	być	na	rze czy.	Wróciła	do	holu,	który	na	szczę ście	w	tej	chwili	był	pusty.
Co	mia ła	te raz	zrobić?	Mogła	uda wać,	że	nic	nie	słysza ła,	ale	lęk	znów	wypłynął

na	powierzchnię,	silniejszy	niż	przedtem.	Przyłożyła	dłonie	do	policz ków.	Czy	oszu-
kiwa ła	samą	sie bie	tylko	po	to,	by	spę dzić	kilka	tygodni	w	luksusie,	dla	pie nię dzy,
za pomina jąc	o	za sa dach?	Była	to	poniża ją ca	myśl,	za raz	jednak	na płynę ła	kolejna,
jesz cze	gor sza.	Gdyby	Ralph	wyna jął	ją	tylko	po	to,	by	za gra ła	gospodynię	przyję -
cia,	to	nie	musia ła by	upodab niać	 jej	do	He le ny	–	chyba	że	do	tego	stopnia	kochał
wspomnie nie	żony.
Usłysza ła	szyb kie	kroki	i	zoba czyła	pana	Colne’a.	Był	za chmurzony,	ale	roz pogo-

dził	się	na	jej	widok.
–	Czy	mogła bym	za mie nić	z	pa nem	dwa	słowa,	sir?	 –	 za pyta ła	 szyb ko	 i	na tych-

miast	mówiła	da lej,	wie dząc,	że	je śli	się	za wa ha,	to	stra ci	odwa gę.	–	Czy	lord	Ad-
ver sa ne	powie dział	panu,	dla cze go	tu	je stem?	Czy	podał	panu	prawdziwy	powód?
Colne	znów	zmarsz czył	czoło.
–	Tak	–	powie dział	cicho.	–	Ralph	wta jemniczył	mnie	we	wszystko.
–	W	 ta kim	 ra zie	wie	pan,	 że	nie	 je ste śmy	 za rę cze ni	 i	 że	 zosta łam	wyna ję ta	do

ode gra nia	roli.
–	Wiem.
Popa trzyła	na	jego	twarz.
–	Zna	go	pan	o	wie le	le piej	niż	ja.	Proszę	powie dzieć	szcze rze:	czy	są dzi	pan,	że

powinnam	te raz	się	wycofać	?	Lord	Adver sa ne	na	początku	powie dział,	że	chce,	by
wszyscy	myśle li,	że	zna lazł	sobie	na stępną	żonę,	i	prze sta li	mu	za wra cać	głowę.	Ro-
zumiem,	że	taka	sytuacja	była by	dla	nie go	nie zręcz na,	ale	czy	to	jest	dobre	roz wią -
za nie?
Cze ka ła	na	jego	odpowiedź,	nie spokojnie	wykrę ca jąc	ręce.
–	A	co	pani	podpowia da	sumie nie?	–	za pytał	Colne	ostroż nie.



Lucy	przyłożyła	dłonie	do	skroni.
–	Sama	już	nie	wiem.	Wcze śniej	uda ło	mi	się	prze konać	sie bie,	że	nie	ma	w	tym

nicze go	nie wła ściwe go,	ale	te raz,	gdy	już	tu	je stem…	Czy	są dzi	pan,	że	robię	coś
złe go?
Jego	twarz	znów	się	za chmurzyła.	Nie	odpowie dział	od	razu.
–	Panno	Halbrook,	od	śmier ci	He le ny	Ralph	nie	był	sobą.	Prze śla duje	go	wspo-

mnie nie	tego	zda rze nia.	Je śli	pani	rola	pomoże	mu	pogodzić	się	z	tym,	co	się	sta ło,
to	nie	widzę	w	tym	nicze go	złe go.
–	Dzię kuję	panu.	Ka mień	spadł	mi	z	ser ca.
–	Ale…
–	Tak?
Potrzą snął	głową.
–	To	nie	ma	zna cze nia.	Wra ca	pani	do	ba wialni?	Czy	mogę	pa nią	odprowa dzić?
–	Dzię kuję,	ale	za mie rza łam	poszukać	lor da.
–	W	ta kim	ra zie	za prowa dzę	pa nią	do	nie go.	–	Powiódł	ją	do	ga bine tu	i	za trzymał

się	przy	drzwiach.	–	Panno	Halbrook,	gdyby	 jednak	mia ła	pani	 ja kieś	wątpliwości
i	ze chcia ła	się	wycofać	z	umowy	albo	potrze bowa ła	pomocy,	to	proszę	pa mię tać,	że
może	pani	zwrócić	się	do	mnie.
–	Dzię kuję	panu,	ale	skłonna	je stem	doprowa dzić	rzecz	do	końca,	je śli	ma	to	po-

móc.
–	O	ile	jest	pani	pewna,	że	tego	wła śnie	chce.	Nie	chciałbym,	żeby	sta ła	się	pani

ja kaś	krzywda.
–	Je stem	zupełnie	pewna,	sir.
Spojrzał	na	nią	uważ nie,	 jakby	chciał	się	prze konać,	czy	mówi	szcze rze.	Potem

skinął	głową	i	z	uśmie chem	za stukał	do	drzwi	ga bine tu.

Ralph	już	na	nią	cze kał.	Jego	twarz	nie	wyra ża ła	nicze go.
–	A	za tem	o	czym	roz ma wia łaś	z	moją	kuzynką?	–	za pytał,	gdy	za mknę ła	za	sobą

drzwi.
Przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go	z	nie zrozumie niem.	W	głowie	wciąż	dźwię cza ły	jej

ostatnie	słowa	Har ry’ego	Colne’a.	Czy	oba wiał	się,	że	Lucy	stra ci	odwa gę	w	ob liczu
pra codawcy?	Skup	się,	pomyśla ła.	To	tylko	kontrakt,	nic	wię cej.
–	W	tej	chwili	wyda je	mi	się	to	zupełnie	nie istotne,	ale	pani	Cottingham	za pyta ła,

gdzie	się	pozna liśmy.	Nie	są dziłam,	by	uwie rzyła,	że	mamy	wspólnych	zna jomych.	–
Za rumie niła	się	nie co.	–	Ob ra ca my	się	w	zupełnie	róż nych	sfe rach.
–	I	co	jej	powie dzia łaś?
–	Że	pozna liśmy	się	w	Somer set	House.	Przypomnia łam	sobie,	jak	pan	mówił,	że

poznał	pan	tam	moje go	ojca,	a	ja	cza sem	mu	towa rzyszyłam,	więc	na sze	ścież ki	mo-
gły	się	prze ciąć.
–	Doskona ła	odpowiedź.	–	Podszedł	nie co	bliżej.	–	I	czy	powie dzia łaś	im,	że	to	była

miłość	od	pierwsze go	wejrze nia?
–	Na turalnie,	że	nie.	Da łam	do	zrozumie nia,	że	inte re suję	się	astronomią.
Ralph	roze śmiał	się.
–	Wkra czasz	na	nie bez piecz ny	grunt.	Twoja	wie dza	o	gwiaz dach	ogra nicza	się	do

kilku	konste la cji,	które	widzie liśmy	tamtej	nocy.



–	Wiem,	ale	musia łam	coś	powie dzieć.	–	Na raz	uśmiechnę ła	się	prze kor nie.	–	Na
szczę ście	państwo	Cottingham	wie dzą	o	gwiaz dach	jesz cze	mniej	niż	ja,	więc	nic	mi
nie	groziło.
–	Miejmy	taką	na dzie ję.
–	To	nie	było	kłamstwo.	Gwiaz dy	na prawdę	mnie	 inte re sują,	a	Sa turn	był	prze -

piękny.	Chcia ła bym	zoba czyć	jesz cze	ja kieś	inne	pla ne ty.
Ralph	uśmiechnął	się.
–	Widzia łaś	model	Ukła du	Słonecz ne go	w	bibliote ce?	Stoi	w	niszy	okiennej.	Po-

winnaś	go	obejrzeć,	je śli	chcesz	zoba czyć,	w	jaki	sposób	pla ne ty	okrą ża ją	Słońce.
–	Dzię kuję,	tak	zrobię.	–	Za sta na wia ła	się	przez	chwilę,	czy	ma	to	sens,	skoro	za -

raz	po	przyję ciu	mia ła	opuścić	Adver sa ne,	ale	odsunę ła	od	sie bie	tę	przygnę bia ją cą
myśl	 i	 doda ła	 pogodnie:	 –	W	 końcu	 gwiaz dy	 będą	 na	 tych	 sa mych	miejscach	 bez
wzglę du	na	to,	gdzie	ja	się	znajdę,	prawda?
Adver sa ne	za wa hał	się	króciutko	przed	odpowie dzią.
–	To	prawda.	–	Zer knął	na	ze gar.	–	Powinniśmy	wra cać	do	gości.	Chyba	że	chcesz

mi	powie dzieć	coś	jesz cze?
–	Nie,	to	wszystko.
–	W	ta kim	ra zie	pozna liśmy	się	w	Somer set	House,	a	potem	cię	odna la złem.	Zgo-

da?
–	Zgoda,	milor dzie.
–	Ralphie.
–	Ralphie	–	powtórzyła.
–	Dobrze.	–	Podał	jej	ra mię	i	wyprowa dził	z	ga bine tu.	–	Najle piej	nie	opowia dać

zbyt	wie le	o	szcze gółach.
–	A	je śli	ktoś	za pyta	o	coś	wprost?
–	Wystar czy,	że	się	za rumie nisz.	Wyglą dasz	bar dzo	pięknie,	gdy	się	rumie nisz.
Byli	w	holu.	Ton	Ralpha	był	tak	obojętny,	że	Lucy	dopie ro	po	chwili	uświa domiła

sobie,	co	powie dział,	ale	sta li	już	przy	progu	ba wialni.	Nie	mia ła	poję cia,	czy	wyglą -
da	pięknie,	ale	z	całą	pewnością	była	za rumie niona.

–	A	za tem	jak	się	pani	podoba	Adver sa ne?	Mia ła	już	pani	trochę	cza su,	żeby	sobie
wyrobić	opinię.
Pyta nie	sir	Timothy’ego	za skoczyło	Lucy.
–	Lord	Adver sa ne	jest	bar dzo,	hm…
–	Chodziło	mi	o	dom.	–	Roze śmiał	się.	–	Nie	mam	wątpliwości,	że	podoba	się	pani

gospodarz,	 skoro	 za mie rza	 pani	 za	 nie go	 wyjść.	 Ale	 dotychczas	 miesz ka ła	 pani
w	mie ście.	Życie	tutaj	jest	zupełnie	inne.
Za rumie niła	się	lekko,	ale	sir	Timothy	pa trzył	na	nią	życz liwie	i	uda ło	jej	się	odpo-

wie dzieć	mu	uśmie chem.
–	Miesz ka łam	w	wie lu	miejscach,	ale	wszystkie	były	położone	znacz nie	bliżej	Lon-

dynu.	I	ma	pan	ra cję,	życie	tam	wyglą da ło	zupełnie	ina czej	niż	w	Adver sa ne	–	odpo-
wie dzia ła.	–	Widzi	pan,	mój	ojciec	był	ar tystą.
–	Tak.	Ralph	wspominał	o	tym.	Prze ciwieństwa	się	przycią ga ją,	czyż	nie?	Ralpha

bar dziej	inte re suje	me cha nika	niż	sztuka	–	dodał,	widząc	nie zrozumie nie	na	jej	twa -
rzy.



–	Je steś	nie spra wie dliwy	w	stosunku	do	moje go	bra ta,	Tim	–	za woła ła	Mar ga ret.	–
Ralph	inte re suje	się	wie loma	rze cza mi.	Jest	bar dzo	głodny	wie dzy.
–	Chciałby	wyja śnić	wszystkie	 za gadki	 świa ta.	 –	 Sir	 Ja mes,	 sie dzą cy	po	drugiej

stronie	stołu,	ze	smutkiem	potrzą snął	głową,	sygna lizując,	że	nie	zga dza	się	z	ta kim
podejściem.
–	Adver sa ne	po	prostu	woli	wie dzieć,	dla cze go	coś	się	dzie je,	niż	śle po	to	akcepto-

wać	–	wyja śnił	Har ry.	–	Z	pewnością	to	bar dzo	roz sądne	podejście.
–	Ach,	ale	milord	prze kona	się	prę dzej	czy	póź niej,	że	człowiek	nie	potra fi	wyja -

śnić	wszystkie go	–	stwier dził	sir	Ja mes.
Lucy	 popa trzyła	 na	 Ralpha,	 który	 sie dział	 u	 szczytu	 stołu.	 Za ję ty	 był	 roz mową

z	lady	Pre ston,	ale	gdy	usłyszał	słowa	Ja me sa,	podniósł	głowę.
–	Czyż by	ktoś	mówił	coś	o	mnie?
–	Mówiłem,	chłopcze,	że	logika	i	roz są dek	nie	są	w	sta nie	wyja śnić	wszystkich	ta -

jemnic	życia.	Weź my	na	przykład	Ska łę	Druidów…
–	Nie	ma	tu	żadnej	ta jemnicy	–	odrzekł	Ralph.	–	Najnowszy	ar tykuł	na	ten	te mat

jest	bar dzo	prze konują cy.	Hutton	 logicz nie	uza sadnia,	dla cze go	ska ły	ufor mowa ły
się	w	taki,	a	nie	inny	sposób.
–	Ale	nie	wyja śnia,	kto	złożył	je	na	ster tę.	Musia ło	tego	dokonać	wielkie	bóstwo.
Ralph	potrzą snął	głową.
–	Oba wiam	się,	że	nie	zgodzimy	się	ze	sobą,	sir	Ja me sie.
–	Mam	na dzie ję,	chłopcze,	że	wiek	na uczy	cię	mą drości	–	odparł	pan	Pre ston.
–	Ja	też	mam	taką	na dzie ję,	sir.
–	A	ja	mam	na dzie ję,	że	panny	Halbrook	nie	znie chę ci	ta	roz mowa	o	logice	i	zim-

nym	roz sądku	–	oświadczyła	lady	Pre ston	z	potę pie niem.
Spojrze nie	Ralpha	prze sunę ło	się	na	Lucy	i	ką ciki	jego	ust	uniosły	się	lekko.
–	Są dzę,	że	panna	Halbrook	doskona le	mnie	rozumie.
Policz ki	Lucy	za płonę ły.	Ucie szyła	się,	gdy	Mar ga ret	skie rowa ła	roz mowę	na	inny

te mat	i	wszyscy	odwrócili	od	niej	uwa gę,	ale	gdy	pa nie	wsta ły	od	stołu,	lady	Pre ston
zna la zła	się	obok	niej.
–	Cie szę	się,	że	Adver sa ne	wyszedł	wresz cie	z	ża łoby,	panno	Halbrook	–	oświad-

czyła	bez	cie nia	ra dości	w	głosie.
Lucy	wymamrota ła	coś	w	odpowie dzi.	Lady	Pre ston	poszła	za	nią	na	sofę,	usia dła

obok	i	za czę ła	za da wać	pyta nia.	Prze słucha nie	było	dość	sub telne,	nie mniej	bar dzo
dokładne.	Ma jąc	w	pa mię ci	instrukcje	Ralpha,	Lucy	nie ja sno	opowia da ła	o	ich	zna jo-
mości,	nie	widzia ła	jednak	powodów,	by	ską pić	szcze gółów	na	te mat	wła snej	rodzi-
ny.	W	końcu	każ dy	mógł	się	bez	trudu	dowie dzieć,	że	jej	ojciec	zmarł	i	nie	pozosta -
wił	żadne go	ma jątku.
–	A	za tem	jest	to	dla	pani	bar dzo	korzystny	zwią zek	–	stwier dziła	w	końcu	lady

Pre ston.	–	Ma	pani	szczę ście,	że	Adver sa ne	chce	pa nią	poślubić	bez	posa gu.
Lucy	już	przygotowywa ła	w	głowie	ripostę,	gdy	obok	jej	ra mie nia	roz legł	się	po-

godny	głos	Ca roline.
–	Uwa ża my,	że	to	Ralph	ma	szczę ście,	bo	zna lazł	kobie tę,	która	potra fi	go	uszczę -

śliwić.	Lucy,	kocha na,	chodź,	za gra my	coś	w	duecie.	–	Odcią gnę ła	ją	do	for te pia nu,
mówiąc	po	drodze:	–	Proszę,	nie	zwra caj	uwa gi	na	lady	Pre ston.
–	Sta ram	się.	Pewnie	trudno	jej	pa trzeć	na	kogoś,	kto	ma	za jąć	miejsce	jej	cór ki.



–	Chcia ła by,	żeby	za ję ła	je	Char lotte	–	stwier dziła	Ca roline.	–	Ale	to	jesz cze	dziec-
ko.	Jest	o	wie le	za	młoda.
–	Ale	za	to	bar dzo	ładna,	a	za	kilka	lat	bę dzie	pięknością.
Bystre	spojrze nie	Ca roline,	 tak	podob ne	do	spojrze nia	bra ta,	za trzyma ło	się	na

chwilę	na	jej	twa rzy.
–	Ralph	już	raz	padł	ofia rą	pustogłowej	piękności	i	z	pewnością	nie	zrobi	tego	po-

wtór nie.	Je stem	prze kona na,	że	tym	ra zem	zna lazł	prawdziwe	uczucie,	i	bar dzo	się
z	tego	cie szę.
Lucy	znów	poczuła	rumie niec	na	policz kach.	Mia ła	ochotę	wyznać	wszystkim,	że

to	tylko	gra	i	że	ona	sama	nic	nie	zna czy	dla	Ralpha,	ale	nie	wolno	jej	było	tego	zro-
bić.	A	 je śli	mia ła	być	szcze ra,	musia ła	przyznać,	że	nie	chce,	by	to	się	skończyło.
Za czę ła	sobie	uświa da miać,	jak	trudno	jej	bę dzie	opuścić	Adver sa ne,	jego	wła ścicie -
la	i	rodzinę.
Wkrótce	w	ba wialni	poja wili	się	pa nowie.	Sir	Ja mes	szedł	pierwszy.	Le dwie	prze -

kroczył	próg,	ode zwał	się	donośnie	do	żony:
–	Adver sa ne	powie dział,	moja	droga,	że	w	wie czór	świę tojański	przyja dą	tu	akto-

rzy.	To	doskona ła	wia domość,	nie prawdaż?	Bar dzo	 lubię	od	cza su	do	cza su	zoba -
czyć	dobrą	sztukę.
Ralph	 rozejrzał	 się	po	pokoju,	 sprawdza jąc	 re akcje	pozosta łych	gości.	Za chmu-

rzony	Adam	usiadł	obok	żony.	Lady	Pre ston	za cisnę ła	usta.
–	Cóż,	życie	toczy	się	da lej	–	mruknę ła.
–	To	prawda	–	zgodził	się	Har ry	pogodnie.	–	Aktorzy	z	Ingle ston	stra cili	w	ze szłym

roku	spory	dochód.
Char lotte	podniosła	wzrok.
–	To	zna czy,	że	oni	są	opła ca ni?
Mar ga ret	skinę ła	głową.
–	Tak.	To	miejscowi,	którzy	poświę ca ją	swój	czas	na	wystę py,	i	Adver sa ne	hojnie

ich	wyna gra dza	za	przyjazd.	Tę	tra dycję	za początkował	nasz	dzia dek.	Na	pierwszą
część	 wie czoru	 bibliote ka	 prze kształca na	 jest	 w	 salę	 te atralną	 i	 za pra sza my
wszystkich	są sia dów	na	spektakl.	Ralph	wyda je	dobrą	kola cję	dla	wszystkich,	po-
tem	aktorzy	wra ca ją	do	Ingle ston,	żeby	tam	świę tować,	a	cała	resz ta	tańczy	w	bia -
łym	sa lonie	aż	do	świtu.
–	Wiem.	–	Char lotte	skinę ła	głową	i	jej	nie bie skie	oczy	roz błysły.	–	To	wspa nia ły

wie czór.	Poprzednim	ra zem	też	oglą da łam	sztukę,	choć	zupełnie	nic	z	niej	nie	zro-
zumia łam.
–	Bogu	dzię ki	–	mruknę ła	Ca roline	do	Lucy.	Obydwie	na dal	sie dzia ły	przy	for te pia -

nie.	–	To	była	Zwie dziona	żona	Vanbrugha,	rzecz	zupełnie	nie odpowiednia	dla	pięt-
na stoletnie go	dziecka.
–	Tym	ra zem	bę dziesz	mogła	również	tańczyć,	moja	droga	–	oświadczyła	lady	Pre -

ston.	–	To	dobra	praktyka	przed	przyszłorocz nym	de biutem.
–	Chyba	że	uda	jej	się	zła pać	męża	wcze śniej.	Co	ty	na	to,	Adver sa ne?
Ralph	za cisnął	usta,	kie dy	sir	Ja mes	szturchnął	go	pod	że bro.	Char lotte	za chicho-

ta ła.

Gdy	przynie siono	her ba tę,	Lucy	wycofa ła	się	do	spokojne go	kąta,	skąd	mogła	ob -



ser wować	wszystkich	gości.	Pan	Colne	przyszedł	za	nią.
–	Nie	prze szka dzam,	panno	Halbrook?
–	Ależ	nie.
–	Wyda je	się	pani	bar dzo	milczą ca.	–	Przysunął	sobie	krze sło	i	usiadł	obok	niej.	–

Mam	na dzie ję,	że	nie	za mar twia	się	pani	tym,	o	czym	roz ma wia liśmy	wcze śniej.
–	Myśla łam	o	tym,	że	bę dzie	mi	żal	zosta wić	to	wszystko.
Har ry	powiódł	spojrze niem	w	ślad	za	nią	do	miejsca,	gdzie	Ralph	roz ma wiał	ze

swoim	szwa grem,	i	powie dział	cicho:
–	Je śli	to	pa nią	pocie szy,	to	są dzę,	że	pani	obecność	doskona le	wpłynę ła	na	Ral-

pha.	Ostatnio	wyda je	się	znacz nie	szczę śliwszy.
–	To	nie	moja	za sługa,	pa nie	Colne.	To	dla te go	że	ma	towa rzystwo.
–	Być	może.	Ostatnie	dwa	lata	były	dla	nie go	trudne.	Ob winiał	się	za	śmierć	He le -

ny,	a	nie	na le ży	do	ludzi,	którzy	zwie rza ją	się	z	uczuć.	Za mknął	się	w	sobie.	Dobrze
widzieć,	że	znów	wra ca	do	towa rzystwa.
–	A	ta…	–	Lucy	ściszyła	głos.	–	Ta	ma ska ra da,	to	uda wa nie,	że	je stem	jego	na rze -

czoną…	Czy	nie	są dzi	pan,	że	to	jest	oszustwo?
Har ry	wybuchnął	głośnym	śmie chem.
–	Pozna ła	pani	jego	siostry	i	widzia ła	pani,	jak	sir	Ja mes	na	każ dym	kroku	wpycha

mu	Char lotte	w	ra miona.	Wszyscy	upar li	się	znów	go	oże nić.	Niech	pani	sobie	wy-
obra zi,	o	ile	gorzej	by	to	wyglą da ło,	gdyby	pani	tu	nie	było.
–	A	to,	że	z	wyglą du	przypominam	lady	Adver sa ne?
Colne	pa trzył	na	nią	przez	dłuż szą	chwilę.
–	Proszę	się	tym	nie	za mar twiać.
Lucy	przysunę ła	się	nie co	bliżej.
–	Kie dy	nie	mogę.	Widzi	pan,	Ralph	upie ra	 się,	 że bym	nosiła	 identycz ne	 suknie

i	cze sa ła	się	tak	samo	jak	ona.	Bar dzo	się	oba wiam,	że	z	roz pa czy	po	utra conej	mi-
łości…
–	Panno	Halbrook,	Ralph	nigdy	nie	kochał	He le ny.	W	dużej	czę ści	wła śnie	dla te go

tak	bar dzo	się	ob winiał	za	jej	śmierć.	–	Uśmiechnął	się,	a	Lucy	ob la ła	się	rumień-
cem,	jakby	Colne	odkrył	ja kąś	jej	ta jemnicę.	–	Nie	musi	się	pani	o	to	mar twić.	A	te -
raz	ze chce	mi	pani	wyba czyć,	ale	moja	żona	wyda je	się	zmę czona.	Muszę	ją	za brać
do	domu.
Pa trzyła	za	nim,	gdy	odchodził.	Może	nie potrzeb nie	zwie rzyła	mu	się	ze	swoich

trosk,	ale	są dziła,	że	Har ry	Colne	zna	Ralpha	le piej	niż	ktokolwiek	inny.	I	skoro	on
nie	wie rzył,	że	Ralph	był	za kocha ny	w	He le nie,	za pewne	tak	było.
Dziwne,	jak	wielkie	to	mia ło	dla	niej	zna cze nie.

Drugie go	dnia	Ca roline	za proponowa ła,	by	wszyscy	wybra li	się	na	spa cer.	Lady
Pre ston	odmówiła	i	na le ga ła,	by	również	Char lotte	pozosta ła	w	domu,	przynajmniej
dopóki	słońce	nie	zejdzie	niżej.	W	re zulta cie	cała	grupa	wyruszyła	dopie ro	póź nym
popołudniem.	Ralph	 skończył	 już	 swoje	 spra wy	 i	mógł	 do	nich	dołą czyć.	 Lucy	nie
zdziwiła	się,	gdy	Ariadna	zde cydowa ła	się	pozostać	w	domu	i	dotrzymać	towa rzy-
stwa	lady	Pre ston.	Również	sir	Ja mes	oświadczył,	że	woli	spę dzić	czas	w	bibliote ce.
Pozosta li	goście	zgroma dzili	się	w	holu,	gotowi	do	wyjścia.
–	Dokąd	pójdzie my?	–	za pyta ła	Ca roline.



–	Bar dzo	proszę,	chodź my	do	Ingle ston!	–	za woła ła	Char lotte.	–	Prze jeż dża liśmy
przez	to	mia stecz ko	w	drodze	do	Adver sa ne	i	widzia łam	piękne	wysta wy	skle pów.
Bar dzo	chcia ła bym	do	nich	zajrzeć.
–	To	pra wie	trzy	mile	–	stwier dził	Ralph.	–	Czy	rze czywiście	chcesz	iść	tak	da le -

ko?
–	A	cóż	to	jest	trzy	mile?	–	stwier dziła	Mar ga ret	lekce wa żą co.	–	Zdą żymy	wrócić

dobrze	przed	kola cją.	Możesz	za prosić	nas	wszystkich	na	le monia dę	u	pani	Frobi-
sher.
–	Może my	pójść	przez	mostek	Hobar ta	–	za proponowa ła	Char lotte,	wska zując	na

wiklinową	furtkę.	–	Tędy	na	pewno	jest	o	wie le	bliżej.
–	Obok	Ska ły	Druidów?	Je steś	pewna,	że	chcesz	tamtę dy	iść,	Char lotte?	–	spyta ła

Mar ga ret.
–	 Och,	 tak.	Nie	 byłam	 tam	 od	 śmier ci	He le ny,	 ale	 nie	 boję	 się	 tego	miejsca.	 –

Char lotte	 znów	 za chichota ła.	 –	 Choć	 przyzna ję,	 że	 nie	mia ła bym	 ochoty	 iść	 tam
w	nocy.	To	miejsce	jest	na wie dza ne.
Adam	zmarsz czył	brwi.
–	Kto	ci	tak	powie dział?	To	zupełna	bzdura.
–	Nie	przez	He le nę	–	wyja śniła	Char lotte	szyb ko.	–	Tylko	przez	duchy.	Słysza łam

od	służ by,	że	w	księ życowe	noce	słychać	tam	śmiech	wróżek.
–	To	na	pewno	dzwonki	przy	uprzę ży	końskiej	 –	 stwier dził	Ralph	proza icz nie.	 –

Ob woź ni	handla rze	czę sto	prze jeż dża ją	przez	wrzosowiska	przy	świe tle	księ życa.
–	Nie	psuj	za ba wy,	bra cie.	–	Roze śmia ła	się	Ca roline.	–	Nie	wiesz,	że	damy	uwiel-

bia ją	się	bać,	słucha jąc	opowie ści	o	duchach	i	zja wach?
–	Nie	wte dy,	gdy	mówimy	o	Ska le	Druidów	–	odrzekł	Adam	z	nie chę cią.	–	To	miej-

sce	nie sie	ze	sobą	tra gicz ne	skoja rze nia.
–	W	ta kim	ra zie	może	pójdzie my	gdzieś	indziej	–	burknę ła	Judith	Cottingham,	spo-

glą da jąc	na	męża	nie spokojnie.
–	Nie,	nie.	Skoro	panna	Pre ston	ma	ochotę	tam	iść,	to	pójdzie my.	–	Mar ga ret	roz -

postar ła	pa ra solkę	nad	głową.	–	Chodź my,	nie	ocią gajmy	się.
–	 Zda je	 się,	 że	 roz ka zy	 zosta ły	 wyda ne.	 –	 Uśmiechnął	 się	 Ralph	 i	 podał	 ra mię

Lucy.
–	Ma	pan	coś	prze ciwko	temu?
–	Ab solutnie	nie.
Judith	Cottingham	uśmiechnę ła	się	prze pra sza ją co.
–	Ja	chyba	jednak	zosta nę.
–	Pod	drze wa mi	bę dzie	chłodniej	–	za uwa żyła	Mar ga ret,	ale	Judith	nie	pozwoliła

się	prze konać	i	wróciła	do	domu.
–	To	na wet	le piej	–	stwier dziła	bez trosko	Ca roline.	–	Te raz	jest	tyle	samo	pań	co

pa nów.
Usta wili	się	w	pary.	Siostry	Ralpha	szły	obok	swoich	mę żów,	Ralph	towa rzyszył

Lucy,	a	Adam	pannie	Pre ston.	Drze wa	rosną ce	wzdłuż	sta rej	drogi	da wa ły	 trochę
cie nia,	a	gdy	zna leź li	się	po	drugiej	stronie,	za czął	wiać	lekki	wie trzyk,	który	chło-
dził	wystar cza ją co,	by	spa cer	nie	był	uciąż liwy.	Szyb ko	ze szli	w	dół	do	mia stecz ka.
Roz ba wiona	 grupa	 wkroczyła	 do	 skle pu	 pani	 Frobishe ra	 i	 usia dła	 przy	 stolikach
w	są siedniej	salce,	gdzie	moż na	się	było	na pić	her ba ty	lub	gorą cej	cze kola dy	w	zi-



mie,	a	w	le cie	le monia dy.	Nie	potrze bowa li	wie le	cza su,	by	dojść	stamtąd	na	High
Stre et,	gdzie	pa nie	za ję ły	się	oglą da niem	wystaw	skle powych,	a	idą cy	z	tyłu	pa no-
wie	roz ma wia li	mię dzy	sobą.
Było	już	póź ne	popołudnie,	gdy	ze bra li	się	do	powrotu.	Ralph	został	nie co	z	tyłu

w	towa rzystwie	Char lotte	Pre ston,	a	na	końcu	szli	Ca roline	i	lord	We the rell.	Przy
Ska le	Druidów	Adam	 i	Lucy	usłysze li	 za	 sobą	 ra dosny	 śmiech	Char lotte	 i	głę boki
Ralpha.	Adam	stłumił	prze kleństwo.
–	 Jak	on	może	 tak	 się	 za chowywać	 –	wymamrotał	 dziwnym	 tonem.	 –	Nie	 rozu-

miem…	–	Urwał.
Lucy	spojrza ła	na	nie go	z	za skocze niem.
–	Co	się	sta ło,	pa nie	Cottingham?
–	Najmocniej	prze pra szam,	panno	Halbrook.	Może	powinie nem	trzymać	ję zyk	za

zę ba mi,	ale	nie	mogę	tego	znieść.	To	się	w	głowie	nie	mie ści,	że	on	się	śmie je	tutaj,
w	miejscu,	gdzie	zginę ła	lady	Adver sa ne!	Jak	może	się	tak	za chowywać,	skoro	do-
brze	wie…
–	Wie	o	czym?
Adam	za cisnął	usta	i	syknął,	jakby	słowa	wydobyły	się	z	nie go	wbrew	jego	woli.
–	Wie,	że	jest	odpowie dzialny	za	jej	śmierć.
–	Z	pewnością	nie	jest!
Lucy	obejrza ła	się	przez	ra mię,	ale	Ralph	i	Char lotte	szli	na	tyle	da le ko,	że	nie

mogli	ich	usłyszeć.	Adam	mówił	da lej,	cicho	i	gniewnie.
–	Był	w	niej	za kocha ny,	ale	ona	nigdy	go	nie	kocha ła,	nigdy.	A	gdy	 jego	żą da nia

sta wa ły	się	zbyt	wygórowa ne,	ucie ka ła	przed	nim	tutaj,	na	Ska łę	Druidów.
–	Proszę,	pa nie	Cottingham,	niech	pan	nie	mówi	nic	wię cej.	Szcze gólnie	mnie.
Cofnę ła	ra mię	i	za czę ła	iść	nie co	szyb ciej.
–	Nie	 rozumie	pani?	 –	Adam	wydłużył	 krok,	 żeby	 się	 z	 nią	 zrównać.	 –	Wła śnie

z	pa nią	powinie nem	o	tym	roz ma wiać.	Wyglą da	pani	tak	jak	ona.	Za uwa żyłem	to	od
razu.	Nie	rozumie	pani,	co	 tu	się	dzie je,	panno	Halbrook.	On	chce	pa nią	zmie nić
w	swoją	nie żyją cą	żonę.
Lucy	za rumie niła	się.
–	Nonsens.	Być	może	istnie je	pewne	podobieństwo,	ale…
–	A	on	sta ra	się	je	podkre ślić	–	upie rał	się	Adam.	–	Cze sze	się	pani	tak	jak	ona.

A	pani	suknie?	To	on	je	wybrał,	prawda?
Schodzili	do	mostku	Hobar ta	i	na	chwilę	zna leź li	się	poza	za się giem	wzroku	pozo-

sta łych.	Adam	pochwycił	ją	mocno	za	rękę,	zmusza jąc,	by	się	za trzyma ła,	i	powie -
dział	z	wielkim	na pię ciem:
–	Panno	Halbrook,	je stem	prze kona ny,	że	grozi	tu	pani	nie bez pie czeństwo.	Powin-

na	pani	stąd	wyje chać.	Proszę	wyje chać	z	Adver sa ne,	za nim	bę dzie	za	póź no.
–	Za	póź no	na	co?	Nie	rozumiem,	pa nie	Cottingham.
W	tej	chwili	jednak	Ralph	i	Char lotte	wyłonili	się	zza	zbocza.
–	Nie	mogę	te raz	o	tym	mówić	–	szepnął	Adam.
–	Są dzę,	pa nie	Cottingham,	że	nie	ma	pan	nic	do	powie dze nia.	Oba wiam	się,	że

ponosi	pana	wyobraź nia.
–	Może	ma	pani	ra cję,	ale	nie pokoi	mnie	pani	los.	Nie	chciałbym,	żeby	spotka ło

pa nią	to	samo,	co	lady	Adver sa ne.



–	Nic	ta kie go	się	nie	zda rzy,	sir.	Wiem,	że	zda niem	nie których	lady	Adver sa ne	za -
biła	się,	bo	była	nie szczę śliwa,	ale	nie	leży	to	w	mojej	na turze.
–	W	jej	na turze	też	to	nie	le ża ło.
Zbliża li	się	 już	do	Mar ga ret	 i	 jej	męża,	którzy	cze ka li	na	resz tę	grupy	w	cie niu

drzew.	Lucy	położyła	dłoń	na	ra mie niu	Cottingha ma.
–	Co	pan	chce	mi	wła ściwie	powie dzieć?
–	Są dzę	–	wymamrotał	Adam	z	wielkim	na ciskiem	–	że	Adver sa ne	świa domie	ją	do

tego	doprowa dził.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Prze mie rza jąc	ostatnie	me try	dzie lą ce	ją	od	miejsca,	gdzie	cze ka li	Mar ga ret	i	sir
Timothy,	Lucy	usiłowa ła	opa nować	prze ra że nie,	ja kie	wzbudziły	w	niej	słowa	pana
Cottingha ma.	Nie	potra fiła	uwie rzyć,	by	Ralph	był	zdolny	do	cze goś	ta kie go.	Ale	czy
mogła	mieć	pewność?	Odsunę ła	się	od	Ada ma	Cottingha ma	i	przez	resz tę	drogi	roz -
ma wia ła	z	Mar ga ret.	Było	 jej	gorą co.	Są dziła,	że	to	może	skutek	emocji,	ale	 idąc
przez	ogród	w	stronę	domu,	za uwa żyła	na	horyzoncie	cięż kie,	czar ne	chmury.
–	Chyba	bę dzie	burza	–	stwier dziła	Mar ga ret.
–	To	dobrze.	Powie trze	się	oczyści.
–	Ja	w	każ dym	ra zie	je stem	już	gotów	na	kola cję	–	oświadczył	lord	We the rell	i	wy-

jął	z	kie sze ni	ze ga rek.	–	Na	Jowisza,	mamy	bar dzo	nie wie le	cza su,	żeby	się	wyką -
pać	i	prze brać.	Mam	na dzie ję,	Adver sa ne,	że	ten	twój	nowomodny	piec	pora dzi	so-
bie	z	podgrza niem	wody	dla	wszystkich?
–	Z	pewnością	tak.	–	Roze śmiał	się	sir	Timothy	i	pokle pał	gospoda rza	po	ra mie niu.

–	Nie długo	znajdziesz	sposób,	żeby	doprowa dzić	wodę	prosto	do	sypialni.	Czy	nie
tak,	sta ry?
–	Pra cuję	nad	tym.	–	Uśmiechnął	się	Ralph.
Grupa	roz proszyła	się.	Lucy	poczuła	dotyk	dłoni	na	swoim	ra mie niu.
–	 Jedną	chwilecz kę	 –	powie dział	Ralph.	 –	Mówiłaś,	 że	 inte re suje	 cię	Układ	Sło-

necz ny.	Może	chcia ła byś	pójść	te raz	do	bibliote ki	i	go	obejrzeć?
Prze łknę ła.	Wola ła by	w	tej	chwili	nie	zosta wać	z	nim	sam	na	sam,	ale	nie	mia ła

wyboru.
Pomiesz cze nie	było	wielkie,	prze stronne	i	rzadko	używa ne.	Lucy	była	tu	już	kilka

razy,	żeby	popa trzeć	na	tysią ce	ksią żek	i	wybrać	sobie	ja kąś	powieść	do	czyta nia,
ale	 dopie ro	 te raz	 za uwa żyła	 duży	 globus	 obok	 biur ka.	 Ralph	 poka zał	 jej	 lampy
o	dziwnym	kształcie,	stoją ce	na	półkach	i	stolikach.
–	Lampy	Ar ganda	–	wyja śnił.	–	Spa la ją	olej,	ale	w	taki	sposób,	że	dają	dzie się cio-

krotnie	wię cej	świa tła	niż	świe ce.	Doskona łe	do	czyta nia	w	zimie.
W	 zimie	 już	 mnie	 tu	 nie	 bę dzie,	 pomyśla ła.	 Za	 tydzień	 mia ła	 wyje chać.	 Życie

w	Adver sa ne	bę dzie	na dal	toczyło	się	zwykłym	trybem,	tyle	że	bez	niej.	Nie	mia ła
poję cia,	dla cze go	ta	myśl	tak	ją	przygnę bia.
Ralph	poprowa dził	ją	na	koniec	bibliote ki.	Mosięż ny	model	stał	w	niszy	okiennej.

Z	okrą głej	podsta wy	wyra sta ły	de likatne	ra miona,	każ de	za kończone	ma lutką	pla -
ne tą	albo	jesz cze	mniejszym	księ życem	z	kości	słoniowej.
–	Na le ża ło	kie dyś	do	moje go	ojca	 –	wyja śnił	Ralph.	 –	Ka za łem	 je	unowocze śnić

i	dołożyć	pla ne tę	Her sche la	z	dwoma	księ życa mi,	a	także	dodatkowe	księ życe	Sa -
tur na.	 Porusza ne	 jest	 bar dzo	 pre cyzyjnym	 me cha nizmem	 ze ga rowym.	 Moi	 sio-
strzeńcy,	kie dy	mnie	tu	odwie dza ją,	bar dzo	lubią	je	na krę cać	i	pa trzeć,	jak	pla ne ty
krą żą	po	or bitach	–	dodał	z	uśmie chem	i	na krę cił	me cha nizm.	Lucy	pa trzyła	z	fa scy-
na cją	na	pla ne ty	i	księ życe	okrą ża ją ce	Słońce	w	powolnym,	ma je sta tycz nym	tańcu.



–	Dla cze go	Cottingham	trzymał	cię	za	rękę	przy	mostku	Hobar ta?	–	za pytał	na gle
Ralph.	–	Co	ci	mówił?
Lucy	nie	odrywa ła	oczu	od	wirują cych	pla net.
–	Nic	ta kie go.	Na sza	roz mowa	była	bar dzo	ożywiona,	i	to	wszystko.
Mocne	palce	za cisnę ły	się	na	jej	nadgarstku.
–	Czy	próbował	się	do	cie bie	za le cać?
–	Nie,	nic	w	tym	rodza ju.
–	W	ta kim	ra zie	o	co	chodziło?
Powinna	mu	 powtórzyć	 to,	 co	 powie dział	 Adam,	 i	 dać	 szansę	 obrony.	Mogła by

wówczas	zoba czyć	jego	re akcję	i	osą dzić,	czy	jest	szcze ra.	Na raz	jednak	ogar nął	ją
lęk.	Nie	chcia ła	poznać	prawdy.	Wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku	i	powie dzia ła	chłodno:
–	To	nie	było	nic,	co	dotyczyłoby	pana,	milor dzie.
–	Lucy…
Wzię ła	się	w	garść	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Nasz	kontrakt	nie	sta nowi,	że	muszę	powta rzać	panu	każ dą	roz mowę,	sir.	To

byłoby	dla	mnie	nie	do	przyję cia.
–	Widzę,	że	próbujesz	cze goś	uniknąć.
–	A	ja	widzę,	że	jest	pan	za zdrosny	–	odpa rowa ła.
Adver sa ne	ścią gnął	czar ne	brwi.
–	Najmocniej	prze pra szam	–	powie dzia ła	Lucy	cicho.	 –	Doskona le	wiem,	 że	nie

chodzi	tu	o	nic	ta kie go,	ale	z	pewnością	roz są dek	podpowia da	panu,	że	to	moż liwe,
by	dama	prowa dziła	zupełnie	nie winną	roz mowę	z	dżentelme nem.
Ralph	roz chmurzył	się	i	w	jego	oczach	błysnął	humor.
–	A	za tem	te raz	bę dziesz	walczyć	ze	mną	mie czem	roz sądku?
Ogar nął	ją	smutek	i	do	oczu	na płynę ły	łzy.
–	Wola ła bym	w	ogóle	z	pa nem	nie	walczyć,	milor dzie	–	powie dzia ła	cicho.	–	Ze -

chce	mi	pan	te raz	wyba czyć,	muszę	się	prze brać.

Pa trzył	za	nią,	gdy	wychodziła	z	pokoju.	Miał	ochotę	za trzymać	ją	i	za żą dać,	by
mu	powtórzyła	roz mowę	z	Ada mem,	ale	nie	chciał	jej	do	nicze go	zmuszać.	Wolał,	by
mu	za ufa ła	i	zwie rzyła	się	ze	wszystkie go,	ale	jak	mógł	tego	od	niej	ocze kiwać,	sko-
ro	sam	nie	zwie rzał	się	nikomu?
Podszedł	do	okna	 i	poczuł,	że	gdy	Lucy	opuści	Adver sa ne,	bę dzie	musiał	 sta wić

czoło	burzy.	Siostry	z	pewnością	będą	wście kłe,	gdy	za rę czyny	dobie gną	końca.
On	także.
Ta	myśl	wstrzą snę ła	nim.	Wziął	głę boki	oddech	 i	wsunął	palce	we	włosy.	Kie dy

wła ściwie	Lucy	Halbrook	prze sta ła	być	pionkiem	w	jego	grze	i	sta ła	się	dla	nie go
taka	waż na?
Mia ła	w	sobie	znacz nie	wię cej	życia	i	cha rakte ru	niż	jego	nie żyją ca	żona,	którą

przyszło	jej	odgrywać.	Oże nił	się	z	He le ną,	bo	tego	po	nim	ocze kiwa no	i	potrze bo-
wał	wie le	cza su,	by	sobie	uświa domić,	że	małżeństwo	bez	miłości	nie	daje	żadne go
komfor tu.
Ale	choć	nie	kochał	He le ny,	uwa żał	za	swój	obowią zek	dociec	prawdy	o	jej	śmier -

ci.	 I	 do	 tego	 była	mu	 potrzeb na	 Lucy	Halbrook.	 Jego	wła sne	 pra gnie nia	musia ły
zejść	na	dalszy	plan.	Zmarsz czył	brwi.	A	co	z	pra gnie nia mi	Lucy?	Choć	de kla rowa ła



nie chęć	do	nie go,	Ralph	był	prze kona ny,	że	nie	jest	jej	obojętny.	Gdy	ją	ca łował,	roz -
budził	w	niej	płomień	podob ny	do	tego,	który	sza lał	w	nim.	Był	tego	pe wien	pomimo
jej	za prze cze nia.

Nie	mia ła	ape tytu,	ale	musia ła	zejść	na	kola cję.	Tym	ra zem	nie	otrzyma ła	żad-
nych	za le ceń	co	do	stroju,	pomyśla ła	jednak	z	roz pa czą,	że	cokolwiek	włoży,	bę dzie
to	przypomina ło	stroje	He le ny.	Ruthie	przygotowa ła	 jej	suknię	z	różowe go	je dwa -
biu.
Po	kola cji	Lucy	prze szła	do	ba wialni	ra zem	z	innymi	da ma mi.	Jej	wyjście	wzbudzi-

łoby	komenta rze,	wola ła	za tem	sie dzieć	cicho	w	ką cie.	Drzwi	na	ta ras	były	otwar te,
ale	powie trze	było	cięż kie	i	nie ruchome.	Damy	wa chlowa ły	się,	roz ma wia jąc	cicho
i	nie co	 sennie.	Lucy	wyszła	na	 ta ras,	 by	popa trzeć	na	 za chód	 słońca.	Wciąż	 tam
była,	gdy	w	ba wialni	poja wili	się	pa nowie.	Ralph	po	chwili	ją	odna lazł.
–	Je steś	dzisiaj	bar dzo	cicha.	Czy	coś	się	sta ło?
Potrzą snę ła	 głową.	On	 jednak	 dostrze gał	wyraź nie,	 że	 ukrywa	prawdę.	 Z	 oczu

zniknął	blask,	a	ką ciki	ust	nie co	opa dły.	Miał	wielką	ochotę	roz proszyć	 jej	smutki
poca łunkiem,	 ale	 podejrze wał,	 że	 to	 on	 sam	 sprowokował	 ten	 na strój	wypytywa -
niem	o	Ada ma	Cottingha ma.	Może	nie	powinien	tego	robić,	ale	gdy	zoba czył	ich	ra -
zem,	poczuł	ostrą	za zdrość.	He le na	nigdy	nie	wzbudza ła	w	nim	ta kich	uczuć.
Chciał	roz ba wić	czymś	Lucy	i	spra wić,	by	się	uśmiechnę ła,	ale	dobie gły	go	strzęp-

ki	roz mowy	prowa dzonej	w	ba wialni.	Wysoki	głos	lady	Pre ston,	która	roz ma wia ła
z	Judith	Cottingham,	niósł	się	wyraź nie.
–	To	zupełnie	zrozumia łe,	że	Adver sa ne	w	ze szłym	roku	odwołał	spektakl.
–	No	tak,	ża łoba	–	wtrą cił	sir	Ja mes	pogodnie.	–	Był	za kocha ny	w	He le nie,	ale	cie -

szę	się,	że	już	doszedł	do	sie bie	i	znów	wra ca	do	świa ta.
Niech	go	dia bli,	pomyślał	Ralph.	Pre ston	za	dużo	wypił	przy	kola cji	i	te raz	mówił

zbyt	głośno	i	zbyt	swobodnie.
–	Uroczystości	świę tojańskie	w	tym	roku	to	doskona ła	oka zja,	żeby	Char lotte	za -

czę ła	się	przyzwycza jać	do	towa rzystwa	–	cią gnął	sir	Ja mes,	nie co	nie wyraź nie	wy-
ma wia jąc	słowa.
Judith	wymamrota ła	coś,	co	wywoła ło	u	nie go	wybuch	śmie chu.
–	Och,	nie,	pani	Cottingham,	nie	bę dzie my	jej	zmuszać	do	małżeństwa.	Oba wia	się

pani,	że	za wie dzie	 tak	 jak	 jej	siostra?	Nie	ma	stra chu.	He le na	za wsze	była	kłęb -
kiem	ner wów.	Nie	moż na	za prze czyć,	że	Adver sa ne	źle	ją	traktował,	ale	Char lotte
jest	znacz nie	twardsza	 i	nie	pozwoli	się	doprowa dzić	do	ta kiej	de spe ra cji	 jak	sio-
stra.	Prawdę	mówiąc,	gdyby	była	o	parę	lat	star sza,	to	ona	znacz nie	bar dziej	nada -
wa ła by	się	na	żonę	dla	Adver sa ne’a.
Ralph	 odwrócił	 się	 w	 stronę	 ba wialni,	 za mie rza jąc	 prze rwać	 tę	 roz mowę,	 ale

ubie gły	go	siostry.	Mar ga ret	za woła ła	sir	Ja me sa	do	for te pia nu	i	poprosiła,	by	za -
śpie wał	 z	 nią	w	 duecie,	 a	 Ca roline	 za sta na wia ła	 się	 głośno	 nad	wyborem	 pie śni.
Ralph	znów	skupił	uwa gę	na	Lucy.	Pa trzyła	na	nie go	z	twa rzą	bia łą	jak	ścia na.	Miał
wielką	ochotę	wziąć	ją	w	ra miona,	ale	ponie waż	wszyscy	na	nich	pa trzyli,	musiał	się
za dowolić	dotykiem	dłoni.
–	Wolałbym,	że byś	tego	nie	słysza ła.
–	To	już	nie	pierwszy	raz.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tego	rodza ju	rze czy	mogą	mó-



wić	tak	spokojnie.
–	W	ma gistra cie	uzna no	śmierć	He le ny	za	wypa dek.
–	Na turalnie,	ze	wzglę du	na	pańską	pozycję.	Ale	nikt	w	to	nie	wie rzy,	prawda?
–	Prawda.
Chciał	jej	powie dzieć,	co	jego	zda niem	na prawdę	zda rzyło	się	tamtej	nocy.	Ale	je -

śli	się	mylił?	Bał	się,	że	te	oczy,	utkwione	w	nim	nie spokojnie,	na pełniłyby	się	nie -
chę cią	i	wstrę tem	na	myśl,	że	próbuje	się	wybie lić?	Wysunę ła	rękę	z	jego	uścisku.
Nie	próbował	jej	za trzymać,	choć	poczuł	się	dziwnie	osie rocony.	Ca roline	pode szła
do	drzwi.
–	Lucy,	Ralph,	chodź cie	do	nas!	Musicie	znów	za śpie wać.
Uję ła	ich	pod	ra miona,	ale	Lucy	sta wiła	opór.
–	Proszę,	Ca roline,	nie	dzisiaj.	Ja…	Boli	mnie	głowa.
–	Och,	bie dactwo	–	powie dzia ła	Ca roline	z	troską.	–	To	przez	tę	pogodę.	Wszyscy

poczuje my	się	le piej,	gdy	burza	w	końcu	na dejdzie.
–	Tak.	–	Lucy	jesz cze	raz	spojrza ła	na	Ralpha.	Na	widok	nie pokoju	w	jej	oczach

ser ce	mu	się	ścisnę ło.	–	Tak,	chyba	masz	ra cję.
Prze prosiła	i	wyszła.	Ralph	miał	ochotę	pójść	za	nią.	Gotów	był	zre zygnować	ze

swoje go	 pla nu,	 zrobić	 cokolwiek,	 byle	 tylko	 uśmiech	wrócił	 na	 jej	 twarz.	 Ale	 nie
mógł	zmniejszyć	jej	lęku	i	za proponować	jej	szczę ścia,	dopóki	sam	nie	znał	prawdy.
A	po	to,	by	ją	poznać,	musiał	prze prowa dzić	swój	plan.

Lucy	spę dziła	bez senną	noc.	W	pokoju	było	dusz no.	Powta rza ła	sobie,	że	wła śnie
dla te go	nie	może	spać,	ale	wie dzia ła,	że	przyczyną	jest	jej	roz mowa	z	Ada mem.	Na
myśl,	że	Adver sa ne	wciąż	kocha	nie żyją cą	żonę	i	chce	przywołać	jej	obecność,	czuła
się	nie swojo,	ale	jesz cze	większą	odra zę	wzbudza ła	w	niej	moż liwość,	że	roz myśl-
nie	doprowa dził	He le nę	do	sa mobójstwa.
W	końcu	usia dła	na	łóż ku	i	w	mroku	powie dzia ła	na	głos:
–	Nie.	Wiem,	że	nie	zrobiłby	cze goś	ta kie go.
Za raz	 jednak	 wątpliwości	 powróciły.	 Może	 nie	 zrobiłby	 tego	 ce lowo,	 ale	 jego

szorstkość	mogła	skłonić	do	sa mobójstwa	osobę	o	ła godnym	cha rakte rze.	Nie ste ty,
wyda wa ło	się	to	bar dzo	prawdopodob ne.

Tej	 nocy	 burza	 nie	 na de szła	 i	 na stępne go	 ranka	 było	 jesz cze	 bar dziej	 dusz no.
Lucy	wsta ła	 z	 cięż ką	 głową,	 roz draż niona	 przez	 brak	 snu.	 Ralph	 nie	 przysłał	 jej
żadnych	pole ceń,	toteż	wybra ła	sukienkę	z	cienkie go	muślinu	na	cie niutkiej	ba tysto-
wej	halce.
Ruthie	popa trzyła	na	nią	z	uzna niem.
–	O	co	chodzi?	–	za pyta ła	Lucy.	–	Dla cze go	tak	na	mnie	pa trzysz?
–	Nigdy	nie	widzia łam	mojej	pani	w	ta kiej	sukni.
–	I	Bogu	dzię ki.
–	Chociaż	mia ła	taką	sukienkę	w	sza fie	–	cią gnę ła	Ruthie.	–	Pa mię tam,	że	ją	wi-

dzia łam,	gdy	ra zem	z	panną	Crimple sham	pa kowa łam	rze czy	mojej	pani.
–	W	każ dym	ra zie	ta	sukienka	nie	bę dzie	mu	jej	przypominać	–	mruknę ła	Lucy	do

sie bie	i	ze szła	na	śnia da nie.



Burza	wciąż	wisia ła	w	powie trzu.	Tego	ranka	nikt	nie	miał	ochoty	na	prze jażdż kę.
Goście	 za ję li	 się	 mniej	 mę czą cymi	 roz rywka mi.	 Lucy	 posta nowiła	 wypróbować
nowe	far by.	Pobie gła	na	górę	po	far tuszek	i	za bra ła	skrzynkę	ma lar ską	do	puste go
pokoju	poranne go,	gdzie	było	dobre	świa tło.	Byr ne	przyniósł	jej	sta re	szta lugi	zna -
le zione	 przez	 lor da	 Adver sa ne,	 za suge rował	 nie śmia ło,	 żeby	 nie	 sta wia ła	 ich	 na
cennym	dywa niku	pana,	po	czym	wycofał	się	i	zosta wił	ją	w	spokoju.
Widok	z	okna	był	piękny,	ale	cięż kie	powie trze	tłumiło	bar wy,	toteż	Lucy	się gnę ła

po	szkicownik,	za sta na wia jąc	się,	co	powinna	na rysować.	Prze rzuciła	kartki	i	wpa -
trzyła	się	w	podobiznę	lor da	Adver sa ne.	Na	jej	usta	wypłynął	lekki	uśmiech.	Żadne
akwa re le	nie	mogły	oddać	spra wie dliwości	tej	wyra zistej	twa rzy.	Tu	potrzeb ne	były
mocne	kre ski	posta wione	piórem	i	atra mentem	albo	cięż kie,	solidne	 far by	olejne.
Prze rzuciła	 jesz cze	 kilka	kar tek	 i	 zna la zła	 szkic	 przedsta wia ją cy	 spła che tek	weł-
nianki.	De likatne	bia łe	źdźbła	odcina ły	się	od	ciemne go	ba gniste go	gruntu.	Podnio-
sła	rękę	do	policz ka	i	znów	poczuła	dotyk	puchu	na	skórze.	To	wła śnie	za mie rza ła
na ma lować.
Pra cowa ła	 szyb ko,	 ale	ma lowa nie	 nie	 ab sor bowa ło	 jej	 na	 tyle,	 by	 uda ło	 jej	 się

uspokoić	myśli.	Dobroć,	jaką	Ralph	jej	oka zywał,	jego	inte ligencja,	chwile,	które	ich
połą czyły,	na wet	gdy	nie	zga dza li	 się	ze	sobą	–	wszystko	to	było	dla	niej	źródłem
wielkiej,	nie zna nej	wcze śniej	ra dości.
–	Kocham	go	–	powie dzia ła	na	głos	w	pustym	pokoju.
Na raz	 otworzyły	 się	 drzwi.	 Lucy	 obejrza ła	 się	 szyb ko,	 spodzie wa jąc	 się	 ujrzeć

męż czyznę,	 o	 którym	 myśla ła.	 Na	 widok	 lady	 Pre ston	 z	 trudem	 zdobyła	 się	 na
uśmiech.
–	Je śli	szuka	pani	towa rzystwa,	oba wiam	się,	że	znajdzie	tu	pani	tylko	mnie	i	moją

kiepską	sztukę.
–	To	wła śnie	pani	szukam,	panno	Halbrook.
Lucy	odłożyła	pę dzel,	ale	za nim	zdą żyła	się	ode zwać,	lady	Pre ston	ruszyła	do	ata -

ku.
–	Za mie rza	pani	za jąć	miejsce	mojej	cór ki	w	tym	domu,	nie prawdaż,	panno	Hal-

brook?	Ra dzę,	żeby	jesz cze	raz	za sta nowiła	się	pani	nad	tym,	co	robi.
–	Lady	Pre ston,	ja…
–	On	pa nią	wybrał	z	powodu	podobieństwa	do	He le ny.
–	Doprawdy?	–	Lucy	nie	mogła	za prze czyć.
Lady	Pre ston	wykrzywiła	usta.
–	Och,	może	uda ło	 się	pani	 zwieść	Adver sa ne’a,	ale	mnie	pani	nie	 zwie dzie.	To

bar dzo	sprytne,	że	próbuje	się	pani	upodob nić	do	mojej	cór ki.	Jak	się	to	pani	uda ło?
Za pewne	roz ma wia ła	pani	ze	służ bą	i	z	jej	przyja ciółmi.	No	i	oczywiście	te raz,	gdy
już	zna la zła	się	pani	w	Adver sa ne,	może	się	pani	wzorować	na	jej	por tre cie.	Bar dzo
sprytnie,	pa nienko.	–	Ma trona	pode szła	bliżej.	–	On	cię	nie	kocha,	moja	droga.	To
wszystko	skończy	się	we	łzach.	Char lotte	za powia da	się	na	podob ną	piękność	 jak
jej	siostra	i	za	rok	czy	dwa,	gdy	dojrze je,	dorówna	jej	urodą.	I	co	pani	wte dy	zrobi?
Adver sa ne	nie	bę dzie	chciał	bla dej	imita cji,	skoro	bę dzie	mógł	mieć	oryginał.
–	Lady	Pre ston,	skoro	lord	Adver sa ne	chce	się	ze	mną	oże nić…
–	Och,	je stem	pewna,	że	chce.	W	tej	chwili.	Bo	rzuciła	pani	na	nie go	urok.	Za	każ -

dym	ra zem,	kie dy	na	pa nią	spoglą da,	widzi	He le nę.	Ale	jak	długo	może	to	potrwać?



Lucy	za czę ła	drżeć.	Na raz	poczuła	się	jak	prawdziwa	na rze czona	Ralpha.	Ze bra -
ła	się	na	de ter mina cję	i	odrze kła	spokojnie:
–	Pozwólmy,	by	lord	Adver sa ne	sam	to	osą dził.
Lady	Pre ston	prychnę ła.
–	Tak	bar dzo	kocha	He le nę,	że	w	tej	chwili	nie	jest	w	sta nie	przejrzeć	przez	pozo-

ry.	Ale	to	się	zmie ni.	Nie	je steś	nią.	Nie	ma	w	tobie	jej	dobroci	ani	słodyczy.
–	Może	nie,	ale	Ralph…
–	Co	możesz	mu	za proponować?	To	He le nę	kochał.	Zmę czy	się	tobą,	panno	Hal-

brook.	I	kim	wte dy	bę dziesz?	–	Skrzywiła	się.	–	Wystar czy,	że	przyjrzysz	się	biednej
Judith	Cottingham.	Czy	chcesz	się	stać	taka	jak	ona,	zga szona	i	nie szczę śliwa,	wy-
pa trują ca	z	de spe ra cją	najmniejszej	ozna ki	uczucia	i	uwa gi	od	męża?
W	oczach	lady	Pre ston	błysz cza ły	sztyle ty.	Lucy	nic	nie	mogła	powie dzieć	na	swo-

ją	obronę.	Wie dzia ła,	że	jest	po	uszy	za kocha na	w	Ralphie.	To	czyniło	ją	sła bą	i	mą -
ciło	myśli.	Te	słowa	tra fiły	w	samo	sedno	jej	lęku.
Poczuła	wzbie ra ją ce	w	oczach	łzy	i	bez	słowa	wybie gła	z	pokoju.	Zdą żyła	jesz cze

za uwa żyć	za dowolony	uśmiech	lady	Pre ston.	Mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	dotrzeć
do	sypialni,	nie	spotyka jąc	nikogo,	ale	gdy	prze chodziła	przez	hol,	Ralph	wyłonił	się
z	koryta rzyka.	Za wołał	do	niej,	ona	jednak	wbie gła	na	schody,	nie	za trzymując	się.
Pobiegł	za	nią	i	w	Długiej	Ga le rii	nie mal	ją	dogonił.	Mia ła	na dzie ję,	że	zdą ży	bez -
piecz nie	schronić	się	w	sypialni,	ale	zrównał	się	z	nią	przy	drzwiach.
W	 sypialni	 krzą ta ła	 się	Ruthie.	 Jedno	 słowo	Adver sa ne’a	wystar czyło,	 żeby	 po-

śpiesz nie	zniknę ła.	Za mknął	drzwi	za	pokojówką.
–	Te raz	powiedz,	co	cię	tak	zde ner wowa ło.
Jego	 głos	 brzmiał	 rze czowo	 i	 la konicz nie,	 ale	 zna ła	 go	 już	 na	 tyle,	 by	 usłyszeć

w	nim	troskę.	Wybuchnę ła	kolejnym	potokiem	łez.	Podał	jej	chustecz kę	i	w	milcze -
niu	za cze kał,	aż	za cznie	mówić.
–	Najmocniej	prze pra szam.	Je stem	bar dzo	głupia.	To	przez	lady	Pre ston.	Mówi,

że	chcesz	mnie	tylko	dla te go,	że	wyglą dam	jak	He le na.	Prze cież	o	tym	wiem,	a	po-
nie waż	to	tylko	ukar towa na	intryga,	to	nie	ma	szans,	by…
Urwa ła	i	zwie siła	głowę.	Za	otwar tym	oknem	roz legł	się	grzmot.	Ralph	podszedł

bliżej.
–	Mylisz	się.	–	Wyjął	chustecz kę	z	jej	drżą cych	palców	i	otarł	jej	policz ki.	–	To	już

nie	jest	żadna	intryga.
Ujął	ją	pod	brodę,	uniósł	jej	twarz	do	góry	i	uca łował	powie ki,	a	potem	usta.	Lucy

wtuliła	się	w	nie go.	W	jego	ra mionach	czuła	się	bez piecz na.	Na raz	cały	świat	prze -
stał	mieć	zna cze nie.	Pra gnę ła	go	i	gotowa	była	przyjąć	wszystko,	co	mógł	jej	za ofe -
rować.	Chcia ła	za brać	z	Adver sa ne	wspomnie nia,	które	będą	grza ły	jej	ser ce	przez
wszystkie	na stępne,	puste	lata.
Poca łunek	 pogłę bił	 się	 i	 jej	 cia ło	 drgnę ło	 w	 odpowie dzi.	 Roz legł	 się	 kolejny

grzmot.	Lucy	nie	była	pewna,	czy	to	burza,	czy	też	zie mia	drży	od	 jej	pożą da nia.
Całe	jej	cia ło	płonę ło.	Ralph	z	niskim	pomrukiem	wziął	ją	na	ręce,	położył	na	łóż ku
i	pokrył	jej	twarz	poca łunka mi.	Po	chwili	jego	usta	zsunę ły	się	na	szyję,	a	ręce	za -
czę ły	 wę drować	 po	 jej	 cie le.	 Dzie liło	 ich	 za le dwie	 kilka	 warstw	 tka niny.	 Z	 wes-
tchnie niem	otworzyła	oczy.	Spa ła	w	tym	łóż ku	już	od	kilku	tygodni,	ale	te raz	mia ła
wra że nie,	że	widzi	wszystko	po	raz	pierwszy	–	grube	kota ry,	mister nie	rzeź bione



słupki.	Wszystko	wyda wa ło	się	inne,	bar dziej	wyra ziste	i	ja skra we.
Na raz	sypialnię	roz ja śniła	błyska wica	i	je dwab ne	kota ry	za lśniły	głę bokim	błę ki-

tem.	To	był	kolor	oczu	lady	Adver sa ne,	ale	Lucy	szyb ko	ode pchnę ła	tę	myśl	od	sie -
bie.	Kolejny	grzmot	przypominał	odle gły	pomruk	roz gnie wa nych	bogów.	Ralph	ca ło-
wał	jej	pier si	powyżej	de koltu	sukni.	Wsunął	dłoń	pod	jej	spódnicę	i	pie ścił	udo.	Jej
cia ło	prę żyło	się	w	jego	stronę.	Wie dzia ła,	że	ją	posią dzie,	i	pra gnę ła	tego	równie
mocno,	jak	on.
On	te raz	pie ści	swoją	żonę,	ode zwał	się	znowu	uporczywy	głos	w	jej	głowie.	Po-

wta rza ła	 sobie,	 że	 to	 nie	 ma	 zna cze nia,	 że	 za	 bar dzo	 pra gnie	 jego	 czułości,	 by
zwra cać	na	to	uwa gę,	ale	choć	całe	jej	cia ło	tę skniło	do	jego	dotyku,	wie dzia ła,	że
tak	nie	jest.	To	mia ło	bar dzo	wielkie	zna cze nie.
Opar ła	dłonie	o	jego	pierś,	próbując	go	ode pchnąć.
–	Ralph.	Nie.
Puścił	 ją	na tychmiast	 i	 usiadł,	 cięż ko	oddycha jąc,	 z	 ocza mi	pociemnia łymi	 z	na -

miętności.
–	Co	się	sta ło?
Zimna	ob ręcz	ścisnę ła	jej	ser ce.	Pomyśla ła,	że	on	nigdy	jej	tego	nie	wyba czy	–	nie

wyba czy,	że	go	powstrzyma ła.	Nie	powinna	do	tego	dopuścić.	Ze	szlochem	ze rwa ła
się	z	łóż ka	i	rzuciła	do	drzwi.	Kolejny	grzmot	wstrzą snął	domem.	Lucy	wybie gła	na
schody.

Musia ła	wydostać	się	na	ze wnątrz.	Otworzyła	drzwi	i	wyszła.	Nie bo	było	zupełnie
czar ne,	o	zie mię	ude rza ły	pierwsze	krople	desz czu.	Na gła	błyska wica	oświe tliła	wi-
klinową	furtkę.	Lucy	pobie gła	w	tę	stronę	i	nie	za trzyma ła	się,	dopóki	nie	dotar ła	do
sta rej	drogi.	Tu	już	nie	było	jej	widać	z	domu.	Mogła	się	roz pła kać	jawnie	i	z	głę bi
ser ca.	Pła ka ła	nad	sobą,	nad	Ralphem,	nad	He le ną.
Na	prze mian	bie gła	i	szła.	Deszcz,	który	lał	te raz	strumie nia mi,	prze moczył	ją	na

wskroś.	Krople	desz czu	mie sza ły	się	na	jej	twa rzy	z	wciąż	płyną cymi	łza mi,	jakby
nie bo	również	nad	nią	pła ka ło.	Prze bie gła	przez	mostek	Hobar ta,	pra wie	go	nie	do-
strze ga jąc.	Pra gnę ła	Ralpha	bar dziej	 niż	 cze gokolwiek	w	 życiu,	 ale	 tylko	 je śli	 on
również	jej	pra gnął.	Nie	za mie rza ła	być	imita cją	jego	żony.
Jej	wybuch	emocji	 był	 zbyt	 gwałtowny,	 by	 trwać	długo.	Gdy	wresz cie	nie co	 się

uspokoiła,	zda ła	sobie	spra wę,	że	znajduje	się	na	otwar tym	wrzosowisku,	zda na	na
ła skę	żywiołów.	Cienka	muślinowa	suknia	była	zupełnie	prze moczona,	a	ule wa	się
nie	 zmniejsza ła	 i	 wciąż	 nie mal	 bez	 prze rwy	 roz le ga ły	 się	 grzmoty.	 Przez	 strugi
wody	 pra wie	 nic	 nie	 było	widać.	 Lucy	 rozejrza ła	 się,	 za sta na wia jąc	 się,	w	 którą
stronę	 powinna	 iść,	 i	 na raz	 dostrze gła	we	mgle	 ciemniejszą	 sylwetkę.	W	 świe tle
błyska wicy	roz pozna ła	Ralpha.	Nie	mogła	uciec,	był	już	zbyt	blisko,	za cze ka ła	za -
tem,	aż	do	niej	podejdzie,	i	skrzywiła	się,	gdy	nie bo	roz dar ła	kolejna	błyska wica.
–	Burza	jest	coraz	bliżej	–	powie dział	z	na pię ciem.	–	Musimy	się	gdzieś	schronić.

Najbliżej	jest	do	skał.
Nie	prote stowa ła,	gdy	ujął	ją	pod	rękę	i	pocią gnął	w	stronę	Ska ły	Druidów.	Za	nią

znajdowa ła	się	nie wielka	sucha	pie cza ra,	 tak	niska,	że	nie	dało	się	w	niej	sta nąć.
Uklę kli	na	zie mi,	wpa trując	się	w	strugi	desz czu.
–	Tu	powinniśmy	być	bez piecz ni.	–	Ralph	strzą snął	z	ra mion	kurtkę	i	na rzucił	ją



na	ra miona	Lucy.	–	Te	ka mie nie	stoją	w	tym	sa mym	miejscu	od	tysię cy	lat.	Na	pew-
no	się	na	nas	nie	za wa lą.
Na	ze wnątrz	znów	błysnę ła	błyska wica	i	za raz	potem	roz legł	się	dźwięk	grzmotu.

Lucy	drgnę ła.	Ralph	na tychmiast	otoczył	ją	ra mie niem	i	powie dział	lekko:
–	Mówiłem,	że	kobie ty	 tra cą	roz są dek	podczas	burzy.	Czy	dla te go	ucie kłaś	ode

mnie?	Schyliła	głowę	w	odrę twie niu.
–	Nie	ba łam	się	burzy.	Nie	mogłam	znieść	myśli,	że	zna la złam	się	w	twoich	ra mio-

nach	tylko	dla te go,	że	widzia łeś	we	mnie	swoją	żonę.
–	Nie	dla te go	cię	poca łowa łem.
Uda ło	jej	się	smutno	uśmiechnąć.
–	Nie.	Chcia łeś	mnie	pocie szyć.	To	bar dzo	miłe,	ale…
–	Pocie szyć?	–	Pochwycił	ją	za	ra miona	i	ob rócił	w	swoją	stronę.	–	Na	Boga,	Lucy,

nie	chcia łem	cię	pocie szać.	Nicze go	nie	robiłem	z	dobroci	dla	cie bie.	Poca łowa łem
cię,	bo	chcia łem	tego.	Chcia łem	to	zrobić	od	chwili,	gdy	przywiozłem	cię	do	Adver -
sa ne.
Mówił	szorstkim	głosem.	Zer knę ła	na	nie go	w	półmroku,	próbując	dostrzec	wyraz

jego	twa rzy	i	zrozumieć,	co	ma	na	myśli.	Puścił	ją	i	przysiadł	na	pię tach.
–	To	prawda,	że	za trudniłem	cię	z	powodu	podobieństwa	do	He le ny,	ale	wkrótce

się	prze kona łem,	że	zupełnie	jej	nie	przypominasz.	Ona	nigdy	nie	tra fia ła	do	moje go
ser ca	 tak	 jak	 ty,	Lucy.	Była	ude rza ją co	piękna,	 to	prawda,	ale	za	 tymi	błę kitnymi
ocza mi	nie	kryło	się	nic.	Przynajmniej	dla	mnie.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	wpa trując	się
w	nią,	powie dział	cicho:	–	Za wsze	są dziłem,	że	nie	potra fię	się	za kochać,	ale	byłem
w	błę dzie.	Odkąd	poja wiłaś	się	w	tym	domu,	wywróciłaś	mój	świat	do	góry	noga mi.
Lucy	czuła	bicie	jego	ser ca	pod	mokrą	ka mizelką.	Opar ła	drugą	rękę	na	jego	ra -

mie niu,	przysunę ła	 się	bliżej	 i	poca łowa ła	go.	Miał	 to	być	 ła godny	poca łunek,	ale
gdy	 ich	usta	 się	 ze tknę ły,	 poczuli	 się	 tak,	 jakby	 tra fił	 ich	grom,	 je den	z	piorunów
z	sza le ją cej	na	ze wnątrz	burzy.	Nie	było	w	tym	poca łunku	de likatności	ani	ła godno-
ści,	tylko	na miętność	i	żą dza,	która	pcha ła	ich	do	sie bie.	Mię dzy	se ria mi	gorą cych
poca łunków	za czę li	zrywać	z	sie bie	ubra nie.
Cienka	muślinowa	suknia	Lucy	była	zupełnie	prze moczona,	skóra	pod	nią	śliska

i	wilgotna.	 Kurtka	Ralpha	 zsunę ła	 jej	 się	 z	 ra mion.	 Ralph	 roze brał	 ich	 obydwoje
i	pocią gnął	Lucy	na	kurtkę.	Prze szył	ją	dreszcz,	gdy	poczuła	obok	sie bie	jego	na gie
cia ło	i	wdycha ła	słony	za pach	jego	skóry.	Otoczył	ją	ra miona mi,	ca łując	twarz	i	szy-
ję.	Gdy	za czął	pie ścić	jej	pier si,	wyprę żyła	się	w	jego	stronę	i	wbiła	pa znokcie	w	ra -
miona,	a	potem	znów	przycią gnę ła	jego	głowę	do	swojej	twa rzy.	Palce	Ralpha	scho-
dziły	coraz	niżej,	gła dząc	ją	po	udach	tak	intymnie,	że	wygię ła	cia ło	w	łuk.	Prze sta ła
się	kontrolować	i	otwie ra ła	się	jak	kwiat,	bez	resz ty	ob na ża ła	przed	tym	człowie -
kiem,	który	doprowa dzał	ją	do	obłę du.
Wykrzyknę ła,	gdy	w	nią	wszedł.	Poczuła	nie wielki	ból,	a	za raz	po	tym	na ra sta ją cą

przyjemność.	Ralph	za czął	się	powoli	poruszać.	Jesz cze	nigdy	nie	prze żywa ła	ta kie -
go	unie sie nia.	Porusza ła	się	wraz	z	nim,	instynktownie	dopa sowując	do	jego	rytmu,
aż	do	chwili,	gdy	zupełnie	stopili	się	ze	sobą.	Usłysza ła	okrzyk	Ralpha	i	sama	rów-
nież	wykrzyknę ła.	Mia ła	wra że nie,	że	spa da	w	prze paść,	ale	ra miona	ukocha ne go
mocno	ją	trzyma ły.



Le że li	sple ce ni	ra miona mi,	otocze ni	kokonem	spokoju.	Na	ze wnątrz	wciąż	sza la ła
burza.	Ralph	przymknął	oczy	i	oddychał	głę boko,	zupełnie	roz luź niony.	Czuł	wielką
sa tysfakcję	i	zdziwie nie	gwałtownością	ich	na miętności.
Poruszyła	się	i	ob róciła	w	jego	stronę,	skubiąc	usta mi	jego	szyję.
–	Czy	przez	cały	czas	tak	grzmia ło?
–	Tak.
–	Nie	za uwa żyłam.
–	Czy	mam	to	uznać	za	komple ment?
Za śmia ła	się	cicho,	znów	roz budza jąc	jego	pożą da nie.
–	Sama	nie	wiem.	W	końcu	nie	mam	żadne go	doświadcze nia	i	nie	mogę	tego	z	ni-

czym	porównać.
Senność	Ralpha	minę ła	bez	śla du.	Ob rócił	się	i	przygniótł	ją	swoim	cia łem.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	mi	uwie rzyć,	gdy	ci	powiem,	że	było	bar dzo	dobrze.
–	Tak?	–	Na wet	w	półmroku	widział	prze wrotny	błysk	w	jej	oczach.	Poruszyła	się

nie co	 i	 jego	cia ło	na tychmiast	za re agowa ło.	Znów	był	na pię ty	 jak	cia sno	zwinię ta
sprę żyna,	gotów	do	dzia ła nia.	Jej	uśmiech	powie dział	mu,	że	Lucy	doskona le	zda je
sobie	spra wę	z	tego,	co	z	nim	robi.	Chcia ła	spra wić	mu	przyjemność	i	szyb ko	się
uczyła,	jak	zmie nić	go	w	nie wolnika.	W	końcu	pocią gnął	ją	w	ra miona	i	znów	stopili
się	w	jedność,	a	potem	obydwoje	za snę li.

Gdy	Lucy	się	obudziła,	deszcz	już	nie	pa dał.	Przez	szcze linę	w	ska łach	do	pie cza -
ry	za glą da ło	słońce.	Nad	wrzosowiska mi	roz brzmie wał	śpiew	skowronka.	Poruszyła
się	i	Ralph	na tychmiast	mocniej	za cisnął	ra mię	wokół	jej	cia ła.
–	Musimy	wra cać	–	szepnę ła.	–	Za uwa żą,	że	nas	nie	ma.
Ralph	ob rócił	się	na	bok,	uniósł	na	łokciu	i	poca łował	ją.
–	Je steś	bar dzo	piękna.
Poczuła,	że	rumie ni	się	pod	jego	wzrokiem.
–	Ty	też.	–	Wycią gnę ła	rękę	i	opar ła	palce	na	jego	pier si.	–	Jesz cze	nigdy	nie	wi-

dzia łam	cia ła	męż czyzny,	oprócz	rzeźb	i	ob ra zów.	Chcia ła bym	tu	zostać	 i	wpa try-
wać	się	w	cie bie	do	końca	życia.
–	Bar dzo	chętnie	bym	ci	na	to	pozwolił,	ukocha na,	ale	nie ste ty	masz	ra cję	–	za -

uwa żą,	że	nas	nie	ma.	Muszę	cię	odprowa dzić	do	Adver sa ne.	Ale	nie	martw	się.	–
Podniósł	 jej	dłoń	do	ust.	 –	W	przyszłości	bę dzie my	mie li	mnóstwo	oka zji,	 żeby	na
sie bie	pa trzeć.
Na	tę	myśl	za drża ła	z	ra dości.	Usia dła	i	się gnę ła	po	ubra nie.
–	To	wszystko	jest	mokre.	Nie	bę dzie	ła two	włożyć	suknię.	Pomożesz	mi?
Trze ba	było	wresz cie	opuścić	kryjówkę.	Na	szczę ście	słońce	świe ciło	ja sno	i	na

ze wnątrz	pa nował	upał.
–	Oba wiam	się,	że	ta	suknia	do	nicze go	już	się	nie	na da je	–	powie dzia ła	Lucy	z	iry-

ta cją,	roz poście ra jąc	ubłoconą	spódnicę.	–	Co	sobie	wszyscy	pomyślą?
–	Że	zła pa ła	nas	burza	–	odrzekł	Ralph.	–	Może	będą	się	domyślać,	co	się	dzia ło,

gdy	się	schroniliśmy	przed	desz czem,	ale	nie	zwrócą	na	to	większej	uwa gi.	W	końcu
je ste śmy	za rę cze ni.	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Te raz	już	nie	ma	mowy	o	odwoła niu	za rę -
czyn,	Lucy.
–	Czy	na prawdę	chcesz	się	ze	mną	oże nić,	Ralphie?



Jego	uśmiech	roz wiał	wszystkie	jej	wątpliwości.	Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca ło-
wał.
–	Tak.	Bar dzo	chcę.
Jej	ser ce	za czę ło	śpie wać.	Przytuliła	się	do	nie go,	nie	wie rząc,	że	moż na	czuć	tak

wielkie	szczę ście.

Ralph	z	westchnie niem	podniósł	głowę,	próbując	zignorować	pokusę,	jaką	sta no-
wiły	te	miękkie	usta	i	zie lone,	błysz czą ce	na miętnością	oczy.	Te raz	Lucy	wyraź nie
sta ra ła	się	go	uwodzić.	Jej	nie winność	ude rza ła	mu	do	głowy,	ale	czuł	na	sobie	rów-
nież	cię żar	odpowie dzialności.	Musiał	się	nią	za opie kować	le piej	niż	He le ną.
Ta	myśl	ude rzyła	go	jak	tona	ce gieł.	Czy	robił	błąd,	za mie rza jąc	znów	się	oże nić?

Po	śmier ci	He le ny	przysiągł	sobie,	że	nigdy	wię cej	tego	nie	uczyni,	ale	jego	de ter mi-
na cja	 le gła	w	 gruzach,	 gdy	 Lucy	Halbrook	 poja wiła	 się	w	 Adver sa ne.	 Ale	 czy	 ta
dziewczyna	mia ła	dość	silny	cha rakter,	by	nie	dać	się	stłamsić?	Nie	chciał,	by	jego
nie cier pliwość	przytłumiła	jej	ducha,	i	modlił	się,	by	nie	popełnić	błę du.
Roz ter ka	musia ła	się	odbić	na	 jego	twa rzy,	bo	dostrzegł	w	oczach	Lucy	troskę.

Odsunął	od	sie bie	mrocz ne	myśli	i	powie dział	z	uśmie chem:
–	Wra cajmy	do	domu,	za nim	za czną	nas	szukać.	Nie	jest	ci	zimno	w	tym	mokrym

ubra niu?	Może	chcesz	moją	kurtkę?
–	Dzię kuję,	nie.	Jest	mi	już	całkiem	cie pło,	a	za nim	dojdzie my,	słońce	mnie	wysu-

szy.
–	W	ta kim	ra zie	chodź.
Wziął	 ją	za	rękę,	przez	drugie	ra mię	prze rzucił	kurtkę	 i	ruszyli.	Gdy	dotar li	do

miejsca,	w	którym	ją	zna lazł,	Lucy	za pyta ła,	skąd	wie dział,	gdzie	jej	szukać.
–	Zosta wiłaś	otwar tą	furtkę.	Zoba czyłem	to,	gdy	wyjrza łem	na	ze wnątrz.	Zna la zł-

bym	cię	szyb ciej,	ale	najpierw	szuka łem	cię	w	domu.	Nie	są dziłem,	że	odwa żysz	się
wyjść	na	ze wnątrz.
–	Chcia łam	zna leźć	się	 jak	najda lej	od	cie bie	 i	od	wszystkich.	Myśla łam,	że	bę -

dziesz	na	mnie	zły	za	to,	że	cię	powstrzyma łam.
Nie pokój	w	jej	głosie	roz dzie rał	mu	ser ce.
–	 Nie	 byłem	 zły,	 ra czej	 za nie pokojony.	 –	 Gdy	 go	 ode pchnę ła,	 miał	 na dzie ję,	 że

prze stra szyła	się	burzy,	a	nie	jego	na miętności.	–	A	potem,	gdy	zda łem	sobie	spra -
wę,	że	poszłaś	na	wrzosowiska,	zlą kłem	się	o	cie bie.	Burza	bywa	bar dzo	nie bez -
piecz na.
–	I	przysze dłeś	za	mną.
–	Tak.	Chociaż	nie	pla nowa łem	rzucać	się	na	cie bie.	–	Uścisnął	jej	palce.	–	Ża łu-

jesz	tego?
–	Zupełnie	nie.	–	Potrzą snę ła	głową	i	za trzyma ła	się,	jakby	na raz	ude rzyła	ją	ja kaś

myśl.	–	Chyba	że	ty	ża łujesz?	Ralph,	je śli	uznasz,	że	jednak	nie	chcesz	się	ze	mną
że nić,	to	powiesz	mi	o	tym,	prawda?
Przycią gnął	Lucy	do	sie bie	i	poca łował	raz	jesz cze.
–	To	się	nigdy	nie	zda rzy.	Te raz	je steś	moja	i	nigdy	cię	nie	wypusz czę.
Poczuła	euforię,	ale	na	skra ju	ogrodu	znów	ogar nął	ją	nie pokój.
–	Ralph,	czy	jest	ja kiś	sposób,	byśmy	mogli	wśliznąć	się	do	domu	nie spostrze że -

nie,	na	przykład	przez	tamte	drzwi?



–	Tamte	drzwi	prowa dzą	do	kuchennych	ogrodów	 i	 nie ste ty,	 o	 tej	 porze	bę dzie
tam	mnóstwo	służ by.	Je śli	wkradnie my	się	do	domu	jak	para	złodziei,	ścią gnie my	na
sie bie	najgor sze	podejrze nia.	Nie,	kocha na,	musimy	być	dzielni.
Kocha na.	Tym	jednym	słowem	dodał	jej	odwa gi.
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Twarz	Byr ne’a,	który	na	nich	cze kał,	była	jesz cze	bar dziej	nie ruchoma	niż	zwy-
kle.
–	Pozwoliłem	sobie	posłać	na	górę	cie płą	wodę,	milor dzie.
Ralph	 za uwa żył,	 że	 spojrze nie	 ka mer dyne ra	 za trzyma ło	 się	 na	 jego	 kra wa cie,

i	powstrzymał	chęć,	by	się gnąć	do	nie go	ręką.	Ka mer dyner	spojrzał	z	kolei	na	suk-
nię	Lucy.	Na	szczę ście	w	tej	chwili	do	holu	wpa dła	Ariadna.
–	O	mój	Boże!	 Za uwa żyłam	was,	 gdy	 szliście	 przez	 trawnik.	 Lucy,	moja	 droga,

twoja	suknia!
–	Zła pa ła	nas	burza	–	wyja śnił	Ralph.	–	Schroniliśmy	się	przy	Ska le	Druidów,	ale

panna	Halbrook	zdą żyła	prze moknąć.	Może	za bie rzesz	ją	do	sypialni,	kuzynko?
–	Tak,	tak,	oczywiście.	Chodź,	kocha na.
–	Czy	ktoś	jesz cze	za uwa żył	nasz	powrót?	–	za pytał	Ralph,	idąc	za	nimi	przez	hol.
–	Nie,	 chyba	nikt.	Goście	 są	w	bibliote ce	albo	w	ba wialni.	Poszłam	na	górę	po

książ kę	i	dostrze głam	was	z	pode stu.
Lucy	podniosła	rękę	do	mokrych	włosów.
–	Na	pewno	wyglą dam	okropnie.
Głos	jej	drżał	i	Ralph	znów	poczuł	chęć,	by	wziąć	ją	w	ra miona,	ale	Ariadna	krzą -

ta ła	się	wokół	niej	jak	kwoka.
–	Poczujesz	się	o	wie le	le piej,	gdy	prze bie rzesz	się	w	coś	suche go.	–	Uję ła	ją	pod

rękę,	spojrza ła	na	Ralpha	ze	znie cier pliwie niem	i	pocią gnę ła	Lucy	na	górę.	–	Nie
musisz	się	o	nic	mar twić,	Adver sa ne,	zajmę	się	Lucy.	Idź	się	prze brać,	a	potem	do-
łącz	do	gości.

Pa trzyła	 za	 nim,	 gdy	 wbie gał	 po	 schodach,	 prze ska kując	 po	 dwa	 stopnie.	 Jego
krótkie	ciemne	włosy	były	już	suche.	Wystar czy,	by	się	prze brał,	a	nikt	nie	za uwa ży,
że	zła pał	go	deszcz,	ona	jednak	bę dzie	musia ła	zejść	na	kola cję	z	wilgotnymi	włosa -
mi.
W	gar de robie	Ruthie	nadzorowa ła	już	na pełnia nie	ce brzyka.
–	Dobrze	byłoby	dodać	do	wody	trochę	olejku	z	czar ne go	bzu.	Jest	bar dzo	dobry

na	prze zię bie nia	i	bóle.	Mam	go	w	swoim	pokoju	–	powie dzia ła	pani	Dean.
Lucy	uśmiechnę ła	się	do	niej.
–	Proszę,	Ariadno,	czy	mogła byś	go	przynieść?	Z	pewnością	się	przyda.	Ruthie	się

mną	zajmie.
Ode sławszy	 wdowę,	 pole ciła	 Ruthie	 przypilnować,	 żeby	 służ ba	 nie	 poza le wa ła

podłogi,	a	sama	wróciła	do	sypialni,	by	się	roze brać.

–	No,	te raz	znowu	wyglą da	pa nienka,	jak	trze ba.
Na	 otwar tej,	 szcze rej	 twa rzy	 pokojówki	 nie	 było	 na wet	 cie nia	 podejrz liwości.

Uzna ła	po	prostu,	że	burza	pochwyciła	jej	pa nią	i	znisz czyła	jej	suknię.	Cienki	mu-



ślin	był	za błocony	i	tak	znisz czony,	że	suknia	nie	nada wa ła	się	już	do	nosze nia.	Lucy
zwinę ła	 ją	w	kłąb	 i	odrzuciła	na	bok	ra zem	z	bie lizną	pozna czoną	śla da mi	utra ty
dzie wictwa.	Te raz,	ubra na	w	zie loną	je dwab ną	suknię,	już	mogła	zejść	na	kola cję.
Je dynym	śla dem	po	tym,	co	się	sta ło,	były	wilgotne	włosy.
Mimo	wszystko	czuła	lekką	oba wę	przed	powrotem.	I	rze czywiście,	jej	eska pa da

nie	prze szła	nie zauwa żona.
–	Słysza łam,	Lucy,	że	mój	brat	musiał	ra tować	cię	przed	burzą	–	powita ła	ją	we so-

ło	Ca roline.
Ariadna	potrzą snę ła	głową	i	mruknę ła:
–	Co	za	głupota	wychodzić	z	domu	w	taką	pogodę.
–	 Panna	Halbrook	 nie	 przywykła	 do	 na sze go	 zmienne go	 północne go	 klima tu.	 –

Ralph	z	uśmie chem	wycią gnął	do	niej	 rękę.	–	Mam	na dzie ję,	że	 to	doświadcze nie
nie	znie chę ci	jej	do	Adver sa ne.
Lucy	odczyta ła	milczą cy	prze kaz	w	jego	oczach	i	czyniła	de spe rackie	wysiłki,	by

się	nie	za rumie nić,	ale	odwa żyła	się	również	odpowie dzieć:
–	Wręcz	prze ciwnie,	milor dzie.
–	Ralph	–	upomniał	ją.	Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	na	miejsce	obok	Ariadny.	–

Widzisz,	kuzynko,	wyglą da	jesz cze	bar dziej	promiennie	niż	zwykle,	a	za tem	nie	sta -
ło	się	nic	złe go.
–	Mam	szcze rą	na dzie ję,	że	nie	–	powie dzia ła	pani	Dean	tak	cicho,	że	usłysza ła	to

tylko	sie dzą ca	obok	Lucy.
–	Ale	dla cze go	w	ogóle	wychodziłaś?	–	za pyta ła	Char lotte.	–	Mama	mówiła,	że	ma -

lujesz	w	pokoju	porannym,	ale	nie	było	cię	tam,	gdy	poszłam	cię	poszukać	i	powie -
dzieć,	że	bę dzie my	gra li	w	za gadki.
–	Chcia łam	za czerpnąć	świe że go	powie trza	–	odrze kła	Lucy.	–	Nie	zda wa łam	so-

bie	spra wy,	że	dotar łam	tak	da le ko…
Mar ga ret	za śmia ła	się	cicho.
–	Dzię ki	temu	Ralph	miał	oka zję	za ba wić	się	w	sir	Ga la ha da.
–	I	schroniliście	się	przy	Ska le	Druidów	–	stwier dził	Adam.	Lucy	poczuła	na	sobie

jego	uważ ne	spojrze nie.
–	Tak.
–	To	bar dzo	szcze gólne	miejsce	–	oświadczył	sir	Ja mes.	–	Cie szę	się,	że	burza	już

minę ła,	bo	chcę	pójść	tam	jutro	o	świcie.	–	Rozejrzał	się	dokoła,	promie nie jąc.	–	Ro-
zumie cie,	letnie	prze sile nie.	Może	ktoś	chciałby	do	mnie	dołą czyć?
–	Przed	wie czorem	świę tojańskim?	–	 Judith	Cottingham	potrzą snę ła	głową.	–	 Ja

z	całą	pewnością	wolę	odpocząć	i	za chować	siły	na	wie czór.
Dokoła	roz legł	się	szmer	aproba ty.
–	Oczywiście	możesz	 iść,	Pre ston,	ale	wątpię,	byś	 zna lazł	 ja kieś	 towa rzystwo	–

powie dział	Ralph.
–	Na turalnie	nie	spodzie wam	się,	że	ty	bę dziesz	mi	towa rzyszył,	Adver sa ne,	ale

nie	stra ciłem	jesz cze	ca łej	na dziei.	Char lotte,	moja	droga,	może	ty?
Jego	cór ka	zmarsz czyła	nosek.
–	Nie	ja,	papo.	Ja	nie	je stem	taka	jak	He le na.	To	ona	przy	każ dej	oka zji	wymyka ła

się	 do	 Ska ły	 Druidów.	 Chyba	 na prawdę	wie rzyła,	 że	 te	 ka mie nie	mają	ma gicz ną
moc.



Lucy	na tychmiast	wyczuła	zmia nę	w	atmosfe rze.	W	ba wialni	za le gło	na pię cie	i	na
wszystkich	 twa rzach	odbiło	 się	skrę powa nie.	Ralph	zmarsz czył	czoło,	a	 lady	Pre -
ston	syknę ła	do	cór ki,	która	tylko	wzruszyła	ra miona mi.
–	Dla cze go	mam	o	niej	nie	wspominać?	Po	dwóch	 la tach	może my	chyba	roz ma -

wiać	o	mojej	siostrze	bez	za ha mowań.	Wyda wa ło	mi	się,	że	wła śnie	po	to	lord	Ad-
ver sa ne	nas	tu	za prosił.
–	Ma	pani	ra cję,	panno	Pre ston	–	rzekł	Ralph.	–	Co	było,	minę ło,	ale	oba wiam	się,

że	nie których	z	nas	prze szłość	na dal	prze śla duje.
W	na stępnej	chwili	Byr ne	za powie dział	kola cję	i	goście	z	wyraź ną	ulgą	ruszyli	do

ja dalni.	Przy	stole	wszyscy	roz ma wia li	o	zbliża ją cym	się	spekta klu.
–	Jaką	sztukę	będą	wysta wiać	w	tym	roku?	–	za pyta ła	Ca roline.
Ralph,	 który	 wła śnie	 się gał	 po	 ka wa łek	 kur cza ka,	 odpowie dział,	 nie	 podnosząc

wzroku:
–	Zwie dzioną	żonę.
–	Ale	prze cież…	–	zdumiał	się	sir	Timothy,	urwał	jednak	w	pół	słowa.	Lucy	podej-

rze wa ła,	że	Ca roline	kopnę ła	go	w	kostkę	pod	stołem.
–	 Tak	 –	 powie dział	 Ralph	 ostroż nie.	 –	 To	 ta	 sama	 sztuka,	 którą	 gra li	 dwa	 lata

temu.
–	 A	 za tem	wszystko	ma	 być	 tak	 samo	 jak	wte dy	 –	wymamrota ła	 Judith	Cottin-

gham.
–	Z	 jednym	wyjątkiem	–	wtrą ciła	 lady	Pre ston	i	utkwiła	spojrze nie	bla dych	oczu

w	Lucy.	–	Nie	ma	już	lady	Adver sa ne.
–	To	prawda,	ale	mam	na rze czoną	–	odrzekł	Ralph	chłodno.	 –	Skorzystam	z	 tej

oka zji	i	oficjalnie	ogłoszę	na sze	za rę czyny.
Wide lec	Ariadny	brzdęknął	o	ta lerz.
–	Nie	ta kie	mia łeś	pla ny,	kuzynie.
–	Pla ny	cza sa mi	się	zmie nia ją.	–	Ralph	za trzymał	wzrok	na	Lucy	i	w	ką cikach	jego

ust	poja wił	się	uśmiech.	–	Co	powiesz,	kocha na?	Czy	masz	coś	prze ciwko	temu?
Za nim	zdą żyła	się	ode zwać,	Adam	ude rzył	ręką	w	stół.
–	Do	dia bła,	Adver sa ne,	to	nie	jest	odpowiednia	pora	ani	miejsce,	żeby	za da wać

ta kie	pyta nie!	Sta wiasz	pannę	Halbrook	w	bar dzo	nie zręcz nej	sytuacji.	Czy	są dzisz,
że	gdyby	mia ła	 ja kieś	obiekcje,	 to	wypowie dzia ła by	 je	na	głos	 tutaj,	w	obecności
wszystkich?
Lucy	potrzą snę ła	głową.
–	Na prawdę,	ja…
Ralph	podniósł	rękę,	ucisza jąc	ją.	Miał	poważ ną	minę.
–	Adam	ma	ra cję,	moja	droga.	Powinnaś	się	dobrze	za sta nowić,	za nim	mi	odpo-

wiesz.
Lucy	nie	musia ła	się	za sta na wiać.	Wie dzia ła,	cze go	chce,	ale	ob wiesz cze nie	Ral-

pha	 wywoła ło	 taką	 konster na cję,	 że	 nie	 odwa żyła	 się	 tego	 powie dzieć.	 Za milkła
więc,	a	lord	We the rell	gor liwie	zmie nił	te mat	roz mowy.

Podczas	kola cji	nie	wspomina no	już	wię cej	o	za rę czynach,	ale	gdy	damy	wycho-
dziły	do	ba wialni,	lady	Pre ston	zna la zła	się	obok	Lucy.
–	Ra dzę,	by	się	pani	bar dzo	dogłęb nie	za sta nowiła	przed	przyję ciem	oświadczyn



lor da	Adver sa ne,	panno	Halbrook.	Gdy	za rę czyny	zosta ną	ogłoszone	publicz nie,	nie
bę dzie	już	odwrotu.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
–	Doprawdy?	–	Lady	Pre ston	z	uśmie chem	politowa nia	położyła	dłoń	na	jej	ra mie -

niu.	–	Czy	jest	pani	gotowa	zwią zać	się	z	męż czyzną,	który	nigdy	pani	nie	pokocha?
Lucy	uniosła	głowę	wyżej.
–	Myli	się	pani	–	odrze kła.
Lady	Pre ston	wykrzywiła	usta,	jakby	czyta ła	w	jej	myślach.
–	Moja	droga,	je steś	jesz cze	bar dzo	młoda	i	nie	potra fisz	odróż nić	pożą da nia	od

prawdziwe go,	trwa łe go	uczucia.
Lucy	tylko	potrzą snę ła	głową	i	odsunę ła	się	od	lady	Pre ston,	za raz	jednak	pode -

szły	do	niej	Mar ga ret	i	Ca roline.
–	 Czy	 jej	 lor dowska	mość	 próbowa ła	 cię	 znie chę cić,	 Lucy?	Nie	 zwra caj	 na	 nią

uwa gi.	Chce	wydać	za	Adver sa ne’a	swoją	cór kę.
–	Wiem,	Caro,	ale…
Mar ga ret	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu.
–	Je śli	Ralph	cię	ze chce,	to	bę dzie	cię	miał.
–	Meg	ma	ra cję	–	doda ła	Ca roline.	–	Nie	wiesz	jesz cze,	że	mój	brat	za wsze	sta wia

na	swoim?
Ich	słowa	jednak	nie	pocie szyły	Lucy.	Odrzuciła	za prosze nie	do	for te pia nu,	chcąc

usiąść	nie co	z	boku	i	ze brać	myśli,	ale	nie	było	jej	dane	za znać	spokoju.	Judith	Cot-
tingham	za raz	wykorzysta ła	oka zję.
–	Wyda je	się	pani	zmę czona,	panno	Halbrook.	Wca le	mnie	to	nie	dziwi.	Uwa żam

towa rzystwo	 Ca roline	 i	 Mar ga ret	 za	 równie	 wyczer pują ce,	 jak	 towa rzystwo	 ich
bra ta.	Wiecz nie	są	czymś	za ję te,	wiecz nie	dokądś	się	spie szą.	I	są	ta kie	upar te.	–
Za śmia ła	się	lekko.	–	Mój	mąż	twier dzi,	że	żadne	z	ich	rodzeństwa	nie	trosz czy	się
o	niczyje	uczucia	oprócz	wła snych.
–	Nie	uwa żam,	by	tak	było	–	odrze kła	Lucy.
–	Może	dla te go	że	z	na tury	jest	pani	ule gła.
–	Nie	są dzę.
Judith	pochwyciła	ją	za	ra mię	i	szepnę ła	z	na pię ciem:
–	Proszę	na	sie bie	uwa żać,	panno	Halbrook.	To	nie	jest	szczę śliwy	dom.	Pełno	tu

cie ni	i	ta jemnic.
–	Może	ja	potra fię	spra wić,	by	stał	się	szczę śliwszy?
–	Nie.	Za	bar dzo	przypomina	pani	He le nę.
–	Może	trochę,	ale…
Uścisk	na	jej	ra mie niu	stał	się	bole sny.
–	Nie	powinna	pani	tu	zostać	–	syknę ła	Judith.	–	Powinna	pani	wyje chać,	za nim	pa -

nią	również	znisz czy.
Lucy	 cofnę ła	 się	 ze	 zdumie niem.	 Pani	 Cottingham	 ostrze gawczo	 podniosła	 dłoń

i	potrzą snę ła	głową.	W	jej	oczach	błysz czał	strach.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	proszę.	Bła gam,	niech	pani	za pomni,	że	cokolwiek	powie -

dzia łam	–	wybuchnę ła,	ze rwa ła	się	z	miejsca	i	odbie gła.	Lucy	pa trzyła	za	nią.	Do-
tychczas	uwa ża ła	Judith	Cottingham	za	ła godną,	bez barwną	kobie tę	i	ten	na gły	wy-
buch	mocno	ją	za nie pokoił.



Nie spokojna,	wyszła	na	ta ras,	ale	na wet	tam	nie	pozosta ła	sa motna	zbyt	długo.
Tym	ra zem	obok	niej	sta nę ła	Ariadna.
–	Jaki	piękny	wie czór	po	tym	desz czu.	–	Popa trzyła	na	ogród.	–	Ta	de cyzja	Ralpha

o	ogłosze niu	za rę czyn…	czy	to	mia ło	coś	wspólne go	z	tym,	że	zła pa ła	was	dzisiaj
burza?	Moja	droga,	nie	chcia ła bym	być	wścib ska,	ale	nie pokoję	się	o	cie bie.	Cze goś
ta kie go	nie	było	w	pier wotnych	pla nach.
Lucy	za wa ha ła	się,	próbując	ze brać	myśli.
–	Wiem,	 jak	 to	musi	wyglą dać	 z	 twoje go	punktu	widze nia,	 ale	 odkąd	 tu	 je stem

i	pozna łam	bliżej	lor da	Adver sa ne…
–	Za kocha łaś	się	w	nim?
Lucy	uśmiechnę ła	się	z	wdzięcz nością.
–	Tak.	Nie	potra fię	na wet	wyra zić,	jak…
–	W	ta kim	ra zie	nie	mów!	–	za woła ła	Ariadna	z	konster na cją.	–	Moja	droga	Lucy,

nicze go	nie	pra gnę ła bym	bar dziej,	ale…	–	Uję ła	ją	za	ręce.	–	Czy	je steś	pewna,	że
Ralph	odwza jemnia	twoje	uczucie?	Chociaż	oczywiście,	że	tak.	Jak	mogła bym	w	to
wątpić?
–	Nie	je steś	z	tego	powodu	szczę śliwa.
–	Nie	mogę	 za prze czyć,	 że	 się	 nie pokoję.	 Znasz	moje go	 kuzyna	 bar dzo	 krótko

i	je steś	jesz cze	taka	młoda…
–	Ariadno,	mam	dwa dzie ścia	czte ry	lata.
–	No	dobrze,	nie	 je steś	dzieckiem,	ale	mimo	wszystko	to	ta kie	nie spodzie wa ne.

Czy	nie	le piej	byłoby	za cze kać	nie co	dłużej,	żeby	się	upewnić?
Lucy	wyrwa ła	jej	ręce	i	za woła ła	z	frustra cją:
–	Dla cze go	wszyscy	są	prze kona ni,	że	nie	znam	wła sne go	ser ca?
Odwróciła	się,	mruga jąc,	by	odpę dzić	gorą ce	łzy.	Ariadna	uścisnę ła	jej	ra mię.
–	Ależ,	moja	droga,	to	nie	w	twoje	ser ce	wątpię.
Lucy	dobie gło	jesz cze	westchnie nie,	po	czym	znów	zosta ła	sama.	Ra dość	i	szczę -

ście,	które	prze pełnia ły	ją	wcze śniej,	zupełnie	zniknę ły.	Czy	wszyscy	byli	prze ciwni
jej	małżeństwu	z	Ralphem?
–	Ach,	tu	je steś.
Na	dźwięk	drogie go	jej,	głę bokie go	głosu	odwróciła	się	i	wycią gnę ła	do	nie go	ra -

miona.	Ralph	bez	wa ha nia	ob jął	ją	i	poca łował.	Wszystkie	jej	wątpliwości	stopnia ły
jak	śnieg	w	promie niach	słońca
–	Chciałbym	w	tej	chwili	za nieść	cię	na	górę	–	szepnął	z	usta mi	tuż	przy	jej	skó-

rze,	skubiąc	war ga mi	jej	ucho,	aż	za drża ła	z	roz koszy.	–	Ale	są dzę,	że	powinniśmy
za chowywać	 się	 oględnie,	 przynajmniej	 dopóki	mamy	 gości.	Nie	 bę dzie	mi	 ła two
utrzymać	ręce	z	dala	od	cie bie.
Przyłożyła	dłonie	do	jego	pier si	i	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Ralph,	czy	na prawdę	chcesz	się	ze	mną	oże nić?
–	Dla cze go	pytasz?	–	zdziwił	się.	–	Co	ci	powie dzia ła	moja	rodzina?
Spuściła	wzrok	na	mister ne	fałdy	jego	kra wa ta.	Przypomnia ła	sobie,	jak	kilka	go-

dzin	wcze śniej	zdejmowa ła	ten	kra wat,	i	znów	okryła	się	rumieńcem.	Ralph	przycią -
gnął	ją	bliżej	i	mię dzy	poca łunka mi	powie dział	cicho:
–	Wszyscy	myślą,	 że	 je ste śmy	za rę cze ni	 już	od	 roku.	Chyba	nie	uwa ża ją,	 że	 to

zbyt	szyb ka	de cyzja?



–	Nie,	ale	Ariadna	zna	prawdę	i	ona	nie pokoi	się	najbar dziej.
–	Uspokoi	się,	gdy	zoba czy,	jak	bar dzo	cię	kocham.
–	Czy	to	prawda,	Ralph?	Czy	rze czywiście	mnie	kochasz?
Spojrzał	jej	w	oczy	z	uśmie chem.
–	A	czy	możesz	w	to	wątpić?
Potrzą snę ła	głową.	Gdy	był	blisko	i	trzymał	ją	w	ra mionach,	w	ogóle	w	to	nie	wąt-

piła.
–	W	ta kim	ra zie,	je śli	nie	zgłosisz	żadnych	obiekcji,	to	ogłosimy	na sze	za rę czyny

po	spekta klu,	a	za	ja kiś	tydzień	za biorę	cię	do	Londynu	i	za wia domimy	twoją	rodzi-
nę.	Czy	chcia ła byś	wziąć	ślub	tam,	czy	też	ob da rzymy	moich	dzier żawców	przywile -
jem	obecności	na	ślubie	w	koście le	pa ra fialnym	w	Adver sa ne?	Wybór	na le ży	do	cie -
bie,	choć	Hopkins	bę dzie	bar dzo	roz cza rowa ny,	je śli	nie	bę dzie	mu	dane	prze pro-
wa dzić	ce re monii.
–	Prze stań,	prze stań.	–	Ze	śmie chem	przyłożyła	palce	do	jego	ust.	–	Tego	już	dla

mnie	za	wie le,	mi…	Ralphie.	Ta kie	szcze góły	może my	uzgodnić	póź niej.
Ralph	uca łował	jej	palce.
–	Masz	ra cję,	dzia łajmy	krok	po	kroku.	–	Podniósł	głowę,	na słuchując.	–	Je śli	się

nie	mylę,	Byr ne	przyniósł	wła śnie	her ba tę.	Chyba	musimy	dołą czyć	do	wszystkich.
Poca łował	 ją	 jesz cze	 raz	 i	 wrócili	 do	 środka.	 Lucy	 wie dzia ła,	 że	 w	 jej	 oczach

błysz czy	szczę ście,	które go	nie	było	w	sta nie	przyćmić	na wet	arktycz ne	spojrze nie
lady	Pre ston	ani	za chmurzona	twarz	Judith	Cottingham.
Pomogła	pani	Dean	podać	her ba tę,	a	potem	za niosła	swoją	filiżankę	do	spokojne -

go	kąta	z	na dzie ją,	że	uda	jej	się	zostać	sa mej	z	wła snymi	myśla mi.	Za raz	jednak
dołą czył	do	niej	Adam	Cottingham.	Zdobyła	się	na	uśmiech.
–	Na le żą	się	pani	gra tula cje	–	za uwa żył,	sia da jąc	obok	niej.	–	Nie	pa mię tam	już,

kie dy	widzia łem	Adver sa ne’a	tak	szczę śliwe go.
Lucy	popa trzyła	na	drugą	stronę	pokoju,	gdzie	Ralph	roz ma wiał	ze	swoimi	szwa -

gra mi.
–	Czy	są dzi	pan,	że	to	za	moją	spra wą?
–	Nie wątpliwie.
–	W	ta kim	ra zie	ja	też	się	cie szę.
Adam	odsta wił	filiżankę	i	zmarsz czył	brwi.
–	Nie	powinna	pani…	–	Utkwił	w	niej	poważ ne	spojrze nie.	–	Bła gam,	by	była	pani

ostroż na,	panno	Halbrook.
–	Mówił	pan	to	już	wcze śniej,	sir,	ale	są dzę,	że	jest	pan	w	błę dzie.
–	Nie	rozumie	pani.	Nie	mogę	mówić	o	tym	tutaj.	Proszę	spotkać	się	ze	mną	jutro

rano	o	dzie wią tej	w	ogrodzie	za	krze wa mi.	Tam	nikt	nas	nie	podsłucha.
Lucy	wyprostowa ła	się.
–	Nie	są dzę,	by	to	było	mą dre,	sir.	Proszę,	by	pan	powie dział	to,	co	ma	pan	do	po-

wie dze nia,	tutaj	i	te raz.
Cottingham	szyb ko	potrzą snął	głową.
–	Nie	mogę,	Adver sa ne	na	nas	pa trzy,	ale	proszę	mi	uwie rzyć,	że	mam	do	powie -

dze nia	coś,	o	czym	powinna	pani	wie dzieć.	–	Podniósł	się.	–	Jutro	rano,	panno	Hal-
brook.
Odprowa dziła	go	wzrokiem,	pewna,	że	Ralph	za pyta,	o	czym	roz ma wia li.	Towa -



rzystwo	za czyna ło	się	już	roz chodzić.	Adam	wyszedł	ra zem	z	żoną,	a	za	nimi	podą -
żyli	Ca roline	i	lord	We the rell.	Potem	lady	Pre ston	oznajmiła	głośno,	że	Char lotte	po-
winna	już	odpocząć.
–	Dobry	wypoczynek	 jest	bar dzo	waż ny,	 je śli	masz	pięknie	wyglą dać	w	wie czór

świę tojański.	 –	 Spojrza ła	 na	 męża.	 –	 A	 ty,	 sir,	 również	 potrze bujesz	 snu,	 skoro
chcesz	oglą dać	świt	przy	Ska le	Druidów.
Sir	Ja mes	za śmiał	się	cicho.
–	Cóż,	może	posie dzę	sobie	w	bibliote ce	i	poczytam	w	świe tle	tych	nowomodnych

lamp	Adver sa ne’a.	Noce	są	te raz	ta kie	krótkie,	że	nie	war to	już	się	kłaść.
–	Proszę	bar dzo,	skoro	wła śnie	tego	sobie	życzysz	–	rzekł	Ralph	uprzejmie.
Lady	 Pre ston	 jednak	 nie	 ustą piła	 i	 po	 chwili	 wyprowa dziła	 z	 ba wialni	 cór kę

i	męża.	Sir	Timothy	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Dobrze	wie my,	kto	nosi	spodnie	w	tym	domu.	Je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,

Adver sa ne,	to	wyjdę	sobie	na	ta ras	i	za pa lę	cyga ro	przed	snem.	–	Wycią gnął	rękę
do	żony.	–	Idziesz	ze	mną,	Meg?
Poszła	chętnie.	W	ba wialni	zosta li	tylko	Lucy,	Ralph	i	Ariadna.	Pani	Dean	również

wsta ła,	tłumiąc	ziewnię cie.
–	Ja	też	pójdę	się	położyć.	Idziesz	ze	mną,	Lucy?
Lucy	ruszyła	za	nią	do	drzwi,	ale	Ralph	za trzymał	ją.
–	Idź,	kuzynko.	Ja	za	chwilę	odprowa dzę	Lucy	na	górę	–	dodał	na	widok	jej	wa ha -

nia.	–	Obyczaj	każe	zosta wić	za rę czonym	pa rom	trochę	cza su	sam	na	sam.
Ariadna	przymrużyła	oczy.
–	O	tym	wła śnie	za mie rzam	z	tobą	poroz ma wiać,	Adver sa ne.	O	wa szych	za rę czy-

nach.	Kie dy…?
–	 Tak,	 tak,	 ale	 nie	 dzisiaj.	 Jest	 już	 o	wie le	 za	 póź no,	 by	wszystko	wyja śniać.	 –

Ralph	ob rócił	kuzynkę	w	stronę	drzwi.	–	Dobra noc,	Ariadno.
Gdy	wresz cie	poszła,	przez	chwilę	stał	nie ruchomo,	pa trząc	na	Lucy.
–	Już	myśla łem,	że	nigdy	nie	będę	cię	miał	dla	sie bie.
Wziął	 ją	za	rękę	i	pocią gnął	na	sofę.	Za prote stowa ła	bez	prze kona nia	i	przypo-

mnia ła	mu,	że	sir	Timothy	i	lady	Finch	wciąż	są	na	ta ra sie.
–	I	co	z	tego?	–	mruknął.	–	Jesz cze	przez	chwilę	tu	nie	przyjdą.
Za czął	skubać	usta mi	jej	ucho.	Było	to	tak	przyjemne,	że	za pomnia ła	o	wszystkim

i	znów	za czę ła	roz ta piać	się	w	jego	ra mionach.	Gdy	prze sunął	usta	na	jej	usta,	od-
wza jemniła	poca łunek,	wsunę ła	palce	w	jego	włosy	i	wtuliła	się	w	nie go	mocno.
–	Wystar czy	–	mruknął	w	końcu.	–	Dość,	bo	za	chwilę	znów	stra cę	głowę.
Nie chętnie	podniosła	się	z	sofy.
–	Oba wiam	się,	że	je stem	zwykłą	roz pustnicą	–	westchnę ła	–	bo	nicze go	nie	pra -

gnę ła bym	bar dziej.
–	Nie	martw	się,	zrobię	z	cie bie	uczciwą	kobie tę.	–	Pocią gnął	ją	w	ra miona	i	poca -

łował	jesz cze	raz.	–	Ale,	na	Boga,	bar dzo	mnie	kusi,	by	się	wysta rać	o	licencję	na
przyśpie szony	ślub.
Par sknę ła	śmie chem.	Wyszli	z	ba wialni	i	ręka	w	rękę	ruszyli	w	górę	po	schodach.
–	Mam	jutro	rano	coś	do	za ła twie nia	w	Ha lifaksie.	Wybie ram	się	tam	z	Colne’em.

Jedź	z	nami	–	za proponował.	–	To	nie	za bie rze	dużo	cza su,	a	widoki	są	wspa nia łe.
Możesz	za brać	szkicownik.



–	Bar dzo	bym	chcia ła,	ale	pani	Sutton	ma	jutro	przynieść	szkar łatną	suknię.	–	Za -
trzyma ła	się	na	schodach.	–	Mogła bym	jej	posłać	wia domość,	żeby	nie	przyjeż dża ła.
Na wet	w	półmroku	dostrze gła	cień	prze myka ją cy	przez	jego	twarz.
–	Nie,	ta	suknia	bę dzie	ci	potrzeb na	na	noc	świę te go	Jana.	Za biorę	cię	do	Ha lifak-

su	innym	ra zem.
Lucy	we szła	na	kolejny	stopień	schodów	i	jej	oczy	zna la zły	się	na	jednym	poziomie

z	jego	ocza mi.
–	Ale	dla cze go,	Ralph?	Mam	aż	na zbyt	wie le	sukien.
–	Ale	na	spektakl	musisz	włożyć	tę.	Muszę	się	cze goś	dowie dzieć.
–	Może	tego,	czy	wciąż	kochasz	He le nę?
Ob jął	jej	twarz	i	twar dy	wyraz	zniknął	z	jego	oczu.
–	Nie,	daję	ci	słowo,	że	nie	o	to	chodzi.	–	De likatnie	poca łował	ją	w	usta.	–	Muszę

cię	prosić,	że byś	mi	za ufa ła	jesz cze	nie co	dłużej.	Zrobisz	to?
–	Ale	ja…	nie	rozumiem,	Ralphie.	Dla cze go?
–	Obie cuję,	że	wyja śnię	ci	wszystko	w	dzień	świę te go	Jana.	–	Popa trzył	jej	głę boko

w	oczy.	–	Czy	możesz	 to	zrobić,	Lucy?	Czy	możesz	mi	za ufać	 jesz cze	przez	kilka
dni?
–	Oczywiście,	ale…
Przyłożył	pa lec	do	jej	ust.
–	Żadne go	ale.	Za ufaj	mi,	kocha na.

Kocha	mnie,	je stem	tego	pewna,	powta rza ła	sobie	Lucy,	gdy	Ruthie	przygotowy-
wa ła	ją	do	snu.	Ale	le żąc	sa motnie	w	mroku	po	zga sze niu	świe cy,	za sta na wia ła	się,
dla cze go,	skoro	ona	ma	za ufać	Ralphowi,	on	nie	może	za ufać	jej	 i	wyja śnić	powo-
dów	swoje go	postę powa nia.
Na raz	przypłynę ło	do	niej	wspomnie nie.	Sta ła	z	mamą	na	chodniku	obok	ster ty

rze czy,	które	wła ściciel	wyrzucił	z	ich	miesz ka nia.
–	Nie	rozumiem,	mamo,	dla cze go	nie	możesz	mi	powie dzieć?
Dopie ro	wte dy,	 gdy	 cze ka ły	 na	 powóz	wuja	Edge wor tha,	mama	 powie dzia ła	 jej

prawdę.	Dopie ro	wte dy	 za ufa ła	 cór ce	 na	 tyle,	 by	 podzie lić	 się	 cier pie niem,	 ja kie
musia ła	znosić	przez	całe	lata,	gdy	sta ra ła	się	chronić	Lucy.
Wtuliła	twarz	w	podusz kę.
Czy	już	do	końca	życia	ci,	których	najbar dziej	kocha ła,	nie	będą	chcie li	jej	za ufać?
Ta	myśl	nie	prze sta ła	jej	drę czyć,	gdy	obudziła	się	na stępne go	dnia.	Po	śnia da niu

była	umówiona	z	Ca roline	i	Mar ga ret	na	prze jażdż kę	i	Ruthie	przygotowa ła	jej	ko-
stium	jeź dziecki.	Schodząc	na	dół,	za uwa żyła,	że	bra kuje	tylko	kilku	minut	do	dzie -
wią tej.	Adam	chciał,	by	spotka ła	się	z	nim	o	tej	porze	w	ogrodzie.	Za mie rza ła	trzy-
mać	się	od	nie go	z	dala,	pewna,	że	nie	ma	ochoty	słuchać	tego,	co	za mie rzał	jej	po-
wie dzieć,	a	jednak	za miast	do	ja dalni	skrę ciła	do	ogrodu.	W	końcu	Adam	był	kuzy-
nem	Ralpha	i	znał	go	przez	całe	życie.
Już	na	nią	cze kał	przy	furtce,	za	którą	rosły	krze wy.	Gdy	się	zbliżyła,	wycią gnął

do	niej	rękę.
–	Dzień	dobry,	panno	Halbrook.	Dzień	jest	taki	piękny,	że	nikt	się	nie	zdziwi,	je śli

nas	tu	zoba czy.
Po	króciutkim	wa ha niu	sta nę ła	obok	nie go	i	opar ła	palce	na	jego	rę ka wie.



–	Sir	Ja mes	oglą dał	dziś	piękny	wschód	słońca	–	powie dzia ła.	Nic	inne go	nie	przy-
szło	jej	do	głowy.	Nie	potra fiła	się	zdobyć	na	to,	by	za pytać	go	o	Ralpha.	To	byłoby
nie lojalne.
–	Dziwię	się,	że	jest	w	sta nie	chodzić	w	miejsce,	gdzie	jego	cór ka	za kończyła	ży-

cie.
–	Słysza łam,	że	było	to	również	jej	ulubione	miejsce	–	odrze kła	Lucy	ła godnie.
–	Och,	tak.
Adam	nie	powie dział	 nic	wię cej.	 Popa trzyła	 na	nie go.	Twarz	miał	 za chmurzoną

i	wyda wał	się	pogrą żony	w	myślach.	Poczuła	znie cier pliwie nie.
–	Pa nie	Cottingham,	ja…
–	 Z	 pewnością	 za sta na wia	 się	 pani,	 co	 chcia łem	 powie dzieć	 –	 prze rwał	 jej.	 –

Ostrze ga łem,	by	mia ła	się	pani	na	bacz ności,	panno	Halbrook.	Mój	kuzyn	jest	czło-
wie kiem	wielkich	na miętności.
Lucy	za rumie niła	się.
–	To	nie	jest	żadna	zbrodnia.
–	Nie,	gdy	potra fi	się	nad	nimi	pa nować,	ale	tempe ra ment	Adver sa ne’a	cza sa mi

wymyka	się	spod	kontroli.
–	Nie	dostrze głam	żadnych	oznak,	które	mogłyby	na	to	wska zywać.
–	Ale	od	jak	dawna	go	pani	zna,	a	nie	tylko	spotyka	w	towa rzystwie?
Lucy	uniosła	wyżej	głowę.
–	Są dzę,	że	znam	go	całkiem	dobrze.	Oczywiście,	ma	silny	cha rakter,	ale…
–	Silny…	Z	pewnością!	–	rzekł	gorz ko.	–	Adver sa ne	za wsze	musi	posta wić	na	swo-

im.	–	Za milkł,	jakby	walczył	ze	sobą.	Gdy	w	końcu	znów	się	ode zwał,	w	jego	głosie
brzmiał	tłumiony	gniew.	–	Za wsze	tak	było.	Był	dzie dzicem	Adver sa ne	i	nie	odma -
wia no	mu	nicze go.	Proszę	sobie	wyobra zić,	jak	mogło	to	wpłynąć	na	cha rakter,	któ-
ry	 od	 początku	miał	 autokra tycz ne	 ce chy.	 Przez	 całe	 życie	wyma gał,	 by	wszyscy
podporządkowywa li	się	jego	woli.
–	Nie	wie rzę	w	to.
–	Bo	dobrze	to	ukrywa.	Przedsta wia	swoje	żą da nia	jako	prośby,	ale	nie	pozwoli,

by	cokolwiek	sta nę ło	mu	na	drodze.
„Je śli	Ralph	cię	chce,	to	bę dzie	cię	miał”	–	przypomnia ła	sobie	Lucy.
–	Ale	wszyscy	go	sza nują.	Ze	wszystkich	stron	słyszę	same	pochwa ły.
–	Ha!	Pie nią dze	i	wła dza	za pewnią	pani	wie lu	przyja ciół,	panno	Halbrook.
–	Je stem	pewna,	że	te	pochwa ły	są	szcze re.
On	jednak	jej	nie	słuchał.
–	Ralph	i	He le na	nigdy	nie	powinni	brać	ślubu	–	powie dział	ze	zmarsz czonym	czo-

łem.	–	Ona	była	aniołem.	Wszyscy	tak	mówią.	Wszyscy	ją	kocha li.	Była	zbyt	dobra,
zbyt	ła godna	dla	tego	potwora.
Lucy	cofnę ła	ra mię.
–	Dość	tego!	–	rze kła	z	gnie wem.	–	Nie	pozwolę,	by	mówił	pan	tak	o	Adver sa nie!
Próbowa ła	od	nie go	odejść,	ale	on	poszedł	za	nią.
–	 Poślubił	 He le nę,	 a	 potem	 do	 tego	 stopnia	 prze ra ził	 ją	 swoją	 na miętnością

i	szorstkimi	słowa mi,	że	była	gotowa	na	wszystko,	żeby	od	nie go	odejść.	Wła śnie
dla te go	tamtej	nocy	ucie kła	na	Ska łę	Druidów.
–	Nie	może	pan	winić	Ralpha	za	jej	wypa dek.



–	To	nie	był	wypa dek	–	powie dział	Adam	cicho.	–	Poszła	na	Ska łę	Druidów,	żeby
skończyć	z	tym	wszystkim.	Przez	moje go	kuzyna.
Lucy	za trzyma ła	się,	potrzą snę ła	głową	i	znów	powtórzyła:
–	Nie	może	pan	winić	Ralpha.
–	 A	 kogo	mam	winić?	 To	 on	 był	 jej	mę żem.	 Powinien	 ją	 kochać	 i	 trosz czyć	 się

o	nią.
–	Je stem	pewna,	że	na	swój	sposób	to	robił.	–	Na raz	podniosła	na	nie go	wzrok.	–

Ale	skąd	pan	tyle	o	tym	wie?
–	Ja…?	–	powtórzył	z	wyraź nym	za skocze niem.	–	Cóż,	je stem	kuzynem	Adver sa -

ne’a	i	spę dza łem	tu	dużo	cza su.	Ob ser wowa łem	jego	i	jego	żonę.	Być	może	widzia -
łem	za	wie le.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	powinien	mi	pan	o	tym	mówić,	pa nie	Cottingham.
–	To	dla te go	że	trosz czę	się	o	pa nią.
–	Dzię kuję,	ale	potra fię	o	sie bie	za dbać.	–	Byli	już	przy	wyjściu	z	ar bore tum,	ale

za nim	Lucy	zdą żyła	przejść	przez	furtkę,	Adam	znów	pochwycił	ją	za	ra mię.
–	Je stem	pe wien,	że	tak,	ale	chyba	pani	dostrze ga,	że	on	próbuje	pa nią	zmie nić.

He le na	była	piękna,	ale	gdy	nie	spełniła	jego	ocze kiwań,	doprowa dził	ją	do	śmier ci,
a	te raz	próbuje	upodob nić	pa nią	do	niej.
Lucy	strzą snę ła	z	sie bie	jego	rękę.
–	Nie.	Do	widze nia,	pa nie	Cottingham.
To	było	oburza ją ce,	nie słycha ne!	Nie	potra fiła	w	to	uwie rzyć.	Była	głupia,	że	go

słucha ła.	Pobie gła	do	domu.	Na	szczę ście	Adam	nie	poszedł	za	nią.	Mar ga ret	i	Ca -
roline	 sie dzia ły	 już	 przy	 śnia da niu	 w	 towa rzystwie	 mę żów.	 Gdy	 we szła,	 wszyscy
podnie śli	na	nią	wzrok.	Filiżanka	Mar ga ret	za trzyma ła	się	w	drodze	do	ust.
–	Moja	droga,	je steś	bar dzo	bla da.	Czy	źle	się	czujesz?
Lucy	za trzyma ła	się	tuż	za	progiem.	Czuła	się	trochę	oszołomiona.
–	Sama	nie	wiem.
–	Z	pewnością	tę sknisz	za	Ralphem.
Mar ga ret	spojrza ła	na	siostrę	i	zmarsz czyła	brwi.
–	Cicho	bądź,	Caro.	Lucy,	 na prawdę	nie	wyglą dasz	dobrze.	Za prowa dzę	 cię	do

twoje go	pokoju.
Lucy	poma cha ła	ręką.
–	Nie,	dzię kuję.	Dam	sobie	radę	sama,	ale	rze czywiście	pójdę	się	położyć.
–	Dobry	pomysł	–	zgodził	się	sir	Timothy.	–	Moim	zda niem	jest	za	gorą co	na	jaz dę

konną.	Wła śnie	próbowa łem	prze konać	pa nie,	że byśmy	zre zygnowa li	z	prze jażdż ki.
–	I	tak	cię	nie	słucha my,	Timothy.	Meg	i	ja	nie	roz puścimy	się	od	odrobiny	słońca.
Zosta wiła	ich	i	poszła	na	górę	z	za mia rem	pozosta nia	w	sypialni,	dopóki	nie	zbie -

rze	myśli.	Nie	wie rzyła	w	ani	jedno	słowo	Ada ma	Cottingha ma,	ale	roz mowa	z	nim
wytrą ciła	ją	z	równowa gi.
We szła	do	sypialni	 i	 zdziwiła	 się	na	widok	otwar tych	drzwi	gar de roby.	Ktoś	był

w	środku.	Ruthie	powinna	o	tej	porze	być	na	śnia da niu.	Lucy	prze szła	przez	sypial-
nię,	za mie rza jąc	ode słać	pokojówkę,	ale	za trzyma ła	się	i	zmarsz czyła	brwi	na	wi-
dok	zupełnie	ob cej	kobie ty,	chudej	i	siwowłosej,	ubra nej	skromnie,	jak	przysta ło	słu-
żą cej.
–	Panna	Crimple sham,	tak?	–	odga dła.



–	Tak,	 proszę	pani.	 –	 Pokojówka	dygnę ła	 nie chętnie,	 ale	 nie	 za mie rza ła	wycho-
dzić.	Twarz	mia ła	opuchnię tą,	jakby	pła ka ła.
–	Z	pewnością	dobrze	znasz	te	pokoje,	ale	te raz	je steś	pokojówką	panny	Pre ston,

a	ona	miesz ka	w	skrzydle	dla	gości	–	powie dzia ła	Lucy	ła godnie.
–	Tu	wszystko	jest	ta kie	samo.
–	Najmocniej	prze pra szam?	–	zdziwiła	się	Lucy.
–	Nic	się	nie	zmie niło.	–	Panna	Crimple sham	za czę ła	prze glą dać	suknie.	–	Wszyst-

kie	są	identycz ne	jak	te,	które	nosiła	moja	pani.	Oczywiście	nie	są	tej	sa mej	ja kości.
Moja	 pani	 za wsze	 za ma wia ła	 stroje	 u	 najlepszych	 krawcowych	 w	 Har roga te
i	w	Londynie.	No	 i	 są	większe.	Panna	He le na	była	 szczuplutka	 jak	 trzcinka.	Pani
jest	do	niej	podob na,	ale	nie	tak	piękna.	Lord	Adver sa ne	za wsze	powta rzał,	że	była
najpiękniejszą	kobie tą,	jaką	znał.	Gdyby	nie	on,	mogła by	być	taka	szczę śliwa.
Lucy	wzię ła	się	w	garść.
–	Wystar czy	już,	Crimple sham.	Powinnaś	stąd	iść	–	powie dzia ła	z	całą	sta nowczo-

ścią,	na	jaką	potra fiła	się	zdobyć.	Poczuła	ulgę,	gdy	gar de robia na	prze mknę ła	obok
niej	i	wyszła	z	pokoju.	Gdy	w	końcu	zosta ła	sama,	opa dła	na	stołek	i	za plotła	drżą ce
dłonie	na	ra mionach.	Co	to	wszystko	mia ło	zna czyć?	Czy	to	mia ła	być	ja kaś	intryga,
żeby	znie chę cić	ją	do	Ralpha?	Potrzą snę ła	głową	i	przyłożyła	dłonie	do	skroni.
–	W	ta kim	ra zie	muszą	mieć	ja kiś	powód	–	powie dzia ła	sobie.	–	Muszą.
Ale	choć	długo	się	nad	tym	za sta na wia ła,	nie	zna la zła	żadne go	wyja śnie nia.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Och,	pa nienko,	wyglą da	pa nienka	jak	z	ob raz ka!
Na wet	bez	tego	komple mentu	Lucy	wie dzia ła,	że	wyglą da	bar dzo	dobrze.	Sta ła

przed	 lustrem,	 ubra na	w	 szkar łatną	 suknię.	 Kolor	 podkre ślał	 jej	 kre mową	 skórę
i	bar wę	włosów,	które	letnie	słońce	roz ja śniło	do	miodowozłotej	bar wy.
–	To	prawda,	proszę	pani.	Chyba	nigdy	nie	uszyłam	piękniejszej	sukni.	–	Pani	Sut-

ton	odsunę ła	się	na	bok,	pa trząc	na	swoje	dzie ło	z	uśmie chem	sa tysfakcji.	–	I	dosko-
na le	pa suje.	Nie	trze ba	żadnych	popra wek,	wystar czy	ob rę bić	dół.
Lucy	popa trzyła	na	sie bie	w	dużym	lustrze.	Gdyby	nie	poranne	spotka nie	z	Ada -

mem	i	ze tknię cie	z	panną	Crimple sham,	może	uda łoby	się	jej	prze zwycię żyć	wątpli-
wości,	ale	te raz	na	myśl,	że	ma	nosić	tę	suknię,	czuła	nie pokój.
–	Czy	mogłybyście	chwilecz kę	za cze kać?	–	powie dzia ła	na gle.	–	Chcia ła bym	wyjść

na	kilka	minut.
Unosząc	 spódnicę,	 poszła	 do	 Długiej	 Ga le rii	 i	 sta nę ła	 przed	 por tre tem	He le ny.

Wie dzia ła,	że	to,	co	robi,	jest	głupie,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	znajdzie	ja kąś	róż nicę,
że	sukienka	nie	oka że	się	identycz na.	Jednak	gdy	popa trzyła	na	ob raz,	prze kona ła
się,	że	suknie	nie	róż nią	się	na wet	najmniejszym	szcze gółem.	Tylko	osoba,	która	je
nosi,	jest	inna,	pomyśla ła	Lucy	ze	smutkiem.	Ona	sama	była	tylko	kiepską	imita cją
ide ału.
–	He le no.
Usłysza ła	 prze pełniony	 cier pie niem	 szept	 i	 ob róciła	 się	 na	 pię cie.	 Wpa trzony

w	nią	Adam	Cottingham	drgnął.
–	 Panno	 Halbrook,	 czy	 to	 pani?	 Przez	 chwilę…	 –	 Podszedł	 bliżej	 i	 zmarsz czył

brwi.	–	Ta	sukienka.	Dla cze go?	Nie,	niech	pani	nic	nie	mówi	–	dodał	z	goryczą.	–	Ad-
ver sa ne	ją	za mówił.
–	Tak.
Jego	twarz	wykrzywiła	się	w	gryma sie	nie chę ci.
–	To	potwor ne.	Nie	może	pani	zmusić,	żeby	ją	pani	nosiła.	Proszę	obie cać,	że	od-

wie si	pani	tę	suknię	do	sza fy.
–	Nie	mogę	tego	zrobić,	sir	–	odrze kła	ła godnie.	–	Zgodziłam	się	włożyć	ją	na	wie -

czór	świę tojański.
–	Nie	może	pani	tego	zrobić.	Nie	wolno	pani	tego	zrobić!	–	Pochwycił	jej	rękę,	po-

wta rza jąc	z	na pię ciem:	–	Proszę	mi	obie cać,	że	włoży	pani	coś	inne go.	To	zbyt	nie -
bez piecz ne.
–	Nie bez piecz ne?	–	zmarsz czyła	brwi.
On	jednak	tylko	potrzą snął	głową	i	uniósł	jej	rękę	do	ust.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	to	nie	moja	spra wa.	Gdy	pa nią	tu	zoba czyłem,	na raz	pomy-

śla łem…	–	Ob jął	jej	policzek	wolną	ręką,	wpa trując	się	w	nią	z	nie zmier nym	smut-
kiem	w	oczach.
–	Pa nie	Cottingham	–	powie dzia ła	zde ner wowa na	Lucy.	–	Ada mie…



–	Proszę	mi	wyba czyć	–	powtórzył.	Potrzą snął	głową	i	odbiegł.

–	Nie zmier nie	wzrusza ją ce.
Drgnę ła,	gdy	usłysza ła	głos	Ralpha,	zimny	jak	lód.	Stał	na	drugim	końcu	ga le rii.

Za pewne	przed	chwilą	wszedł.	Miał	na	sobie	strój	do	jaz dy	konnej,	a	w	ręku	wciąż
trzymał	szpicrutę.
–	Czy	mogła byś	mi	wyja śnić,	co	robiłaś	tutaj	z	Cottingha mem?	–	za pytał	ostrym

tonem,	gniewnie	postukując	końcem	szpicruty	o	za kurzony	but.
–	Mogła bym	–	odpa rowa ła.	–	Gdybyś	tylko	za pytał	mnie	nie co	uprzejmiej.
Gniew	Ralpha	opadł	 równie	 szyb ko,	 jak	wez brał.	Wyglą da ła	wspa nia le,	gdy	 tak

sta ła	przed	nim	w	czer wonej	sukni.	Zie lone	oczy	iskrzyły	się	jak	szma ragdy.
–	Wybacz	mi.	Wła śnie	wróciłem	z	Ha lifaksu	i	zdziwiłem	się,	gdy	cię	tu	zoba czy-

łem.	–	Jego	spojrze nie	prze sunę ło	się	po	sukni.
–	Pani	Sutton	cze ka	w	mojej	sypialni,	żeby	podłożyć	dół.	Chcia łam	tylko	porów-

nać…	–	Wska za ła	na	por tret.
–	I	mój	kuzyn	cię	zoba czył.
–	Tak.	Nic	złe go	się	nie	dzia ło.
Przez	umysł	Ralpha	prze bie gło	wspomnie nie	dłoni	Ada ma	spoczywa ją cej	na	po-

licz ku	Lucy.
–	Być	może	dla	cie bie	–	powie dział	krótko.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Ariadna	mówiła,	że	rano	spa ce rowa łaś	z	nim	po	ogrodzie.
–	Tak.	Poszłam	na	spa cer	przed	śnia da niem.
–	Wolałbym,	że byś	nie	zosta wa ła	z	nim	sama.
–	Dla cze go?
Ralph	za wa hał	się.	Wła ściwie	dla cze go?	Intuicja	podpowia da ła	mu,	że	Adam	sta -

nowi	za groże nie,	ale	roz są dek	twier dził,	że	to	nie moż liwe.	Adam	prze cież	spę dził
z	żoną	tę	noc,	gdy	zginę ła	He le na.
–	I	cóż,	milor dzie?
Uda ło	jej	się	sprowokować	go	do	odpowie dzi.
–	Są dziłbym,	że	to	oczywiste.
Lucy	uniosła	brwi.
–	Czy	to	moż liwe,	byś	był	za zdrosny,	milor dzie?
Czy	o	to	wła śnie	chodziło?	Czy	oba wiał	się,	że	Lucy	może	ulec	urokowi	jego	kuzy-

na?	Uśmiechnął	się	ironicz nie.
–	Chyba	tak.
Na pię cie	 zniknę ło	 z	 jej	 oczu	 i	 policz ki	 za bar wił	 rumie niec.	 Ralph	 z	 trudem	po-

wstrzymał	się,	by	nie	porwać	jej	w	ra miona	i	nie	ponieść	do	sypialni.	Za dowolił	się
tym,	że	wziął	ją	za	rękę	i	uca łował	palce,	które	za drża ły	pod	jego	dotykiem.
–	Ralph?	–	Pa trzyła	na	nie go	z	pyta niem	w	oczach.	–	Czy	nie	mogła bym	włożyć	in-

nej	sukni	na	wie czór	świę tojański?
–	W	tej	wyglą dasz	prze pięknie,	moja	droga.
–	Dla cze go	to	dla	cie bie	ta kie	waż ne?
Mocniej	 za cisnął	 palce	 na	 szpicrucie.	 Miał	 ochotę	 powie dzieć	 jej	 prawdę,	 ale

stawką	 było	 na zwisko	 Adver sa ne,	 honor	 rodziny.	 Duma	 nie	 pozwa la ła	mu	mówić



o	podejrze niach	bez	konkretnych	dowodów.
–	Proszę	cię,	Ralphie.	Czuła bym	się	szczę śliwsza	w	ja kiejś	innej	sukience.
Chciał	ją	za dowolić,	ale	cel	był	już	tak	blisko.	Musia ła	na łożyć	tę	suknię,	je śli	miał

kie dykolwiek	poznać	prawdę.	Potem	za mie rzał	powie dzieć	jej	o	wszystkim,	na wet
gdyby	musiał	wyznać,	że	się	pomylił.	Ale	jesz cze	nie	te raz.
–	Proszę	cię…	–	wydusił	w	końcu.	–	Muszę	cze goś	dowieść.
–	Ale	nie	chcesz	mi	powie dzieć,	co	to	ta kie go?
–	Nie.
–	Ralphie…
–	Na	Boga,	kobie to,	czy	musisz	mnie	na	każ dym	kroku	za drę czać	pyta nia mi?	Nie

mogę	ci	powie dzieć.	 Jesz cze	nie.	–	Puścił	 jej	 rękę.	–	To	wszystko	było	o	wie le	 ła -
twiejsze,	dopóki	po	prostu	cię	za trudnia łem.
Na tychmiast	 poża łował	 swoich	 szorstkich	 słów.	 Lucy	 wyprostowa ła	 się.	 W	 jej

oczach	błysnę ła	duma	i	upór	równy	jego	uporowi.
–	W	ta kim	ra zie	niech	tak	bę dzie.	Ale	je śli	nie	chcesz	mi	powie dzieć	dla cze go,	je -

śli	nie	potra fisz	mi	za ufać,	to	nie	mogę	za	cie bie	wyjść.	Wypełnię	umowę,	a	potem
wyja dę,	tak	jak	się	uma wia liśmy	na	początku.
Z	wra że nia	 za par ło	mu	dech.	Roz poznał	w	niej	 pokrewną	 sobie	 duszę.	 Stał	 na

skra ju	prze pa ści,	a	ona	spra wia ła,	że	tra cił	grunt	pod	noga mi.	Musiał	coś	odpowie -
dzieć,	ale	nie	mógł	zna leźć	odpowiednich	słów.	Lucy	pa trzyła	na	nie go	nie ruchomo.
Wystar czyłoby,	żeby	się	ode zwał,	żeby	wyja wił	jej	prawdę.
Chwile	prze dłuża ły	się	w	długą,	bole sną	ciszę.	Ralph	nie	potra fił	nic	wykrztusić.

W	końcu	Lucy	odwróciła	się	i	ode szła	z	dumnie	unie sioną	głową.

Wróciła	do	swojej	sypialni,	walcząc	ze	łza mi,	ale	nie	mogła	się	roz pła kać	w	obec-
ności	Ruthie,	pani	Sutton	 i	 jej	pomocnicy.	Sta ła	w	milcze niu,	gdy	one	krzą ta ły	 się
wokół	niej,	zbyt	za ab sor bowa ne	suknią,	by	za uwa żyć	jej	nie ruchomą	twarz	i	la ko-
nicz ne	odpowie dzi.
Zdję ła	suknię	i	w	tej	chwili	Adver sa ne	wszedł	do	sypialni	nie za powie dzia ny.	Ruthie

pisnę ła	i	na rzuciła	szal	na	na gie	ra miona	Lucy.
–	Zostawcie	nas	–	warknął.	–	Chcę	poroz ma wiać	z	panną	Halbrook	sam	na	sam.
Lucy	popa trzyła	na	nie go	ponuro.
–	Pani	Sutton	nie	skończyła	jesz cze	ob rę biać	sukni.
–	Może	to	zrobić	gdzieś	indziej.	Idź cie.	Już.
Krawcowa	i	pomocnica	pośpiesz nie	ze bra ły	swoje	rze czy	i	nie mal	wybie gły	z	po-

koju.	Prze stra szona	pokojówka	ocią ga ła	się	nie co	dłużej,	wyraź nie	nie	ma jąc	ochoty
zosta wiać	swojej	pani.
–	Wszystko	w	porządku,	Ruthie	–	za pewniła	ją	Lucy.	–	Możesz	iść.	Za dzwonię,	kie -

dy	będę	cię	potrze bować.
Gdy	dziewczyna	wybie gła	z	sypialni,	Lucy	spojrza ła	na	Ralpha	chłodno.
–	I	cóż	te raz,	milor dzie?	Czy	ma	pan	ja kieś	nowe	żą da nia	wobec	swojej	pra cowni-

cy?
–	Je steś	na	mnie	zła	i	masz	ra cję.	Je stem	ci	winien	wyja śnie nia.
Te	słowa	były	nie ocze kiwa ne,	choć	ani	jego	wyraz	twa rzy,	ani	głos	nie	zła godnia ły.

Ale	już	to,	że	przyszedł,	prze rosło	na dzie je	Lucy.



–	Dobrze.
Przez	dłuż szą	chwilę	stał	i	pa trzył	na	nią	w	milcze niu.
–	Ja	jej	nie	widzę.	Gdy	pa trzę	na	cie bie,	nie	widzę	He le ny.
–	Je stem	do	niej	podob na.	–	Poczuła	dreszcz	na	ple cach,	przypomina jąc	sobie	sło-

wa	lady	Pre ston.	–	Je stem	jej	bla dą	imita cją.
–	Nie	ma	w	tobie	nicze go	bla de go.	Har ry	dostrzegł	to	od	początku.	Powie dział,	że

masz	w	sobie	ogień.
–	Pan	Colne	wie	o	twoich	pla nach?
Ralph	skinął	głową.
–	Powie dzia łem	mu	tego	wie czoru,	gdy	przyprowa dził	France scę	na	kola cję.	Do-

myślił	się,	że	coś	się	dzie je,	gdy	zoba czył	cię	w	tej	błę kitnej	sukni.	Przyszedł	potem
do	moje go	ga bine tu	za pytać,	o	co	chodzi.
–	Wiem.	–	Lucy	skinę ła	głową.	–	Słysza łam	go.
Ralph	przysiadł	na	sofie.
–	Czy	masz	mi	za	złe,	że	wyzna łem	prawdę	Har ry’emu,	a	tobie	nie?
–	To	twój	najlepszy	przyja ciel.	Powinie neś	mu	wszystko	powie dzieć	od	sa me go	po-

czątku.	–	Wciąż	czuła	cię żar	na	ser cu,	ale	ką ciki	jej	ust	uniosły	się	w	lekkim	uśmie -
chu.	–	Przypusz czam,	że	byłeś	na	to	zbyt	upar ty.
–	Zbyt	upar ty	i	zbyt	dumny.	Trze ba	było	równie	upar tej	kobie ty,	że bym	zdał	sobie

spra wę,	że	popełniłem	błąd,	za chowując	to	wszystko	dla	sie bie.	He le na	mia ła	sła by
cha rakter.	Ty	je steś	znacz nie	silniejsza.	Ona	była	chłodna	i	pełna	lęku,	ty	je steś	cie -
pła	i	dzielna.	–	Jego	twarz	roz ja śniła	się.	–	He le na	była	piękna	i	pustogłowa,	ty	je -
steś	inte ligentna	i	piękna	w	inny	sposób.
–	Ale	kocha łeś	ją.
–	Nie.	Na	początku	byłem	nią	olśniony	i	cie szyłem	się,	że	mam	tak	piękną	żonę.

Ale	miłość?	Nie.	Nigdy	jej	nie	kocha łem	ani	ona	mnie.
–	To	bar dzo	smutne.
–	Tak	bywa	w	większości	aranżowa nych	małżeństw.	Pogodziłem	się	z	tym.	Myśla -

łem,	że	ona	też.
Lucy	mocno	splotła	dłonie	na	kola nach.	Mia ła	ochotę	wycią gnąć	do	nie go	ra mio-

na,	ale	było	jesz cze	na	to	za	wcze śnie.
–	Może	powinie neś	powie dzieć	mi	wszystko?
–	Chyba	tak.
Pochylił	się	do	przodu,	oparł	łokcie	na	kola nach	i	splótł	palce.	Sie dział	tak	przez

dłuż szy	czas	ze	wzrokiem	wbitym	w	podłogę.	Lucy	cze ka ła	w	milcze niu.
–	Trzy	lata	temu	wybra łem	się	do	Har roga te,	by	poszukać	żony.	He le na	Pre ston

wyda wa ła	się	ide alną	kandydatką.	Była	odpowiednio	urodzona,	mia ła	miły	cha rak-
ter,	no	i	oczywiście	była	ude rza ją co	piękna.	Je sie nią	wzię liśmy	ślub.	To	nie	było	mał-
żeństwo	z	miłości,	obydwoje	o	tym	wie dzie liśmy,	ale	jej	rodzice	bar dzo	przychylnie
pa trzyli	na	ten	zwią zek,	a	i	sama	He le na	nie	była	mu	prze ciwna.	A	ja	–	cóż,	pożą da -
łem	 jej.	 Są dziłem,	 że	miłość	 przyjdzie	 póź niej,	 a	 je śli	 nie	miłość,	 to	 przynajmniej
przywią za nie.	Mia łem	na dzie ję,	ze	bę dzie	nam	dobrze	ra zem	pomimo	róż nic	w	cha -
rakte rach,	które	szyb ko	wyszły	na	 jaw.	Oczywiście	mie liśmy	róż ne	za inte re sowa -
nia.	Uwa ga	He le ny	skoncentrowa na	była	na	towa rzystwie.	Chcia ła	widywać	i	być
widywa ną.	Mia ła	wykształce nie,	czyta ła	wszystkich	modnych	autorów,	umia ła	ma lo-



wać,	rysować	i	grać	na	for te pia nie,	ale	robiła	to	wszystko	me cha nicz nie,	bez	więk-
sze go	zrozumie nia.	Moje	za inte re sowa nia	nudziły	ją,	podob nie	jak	za rzą dza nie	po-
sia dłością	i	życie	w	Adver sa ne.	Mnie	z	kolei	nudziło	życie,	ja kie go	ona	pra gnę ła,	ta -
kie,	ja kie	prowa dziliśmy	przez	kilka	pierwszych	mie się cy	małżeństwa	–	życie,	które
pole ga ło	na	nie ustannych	wizytach	i	przyję ciach.	Wszyscy	podziwia li	jej	urodę	i	nie -
na ganne	ma nie ry	i	uwa ża li	mnie	za	wielkie go	szczę ścia rza.
–	Wszyscy	oprócz	cie bie?
–	Sam	dokona łem	wyboru.	Nie	mia łem	pra wa	na rze kać.	Zimę	spę dziliśmy	tutaj,

a	wiosną	zda łem	sobie	spra wę,	 jak	bar dzo	 je ste śmy	nie dobra ni.	He le na	była	nie -
śmia ła	i	lę kliwa	z	na tury.	Nie	lubiła	polowań,	bała	się	psów	i	koni,	a	na wet	mnie.	–
Lucy	za uwa żyła	na pię cie	w	jego	twa rzy.	–	Mia łem	na dzie ję,	że	to	się	z	cza sem	zmie -
ni.	Sta ra łem	się	traktować	ją	ła godnie.	Sir	Ja mes	mówił,	że	jest	bar dzo	ner wowa,
ale	chodziło	o	coś	wię cej.	Była	nie prze widywalna	jak	nie ujeż dżony	źre bak	i	unika ła
moich	za lotów.	Próbowa łem	być	cier pliwy,	ha mowa łem	swój	tempe ra ment,	nie	pod-
nosiłem	głosu,	 spełnia łem	każ dy	 jej	 ka prys.	Na	Boga,	 byłem	wobec	niej	 znacz nie
bar dziej	tole rancyjny	niż	wobec	kogokolwiek	inne go.	–	Podniósł	spojrze nie	na	Lucy.
–	Z	pewnością	traktowa łem	ją	le piej	niż	cie bie.	Są dziłem,	że	potrze buje my	wię cej
cza su,	żeby	się	poznać.	Nigdy	jej	się	nie	na rzuca łem.	Mie liśmy	oddzielne	sypialnie
i	pozwa la łem,	by	robiła,	co	chcia ła	–	dodał	jakby	do	sie bie.	–	Może	na	tym	pole gał
mój	błąd.	–	Ze	znie cier pliwionym	westchnie niem	ze rwał	się	na	nogi	i	dodał	szorstko:
–	To	nie	jest	przyjemna	opowieść.	Nie	powinie nem	za truwać	ci	nią	uszu.
Lucy	na tychmiast	pode szła	do	nie go	i	pochwyciła	go	za	ra mię,	nie	pozwa la jąc	mu

wyjść.
–	Nie.	Proszę,	zostań.
–	Chyba	upa dłem	na	głowę,	włą cza jąc	 cię	w	mój	nie wyda rzony	plan.	 Im	wię cej

o	tym	myślę,	tym	bar dziej	nonsensowne	się	to	wyda je.	–	Ujął	jej	dłonie	i	powie dział
z	na pię ciem:	–	Powinnaś	wyje chać,	Lucy.	Nigdy	nie	będę	umiał	cię	uszczę śliwić.	Nie
powinie nem	w	ogóle	myśleć,	że	potra fię.	Nie	martw	się	o	pie nią dze.	Za pła cę	ci	tyle,
ile	obie ca łem,	i	jesz cze	wię cej.	Nigdy	nicze go	ci	nie	za braknie.
Mia ła	ochotę	rzucić	mu	się	do	gar dła	i	oskar żyć,	że	próbuje	ją	prze kupić,	ale	wie -

dzia ła,	że	on	chce	ją	chronić,	toteż	powie dzia ła	tylko,	że	nie	wyje dzie.
–	Musisz.	Je śli	prze konam	się,	że	znisz czyłem	życie	jednej	kobie ty,	to	nie	za ryzy-

kuję	znisz cze nia	na stępnej.
–	Nie	wie rzę,	ze	znisz czyłeś	He le nę.
–	To	dla te go	że	nie	znasz	ca łej…
–	W	ta kim	ra zie	powiedz	mi.	Powiedz	wszystko	i	pozwól,	że	sama	to	osą dzę.
–	Gdy	dowiesz	się	wszystkie go,	możesz	mnie	znie na widzić.
–	Z	pewnością	istnie je	ta kie	ryzyko,	ale	je śli	te raz	mnie	ode ślesz,	wyobraź nia	pod-

sunie	mi	coś	znacz nie	gor sze go.	–	Wzię ła	głę boki	oddech,	za	wszelką	cenę	próbując
go	prze konać.	–	Przez	całe	życie	ludzie,	którzy	mnie	kocha li,	próbowa li	mnie	chro-
nić,	okła mując.	Je śli	ci	na	mnie	za le ży,	to,	proszę,	uczyń	mi	ten	za szczyt	i	za ufaj	mi.
Nie	je stem	tak	sła ba,	by	mia ło	mnie	to	znisz czyć.
Jego	usta	za drga ły,	jakby	zmuszał	się	do	uśmie chu.
–	Nie.	Są dzę,	że	pod	nie którymi	wzglę da mi	je steś	silniejsza	niż	my	wszyscy.
Wrócił	na	sofę	i	tym	ra zem	Lucy	usia dła	obok	nie go.



–	Wyda je	mi	się,	że	twoje	małżeństwo	nie	było	szczę śliwe	–	powie dzia ła	cicho.
–	Podob nie	 jak	wie le	 innych	małżeństw,	ale	w	końcu	 za czą łem	podejrze wać,	 że

He le na	ma	 kochanka.	Męż czyź ni	 za wsze	 tłoczyli	 się	wokół	 niej,	 przycią gnię ci	 jej
urodą,	ale	ona	żadne go	nie	wyróż nia ła.	Jednak	tej	ostatniej	wiosny	w	Adver sa ne	coś
się	zmie niło.	Sta ła	się	bar dziej	na pię ta	i	ner wowa	niż	wcze śniej	i	za czę ła	mnie	uni-
kać.	Wyda wa ła	się	czymś	podnie cona	i	znacz nie	czę ściej	pła ka ła.	Za wsze	chodziła
na	Ska łę	Druidów	z	ojcem,	gdy	ten	przyjeż dżał	do	Adver sa ne,	ale	wte dy	za czę ła	od-
wie dzać	to	miejsce	pra wie	codziennie.
–	A	ty	nigdy	z	nią	tam	nie	chodziłeś?
–	Od	cza su	do	cza su,	ale	widzia łem	ja sno,	że	ona	nie	życzy	sobie	moje go	towa rzy-

stwa.	Czę sto	cze ka ła,	aż	będę	za ję ty	spra wa mi	posia dłości,	i	dopie ro	wte dy	wycho-
dziła.	Za wsze	za bie ra ła	ze	sobą	Crimple sham	i	choć	mia łem	swoje	podejrze nia,	to
nigdy	za	nią	nie	sze dłem,	nie	wypytywa łem	pokojówki	ani	nie	ka za łem	jej	śle dzić.
Nie	chcia łem,	by	uzna ła	mnie	za	prze śla dowcę.
–	I	nigdy	nie	roz ma wia łeś	z	nią	o	swoich	podejrze niach?
–	 Tylko	 raz,	 rankiem	 w	 wigilię	 świę te go	 Jana.	 –	 Ode tchnął	 głę boko.	 –	 He le na

przez	całe	życie	była	roz piesz cza na,	żyła	pod	kloszem.	Wszyscy	ją	podziwia li	i	rzad-
ko	ścią ga ła	na	sie bie	dez aproba tę.	Jej	ła godna	na tura	nie	potra fiła	znieść	najmniej-
szej	krytyki.	Ja	jednak	wie dzia łem,	że	nie	mogę	dłużej	tole rować	tej	sytuacji.	–	Za ci-
snął	usta	w	wą ską,	bez kr wistą	kre skę.	–	Jak	ci	już	mówiłem,	ła godne	słówka	nie	są
w	moim	stylu.	Próbowa łem,	ale	musia łem	jej	wyja śnić,	że	nie	mogę	za akceptować
bę kar ta	 inne go	męż czyzny	 jako	swoje go	dzie dzica.	Wybie gła	we	 łzach.	Do	dzisiaj
nie	wiem,	czy	przyczyną	były	wyrzuty	sumie nia,	żal	czy	to,	że	była	nie winna.	Nigdy
się	tego	nie	dowie dzia łem,	bo	rankiem	już	nie	żyła.
Lucy	przygryzła	usta,	powstrzymując	okrzyk	prze ra że nia.	Po	chwili	Ralph	za czął

mówić	da lej.
–	Wię cej	o	tym	nie	wspomina łem.	Wie czorem,	podczas	spekta klu,	He le na	wyglą -

da ła	na	za dowoloną,	ale	z	drugiej	strony	jej	ła godny	uśmiech	nigdy	nie	zdra dzał,	co
się	dzie je	w	jej	duszy.	Mia łem	głupią	na dzie ję,	że	pogodziła	się	już	z	życiem	ze	mną.
Po	kola cji	były	tańce.	Ob ser wowa łem	ją	uważ nie,	ale	nie	za uwa żyłem,	żeby	przed-
kła da ła	 ja kie goś	partne ra	nad	innych.	Gdy	tylko	goście	się	roze szli,	poszła	do	sie -
bie.	Chcia łem	ją	odprowa dzić,	ale	odmówiła.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Przywykłem
już	do	tego.	Nie	życzyła	sobie	moje go	towa rzystwa,	a	ja	nie	chcia łem	się	na rzucać.
Dopie ro	na stępne go	ranka	dowie dzia łem	się,	że	wca le	się	nie	kła dła.	Ruthie	podnio-
sła	alarm.
Prze sunął	dłonią	po	oczach.
–	Prze śla duje	mnie	myśl,	że	może	nie słusz nie	ją	podejrze wa łem.	Może	była	nie -

winna	i	za biła	się	przez	to,	co	powie dzia łem.	Wiem,	że	moja	rodzina	tak	myśli.	Ale
jest	jesz cze	inne	wyja śnie nie,	choć	nie	mam	żadne go	dowodu.	Nie	mogę	się	pozbyć
podejrze nia,	że	po	tańcach	poszła	na	spotka nie	z	kochankiem.
Lucy	uniosła	rękę	do	ust.
–	O	mój	Boże!
–	Nie	mogę	tego	udowodnić	–	powtórzył	Ralph.	–	Gdy	zna leź liśmy	cia ło,	wypyty-

wa łem	wszystkich,	którzy	byli	wte dy	obecni,	czy	ktokolwiek	z	nich	pa mię ta	coś,	co
mogłoby	wyja śnić,	dla cze go	He le na	poszła	na	Ska łę	Druidów.	Ale	nikt	nie	potra fił	mi



pomóc.	Pyta łem	Crimple sham.	Upie ra ła	się,	że	jej	pani	była	nie winna,	i	była	oburzo-
na,	że	mogłem	w	ogóle	coś	ta kie go	podejrze wać.	Jednak	to	mnie	nie	uspokoiło	i	zde -
ter minowa ny	je stem	poznać	prawdę.	–	Ralph	wyprostował	się.	–	Widzisz,	udowod-
niono,	że	odtworze nie	ja kiejś	sce ny	czy	wyda rze nia	może	pobudzić	pa mięć,	i	na	tym
opie ra	się	mój	plan.	Za bra łem	nie duży	por tret	He le ny	do	pani	Killinghurst	i	poprosi-
łem,	żeby	zna la zła	mi	kogoś	podob ne go	do	mojej	żony.	Zna la zła	cie bie.	Przywiozłem
cię	tutaj,	ubra łem	w	suknie	i	kolory,	ja kie	lubiła	moja	żona,	i	cze ka łem,	co	się	wyda -
rzy.	Re akcja	Ada ma	prze kona ła	mnie,	że	ten	plan	może	się	powieść.	Pomyśla łem,	że
je śli	przyjdziesz	na	spektakl	ubra na	jak	He le na	tamte go	wie czoru,	to	jej	kocha nek
nie	bę dzie	w	sta nie	ukryć	re akcji,	a	ja	będę	ob ser wował.	–	Wykrzywił	usta.	–	Może
to	był	głupi	pomysł,	ale	wola łem	myśleć,	że	spotyka ła	się	z	kochankiem	przy	Ska le
Druidów,	niż	że	poszła	tam,	by	się	za bić	z	moje go	powodu.	Nikomu	o	tym	nie	wspo-
mina łem.	Nie	chcia łem,	żeby	cień	skanda lu	padł	na	pa mięć	He le ny,	je śli	moje	podej-
rze nia	oka żą	się	bez podstawne.	Nie	chcia łem	pla mić	jej	dobre go	imie nia	ani	dostar -
czać	kolejne go	wstrzą su	rodzinie.	Na pisa łem	do	Ariadny	z	prośbą,	żeby	przyje cha ła
tu	jako	przyzwoitka.	Opowie dzia łem	jej	tę	samą	historię,	co	tobie.
Odchylił	się	do	tyłu	i	wsunął	palce	we	włosy.
–	Ale	dla cze go	mia ła byś	mi	uwie rzyć?	To	wszystko	brzmi	fanta stycz nie,	tak	jak-

bym	po	prostu	próbował	odsunąć	od	sie bie	winę	za	to,	co	się	sta ło.
–	Wie rzę	ci	–	powie dzia ła	powoli.	–	Na prawdę	ci	wie rzę.
Ralph	potrzą snął	głową.
–	Chcesz	wie rzyć	w	moją	nie winność,	bo	nie	możesz	znieść	myśli,	że	mój	tempe ra -

ment	doprowa dził	do	śmier ci	ta kiej	słodkiej,	ła godnej	istoty.
–	Słysza łam,	że	lady	Adver sa ne	za mie rza ła	cię	opuścić.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Po	tych	słowach	za pa dła	cięż ka	cisza.
–	Ruthie	mi	o	tym	powie dzia ła	–	doda ła	Lucy	szyb ko.	–	To	ga duła,	ale	dała	mi	sło-

wo,	 że	 aż	 do	 tej	 pory	 za chowa ła	 ta jemnicę.	 Mówiła,	 że	 zosta ła	 pokojówką	 pani
domu,	gdy	gar de robia na	twojej	żony	zła ma ła	rękę.
–	Tak.	Dla te go	przydzie liłem	ją	tobie.	Wie dzia łem,	że	bę dzie	potra fiła	 tak	samo

cię	ucze sać.
–	Domyśliłam	się,	ale	to	już	nie waż ne.	Lady	Adver sa ne	wyga da ła	się	Ruthie,	że	za -

mie rza	cię	opuścić,	a	potem	ka za ła	jej	obie cać,	że	nikomu	o	tym	nie	powie.
–	Czy	Ruthie	powie dzia ła	ci,	dla cze go	He le na	chcia ła	odejść?
–	Bo…	–	Lucy	za wa ha ła	się.	–	Bo	czuła	się	tu	bar dzo	nie szczę śliwa.
–	A	za tem	wszystko	wra ca	do	mnie	–	powie dział	Ralph	z	goryczą.
–	Nie.	Nie	rzuciła by	się	ze	Ska ły	Druidów,	gdyby	za mie rza ła	uciec.	To	nie	ma	sen-

su.	–	Lucy	zmarsz czyła	brwi,	próbując	przypomnieć	sobie	dokładnie	słowa	pokojów-
ki.	–	Lady	Adver sa ne	mówiła	Ruthie,	że	gdy	Crimple sham	dowie dzia ła	się	o	za mia -
rze	uciecz ki,	upar ła	się	odejść	ra zem	z	nią.	Nie	rozumiesz,	Ralph?	He le na	posta no-
wiła	uciec,	za nim	powie dzia ła	o	tym	gar de robia nej.	A	z	tego,	co	wiem	o	twojej	nie -
żyją cej	żonie,	nie	są dzę,	żeby	chcia ła	odejść	sama.
–	Nie	zrobiła by	tego.
–	Nie.	Wyda je	mi	się	o	wie le	bar dziej	prawdopodob ne,	że	ktoś	ją	do	tego	prze ko-

nał	i	poszła	do	Ska ły	Druidów,	żeby	się	z	tym	kimś	spotkać.	–	Lucy	za wa ha ła	się.	–
Czy	je steś	pe wien,	że	to	był	któryś	z	gości?
Ralph	skrzywił	się.
–	Moja	żona	mia ła	zbyt	wysokie	mnie ma nie	o	sobie,	by	się	za da wać	z	kimś	stoją -

cym	 niżej	 od	 niej.	 Prze pyta łem	 wszystkich,	 którzy	 byli	 wte dy	 w	 domu,	 włącz nie
z	moimi	szwa gra mi.	Przez	ja kiś	czas	poważ nie	podejrze wa łem,	że	He le na	za kocha -
ła	się	w	moim	kuzynie,	bo	pozosta wa ła	z	nim	w	bar dzo	dobrych	stosunkach.	Sama
wiesz,	że	damy	czują	się	swobodnie	przy	Cottingha mie.	Potra fi	flir tować	bez	wysił-
ku,	podczas	gdy	ja…	taka	frywolność	nie	leży	w	mojej	na turze.
–	Moim	zda niem	to	żadna	stra ta	–	stwier dziła	Lucy	ła godnie.
Ralph	wziął	ją	za	rękę	i	poca łował.
–	Niech	Bóg	cię	za	to	błogosła wi.	–	Nie	wypusz cza jąc	jej	dłoni,	mówił	da lej:	–	Ale

Adam	nie	może	być	tym	człowie kiem,	z	którym	He le na	mia ła	się	spotkać.	Judith	po-
twier dziła,	że	całą	noc	spę dzili	ra zem.	Zresz tą	sam	widzia łem,	że	po	tańcach	poszli
na	 górę.	 Pozosta li	 podejrza ni	 to	 są sie dzi,	miejscowi	 dżentelme ni.	 –	 Jego	 usta	 za -
drga ły.	–	Pyta łem	wszystkich,	czy	mogą	rzucić	 ja kieś	świa tło	na	tę	spra wę,	ale	na
Boga,	znam	tych	ludzi	od	lat.	Nie	mogę	oskar żyć	żadne go	z	nich,	że	był	kochankiem
He le ny,	nie	ma jąc	w	ręku	bar dzo	mocnych	ar gumentów.
–	Na turalnie,	że	nie.	Ale	czy	są dzisz,	że	je śli	włożę	tę	sukienkę,	to	dostar czę	ci

dowodu?



–	Może	ten	widok	poruszy	czyjąś	pa mięć	i	poja wi	się	trop,	który	doprowa dzi	mnie
do	prawdy.	Kto	wie,	może	na wet	dowiem	się,	kim	był	jej	kocha nek…	o	ile	ja kiś	był.
–	A	je śli	rze czywiście	mia ła	kochanka,	to	czy	są dzisz…	–	Lucy	przygryzła	usta.	–

Czy	są dzisz,	że	to	on	ją	za bił?
–	Nie	wiem.	Wiem	 tylko,	 że	 nie	mogę	 znieść	myśli,	 że	 to	 ja	 spowodowa łem	 jej

śmierć.
–	W	ta kim	ra zie	włożę	tę	suknię.
–	Nie,	Lucy.	Nie	mogę	cię	o	to	prosić.	Najwyż sza	pora,	że bym	był	ze	sobą	szcze -

ry.	Chwyta łem	się	brzytwy.	Może	rze czywiście	za winiłem	jej	śmier ci.	Była	nie szczę -
śliwa,	żyjąc	w	Adver sa ne.	Uwa ża ła,	że	je stem	dominują cy.
Lucy	pochwyciła	go	za	ra mię.
–	Nie,	nie.	Przyzna ję,	 że	bywasz	szorstki,	ale	wiem	też,	 że	masz	bar dzo	dobre

ser ce.	Nie	uwie rzę,	że	zrobiłeś	cokolwiek,	co	mogłoby	ją	doprowa dzić	do	sa mobój-
stwa.
–	Oże niłem	się	z	nią.
–	To	była	umowa	mię dzy	tobą	a	Pre stona mi	–	stwier dziła	Lucy	praktycz nie.	–	Sam

mówiłeś,	że	He le na	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.
–	Tak.	Bo	wte dy	jesz cze	nie	wie dzia ła,	jak	trudno	jest	ze	mną	żyć.	–	Splótł	palce

z	jej	palca mi.	–	Lucy,	je śli	się	mylę,	je śli	nie	było	żadne go	kochanka,	to	muszę	przy-
jąć	do	wia domości,	 że	za biłem	swoją	żonę.	 Je śli	 to	prawda,	 to	 ty	stąd	wyje dziesz
i	nigdy	wię cej	się	nie	zoba czymy.	Nie	za ryzykuję	tego,	że	mógłbym	znisz czyć	rów-
nież	twoje	życie.
–	Ralphie…
On	jednak	przyłożył	pa lec	do	jej	ust.
–	Nie.	Sumie nie	mi	na	to	nie	pozwoli.
Lucy	wyprostowa ła	się	i	odrze kła	krótko:
–	A	moje	sumie nie	nie	pozwoli,	byś	miał	się	w	ten	sposób	ka rać.	Dla te go	musimy

zrobić	wszystko,	co	moż liwe,	by	odkryć,	co	rze czywiście	sta ło	się	tamtej	nocy.

Lucy	le ża ła	w	łóż ku,	na słuchując	poranne go	śpie wu	pta ków	dochodzą ce go	przez
otwar te	okno.	Była	wigilia	świę te go	Jana	i	zosta ło	jesz cze	mnóstwo	do	zrobie nia.	Po
wyzna niach	Ralpha	 rzuciła	 się	w	przygotowa nia	 ze	 zdwojonym	za pa łem.	Od	 tego
przyję cia	 za le ża ło	 bar dzo	 wie le,	 również	 i	 jej	 szczę ście.	 Chcia ła	 poznać	 prawdę
równie	mocno	jak	Ralph,	wie dząc,	że	je śli	uzna	się	za	winne go	śmier ci	He le ny,	to
ode śle	ją	i	nigdy	wię cej	nie	ze chce	się	z	nią	zoba czyć.	Może	uświa domił	sobie,	że	jej
nie	kocha…
Wątpliwości	nie	chcia ły	ustą pić,	a	wzmocniło	je	jesz cze	za chowa nie	Ada ma	Cot-

tingha ma.	Od	chwili	spotka nia	w	Długiej	Ga le rii	już	kilka	razy	za uwa żyła,	że	Adam
wpa truje	się	w	nią	z	roz pacz liwym	na pię ciem.	Z	tego,	co	mówił	Ralph,	wie dzia ła,	że
jego	kuzyn	nie	mógł	być	kochankiem	He le ny,	a	za tem	za pewne	wie rzył,	że	to	Ralph
był	odpowie dzialny	za	jej	śmierć.	Lucy	musia ła	wie rzyć,	że	Adam	się	myli,	tak	jak
myliła	się	lady	Pre ston,	są dząc,	że	Ralph	wciąż	kocha	jej	cór kę.
Usia dła	i	pocią gnę ła	za	sznurek	dzwonka.	Skoro	już	się	obudziła,	równie	dobrze

mogła	wstać	i	za jąć	się	ostatnimi	przygotowa nia mi.



W	domu	pa nowa ła	atmosfe ra	wycze kiwa nia.	Zje dli	kola cję	wcze śniej	niż	zwykle,
a	 potem	 prze bra li	 się	 na	 wie czór.	 Ralph	 podszedł	 do	 drzwi	 pokoju	 Lucy.	Wsta ła
szyb ko	sprzed	toa letki	i	wyszła	mu	na prze ciw.
Popa trzył	na	nią	z	dziwnym	wyra zem	oczu.	Gdy	się	nie	ode zwał,	ode sła ła	poko-

jówkę	i	za pyta ła	nie pewnie:
–	I	cóż,	milor dzie?	Może	być?	Ruthie	ucze sa ła	mnie	identycz nie	jak	na	por tre cie.

Słońce	bar dzo	roz ja śniło	mi	włosy,	więc	podobieństwo	powinno	być	tym	wyraź niej-
sze.
–	 Istotnie	–	mruknął.	–	Nie	sposób	go	nie	za uwa żyć.	Lucy,	czy	 je steś	pewna,	że

chcesz	przez	to	przejść?	Wiem,	że	nie	bę dzie	ci	ła two.	Wszyscy	będą	ga dać.
Uniosła	wyżej	głowę.
–	Niech	ga da ją.	Może	to	poruszy	ich	pa mięć.
–	Mam	taką	na dzie ję.	–	Podał	jej	skórza ne	pude łecz ko.	–	To	ci	się	przyda.
Otworzyła	wiecz ko.	W	środku	błysz cza ły	cenne	ka mie nie.
–	To	dia menty	Adver sa ne’ów.	–	Ralph	podał	jej	kolczyki.	Na łożyła	je	i	się gnę ła	po

bransoletkę.	–	A	te raz	na szyjnik.
Ge stem	ka zał	jej	się	ob rócić.	Pochyliła	głowę	i	poczuła	na	skórze	dotyk	cie płych

palców,	a	potem	ust.
–	Moja	dzielna	dziewczyna.	–	Otoczył	ją	ra miona mi.	–	Bez	wzglę du	na	to,	co	się

dzisiaj	zda rzy,	chcę,	że byś	wie dzia ła,	że	bar dzo	cię	kocham.
Ob róciła	się	twa rzą	do	nie go	i	pochwyciła	poły	jego	kurtki.
–	W	ta kim	ra zie	nie	odsyłaj	mnie	stąd.	Obie caj,	że	bez	wzglę du	na	to,	co	się	zda -

rzy,	oże nisz	się	ze	mną	i	spróbujesz	o	tym	wszystkim	za pomnieć.
Ralph	za cisnął	zęby.
–	Pocze ka my	i	zoba czymy.	Ale	Bóg	je den	wie,	jak	uda	mi	się	żyć	bez	cie bie.
–	Nie	musisz	żyć	beze	mnie,	Ralphie.	–	Przycią gnę ła	jego	twarz	do	swojej	i	poca -

łowa ła	go	w	usta.	–	Wie rzę	w	cie bie,	kocha ny.	Cokolwiek	zrobiła	He le na,	nie	je steś
za	to	odpowie dzialny.
–	Może	 nie	w	 pełni,	 ale	wystar cza ją co,	 żeby	 się	 ob winiać	 do	 końca	 życia.	Nie

mogę	żą dać,	że byś	musia ła	to	znosić.
Przymknę ła	oczy.	Nie	chciał	zmie nić	zda nia.	Mogła	się	tylko	modlić,	by	jego	plan

się	 powiódł.	 Poruszyła	 się	 i	 Ralph	 na tychmiast	 ją	 puścił.	 Zdobyła	 się	 na	 uśmiech
i	wzię ła	go	pod	rękę.
–	Musimy	już	iść.	Ruthie	mówiła,	że	aktorzy	są	już	w	bibliote ce,	a	goście	wkrótce

się	poja wią.
–	Na	pewno	je steś	na	to	gotowa?	Będą	chcie li	cię	poznać.	Uwa ża ją	cię	za	moją

na rze czoną.
–	Je śli	twój	plan	się	powie dzie,	będę	nią.
–	A	je śli	nicze go	nie	wykryje my?
–	I	tak	za	cie bie	wyjdę	–	oświadczyła	sta nowczo.	–	Gotowa	je stem	za ryzykować

wszystko,	żeby	zostać	twoją	żoną.
Poca łował	ją	jesz cze	raz	i	ze szli	na	dół.	Spódnica	z	czer wone go	je dwa biu	sze le ści-

ła	 wokół	 nóg	 Lucy.	 Z	 holu,	 gdzie	 zgroma dzili	 się	 wszyscy	 domownicy,	 dochodził
szmer	głosów.	Ralph	mocniej	uścisnął	jej	dłoń.
Na	 ich	widok	roz mowy	 i	śmie chy	ucichły.	 Judith	Cottingham	westchnę ła	ze	zdu-



mie nia.	Siostry	Ralpha	pa trzyły	na	nią	ocza mi	wielkimi	jak	spodki,	z	kolei	lady	Pre -
ston	przymrużyła	oczy.	Pa nowie	podnie śli	monokle.
–	Dobry	Boże	–	mruknął	pod	nosem	sir	Timothy	i	nie prze konują co	za kasz lał.
Tylko	Ariadna	nie	wyda wa ła	się	zdziwiona.	Ona	jedna	była	obecna	podczas	przy-

mia rek	i	wie dzia ła,	cze go	ma	się	spodzie wać.	Jednak	oczy	ma łej	Char lotte	Pre ston
omal	nie	wyszły	z	or bit.
–	O	mój	Boże,	mamo,	ona	wyglą da	zupełnie	jak	He le na!	–	wykrzyknę ła.
–	Nonsens	–	prychnę ła	 lady	Pre ston.	Pochyliła	się	do	cór ki	 i	 szepnę ła	 tak	dono-

śnie,	że	wszyscy	usłysze li:	–	Przyzna ję,	że	sukienka	jest	podob na,	ale	panna	Halbro-
ok	nie	ma	figury	ani	ele gancji	He le ny.	–	Po	tych	słowach	odwróciła	się	ple ca mi,	jak-
by	chcia ła	poka zać,	że	Lucy	nie	jest	war ta	jej	uwa gi.
Ralph	poczuł,	że	wzbie ra	w	nim	gniew,	ale	Ariadna	za raz	odcią gnę ła	Lucy	na	bok

i	powie dzia ła	spokojnie:
–	No,	no.	Lucy,	moja	droga,	wyglą dasz	prze pięknie.	Widzę,	że	Adver sa ne	dał	ci

brylanty.	To	miłe	z	jego	strony.
Całe	towa rzystwo	powoli	doszło	do	sie bie	i	stłoczyło	się	wokół	Lucy,	pra wiąc	jej

komple menty,	 żeby	 za trzeć	wra że nie	pozosta wione	przez	 lady	Pre ston.	Lord	We -
the rell	oddzie lił	się	od	grupy	i	podszedł	do	Ralpha.
–	Na	litość	boską,	Adver sa ne,	cóż	to	za	pie kielna	gra?	–	mruknął.
Ralph	le dwie	dostrze galnie	potrzą snął	głową.
–	Powiem	ci	póź niej.	Gdy	przyjdą	goście,	zwróć	uwa gę	na	ich	re akcje,	dobrze?
–	Pewnie	będą	równie	ogłusze ni	jak	Cottingha mowie.
Ralph	 spojrzał	 na	 kuzyna	 i	 zmarsz czył	 czoło.	 Adam	 nie ruchomo	wpa trywał	 się

w	Lucy.	W	jego	policz ku	drgał	mię sień.	Zbliżył	się	więc	do	nie go	i	za pytał,	co	są dzi
o	pannie	Halbrook.
–	Pannie…	–	Adam	ode rwał	wzrok	od	Lucy.	Był	bar dzo	bla dy,	ale	szyb ko	się	opa -

nował	i	za śmiał	krótko.	–	Na	Boga,	kuzynie,	przez	chwilę	wyda wa ło	mi	się,	że	widzę
ducha.	Cóż	ty,	na	litość	boską,	próbujesz	zrobić?	Dla cze go	tak	ją	ubra łeś?
Ralph	za sta na wiał	 się,	 czy	powinien	za ufać	kuzynowi,	ale	 spojrzał	na	nie go	raz

jesz cze	i	uznał,	że	nie.
–	Czer wony	to	mój	ulubiony	kolor	–	odrzekł	lekko.
Lucy	wyda wa ła	się	zde ner wowa na.	Ser ce	mu	się	ściska ło,	gdy	na	nią	pa trzył.	Była

bar dzo	dzielna	i	czuł,	że	to	ona	oka że	się	dla	nie go	wyba wie niem.	„Gotowa	je stem
za ryzykować	wszystko,	żeby	zostać	twoją	żoną”,	powie dzia ła.	Te	słowa	roz grze wa -
ły	go	te raz	i	na pełnia ły	na dzie ją.	Chciał	jej	poka zać,	jak	bar dzo	ją	kocha.
–	Może	to	dobry	moment,	żeby	wam	powie dzieć,	że	chcę	uczynić	pannę	Halbrook

moją	 żoną	 najszyb ciej,	 jak	 to	moż liwe	 –	 powie dział	 donośnym	 głosem.	 Dostrzegł
zdumione	spojrze nie	Lucy,	drżą cy	uśmiech	 i	świa tło,	które	roz błysło	w	 jej	oczach,
i	wycią gnął	do	niej	rękę.	–	Nie	potra fię	wyra zić,	jak	bar dzo	je stem	przy	niej	szczę -
śliwy.
Pode szła	do	nie go,	lekko	potrzą sa jąc	głową.
–	Skąd	ta	na gła	zmia na	de cyzji?	–	szepnę ła,	gdy	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	uca łował

jej	palce.
–	W	moim	ser cu	nic	się	nie	zmie niło,	tylko	w	głowie.	Skoro	ty	gotowa	je steś	za ry-

zykować,	to	byłbym	głupcem,	gdybym	cię	odtrą cił.	Nie	potra fiłem	się	oprzeć,	by	nie



ogłosić	tego	publicz nie.	Chcia łem,	byś	wie dzia ła,	co	do	cie bie	czuję.	To	nie	wpłynie
na	moje	pla ny.	Mam	już	pewność,	że	je śli	He le na	rze czywiście	mia ła	kochanka,	nie
był	to	nikt	spośród	tu	obecnych.
Podbie gła	do	nich	Ariadna.
–	Goście	już	są.	Ustawcie	się	wszyscy.	Chodź	tu,	Lucy,	musisz	sta nąć	obok	mnie.
Ralph	dotknął	ra mie nia	Ada ma.
–	Wyglą dasz	na	przygnę bione go,	kuzynie.	Może	za czą łeś	już	myśleć,	że	Adver sa -

ne	bę dzie	na le żeć	do	cie bie?
–	Co?	Ależ	nie,	skąd.	Ja…	–	Rumie niec	na	policz kach	zdra dzał	jego	nie szcze rość.

Ralph	popa trzył	na	nie go	z	nie chę cią.	Adam	już	od	lat	pozosta wał	na	jego	utrzyma -
niu	i	nigdy	nie	poczynił	żadne go	wysiłku,	by	to	zmie nić.
–	Nie	musisz	się	mar twić	–	mruknął.	–	Na dal	będę	ci	wypła cał	pensję,	na wet	kie dy

się	oże nię.

Goście	we szli	do	domu.	Ralph	popa trzył	na	Lucy,	która	sta ła	obok	Ariadny.	Wyglą -
da ła	uroczo.	Szkar łatna	suknia	podkre śla ła	jej	gładką	cerę	i	smukłą	figurę.	Policz ki
mia ła	lekko	za rumie nione.	Widział,	że	jest	zde ner wowa na	i	sta ra	się	pa nować	nad
wła snymi	re akcja mi.	Pa trzył	na	nią,	gdy	goście	podchodzili	do	niej	je den	po	drugim.
Uśmie cha ła	 się	 i	mówiła	 to,	co	 trze ba.	Za uwa żał	 zdumione	spojrze nia	przybyłych
dżentelme nów.	Nie je den	wpa trywał	się	w	nią	z	za cie ka wie niem,	ale	na	żadnej	twa -
rzy	nie	dostrzegł	nicze go	oprócz	zrozumia łe go	w	tej	sytuacji	zdziwie nia.
Pre zenta cje	dobie gły	końca	i	wszyscy	ruszyli	do	bibliote ki,	gdzie	miał	odbyć	się

spektakl.	Lucy	szła	obok	Ariadny.	Ralph	miał	ochotę	zna leźć	się	przy	jej	boku,	ale	to
jesz cze	nie	było	moż liwe.
–	Wie czór	za czyna	się	spokojnie	–	mruknął	Har ry,	na	chwilę	za trzymując	się	obok

nie go.	–	Na	ra zie.
–	Nie,	ale	może	sztuka	to	zmie ni	–	zgodził	się	Ralph.	–	Będę	ci	bar dzo	wdzięcz ny,

je śli	zwrócisz	uwa gę	na	to,	czy	ktoś	szcze gólnie	inte re suje	się	Lucy.
–	Oczywiście.	France sca	tak	czy	owak,	woli	sie dzieć	z	tyłu.	W	jej	obecnym	sta nie

moż liwe,	że	bę dzie	musia ła	wymknąć	się	wcze śniej…	–	Za wa hał	się.	–	Mam	na dzie -
ję,	że	nie	masz	mi	za	złe,	że	powie dzia łem	jej	o	na szych	pla nach,	oczywiście	w	naj-
większym	za ufa niu.	Za wsze	mówię	jej	o	wszystkim.
Ralph	za milkł,	przypomniał	sobie	jednak,	jaką	ulgę	poczuł,	gdy	wyja wił	swoje	po-

dejrze nia	Lucy.
–	Nie,	nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	przyja cie lu	–	rzekł	z	uśmie chem.
Usiadł	z	przodu	obok	Lucy	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Czy	je steś	gotowa,	moja	droga?
–	Tak.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Wła ściwie	wycze kuję	tego,	co	się	sta nie.	Jesz cze	nigdy

nie	widzia łam	Zwie dzionej	żony,	choć	ten	spektakl	odniósł	wielki	sukces	z	pa nem
Gar rickiem	w	roli	głównej.
Ralph	skrzywił	się.
–	Moim	zda niem	ta	sztuka	do	nicze go	się	nie	na da je,	ale	wła śnie	to	gra li	dwa	lata

temu,	a	chcia łem	odtworzyć	wszystko	jak	najwier niej.
Bicie	w	bęb ny	za powie dzia ło	począ tek	przedsta wie nia.	Widownia	za milkła.	Lucy

pa trzyła	na	sztukę	z	rosną cym	nie pokojem.	Boha ter,	sir	John	Brute,	wiecz nie	pija ny



bufon,	zupełnie	nie	przypominał	Ralpha,	ale	potra fiła	zrozumieć,	że	prze wraż liwio-
ny	umysł	He le ny	dostrzegł	ana logię,	i	ser ce	jej	się	ścisnę ło.	Może	nie	było	żadne go
kochanka,	może	He le nę	do	de spe ra cji	doprowa dziło	małżeństwo	bez	miłości?
Z	 trudem	 prze trwa ła	 trzy	 pierwsze	 akty	 i	 z	 ulgą	 powita ła	 na dejście	 antraktu.

Wszyscy	 prze szli	 do	 bia łe go	 sa lonu,	 gdzie	 poda wa no	 na poje.	 Lucy	 mia ła	 ochotę
przylgnąć	do	ra mie nia	Ralpha,	ale	wie dzia ła,	że	powinna	krą żyć	pomię dzy	gośćmi,
żeby	przywołać	do	nich	wspomnie nia,	toteż	wmie sza ła	się	w	tłum,	ukrywa jąc	zde -
ner wowa nie	 za	 pogodną	 twa rzą.	 Dopie ro	 na	 widok	 pani	 Dean	 uśmiechnę ła	 się
szcze rze.
–	Ariadno,	proszę,	zostań	ze	mną	przez	chwilę.	Czuję	się	tu	bar dzo	sa motna.
Ariadna	dotknę ła	jej	dłoni.
–	Ależ	dla cze go?	Za pewniam	cię,	wszyscy	są	za chwyce ni	wia domością,	że	Adver -

sa ne	posta nowił	znów	się	oże nić.	Przyzna ję,	że	nie	podoba ło	mi	się	to	uda wa nie	na -
rze czonych,	ale	te raz	wszystko	wyglą da	ina czej.	Bar dzo	się	cie szę.	Nie	mam	wąt-
pliwości,	że	bę dziesz	doskona łą	żoną.
Te	słowa	podniosły	Lucy	na	duchu,	ale	myśli	o	sztuce	wciąż	nie	da wa ły	jej	spokoju.

Czy	Ralph	zmie nił	się	w	wyobraź ni	He le ny	w	potwora,	za	ja kie go	uwa żał	go	Adam?
A	je śli	nie	uda	im	się	dowieść	nicze go	oprócz	faktu,	że	He le na	ode bra ła	sobie	życie?
Ralph	nigdy	sobie	tego	nie	wyba czy,	a	ona	nie	bę dzie	potra fiła	mu	pomóc.
Z	na pię cia	roz bola ła	ją	głowa.	Przyłożyła	rękę	do	skroni	i	pode szła	do	otwar te go

okna.
–	Powinna	się	pani	cze goś	na pić,	panno	Halbrook.
Ob róciła	się	na	pię cie.	Adam	Cottingham	stał	tuż	obok	niej.
–	Chyba	nie	próbowa ła	pani	jesz cze	na sze go	słynne go	ponczu	z	Adver sa ne.	–	Po-

dał	jej	szklankę.	–	Proszę	spróbować.	To	se kretna	re ceptura,	której	rodzina	używa
od	pokoleń.
Lucy	uświa domiła	sobie,	że	na prawdę	chce	jej	się	pić,	i	pocią gnę ła	spory	łyk	ciem-

ne go	płynu.	Była	to	mie szanka	wina,	brandy	i	ziół	o	lekko	gorz kim	posma ku.	Adam
roze śmiał	się,	gdy	zmarsz czyła	nos.
–	Moż na	się	do	 tego	przyzwycza ić.	Proszę	 to	wypić,	 to	pomoże	pani	prze trwać

resz tę	wie czoru.
Lucy	spróbowa ła	się	roze śmiać.
–	Przyda	mi	się,	je śli	mam	znieść	jesz cze	dwa	akty	Zwie dzionej	żony.
–	Nie	podoba	się	pani	sztuka?
–	Aktorzy	gra ją	bar dzo	dobrze,	ale	te mat	tę pych	mę żów	i	nie wier nych	żon	nie	wy-

da je	mi	się	za bawny.
–	Nie?	He le nie	 też	się	 ta	sztuka	nie	podoba ła.	Za	bar dzo	koja rzyła	 jej	się	z	 jej

wła sną	sytuacją.
Lucy	 poczuła	 przygnę bie nie.	 A	 za tem	 mia ła	 ra cję.	 To	 spektakl	 sprowokował

uciecz kę	tej	biednej	kobie ty.	Odsta wiła	szklankę.
–	Ze chce	mi	pan	wyba czyć,	ale	muszę	poszukać	Ariadny.	Od	tego	gorą ca	i	ha ła su

krę ci	mi	się	w	głowie.
–	Nie	ma	potrze by	nie pokoić	pani	Dean	–	odrzekł	Adam.	–	Za biorę	pa nią	na	chwi-

lę	na	ta ras.
Lucy	spojrza ła	w	stronę	otwar tych	drzwi.	Na	ta ra sie	z	pewnością	było	chłodniej,



ale	za padł	już	zmrok,	tylko	na	horyzoncie	po	za chodniej	stronie	nie ba	tliła	się	jesz -
cze	ostatnia	smuga	świa tła.	Na	widok	jej	wa ha nia	Adam	ujął	ją	za	ra mię.
–	Chodź my.	Prze cież	nie	robimy	nic	złe go,	wyjdzie my	tylko	za	drzwi.

Ralph	 był	 śmier telnie	 zmę czony.	 Oglą da nie	 tej	 prze klę tej	 sztuki	 wyczer pa ło	 go
bar dziej,	niż	przypusz czał.	Miał	na dzie ję,	że	przynajmniej	bę dzie	z	tego	ja kiś	poży-
tek.	Rozejrzał	się	po	ha ła śliwej,	za tłoczonej	sali.	Powinien	bez	trudu	za uwa żyć	Lucy
w	tej	szkar łatnej	sukni,	ale	nigdzie	jej	nie	było.
Wrócił	 do	 holu,	 gdzie	 krę ciła	 się	 część	 gości.	 Judith	Cottingham	 z	 nie spokojnie

zmarsz czonym	czołem	prze chodziła	od	jednej	grupki	do	drugiej.	Przypomina ła	mysz
i	nigdy	się	nie	uśmie cha ła.	Wcze śniej	nie	potra fił	się	zdobyć	na	sympa tię	do	niej,	ale
te raz	 poczuł	 odrobinę	 współczucia.	 Wątpił,	 by	 jej	 małżeństwo	 z	 Ada mem	 było
szczę śliwe.	Gdy	prze chodziła	obok	nie go,	dotknął	jej	ra mie nia.
–	Czy	coś	się	sta ło,	kuzynko?
–	Szuka łam	Ada ma,	milor dzie.
Za pewne	flir tuje	z	czyjąś	żoną,	pomyślał	gorz ko.	Za	ple ca mi	usłyszał	chichot	i	do

jego	uszu	dotarł	dzie cinny	głos	Char lotte	Pre ston:
–	Z	pewnością	w	tym	roku	rozumiem	tę	sztukę	le piej,	mamo.	Ale	na dal	nie	mam

poję cia,	dla cze go	He le na	tak	pła ka ła.
Za cisnął	usta	i	sta nął	jak	wryty,	gdy	usłyszał	odpowiedź	lady	Pre ston.
–	Nie	chodziło	o	sztukę,	głupta sie,	tylko	o	to,	że	wcze śniej	usłysza ła	ode	mnie	kil-

ka	słów	prawdy.	Na	Boga,	nigdy	nie	mia łam	większej	ochoty	wytar gać	jej	za	uszy
niż	tamte go	wie czoru.
Ralph	odwrócił	się	i	sta nął	tuż	przed	nią.	Drgnę ła	i	za czer wie niła	się,	najwyraź -

niej	za skoczona	tym,	że	Ralph	usłyszał	jej	komentarz.
–	 Czy	 mogę	 za pytać,	 lady	 Pre ston,	 dla cze go	mia ła	 pani	 ochotę	 wytar gać	moją

żonę	za	uszy?
W	zimnych	oczach	poja wił	się	gniewny	błysk,	ale	usta	pozosta ły	mocno	za ciśnię te.
–	Ach,	mamo,	to	dla te go	posła łaś	wte dy	po	He le nę!	–	za woła ła	Char lotte.	–	Poszły-

śmy	wszystkie	na	górę,	żeby	się	prze brać,	pa mię tasz?	Za pyta łam	Crimple sham,	czy
mnie	ucze sze,	ale	powie dzia ła,	że	nie	może,	bo	ka za łaś	 jej	przyprowa dzić	He le nę
do	twoje go	pokoju.	A	He le na	wyglą da ła,	jakby	mia ła	coś	na	sumie niu.	Wie dzia łam,
że	coś	musia ło	się	stać!
Lady	Pre ston	uciszyła	ją	ge stem.
–	Tak,	tak.	Nie	trze ba	tego	wszystkie go	opowia dać.
–	Owszem,	lady	Pre ston,	są dzę,	że	trze ba	–	rzekł	Ralph	ponuro.	–	Ale	nie	tutaj.
Ujął	ją	za	ra mię	i	poprowa dził	do	swoje go	ga bine tu,	zde cydowa ny	wydobyć	z	niej

całą	prawdę.	Usłyszał	kroki	za	ple ca mi	i	odgadł,	że	Char lotte	idzie	za	nimi.
–	A	te raz	ze chce	mi	pani	wyja śnić,	dla cze go	uzna ła	pani	za	stosowne	zła jać	moją

żonę.
–	 Żeby	 oca lić	 wa sze	 małżeństwo.	 –	 Lady	 Pre ston	 westchnę ła	 nie cier pliwie.	 –

Oszukiwa ła	cię,	Adver sa ne.	Dziwię	się,	że	tego	nie	za uwa żyłeś.	Od	sa me go	przyjaz -
du	wie dzia łam,	że	coś	jest	na	rze czy,	ale	He le na	wszystkie mu	za prze cza ła.	Dopie ro
w	wigilię	świę te go	Jana	Crimple sham	wszystko	mi	wyzna ła.	Ta	głupia	dziewczyna
chcia ła	od	cie bie	odejść.	Mówiła,	że	się	za kocha ła	i	chce	uciec.	Ka za łam	jej	skoń-



czyć	z	tymi	bzdura mi.
–	Nie	wspomnia ła	pani	o	tym	po	śmier ci	He le ny	–	za uwa żył	Ralph.
–	Nie	było	sensu.	To	nie	mogło	już	nicze go	zmie nić.
–	Ale	mogło	wyja śnić,	dla cze go	wyszła	z	domu.
–	A	chciałby	pan	ujawniać	taki	powód	publicz nie?
–	Dla cze go	nie?
–	Adver sa ne,	ona	szła	na	spotka nie	z	kochankiem.	Spotyka ła	się	z	nim	przy	Ska le

Druidów	już	od	wie lu	mie się cy,	choć	za pewnia ła	mnie,	że	Crimple sham	za wsze	jej
towa rzyszyła	i	że	nie	łą czyło	ich	nic	oprócz	kilku	skra dzionych	poca łunków.	Możesz
sobie	wyobra zić,	 jak	bar dzo	byłam	oburzona,	 że	moja	 cór ka…	 –	Urwa ła	 i	wzię ła
głę boki	oddech,	żeby	się	uspokoić.	–	Prze kona łam	ją,	że	musi	tu	pozostać	i	spełnić
swój	 obowią zek	 jako	 twoja	 żona.	Mówiła,	 że	mie li	 się	 spotkać	 przy	 ska le	 póź no
w	nocy,	ale	za broniłam	jej	iść.	–	Znów	urwa ła	i	szyb ko	za mruga ła	powie ka mi.	–	Nie
posłucha ła	mnie.	Wszystko	przez	to,	że	byłeś	dla	niej	za	miękki,	Adver sa ne.	Przed
ślubem	nigdy	by	się	na	coś	podob ne go	nie	odwa żyła.	Na stępne go	ranka	dowie dzia -
łam	 się	 od	Crimple sham,	 że	He le na	 przyszła	 do	 niej	 z	 pła czem	 i	 powie dzia ła,	 że
musi	się	z	nim	zoba czyć,	żeby	mu	powie dzieć,	że	to	koniec.
–	A	kim	był	ten	kocha nek?
Lady	Pre ston	lekce wa żą co	machnę ła	ręką,	chodząc	od	ścia ny	do	ścia ny.
–	To	nie istotne.
Ralph	popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Jak	to	może	być	nie istotne,	skoro	mówi	pani,	że	za kocha ła	się	w	tym	męż czyź -

nie?!
–	Za kocha ła,	ha!	Opowia da ła	mi,	jak	się	do	niej	za le cał.	Ma mił	ją	słodkimi	słówka -

mi	i	fałszywymi	obietnica mi.	Obie cywał,	że	za bie rze	ją	do	Londynu	albo	do	Brigh-
ton,	gdzie	bę dzie	błysz czeć	w	najlepszym	towa rzystwie.	To	ja	musia łam	jej	zwrócić
uwa gę,	że	w	żadnym	z	tych	miejsc	dobre	towa rzystwo	by	jej	nie	przyję ło.	Musia ła by
miesz kać	za	gra nicą,	na	wygna niu.	Ale	on	również	o	tym	wie dział,	bo	mówiła,	że	za -
mie rzał	 ją	za brać	za	gra nicę,	gdzie	klimat	bar dzo	by	jej	odpowia dał.	Była	tak	za -
uroczona,	że	chyba	zupełnie	stra ciła	tę	odrobinę	rozumu,	z	którą	się	urodziła.	Zmy-
łam	 jej	 głowę	bar dzo	porządnie	 i	 przypomnia łam	o	obowiąz kach.	Obowią zek	 jest
najważ niejszy,	milor dzie.	A	ona	mia ła	obowią zek	wobec	pana	jako	pańska	żona.	Po-
wie dzia łam	jej	to,	bo	pan	chyba	tego	nie	zrobił.
–	A	co	z	pani	obowiąz ka mi	wobec	He le ny?	Czy	nie	było	dla	pani	istotne,	że	mil-

cząc,	osła nia ła	pani	jej	mor der cę?
–	Nie,	dopóki	nie	doszło	do	nicze go	nie wła ściwe go.	Gdybym	poda ła	jego	na zwisko,

cała	ta	przykra	spra wa	wyszła by	na	widok	publicz ny	i	dobre	imię	He le ny	zosta łoby
spla mione.
–	Tak	wie le	zna czy	dla	pani	dobre	imię?
–	Oczywiście.	Proszę	pomyśleć,	 jak	bar dzo	cier pia ła by	biedna	Char lotte,	gdyby

romans	jej	siostry	wyszedł	na	jaw.	Chroniłam	również	pańskie	na zwisko,	Adver sa -
ne.	Za	wszelką	cenę	chcia łam	uchronić	nas	wszystkich	przed	skanda lem.
–	Wolałbym	skandal	niż	śmierć	pani	cór ki,	ma da me.
Pani	Pre ston	skrzywiła	się.
–	Tak	pan	mówi,	ale	śpie wałby	pan	innym	głosem,	gdyby	pana	opuściła	i	to	w	do-



datku	dla	pańskie go	kuzyna!
–	Cottingham!	–	Ralph	przymrużył	oczy	i	powie dział	powoli:	–	Nie.	Myli	się	pani.

Adam	całą	tę	noc	spę dził	z	żoną.
Za	ple ca mi	usłyszał	cichy	pisk	 i	odwrócił	się.	To	nie	była	Char lotte,	 tylko	Judith

Cottingham.	Jej	twarz	w	świe tle	świec	wyda wa ła	się	popie la ta.
–	Adam	poszedł	z	tobą	na	górę	–	powie dział	do	niej	Ralph.	–	Widzia łem	go.	Powie -

dzia łem	dobra noc	wam	obojgu.
Judith	trzę sła	się	jak	osika.
–	Ale	nie	został	ze	mną	–	szepnę ła.	–	Ka zał	mi	tak	powie dzieć.	We szliśmy	do	sy-

pialni,	a	za raz	potem	wymknął	się	bocz nym	koryta rzem.	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na
chudej	pier si.	–	Nie	widzia łam	go	aż	do	świtu.
Ralph	znów	spojrzał	na	lady	Pre ston.
–	Wie dzia łaś	–	powie dział	powoli.	–	Wie dzia łaś,	że	mia ła	spotkać	się	z	nim	tamtej

nocy,	ale	nic	mi	nie	powie dzia łaś.
–	Ona	już	nie	żyła	–	odrze kła.	–	To	nie istotne,	jak	zmar ła.	Poza	tym	to	mógł	być

wypa dek.
–	To	był	wypa dek	–	szepnę ła	Judith	z	wysiłkiem.	–	To	musiał	być	wypa dek.
Ralph	miał	wra że nie,	że	jego	ser ce	ściska	zimna	dłoń.	Ruszył	do	drzwi.
–	Dla	wszystkich	byłoby	le piej,	gdybyście	mia ły	ra cję.

Kolejny	akt	miał	się	roz począć	lada	chwila.	Hol	szyb ko	pustoszał.	Ralph	skinął	na
Har ry’ego.
–	Widzia łeś	Lucy?
–	Poszła	do	bia łe go	sa lonu,	ale	te raz	jej	tam	nie	ma.	–	Har ry	zajrzał	do	bibliote ki.

–	Nie	wróciła	na	swoje	miejsce.
–	Musimy	ją	zna leźć	–	powie dział	Ralph	z	na pię ciem.	–	Bar dzo	cię	proszę,	poszu-

kaj	jej.	Oczywiście	dyskretnie.
Przyja ciel	za uwa żył	jego	zna czą ce	spojrze nie.
–	Oczywiście,	możesz	na	mnie	pole gać.	Pewnie	jest	w	gar de robie	i	plotkuje	z	two-

imi	siostra mi.
–	Bar dzo	prawdopodob ne	–	odrzekł	Ralph	bez	prze kona nia	i	dodał	ponuro:	–	Mu-

szę	również	zna leźć	Cottingha ma.
Za uwa żył	nie pokój	w	oczach	Colne’a.
–	Są dzisz,	że…?
–	Nie	wiem.	–	Za zgrzytał	zę ba mi.
Har ry	skinął	głową.
–	Sprawdzę	dom	–	odrzekł	krótko.	–	A	ty	zobacz,	czy	ktoś	wła śnie	nie	odje chał.
Ralph	zosta wił	go	i	poszedł	do	stajni.	Cały	dzie dziniec	za sta wiony	był	końmi	i	po-

woza mi	gości.	Zna lazł	sta jenne go	w	ha ła śliwej	grupie	zgroma dzonej	w	ką cie.
–	Wszystkie	na sze	konie	są	na	miejscach,	milor dzie	–	powie dział	Greg	–	i	nie	bra -

kuje	żadne go	powozu,	ale	dzisiaj	 jest	tu	tak	dużo	ludzi,	że	trudno	powie dzieć,	czy
ktoś	nie	odje chał.
Że la zna	 ob ręcz	 ścisnę ła	 ser ce	Ralpha.	 Szorstkim	 głosem	wydał	 kilka	 instrukcji

i	wrócił	do	domu.	Har ry	cze kał	na	nie go	w	holu.
–	Nie	ma	ich	w	domu,	Ralph,	je stem	tego	pe wien.	W	ogrodzie	też	nie.



–	Greg	sprawdza	przy	głównej	bra mie,	czy	nie	odje chał	ża den	powóz.
–	Może	we zwie my	na	pomoc	We the rella	i	sir	Timothy’ego?
–	Nie,	jesz cze	nie.	Muszę	być	pewny,	że	sobie	cze goś	nie	wymyśliłem.	–	Za trzymał

ka mer dyne ra,	który	wła śnie	prze chodził	przez	hol.	–	Byr ne,	coś	się	wyda rzyło,	ale
nie	chciałbym	psuć	wszystkim	za ba wy.	Powiedz	aktorom,	żeby	za czę li	bez	nas.
Byr ne	skłonił	się	lekko	i	odszedł.	Ralph	ruszył	do	drzwi.
–	Chodź,	Har ry,	pójdzie my	do	stajni	i	pocze ka my	na	Gre ga.
Sta jenny	dogonił	ich	przy	bra mie.
–	Nikt	tędy	nie	wyjeż dżał,	milor dzie.
–	W	ta kim	ra zie	gdzie	oni	mogą	być?	–	mruknął	Har ry.	–	Gdyby	szli	przez	trawnik,

na	pewno	ktoś	by	ich	za uwa żył.
Ralph	zmarsz czył	brwi	i	ude rzył	pię ścią	w	otwar tą	dłoń.	Pomyśl	logicz nie,	powie -

dział	sobie.	Ale	nie,	logika	w	niczym	nie	mogła	mu	pomóc.	Cottingham	z	pewnością
nie	myślał	logicz nie.
W	błysku	olśnie nia	pochwycił	Har ry’ego	za	ra mię.
–	 Poszedł	 do	 Ska ły	 Druidów!	Mógł	 nie spostrze że nie	 prze prowa dzić	 Lucy	 przez

ogród	do	sta rej	drogi.	–	Rzucił	się	bie giem	w	tę	stronę.	–	Powiedz	moim	szwa grom,
co	się	sta ło,	i	poproś,	żeby	ja koś	wytłuma czyli	na szą	nie obecność,	a	potem	jedź cie
za	mną	obaj	z	Gre giem.
Wpadł	do	stajni,	wykrzykując	roz ka zy.	Nie	cze kał,	aż	sta jenni	osiodła ją	Jupite ra.

Le dwie	za łożyli	koniowi	uzdę,	wskoczył	na	oklep	i	wyje chał	z	dzie dzińca.

–	Ada mie,	powinniśmy	już	wra cać.
Lucy	potyka ła	się	w	ciemnościach.	W	głowie	jej	się	krę ciło	i	nie	potra fiła	utrzymać

równowa gi.	Adam	prowa dził	ją,	obejmując	wpół.	Wie dzia ła,	że	powinna	za prote sto-
wać,	ale	oba wia ła	się,	że	bez	 jego	pomocy	upadnie.	Głowa	bar dzo	 ją	bola ła	 i	nie
była	w	sta nie	myśleć	ja sno,	ale	nie	mogli	chyba	ujść	bar dzo	da le ko?
Zda wa ło	jej	się,	że	minę ło	już	wie le	godzin	od	chwili,	gdy	wyszli	z	domu.	Adam	za -

proponował	jej	spa cer	po	ogrodzie.	Za pewniał,	że	świe że	powie trze	i	ruch	pozwolą
jej	pozbyć	się	za wrotów	głowy.	Widocz nie	 to	przez	 ten	poncz.	Był	bar dzo	mocny,
całe	szczę ście,	że	wypiła	tylko	odrobinę.	W	każ dym	ra zie	nie	mogła	w	ta kim	sta nie
wrócić	do	domu.	Adam	miał	ra cję,	musia ła	się	prze wie trzyć.
Nie ja sno	 uświa da mia ła	 sobie,	 że	wyszli	 z	 ogrodu,	 ale	w	 półmroku	 nie	 potra fiła

okre ślić,	gdzie	są.	Potem	Adam	pocią gnął	ją	w	stronę	furtki	w	wysokim	murze.	Na
horyzoncie	dostrze ga ła	ciemne	za rysy	drzew.
–	Dla cze go	wyszliśmy	 z	 ogrodu?	 –	 Próbowa ła	wyszarpnąć	 się	 z	 jego	 uścisku.	 –

Ada mie,	nie	idę	da lej.	Odprowadź	mnie	do	domu.
On	jednak	tylko	ob jął	ją	mocniej	i	pocią gnął	za	sobą.
–	Już	nie da le ko.
Szła	za	nim	z	trudem,	ale	gdy	zoba czyła	sta rą	drogę,	mgła	w	umyśle	nie co	się	roz -

ja śniła	i	Lucy	wyczuła	za groże nie.
–	Nie!	–	za woła ła,	przytrzymując	się	furtki.	–	Nie!	Puść	mnie!
Adam	odcze pił	jej	palce	od	furtki	i	mocno	pocią gnął	ją	za	sobą.
–	Pomocy!	Niech	mi	ktoś	pomoże!
–	Nie	ma	sensu	krzyczeć.	Nikt	w	domu	cię	nie	usłyszy.



Nie	potra fiła	mu	się	prze ciwsta wić.	Czuła	się	bar dzo	zmę czona.	Chcia ła	się	poło-
żyć	 i	spać,	ale	Adam	jej	na	 to	nie	pozwa lał.	Z	 trudem	sta wia ła	 jedną	stopę	przed
drugą.	Przy	mostku	Hobar ta	jej	umysł	znów	nie co	się	roz ja śnił.
–	Dosypa łeś	mi	cze goś	do	ponczu	–	oskar żyła	go.
–	To	było	koniecz ne.
Oddychał	z	trudem.	Lucy	powoli	odzyskiwa ła	swobodę	ruchów,	ale	uzna ła,	że	le -

piej	bę dzie,	je śli	Adam	się	o	tym	nie	dowie,	toteż	wciąż	opie ra ła	się	na	nim	bez wład-
nie.
–	Dla cze go	to	było	koniecz ne?	Po	co	to	robisz?
Z	jego	pier si	wyrwał	się	szloch,	ale	nie	zwolnił	kroku.
–	Nie	możesz	za jąć	jej	miejsca.
–	Mówisz	o	lady	Adver sa ne?
–	Oczywiście,	a	o	kim?	Nie	mogę	pozwolić,	że byś	wyszła	za	moje go	kuzyna.	Bar -

dzo	mi	przykro.	Ralph	na	cie bie	nie	za sługuje.
Za par ła	się	w	miejscu,	nie	pozwa la jąc	pocią gnąć	się	da lej.
–	Ale	on	nie	za bił	He le ny.
Adam	ob rócił	się	na	pię cie.
–	Zrobił	to.	Doprowa dził	ją	do	śmier ci.
–	Nie!	Powie dział	mi,	co	się	zda rzyło.
–	I	są dzisz,	że	powie dział	ci	prawdę?	Chce,	że byś	za ję ła	jej	miejsce.	Ona	nigdy	go

nie	kocha ła.	Kocha ła	mnie,	mnie!	A	ja	kocha łem	ją.	Czciłem	ją	jak	boginię.
Lucy	za drża ła,	ale	próbowa ła	wziąć	się	w	garść.
–	To	jej	nie	zwróci.	Puść	mnie,	Ada mie.	Chyba	nie	chcesz	mnie	skrzywdzić?
–	Nie,	na turalnie,	że	nie,	ale	ty	je steś	jego	karą.	Te raz	to	rozumiem.	Adver sa ne

myśli,	że	znajdzie	przy	tobie	szczę ście,	ale	dla cze go	miałby	być	szczę śliwy?	Skoro
ja	nie	mogę	mieć	He le ny,	to	on	nie	może	mieć	cie bie.
Lęk	i	chłodne	nocne	powie trze	pomogły	Lucy	oczyścić	umysł.	Uświa domiła	sobie,

że	idą	w	stronę	Ska ły	Druidów.	Zer knę ła	na	wykrzywioną	twarz	Ada ma	i	za drża ła.
Szła	opor nie,	zmusza jąc	go,	by	na	wpół	niósł,	a	na	wpół	cią gnął	ją	za	sobą.	To	spo-
walnia ło	ich	tempo.	Lucy	mia ła	na dzie ję,	że	również	wyczer pywa ło	siły	Ada ma.	Za -
pa dła	 już	noc,	ale	wschodzą cy	księ życ	da wał	trochę	świa tła.	Gdyby	ucie kła	te raz,
nie	mia ła by	się	gdzie	ukryć.	Musia ła	poszukać	lepszej	sposob ności.

Ralph	 popę dził	 Jupite ra	 do	 ga lopu,	 ale	musiał	 zwolnić,	 gdy	wielki	 ogier	 się	 po-
tknął.	Je chał	na	oklep	i	pomyślał,	że	nie	pomoże	Lucy,	 je śli	wcze śniej	skrę ci	sobie
kark.	 Prze je chał	 przez	most	Hobar ta	 i	 kłusem	 ruszył	 sta rą	 drogą,	wpa trując	 się
z	wytę że niem	w	mrok.	W	świe tle	wschodzą ce go	księ życa	widział	roz cią ga ją ce	się
ze	wszystkich	stron	puste	wrzosowiska.	A	je śli	się	pomylił?	Je śli	nie	poszli	tędy?	Od-
sunął	jednak	wątpliwości	i	wbił	pię ty	w	boki	konia.
W	końcu	zoba czył	przed	sobą	Ska łę	Druidów,	rysują cą	się	czar nym	konturem	na

nocnym	nie bie.	Na	ła godnym	stoku	coś	się	porusza ło.	Dostrzegł	dwie	walczą ce	ze
sobą	posta cie.	Zsunął	się	na	zie mię	i	podbiegł	schylony,	z	na dzie ją,	że	go	nie	za uwa -
żą.	Adam	powoli	wcią gał	Lucy	na	szczyt	ska ły,	ona	jednak	sta wia ła	mu	opór	i	próbo-
wa ła	do	cze goś	prze konać.	Wiatr	wiał	w	kie runku	Ralpha,	toteż	tamci	go	nie	usły-
sze li.	Opadł	niżej	w	tra wę	i	kryjąc	się	za	gę stymi	kę pa mi	wrzosów,	podkra dał	coraz



bliżej.	Wiatr	przyniósł	w	jego	stronę	słowa	Lucy.	Głos	mia ła	spokojny,	bez	śla du	pa -
niki.
–	Ada mie,	proszę	cię.	He le na	nie	chcia ła by,	że byś	to	zrobił.
–	Adver sa ne	nigdy	nie	kochał	jej	tak	jak	ja.	Chcia łem,	żeby	była	szczę śliwa.	Nigdy

na prawdę	nie	roz pa czał	po	jej	śmier ci,	a	te raz	chce,	że byś	ty	za ję ła	jej	miejsce.	My-
śli,	że	sta niesz	się	na stępną	He le ną,	ale	ja	nie	mogę	na	to	pozwolić.	Tym	ra zem	to
on	poczuje	ból.	Kie dy	zoba czy	twoje	cia ło	roz trza ska ne	i	poła ma ne,	bę dzie	cier piał
tak,	jak	ja	cier pia łem	dwa	lata	temu.
Ralph	 za zgrzytał	 zę ba mi.	Z	 trudem	powstrzymał	 się,	 by	nie	wypaść	 z	 kryjówki

i	nie	podbiec	do	nich,	ale	ryzyko	było	zbyt	wielkie.	Adam	szedł	tyłem	pod	górę,	cią -
gnąc	 za	 sobą	 Lucy.	 Księ życ	 wze szedł	 wyżej	 na	 nie bo	 i	 w	 jego	 bla sku	 Adam	 do-
strzegłby	każ de go,	kto	próbowałby	się	do	nie go	zbliżyć.	Gdyby	wziął	Lucy	na	ręce,
mógłby	dotrzeć	na	szczyt	wcze śniej	niż	Ralph.	Był	tylko	je den	sposób,	by	zbliżyć	się
do	nich	nie spostrze że nie:	Ralph	musiał	wspiąć	się	na	ska łę	od	strony	urwiska.
Jesz cze	raz	na	nich	popa trzył.	Lucy	wciąż	próbowa ła	prze konać	Ada ma	i	sta wia ła

opór,	zyskując	cenne	se kundy.	To	mogło	się	udać.
Nisko	pochylony,	obiegł	ska łę	dokoła,	ścią gnął	kurtkę	i	spojrzał	w	górę.

Lucy	za pie ra ła	się	stopa mi	o	każ dą	szcze linę	w	ska le,	ale	Adam	cal	po	calu	cią -
gnął	ją	coraz	wyżej.	Za trzymywał	się	tylko	wte dy,	kie dy	odpowia dał	na	jej	pyta nia,
za da wa ła	ich	za tem	coraz	wię cej,	pyta jąc,	o	co	tylko	się	dało,	by	ich	spowolnić.	Da -
le ko	w	dolinie	w	mroku	błyska ły	ma lutkie	czer wone	świa tełka.	Miesz kańcy	 Ingle -
ston	 pa lili	 ogniska	 w	 noc	 świę tojańską.	 W	 nocnym	 powie trzu	 czuć	 było	 za pach
dymu.	Życie	w	mie ście	i	w	Adver sa ne	bie gło	swoim	torem.	Ralph	może	na wet	nie
za uwa żył	jesz cze	jej	nie obecności.	Na	tę	myśl	poczuła	się	roz pacz liwie	sa motna.
Skup	się,	Lucy,	pomyśla ła.	Zmuś	go	do	mówie nia.
–	 Powiedz	 mi,	 Ada mie,	 co	 się	 zda rzyło	 tamtej	 nocy?	 Dla cze go	 uwa żasz,	 że	 to

Ralph	jest	odpowie dzialny	za	śmierć	He le ny?	Na wet	go	tam	nie	było.
–	Nie,	ale	to	on	ją	do	tego	doprowa dził.	Chciał	ją	posia dać,	a	ona	gotowa	była	na

wszystko,	żeby	od	nie go	uciec.
Pomimo	stra chu	Lucy	poczuła	ukłucie	za zdrości.	He le na	była	taka	piękna.	Jak	to

moż liwe,	by	Ralph	jej	nie	kochał?
–	Wkrótce	po	ślubie	odkryła,	że	to	był	błąd	–	cią gnął	Adam.	–	Była	zupełnie	nie -

winna.	Rodzice	prze kona li	ją	do	tego	małżeństwa	ze	wzglę du	na	pie nią dze.	Myśla ła,
że	Adver sa ne	za bie rze	 ją	do	Londynu,	że	będą	ob ra cać	się	w	towa rzystwie,	a	on
tymcza sem	przywiózł	ją	tutaj,	gdzie	mógł	ją	mieć	tylko	dla	sie bie.	Jest	tu	kilka	ro-
dzin	w	okolicy,	ale	He le na	chcia ła	każ de go	wie czoru	bywać	na	przyję ciach	i	koncer -
tach.	Potrze bowa ła,	żeby	ją	podziwia no.	Bar dzo	pra gnę ła	aproba ty.	Ja	mogłem	jej
to	dać,	Ralph	nie.	Jest	zbyt	nie cier pliwy,	zbyt	szorstki.	Ja	rozumia łem,	że	ona	jest
de likatna	i	na le ży	ją	pie lę gnować.	Obie ca łem,	że	za biorę	ją	za	gra nicę.	Włosi	osza -
le liby	na	punkcie	jej	urody.	Obie ca łem,	że	będę	ją	kochał	i	trosz czył	się	o	nią	do	koń-
ca	życia.
–	Ale	prze cież	masz	żonę,	Ada mie.	Co	z	Judith?
Adam	za śmiał	się	pogar dliwie.
–	 To	 było	 za aranżowa ne	 małżeństwo	 z	 brzydką	 kobie tą,	 której	 nikt	 inny	 nie



chciał.	 Gdybym	 miał	 przy	 boku	 He le nę,	 wszystko	 wyglą da łoby	 ina czej.	 Wszyscy
męż czyź ni	by	mi	za zdrościli.	Dla cze go	Ralph	miał	mieć	wszystko?	Mógł	sobie	wziąć
Adver sa ne	i	swoje	pie nią dze,	ale	He le na…	Pra gną łem	jej.	Kocha łem	ją.
Jego	bole sny	okrzyk	niósł	się	przez	noc.
–	Rozumiem,	co	czujesz.
–	Nic	nie	rozumiesz!	–	par sknął.	–	Ona	nie	żyje.	Nie	żyje!	A	ty	bę dziesz	na stępna.
–	Nie!
Opór	Lucy	był	 da remny.	Nic	 nie	mogła	pora dzić	 na	 to,	 że	Adam	prze cią gnął	 ją

przez	kilka	ostatnich	me trów	dzie lą cych	ich	od	kra wę dzi	urwiska.
–	Puść	ją,	Ada mie.
Mia ła	wra że nie,	że	tylko	sobie	wyobra ziła	ten	głę boki,	spokojny	głos.	Adam	za -

trzymał	się	i	nad	jego	ra mie niem	dostrze gła	Ralpha.	Stał	w	roz kroku	na	sa mej	kra -
wę dzi	 wierz chołka.	 Bia łe	 rę ka wy	 jego	 koszuli	 lekko	 trze pota ły	 na	 wie trze.	 Jak
skrzydła,	pomyśla ła.	Jej	anioł	stróż.
–	Nigdy!	–	Głos	Ada ma	wzniósł	się	histe rycz nie.	–	Niech	cię	dia bli	porwą,	Adver -

sa ne!	Ona	umrze	tak	jak	He le na.
–	Nie!	Nie	pozwolę	ci	na	to.
Lucy	sta ra ła	się	stać	nie ruchomo.	Adam	mógł	jesz cze	pocią gnąć	ją	na	skraj	i	za bić

ich	oboje,	a	może	na wet	za brać	ze	sobą	Ralpha.
–	Ja	cię	powstrzymam	–	rzekł	Ralph.	–	Obejrzyj	się.	Colne	i	Greg	też	tu	są.	Nie

dasz	rady	nam	trzem.
Lucy	obejrza ła	się	przez	ra mię.	Nie	słysza ła	nadjeż dża ją cych	koni,	ale	te raz	do-

strze gła	 dwa	 wierz chowce,	 które	 spokojnie	 skuba ły	 tra wę,	 zaś	 po	 obu	 stronach
zbocza	sta ło	dwóch	męż czyzn.	Har ry	Colne	trzymał	w	ręku	pistolet.	Ralph	podszedł
o	krok	bliżej.
–	Już	po	wszystkim,	Ada mie	–	powie dział	cicho.	–	Puść	ją.
–	Nie!	–	Adam	przycią gnął	Lucy	do	sie bie.	–	Dla cze go	ty	masz	mieć	wszystko?	Są -

dzisz,	że	przy	niej	bę dziesz	szczę śliwy,	że	bę dziesz	miał	na stępną	He le nę,	która	bę -
dzie	ozda biać	twój	dom	i	twoje	łóż ko?
Ralph	był	coraz	bliżej.
–	Lucy	to	nie	He le na,	Ada mie.	Nie	chciałbym,	żeby	nią	była.
–	He le na	nie	żyje	przez	cie bie!
W	chwili,	gdy	Adam	wypowia dał	te	słowa,	Lucy	poczuła,	że	jego	uścisk	nie co	ze -

lżał,	 i	wyrwa ła	się.	Ralph	wycią gnął	 ra miona	 i	pochwycił	 ją	wpół,	a	Har ry	 i	Greg
w	tej	sa mej	chwili	rzucili	się	na	Ada ma.	Walczył	z	nimi,	prze klina jąc	głośno,	ale	nie
potra fił	 ich	z	 sie bie	strzą snąć.	Popa trzył	ponuro	na	Lucy,	która	sta ła	w	milcze niu
w	ob ję ciach	Ralpha,	drżąc	na	ca łym	cie le.
–	Nie	widzisz	tego?	On	zrobił	z	cie bie	drugą	He le nę.	Jest	opę ta ny	do	tego	stopnia,

że	musi	ją	kimś	za stą pić,	choć	doprowa dził	ją	do	śmier ci.
Bez litosna	logika	za war ta	w	tych	słowach	prze szyła	Lucy	jak	sztylet.	Wyglą da ło

na	to,	że	pomimo	wszystkie go,	co	jej	mówił,	Ralph	wciąż	jest	za kocha ny	w	swojej
żonie.	Opar ła	dłonie	na	jego	pier si	i	z	prze ra że niem	popa trzyła	na	twarz	Adver sa -
ne’a.	Na potkał	jej	spojrze nie	i	le ciutko	potrzą snął	głową.
–	Za ufaj	mi,	kocha na.	Te raz	już	nie	mam	przed	tobą	żadnych	ta jemnic.	–	Ob jął	ją

mocniej	i	mówił	nad	jej	głową:	–	Nie	kocha łem	He le ny,	Ada mie,	i	nie	za biłem	jej.	Ty



to	zrobiłeś.	Spotka łeś	się	z	nią	tutaj	w	noc	świę te go	Jana.	Judith	powie dzia ła	nam
o	wszystkim.	Spa ce ry	He le ny	nie	mia ły	nic	wspólne go	z	przyrodą	ani	z	druida mi,
prawda?	Nie	chodziło	na wet	o	to,	że	chcia ła	uciec	ode	mnie.	Przychodziła	tu,	żeby
spotykać	się	z	tobą.
–	Gdzieś	musie liśmy	się	widywać.	Nie	mogła	wziąć	powozu,	bo	służ ba	by	ci	o	tym

powie dzia ła,	a	poza	tym	nie	wyje cha ła by	nigdzie	sama.	Kie dy	prze bywa łem	w	Ad-
ver sa ne,	wymyka liśmy	się	poje dynczo	i	spotyka liśmy	się	tutaj,	a	gdy	byłem	w	Del-
phenden,	przyjeż dża łem	tu	i	zosta wia łem	konia	w	le sie.	Gdyby	ktoś	mnie	za uwa żył,
mogłem	po	prostu	powie dzieć,	że	mia łem	coś	do	za ła twie nia	w	Ingle ston.	–	Roze -
śmiał	 się.	 –	Uda ło	 nam	 się	 za mydlić	wszystkim	oczy.	Nikt	 nie	wie dział	 o	 na szych
spotka niach.
–	Oprócz	twojej	żony.
Adam	obojętnie	wzruszył	ra miona mi.
–	Judith	nie	ośmie liła	się	wystą pić	prze ciwko	mnie.	Wie dzia ła,	że	He le na	była	mi-

łością	moje go	życia	i	nic	nie	mogło	sta nąć	mię dzy	nami.
–	Ja kie	to	okrutne!	–	wykrzyknę ła	Lucy.
–	Judith	nie	potrze buje	twoje go	współczucia.	Była	szczę śliwa,	bo	mia ła	dom	i	dzie -

ci.	Poza	tym,	co	mogła	mi	za ofe rować	w	porówna niu	z	moją	ukocha ną?	He le na	była
dobra	i	nie	chcia ła	nikogo	skrzywdzić,	ale	w	końcu	prze kona łem	ją,	że	może my	być
szczę śliwi	za	gra nicą.	Na	kontynencie	ludzie	rozumie ją	ta kie	rze czy.	Na	koniec	jed-
nak	oka za ło	się,	że	nie	była	w	sta nie	tego	zrobić.	–	Adam	znów	podniósł	za gnie wa ne
spojrze nie	na	Ralpha.	–	Oszuka łeś	ją,	za mą ciłeś	jej	w	głowie.	Ukryłeś	swoją	praw-
dziwą	na turę	za	ma ską	dobroci	i	uwie rzyła,	że	powinna	zostać	z	tobą.
Gdy	Ralph	znów	się	ode zwał,	Lucy	usłysza ła	w	jego	głosie	z	trudem	kontrolowa ny

gniew.
–	I	dla te go,	gdy	tu	przyszła,	żeby	się	z	tobą	spotkać	i	powie dzieć,	że	to	koniec,	ty

ją	za biłeś.
–	Nie,	nie.	To	był	wypa dek.	Pośliznę ła	się.	Pa mię tasz,	kuzynie,	wte dy	pa dał	deszcz

i	ska ła	była	mokra.	Przyszła	powie dzieć,	że	nie	odejdzie	od	cie bie	 i	wypełni	swój
obowią zek	jako	twoja	żona.	Twoja	żona!	–	Prze sunął	wzrok	na	Lucy	i	mówił	da lej
z	gnie wem:	–	Po	wszystkim,	co	dla	niej	zrobiłem,	po	tym,	jak	ryzykowa łem,	żeby	się
z	nią	spotykać,	żeby	ją	wielbić…	Myśla łem,	że	mnie	kocha.	Wymkną łem	się	i	cze ka -
łem	tu	na	nią,	a	ona	poja wiła	się	tylko	po	to,	żeby	mi	rzucić,	że	nie	ucieknie	ze	mną.
Powie dzia ła,	że	Adver sa ne	to	dobry	człowiek	i	próbuje	uczynić	ją	szczę śliwą,	więc
zosta nie	z	nim	z	obowiąz ku.	Rozumiesz,	Lucy?	Gdyby	on	jej	nie	prze konał,	żeby	zo-
sta ła,	toby	mnie	nie	odrzuciła,	nie	pokłócilibyśmy	się	i	ona	by	nie	spa dła!
Opuścił	głowę	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.
–	Sta ra łem	się	ją	na mówić	do	zmia ny	zda nia,	ale	powie dzia ła,	że	wra ca	do	domu.

Nie	chcia ła	wię cej	 się	 ze	mną	spotykać.	Dobrze	wie dzia ła,	 że	 to	 ła mie	mi	 ser ce.
Próbowa łem	ją	powstrzymać,	poca łować,	ale	ode pchnę ła	mnie.	Tylko	że	sta ła	zbyt
blisko	kra wę dzi	i	stra ciła	równowa gę.	–	Opadł	na	kola na	i	za czął	szlochać.	–	Kocha -
łem	ją.	Nigdy	nie	kocha łem	nikogo	inne go.	Każ de go	dnia	ża łuję,	że	nie	zginą łem	ra -
zem	z	nią!
Ralph	pa trzył	na	nie go.	Jego	gniew	prze chodził	w	litość.	Har ry	pocią gnął	Ada ma

i	posta wił	na	równe	nogi.



–	Chodź,	Cottingham,	za prowa dzimy	cię	do	domu.
Obydwaj	z	Gre giem	poprowa dzili	Ada ma.	Szedł	spokojnie,	z	opusz czonymi	ra mio-

na mi,	nie	sta wia jąc	oporu.
Lucy	opa dła	na	pierś	Ralpha.
–	O	co	chodzi?	–	szepnął	i	ob jął	ją	mocniej.	–	Chyba	nie	masz	za mia ru	za słab nąć?
Ser ce	mu	się	ścisnę ło,	gdy	zdobyła	się	na	cichy	śmiech.
–	Nie,	ale	wciąż	krę ci	mi	się	w	głowie.	Oszołomił	mnie,	dolał	mi	coś	do	ponczu.	Na

szczę ście	nie	wypiłam	wszystkie go.
–	Moje	bie dactwo.	Może	wolisz	wrócić	konno?	Jupiter	nie	ma	siodła,	ale	są	konie

Gre ga	i	Colne’a.
–	Nie,	dzię kuję.	Spa cer	dobrze	mi	zrobi,	ale	musisz	mi	pomóc.

Wrócili	 do	 Adver sa ne.	 Ralph	 obejmował	 ją	 ra mie niem	 i	 po	 drodze	 opowie dział
o	roz mowie	z	lady	Pre ston.
–	A	za tem	to	w	ża den	sposób	nie	była	twoja	wina	–	skomentowa ła	Lucy.
–	Moje	ostrze że nie	i	awantura	matki	skłoniły	ją	do	re zygna cji	z	uciecz ki.
–	Z	tego,	co	mówił	Adam,	prze kona ła	ją	twoja	cier pliwość.	He le na	zrozumia ła,	że

próbowa łeś	być	dla	niej	dobry.
–	Tak.	–	Ralph	ode tchnął	głę boko.	–	Nie	pa sowa liśmy	do	sie bie	i	ża łuję	tego,	co	się

sta ło,	ale	nie	czuję	się	już	odpowie dzialny	za	jej	śmierć.	Obie cuję	ci,	że	przy	na stęp-
nej	żonie	posta ram	się	bar dziej.
Za trzyma ła	się	i	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.
–	Och,	kocha ny,	wiem,	że	tak	bę dzie!
Poca łował	ją	mocno	i	ser ce	Lucy	wypełniło	się	miłością.

W	milcze niu	szli	przez	ogród	w	stronę	bocz ne go	wejścia.	Z	otwar tych	okien	bia łe -
go	sa lonu	dobie gał	dźwięk	skrzypiec.
–	Myśla łam,	że	tańce	już	się	skończyły	–	zdziwiła	się	Lucy.
Ralph	wyjął	z	kie szonki	ze ga rek.
–	To	wszystko	nie	trwa ło	zbyt	długo.	Jest	już	po	kola cji,	ale	tańce	potrwa ją	jesz -

cze	ja kąś	godzinę.
–	Mój	Boże	–	odrze kła	sła bo.	–	Myśla łam,	że	już	blisko	świt.
–	Za cznie	świtać,	za nim	wszyscy	się	roz ja dą.
Ktoś	wybiegł	ze	stajni.	Lucy	roz pozna ła	Robina.
–	Pan	Greg	ka zał	mi	państwa	wypa trywać	–	oznajmił	i	za trzymał	zdumione	spoj-

rze nie	na	Ada mie,	który	stał	nie ruchomo	mię dzy	sta jennym	a	Har rym	Colne’em.
–	Za bierz	konie	do	stajni	i	trzymaj	usta	za mknię te	–	na ka zał	mu	Greg.
Chłopak	wykonał	pole ce nie.	Bocz ne	drzwi	domu	otworzyły	się	i	sta nę ła	w	nich	Ju-

dith	Cottingham.
–	Cze ka łam	na	was.	–	Odsunę ła	się	na	bok,	by	ich	wpuścić	do	środka.	Twarz	mia ła

sza rą	 i	 ścią gnię tą.	 Popa trzyła	 na	męża,	 a	 potem	podniosła	 nie spokojny	wzrok	 na
Ralpha.	–	Czy	już	po	wszystkim?
–	Tak.	–	Skinął	głową.	–	Opowie dział	nam,	co	się	zda rzyło.	To	był	wypa dek,	tak	jak

przypusz cza łaś.	He le na	poślizgnę ła	się	i	spa dła.
Judith	 westchnę ła	 i	 na	 chwilę	 przymknę ła	 oczy,	 a	 potem	 pode szła	 do	 Ada ma



i	wzię ła	go	pod	ra mię.	Pa trzył	przed	sie bie	nie widzą cym	spojrze niem.	Lucy	pomy-
śla ła,	że	jesz cze	nigdy	nie	widzia ła	tak	za ła ma ne go	człowie ka.
–	Za biorę	go	do	na sze go	pokoju	–	powie dzia ła	Judith.	–	Zajmę	się	nim.
–	Je śli	wola ła byś	tego	nie	robić…	–	za czął	Ralph,	ale	ona	tylko	potrzą snę ła	głową.
–	To	mój	mąż	–	odrze kła	po	prostu.
Gdy	ode szli,	Ralph	spojrzał	na	Gre ga.
–	Postaw	kogoś	na	stra ży	przy	drzwiach	Cottingha ma.	Dopilnuj,	żeby	 już	dzisiaj

nie	wychodził	z	pokoju,	i	powiedz	pani	Cottingham,	że	może	cię	za wołać	w	ra zie	po-
trze by.
–	Czy	za wia domimy	ma gistrat?	–	za pytał	Har ry.
Ralph	spojrzał	na	Lucy,	która	potrzą snę ła	głową.
–	Nie	ze	wzglę du	na	mnie.
Ralph	zgodził	się	z	nią.
–	Rano	usta limy,	co	da lej,	ale	wolałbym	jednak,	żeby	wia domość	o	na szej	eska pa -

dzie	się	nie	roz niosła.
–	W	ta kim	ra zie	musimy	wrócić	do	gości	–	stwier dziła	Lucy.
–	Nie.	–	Ralph	zmarsz czył	brwi.	–	Powinnaś	odpocząć.
–	Nie	chcę	odpoczywać,	a	moja	nie obecność	na	pewno	zosta nie	za uwa żona.
–	W	ta kim	ra zie	znajdę	ci	ja kąś	wymówkę.
Przyłożyła	dłoń	do	jego	ust	i	odrze kła	z	uśmie chem:
–	To	nie	tylko	twoja	przygoda,	milor dzie,	ale	również	moja.	Nie	powinie neś	mi	od-

ma wiać	udzia łu	w	niej.
–	Na wet	by	nam	się	to	nie	śniło,	panno	Halbrook	–	powie dział	Har ry,	za nim	Ralph

zdą żył	się	ode zwać.	–	Je śli	We the rell	 i	sir	Timothy	zrobili,	co	do	nich	na le ża ło,	 to
moż liwe,	że	nikt	nie	zwrócił	uwa gi	na	na szą	nie obecność.
Ralph	przymrużył	oczy.
–	Na	Boga,	zosta łem	prze chytrzony!
Har ry	roze śmiał	się.
–	W	istocie,	Adver sa ne.	Na	twoim	miejscu	pokor nie	przyznałbym	się	do	poraż ki.

Muszę	te raz	zna leźć	France scę	i	powie dzieć	jej,	że	wszystko	już	w	porządku.
Ralph	skinął	głową.
–	Dobrze.	 Powiedz	We the rellowi	 i	 Finchowi,	 że	 już	wróciliśmy,	 ale	 bła gam,	 nie

roz ma wiaj	z	moimi	siostra mi,	o	ile	tylko	ci	się	to	uda.	Nie	chcę,	żeby	już	te raz	za -
czę ły	nas	o	wszystko	wypytywać.
Gdy	Har ry	odszedł,	Ralph	popa trzył	na	suknię	Lucy.	Szkar łatny	je dwab	był	brudny

i	podar ty.
–	Nie	możesz	tak	wejść	do	sali	ba lowej,	a	je śli	zmie nisz	suknię,	ludzie	to	za uwa żą.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Oczywiście,	że	za uwa żą.	Powiem	im,	że	ob la łam	się	ponczem.	Ruthie	pomoże	mi

się	prze brać.	Je stem	pewna,	że	mogę	pole gać	na	jej	dyskre cji.	Bę dzie	z	niej	dosko-
na ła	pokojówka.	–	Dostrze gła	troskę	w	jego	oczach	i	uję ła	jego	dłoń.	–	Chcę	to	zro-
bić,	Ralph,	dla	cie bie.	Dla	nas	–	doda ła	żar liwie.
Pa trzyła	mu	w	oczy,	próbując	prze ka zać	spojrze niem	wszystkie	uczucia.	Po	chwili

jego	twarz	zła godnia ła.
–	Dobrze.	–	Podniósł	jej	dłoń	do	ust.	–	W	ta kim	ra zie	idź.	Spotka my	się	w	sali	ba lo-



wej.

Dwa dzie ścia	minut	 póź niej	 Lucy	we szła	 do	 bia łe go	 sa lonu	w	 gra na towej	 sukni.
Wyglą da ła	 wspa nia le.	 Ruthie	 ucze sa ła	 ją	 na	 nowo	 i	 wplotła	 we	 włosy	 srebr ne
gwiazdki,	które	te raz	migota ły	w	świe tle	świec.
Gdy	szła	w	stronę	Ralpha,	ten	poczuł	ucisk	w	pier si.	Uśmie cha ła	się.	Nie	potra fił

zrozumieć,	ja kim	sposobem	Lucy	wyglą da	tak	spokojnie	i	pogodnie	po	tym	wszyst-
kim,	co	się	zda rzyło.	Jej	oczy	błysz cza ły	jesz cze	bar dziej	niż	zwykle.	Wyglą da ła	jak
ucie le śnie nie	szczę ścia.	Czy	to	moż liwe,	by	kie dyś	nie	kochał	tej	dzielnej,	inte ligent-
nej	dziewczyny,	która	na	każ dym	kroku	sta wia ła	mu	wyzwa nia?
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	tańca.	Wszyscy	dokoła	uśmie cha li	się	i	z	apro-

ba tą	kiwa li	głowa mi.	W	sali	pa nowa ła	atmosfe ra	roz luź nie nia,	ostatni	ta niec	był	ha -
ła śliwy,	 głośny	 i	 żywy.	 Ralph	 przypa trywał	 się	 Lucy	 uważ nie,	 gotów	 ją	 za brać	 na
górę	przy	pierwszych	ozna kach	zmę cze nia,	ona	jednak	wirowa ła	i	uśmie cha ła	się,
jakby	był	to	pierwszy	ta niec	wie czoru,	a	nie	ostatni.
W	końcu	muzyka	prze sta ła	grać,	tance rze	podzię kowa li	or kie strze	i	sala	ba lowa

za czę ła	pustoszeć.
–	Muszę	poże gnać	gości	–	szepnął	Ralph	do	Lucy.	–	Chodź	ze	mną.
Jej	 uśmiech	 roz grzał	mu	 ser ce.	Ca roline	 i	Mar ga ret	wraz	 z	mę ża mi	 sta ły	 przy

drzwiach.	Gdy	prze chodzili	obok	nich,	Ca roline	położyła	rękę	na	ra mie niu	Ralpha.
–	Szkoda,	bra cie,	że	nie	ogłosiłeś	za rę czyn	za raz	po	spekta klu.	Meg	i	ja	je ste śmy

bar dzo	roz cza rowa ne.
–	Są dzę,	że	Adver sa ne	miał	wte dy	co	inne go	na	głowie	–	za uwa żył	lord	We the rell.
–	Nie	mam	poję cia,	cóż	by	to	mogło	być	–	odrze kła	Ca roline	zna czą co.	–	Ale	wiem,

że	kie dy	tańczyli,	nie	potra fili	ode rwać	od	sie bie	wzroku.
Ralph	ze	śmie chem	odcią gnął	Lucy	na	bok.	Posłał	loka ja	po	szal	dla	niej	i	sta ran-

nie	okrył	jej	ra miona.	Sta nę li	przy	drzwiach,	by	poże gnać	wychodzą cych	gości.

Nie bo	za czyna ło	już	ja śnieć.	Ostatni	goście	odje cha li.	Lucy	stłumiła	ziewnię cie.
–	Je steś	zmę czona,	kocha na?	–	spytał	Ralph	i	otoczył	ją	ra mie niem.
–	Trochę	–	przyzna ła.
–	Zbyt	zmę czona,	żeby	pójść	ze	mną	na	spa cer?	Ariadna	i	cała	rodzina	cze ka ją	na

nas	w	ba wialni,	ale	chciałbym	przez	chwilę	mieć	cię	tylko	dla	sie bie.
–	Twoi	szwa growie	na	pewno	wszystko	już	im	opowie dzie li.	Chodź my	się	przejść.

Wolę	spa cer	z	tobą	niż	odpowia da nie	na	ich	pyta nia.	–	Położyła	dłoń	na	jego	pier si.	–
Ale	ty	na	pewno	je steś	wyczer pa ny.	Jak	ci	się	uda ło	wspiąć	na	tę	ska łę	po	ciemku?
Za trzymał	się	i	przycią gnął	ją	bliżej.
–	To	nie	było	trudne,	bo	wie dzia łem,	że	cze kasz	na	mnie	na	szczycie.
Przymknę ła	oczy,	gdy	ją	ca łował,	a	potem	westchnę ła	i	opar ła	głowę	o	jego	pierś.
–	Och,	Ralphie,	ja kie	to	okropne.	Gdy	pomyślę,	że	Adam	i	He le na…
–	W	ta kim	ra zie	nie	myśl	o	tym.	Cottingha mowie	wyja dą	za raz	z	rana	i	obie cuję

ci,	że	bar dzo	dużo	cza su	upłynie,	za nim	znów	się	tu	poja wią.
Podniosła	głowę,	pa trząc	w	mroku	na	jego	twarz.
–	Czy	uda ło	ci	się	wresz cie	uśpić	swoje	de mony?
Skinął	głową.



–	Ode szły	na	za wsze.
–	To,	co	powie dział	Adam,	było	okropne.
–	Ale	nie	tak	okropne,	jak	się	oba wia łem.
–	A	za tem	wie rzysz,	że	to	był	wypa dek?
Ralph	powoli	pokiwał	głową.
–	Wie rzę.	Szkoda	tylko,	że	nie	opowie dział	o	wszystkim	wcze śniej.
–	Wówczas	nigdy	byśmy	się	nie	spotka li.
–	Och!	Są dzę,	że	prze zna cze nie	zna la złoby	ja kiś	sposób.
–	Prze zna cze nie,	milor dzie?	–	Lucy	uśmiechnę ła	się.	–	Zda wa ło	mi	się,	że	wie rzysz

tylko	w	roz są dek	i	logikę.
Ralph	z	cichym	pomrukiem	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Ty	to	zmie niłaś,	moja	droga	Lucy.	Te raz	wie rzę	również	w	miłość.
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